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O  referendum

M yś l odwołan ia się do Narodu w  fórm ie  referendum  ludowe­
go w  Polsce podję ła  została na posiedzeniu prezydium  C K W  —  
PPS w  dniu 26 marca 1946. U chwalono zgłosić odpow iedni 
w n iosek na najb liższym  posiedzeniu C K W  i  R ady Naczelnej 
PPS w  dniu 30 marca.

Zanim  jeszcze in ic ja tyw a  p rzyob lek ła  się w  form ę o fic ja lne j 
decyzji p a rtii, ca łko w itą  dla niej aprobatę j poparcie u chw a lił 
w  dniu 29 marca Naczelny K om ite t W ykonaw czy S tronn ic tw a  
Ludowego. Przewódcy zaś^ dwóch innych ugrupowań demo­
kra tycznych , a m ianow icie sekretarz generalny S tronn ic tw a  
Dem okratycznego, w icem . Chajn (29.III.)  oraz prezes S tronn ic ­
tw a Pracy Popiel (30.111) w  przem ów ieniach okolicznościowych 
zapow iedzie li p rzystąp ien ie  reprezentow anych przez siebie 
p a rty j do wniosku PPS.

W  dniu 31 mąrca C entra lny K o m ite t W ykonaw czy i  Rada 
Naczelna PPS podejmują ofic ja lną uchwałę w ystąp ien ia  wobec 
w szystk ich  s tronn ic tw  dem okratycznych z w n iosk iem  o zorga­
n izowanie w  Polsce referendum  ludowego.

Następuje 2 kw ie tn ia  wępólne posiedzenie p rzedstaw ic ie li obu 
ugrupowań robotn iczych, na k tó rym  delegaci PPR oświadcza­
ją  zupełną zgodność poglądów w  tej spraw ie i razem z PPS 
postanaw iają odnieść się z w nioskiem  do G łów ne j K om is ji Po­
rozum iewawczej S tronn ic tw  D em okratycznych.

Egzekutyw y w ojew ódzkich  K om ite tów  PPS i PPR postana­
w ia ją  na wspólnym  posiedzeniu w  dniu 3 kw ie tn ia  zwołać ze­
bran ie  ak tyw ów  obu s tronn ic tw  i  p rzystąp ić  do szybkie j akc ji 
w  spraw ie referendum. •  .
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Pod przew odnictw em  w iceprezydenta  KRN, St. Szwalbego 
następuje w  dniu 5 kw ie tn ia  rozpatrzenie Wniosku o p rzepro ­
wadzenie référendum  na posiedzeniu Centra lnej K om is ji P oro­
zum iewawczej S tronn ic tw  Dem okratycznych. Zapada decyzja 
pozytyw na, p rzy czynTprzedstaw icię le  PSL oświadczają, że nie 
mają zastrzeżeń odnośnie treści pytań zaproponowanych do 
głosowania ludowego, ostateczną jednak odpowiedź dadzą w  
im ien iu  PSL po najbliższym  posiedzeniu N K W -P S L.

C entra lna Kom isja Porozum iewawcza S tronn ic tw  ustala jed­
nocześnie trz y  ważne punk ty : 1) nazwę referendum jako „gloso­
wanie ludowe“, 2) jako przewidywany termin przeprowadzenia 
glosowania —  czerwiec, oraz 3) ilość pytań, których ma być 
trzy i treść ich, która ma dotyczyć jedno- czy dwuizbowości 
Sejmu, utrwalenia w konstytucji podstawowych zdobyczy de­
mokracji, więc reformy rolnej i nacjonalizacji przemysłu, oraz 
kwestii granic zachodnich i oparcia polityki zagranicznej o so­
jusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim.

W  dniu 6 kw ie tn ia  odbywa się w  W arszaw ie w  sali R om y 
zebranie a k tyw ó w  PPS i PPR, na k tó rym  przem aw iają sekre­
ta rz  generalny PPS C yrank iew icz i p rzedstaw ic ie l KC  PPR 
Zam browski. Następnego dnia odbywa się podobne zebranie 
a k tyw is tó w  w  Łodzi, z udzia łem  min. Bermana i ob. C yrank ie ­
w icza.

W  dniu 10 kw e tn ia  podany zosta ł do w iadom ości porządek 
obrad zwołanej na 26 kw ie tn ia  X  sesji K ra jow e j Rady N arodo­
wej. P unkt 6 przew idu je : „'P ro jekt postępowania w  głosowa­
n iu  ludow ym “ .

' 1

Co "To jest referendum?

Referendum  ludow e jako instytuc ja  p raw ą publicznego się­
ga jeszcze szesnastego stulecia i powstało w  w yn iku  szczególnej; 
s tru k tu ry  federacji kantonów , szwajcarskich. K an tony w ysy­
ła ły  do rady kantona lnej swych reprezentantów  z określonytn i 
pe łnom ocn ictw am i —  skoro zaś poruszane na radzie sprawy 
przekraczały zakres pełnomocnictw reprezentanci zwracali się 
do swych mocodawców po decyzję. N azyw ało  się to „że  zw ra ­
cają do- audiendum et re ferendum ", bv wysłuchać i z re fe ro ­
wać stanow isko danego kantonu. I  stąd w łaśnie poszła nazwa 
„re fe rendum “ . ,
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Referendum nazywa się więc w  Szwajcarii prawo narodu 
do decydowania o przyjęciu lub odrzuceniu ustawy mającej zna­
czenie dla federacji kantonów. W  1874 ro ku  wprow adzono 
referendum  jako jeden z przep isów  kons ty tuc ji szwajcarskiej. 
K onsty tuc ja  ta przew idu je  referendum  obow iązkowe w  w ypad ­
ku, gdy chodzi o zmianę kons ty tuc ji, w  innych zaś w ypadkach 
ty lk o  w arunkow e. N iek tó re  z kan tonów  szw ajcarskich np, 
G raubiinden poddają każdą ustawę ludowem u referendum.

Szereg stanów U, S, A . zna rów n ież form ę referendum . 
Także zmiana ko n s ty tu c ji aus tra lijsk ie j wym aga te j fo rm y. Zna 
ją  rów n ież i konsty tuc ja  radziecka.

Stosowanie referendum  ludowego w  szerokim  zakresie jest 
rzeczą zby t uc iąż liw ą  —  dlatego ustaw odaw stw a państw  now o­
żytnych ucieka ją się do te j in s ty tu c ji nader rzadko, fy m  nie- - 
m niej referendum ludowe jest najczystszą formą bezpośrednie­
go wykonywania swej władzy suwerennej przez lud.

Skoro w ładza zw ierzchn ia  w  nowoczesnym państw ie de­
m okra tycznym  należy do narodu jasne jest, że n ie k to  inny 
a w łaśnie sam naród jest źród łem  w sze lk ich  stanow ionych praw . 
O czyw ista p rzy  współczesnych, skom plikow anych w arunkach 
bytow an ia  nie można odw o ływ ać się każdocześnie do bezpo­
średnich fo rm  w yraża jących  tę w olę ludu. W o la  ta  w yraża  się, 
że ta k  pow iem  na codzicń w  sposób pośredni, poprzez w y b ra ­
nych p rzedstaw ic ie li ludu —  posłów  do parlem entu.

Byw a ją  jednak 'w  życiu  narodów  zdarzenia, k tó re  zm ie­
nia ją do gruntu dotychczasowy sposób u jm ow ania zagadnień, 
zdarzenia, k tó re  stanow ią o drodze dalszego rozw oju  na całe 
pokolen ia . „ 1
„  Zdarzenia \ e zanim znajdą swój w yraz  w  przepisach mogą 

być i  w inny  być poddawane ocenie najszerszych w ars tw ,
W  w ypadkach tak ich  w ola  ludu, znajdując swój bezpośredni 

w yraz czy to w  fo rm ie  opiniodawczego czy ob ligatoryjnego 
referendum, stw ierdza słuszność lub  w ad liw ość lin ii,  w y tacza ­
nej przez swych rep f ezentantów.

T a k i charak te r m ia ło  też re ferendum  ludu francuskiego, 
k tó ry  w  październ iku  1945 zadecydował, że nie chce, przesta­
rza łe j j n ieodpow iadającej już potrzeb ie  •'narodu, kons ty tuc ji.

Pod op in ią  referendum  ludowego pragną też oddać nie­
k tó rz y  belg ijscy mężowie , stanu sprawę pow ro tu  na tro n  
Leopolda I I I ,  form ą tą mogą być rozstrzygane spraw y re p u b li­
kańskiego czy monarchicznego ustro ju , wogóle sprawy, k tó rych  
aktualność w  chw ilach  prze łom ow ych narzuca się sama przez 
się, a k tó re  mogą być  rozstrzygn ię te  w  majestacie prawa.
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Parlamentaryzm angielski

Sto im y przed w ażnym i decyzjam i państw ow ym i.
Będziem y w k ró tce  decydow ali o podstawach ustro ju 

Polski.
W a rto  sobie uśw iadom ić, jak  w yglądają zasady życia p a r­

lamentarnego w  A n g lii, ko lebce nowoczesnej dem okrac ji p o li­
tycznej.

Jak wiadomo Anglia nie ma po dzień dzisiejszy pisanej' 
konstytucji i często jeszcze dzisiaj decyduje tam  praw o zw y­
czajowe lub sądowa p ra k tyka . Form aln ie  król angielski jesz­
cze ciągle posiada prawo „veta“, k tó re  pozwala przekreślić  
w sze lk ie  pow zięte przez parlam ent uęhwały, a naw et rozw ią ­
zać izby.

W ładza  ustawodawcza należy do parlam entu, k tó ry  sk ła ­
da się z Izby  G m in oraz Izby Lordów .

Izba G m in składa się z sześciuset k ilkudz ies ięc iu  w yb ie ra ­
nych na la t p ięć posłów, zaś Izba Lordów  z siedm iuset k ilk u n a ­
stu nom inatów , k tó rz y  stanowisko to dziedziczą lub zajmują 
z racji wykonywanych funkcyj.

W szystk ie  ustawy, przyjęte przez Izbę Gmin, mogą być 
przez Izbę Lordów odrzucone i  dopiero trzyk ro tn e  przyjęci® 
ustaw y przez Izbę Gmin, naw et w b rew  w o li Izby Lo rdów , nada­
je ustaw ie moc wiążącą.

W yb o ry  odbywają się co la t p ięć w  głosowaniu powszech­
nym, rów nym , bezpośrednim  i ta jnym .

Zasadą angielskie j o rdynacji w yborcze j są okręg i jedno­
m andatowe, p rzy  czym jeden poseł przypada na 70.000 miesz­
kańców  ale i  tu  są w y ją tk i.

P rawo czynne i b ierne w yborcze przysługuje w  A n g lii oby­
watelom , k tó rz y  ukończy li 21 ro k  życia i zam ieszkują w  danym 
okręgu w yborczym  conajm niej sześć miesięcy.

. Jeśli już sam system okręgów  jednom andatowych nie 
sprzyja odzw ie rc ied len iu  faktycznego uk ładu  s ił po litycznych  
w  k ra ju  to  fak t, że p raw o głosu przysługuje w ybo rcy  nie ty lko  
z ty tu łu  zam ieszkania ale również^ z tytułu opłacenia podatku 
w  wysokości 10 funtów szterlingów zniekształca obraz jeszcze 
bardziej.

Bogacz angielski ma więc możliwość oddania swego głosu 
dwukrotnie! raz w  miejscu swego zamieszkania, drugi zaś
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raz w miejscu, g ’zie znajduje się jego przedsiębiorstwo czy nie? 
ruchomość, z której opłaca podatek.

Zasada jednom andatowych okręgów  n ie  ma zastosowania 
ani do londyńskie j C ity , gdzie wedle starej tra d y c ji ' w yb ie ­
ra  się dwóch posłów  ani też do okręgów  un iw ersyteckich , k tó ­
re mają praw o w yb ie ran ia  dwóch a naw et trzech posłów. Przy 
czym zastosowanie ma tu  już system proporc jona lny. W a rto  
nadmienić, że wychowankom uniwersytetu przysługuje również 
głos podatkowy podobnie, jak podatnikom płacącym podatek 
dziesięcioiuntowy. Słuchacz O xfordu  czy Cambridge może 
w ięc oddać swój głos: taz w  m iejscu stałego zamieszkania, a d ru ­
gi raz na swej uczelni.

Zasada rów ności głosów ulega zatym  poważnemu naruszeń 
n iu  na korzyść tych, co posiadają cenzus m a ją tkow y lub nau­
kow y, W  Anglii przysługuje prawo wyborcze wojskowym  
w  służbie czynnej. ✓

Zasada bezpośredności pozostaje też pod znakiem  zapyta­
nia, skoro angielska ordynacja wyborcza zezwala wyborcom, 
znajdującym się zdała od kraju ojczystego na oddanie głosów 
przez pełnomocników.

N aw et tajność w ybo rów  staje się w  A n g lii problem atyczna. 
Tajność głosowania w prow adzono tam dopiero w  1872 roku, 
ale zarówno wyborcy okręgów uniwersyteckich jak i wojskowi 
poza granicami kraju głosują w  ten sposób, że na blankiecie 
wyborczym wpisują nazwisko popieranego kandydata a następ­
nie blankiet ten podpisują.

Po stw ierdzen iu  autentyczności podpisu św iadka b lank ie t 
zostaje w ys łany pocztą.

9-ty maja święto zwycięstwa zjednoczonej 
demokracji świata.

W  dniu 9-go njaja 1945 r. zakończona została, trw a jąca  la t 
6 druga wojna św ia tow a —  wojna, w  k tó re j g inę li nie ty lk o  
w alczący na froncie  żołnierze, lecz i ludność cyw ilna , dręczo­
na i m ordowana w  n iem ieckich  obozach koncentracyjnych. 
Św iat zap łac ił za tę wojnę ogółem liczbą oko ło  54 m ilionów  
zab itych  ludz i i  try lionem  do la rów  szkód m ateria lnych. Ile  
wynoszą s tra ty  w  ludziach n iek tó rych  państw  b iorących udzia ł 
w  wojn ie, ilu s tru je  poniżej p rzytoczona tabela:
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1

Państwo
b truty 

w ludziach

Z. s. R. R.
XT<Niem cy
Polska
Chiny
Japonia
W ie lka  B ry tan ia  
Stany Zjednoczone 
tra n c ja

23.000. 000
16.000. 000 

7 000.000 
8 . 000.000
2.700.000
1.430.000 
1 070.452

460.000

L iczba o fia r te j w o jny  jest ponad trz y  razy w iększa niż po­
przedniej.

W ojna tak  jak  i poprzednia, została w yw o łana  przez im pe­
ria lis tyczne dążności N iemców, dla k tó rych  rea lizacji s tw o rzy li 
on i przestępczą ideologię faszyzmu, Podobne dążności cecho­
w a ły  sprzym ierzeńców N iem iec. Z tej też rac ji w o jna ta no­
siła cha rak te r w a lk i: w o lności z n iew olą  —  dem okracji z fa­
szyzmem. .

Zjednoczone s iły  dem okracji w yg ra ły  wojnę. Po odniesionym - 
zw ycięstw ie  stworzona została O rganizacja N arodów  Zjedno- 
czonych, k tó re j zadaniem jest zapewnić św iatu trw a ły  pokój. 
Zdaw ałoby się, że dziś, po tak  smutnych doświadczeniach, 
św ia t dążyć będzie w sze lk im i s iłam i do zabezpieczenia się 
p rzec iw ko niem ieckiem u niebezpieczeństwu że niebezpie­
czeństwo to zażegnane zostanie raz na zawsze.-N iestety, N iem ­
cy dz ięk i w ydatne j pomocy z zagranicy odbudowują swoje ży­
cie gospodarcze bardzo szybko. Przy tym  czynione są liczne 
usiłow ania ka p ita lis tó w  św iata zmierzające do zachowania im ­
peria lnego potencja łu  gospodarczego Niem iec. _ Odrodzenie się 
natom iast potencja łu  gospodarczo-m ilitarnego N iem iec stanow i 
groźbę dla pokoju św iata. D la nas, k tó rych  h is to ria  w ype łn io ­
na jest -stałymi zmaganiami z naporem germańskim, problem  za­

b e zp ie cze n ia  pokoju ma szczególne znaczenie. Z w ie lką  uwa­
gą i troską obserwować musimy w ypadk i rozgryw ające się dziś 
na Zachodzie, a szczególnie w  Niemczech.
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Dążności n iem ieckie, jak  ty lk o  sięga pam ięć h is to rii, zawsze 
szły w  jednym k ie runku . P lem iona germ ańske,’ p ro top laści 
N iemców, znane b y ły  już w  starożytnych czasach z rozbojów .

W iek i m ija ły , a N iem cy pozosta li tacy sami —  tacy, jak ich  
znamy dziś. Zaborcza wojna by ła  sednem p o lity k i n iem ieckie j 
w szystk ich  czasów. Zm ianie ulegał ty lk o  pre tekst, lecz cel 
wojen pozostawał zawsze ten sam: podbój, grabież. Po przez 
Karo la  W ie lk iego, F ryd e ryka  Barbarossę, K rzyżaków , ,Fryde- 
ryka  I I  i B ism arcka N iem cy doszli do h itle row sk ie j ideo log ii 
panowania nad św iatem  —  ideolog ii, k tó ra  czyn iła  z całego 
św iata n iew o ln ików , pracujących d la  n iem ieck ich ' ,,panów ". 
Cała h is to ria  państwa niem ieckiego napiętnowana jest dążno­
ścią do grabieży bogactw, z iem i pod kolonizację , surowców, 
ryn kó w  zbytu  —  napiętnowana jest duchem im peria lizm u go­
spodarczego.

*

N ajw iększy w zrost potęg i państwa niem ieckiego i rozwój je­
go im peria lizm u gospodarczego przypada na w ie k  X IX . Na 
okres ten przypada powstanie i rozw ój nowoczesnego prze­
m ysłu i kap ita lizm u. Okres kap ita lizm u cechuje dążność do 
scentra lizow ania życia jednolic ie  narodowego w  każdym  kra ju . 
Stąd też państewka niem ieckie , k tó re  po kongresie w iedeń­
skim  u tw o rzy ły  Zw iązek Nadreński, popadają pod hegemonię 
Prus i w  drugie j po łow ie  X IX  w ieku  powstaje cesarstwo n ie ­
m ieckie.

Powstanie jego to  w yraz dążności kap ita lis tów , k tó rzy  są 
skrępow ani w  swojej dzia ła lności na m ałych te ry to ria ch  
■księstw n iem ieckich. Rozwój przem ysłu wymaga poszukiwania 
coraz to now ych źróde ł surowców  i  ryn kó w  zbytu, N iem cy 
zaczynają się oglądać za ko lon iam i. Rozpoczyna się okres 
podbo jów  te ry to ria ln ych  w  A fryce .

Równocześnie w  N iemczech zostają wydane zarządzenia dą­
żące do zniszczenia i wynarodow ienia, podb itych  narodów  sło­
w iańskich, g łów nie Polaków.

N ajw iększe natężenie im peria lizm u niem ieckiego przypada 
na rządy Kanclerza Bismarcka'. Zaczęto w tedy  stosować za­
kro joną  na szeroką skalę p o lity kę  eksterm inacyjną względem 
Polaków . D n ia  28.9.1894 r. założono antypo lsk ie  ,,Tow arzy- z 
stwo dla popieran ia niem czyzny w  prow inc jach  w schodnich", 
popularn ie  zw a n e -„H a ka tą ". Tow arzys tw o  to wszczęło n iesły-
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chaną nagonkę antypolską w  całej prasie n iem ieckie j, przygo­
tow ując g run t pod nowe represje.

W  1886 r. rząd p rusk i insp irow any przez „H a k a tę ”  w ystąp ił 
z p ro jek tem  ustanow ienia specjalnego funduszu 100 m ilionów  
m arek, k tó ry  m iał być przeznaczony na w ykup  ziemi z rąk  po l­
skich i osiedlanie N iem ców. Dnia 26.4.1886 r. uchwalono usta­
wę kolonizacyjną. U tw orzono Komisję K o lon izacyjną ż sie­
dzibą w  Poznaniu i oddano jej 100 m ilionow y fundusz, by „przez 
osiedlanie n iem ieckich  ch łopów  i robo tn ików  wzm ocnić ele­
m ent n iem ieck i w  p ro w in c ji Poznańskiej i Prusach Zachod­
n ich” . W ydano rów nież specjalną ustawę zabraniającą budo­
wać się gospodarzom Polakom. Lecz dz ięk i postaw ie chłopa 
w ie lkopo lsk iego , którego znam iennym  przyk ładem  jest D rzy ­
mała, N iem cy wojnę gospodarczą przegrali. Zam ierzenia ich 
na tym  po lu  nie po w io d ły  się.

*

Im  w iększy  b y ł rozw ó j przem ysłu, tym  szerszego szukał on 
ujścia w  im peria lizm ie  gospodarczym. W  w ieku  X IX  N iem cy 
opóźnione w  stosunku do A n g lii pod względem  rozw oju prze­
m ysłu n ic  b y ły  groźnym dla n iej konkurentem . Lecz w  począt ' 
kach X X  w. tow a r n iem iecki zaczyna konkurow ać na rynkach 
św ia tow ych  z tow arem  angie lskim  i coraz bardzie j stara się 
go w yp ierać. A ng lia  stara się b ron ić i pierwsza wojna św ia­
towa, k tó ra  w ybuch ła  w  1914 r. jest w łaśc iw ie  wojną o surow ­
ce i  ryn k i zbytu . P rzyjm uje ona od razu charak te r w o jny św ia­
towej, k tó rą  N iem cy w  ostateczności przegrywają. Opanowa­
nie ryn kó w  św iata i  podporządkowanie św iata swoim  in te re ­
som nie udaje się im.

K ap itu lac ja  N iem iec w  1918 r. zam knęła h is to rię  p ierwszej 
w o jny św iatow ej. Zaczęto myśleć o odwecie. Zaczęto p rzy ­
gotow yw ać się do drugiej w ojny. H itle ro w ska  ideologia naro- 
dow o-socja listyczna tra fiła  N iem com  do przekonania.

Dojście H it le ra  do w ładzy nie w róży ło  nic dobrego. W p ra w ­
dzie zapewnia ł on, że do podbo jów  nie będzie dążył, że chce 
jedynie odbudować państwo niem ieckie, że celem jego jest ze­
spolenie w szystk ich  N iem ców , jednakże n iedługo już pokazał 
swoje pazury.

W  jednym  z przem ów ień w ojennych H it le r  wspom inając swo­
je pierwsze k ro k i jako w ładzy N iem iec, m ów i: „n ie  robię nicze­
go po łow iczn ie... n ienaw idzę kom prom isu... gdy zauważyłem , że

'I
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chcą m i p^ tlę  założyć na szyję w ystąp iłem  z L ig i Narodów . Po- 
zatym  pchnąłem naprzód jeszcze siln ie j zbrojenia. W  m arcu 
^934 r. wydałem  rozkaz trzykro tnego  pow iększenia naszej a r­
m ii . To b y ły  pierwsze k ro k i. W  tym  samym roku  zaw arł on 
10-letni pak t o nieagresji z Polską, pakt, k tó ry  dla nas posiadał » 
ty lk o  znaczenie ujemne, gdyż usyp ia ł naszą czujność wobec 
niem ieckiego sąsiada. N iebawem  zaczął H it le r  dyskontow ać 
swoje posunięcia. Ś w ia t zb liża ł się w ie lk im i k rokam i do nowej 
wojny. Zajęcie N adren ii, Zagłębia Saary, Anschluss A u s tr ii, Su­
dety, K ła jpeda, Czechy i... wojna! Znowu wojna! M arzen ia ,na- 
rodu zbrodn ia rzy z iśc iły  się.

*

Druga wojna św ia tow a została poprzedzona mocnym spręże­
niem  atm osfery m iędzynarodowej. Sytuacja stawała się coraz 

v bardzie j naprężona. K ró tk ie  spięcie w is ia ło  na w łosku. K o ło  h i­
s to rii zaczęło się obracać z p iorunującą szybkością. Rozmowa 
Cham berlaina z M ussolin im  przeprowadzona 13 stycznia 1939 r. 
nie dala rezu lta tu . 28 kw ie tn ia  1939 r. H it le r  w ypow iedz ia ł P o l­
sce pakt o nieagresji, tw ierdząc, że został on przez Polskę na­
ruszony. 7 maja 1939 r. został podpisany sojusz w o jskow y nie- 
m iecko-w łosk i. W  tymże m iesiącu przyjeżdża do W arszaw y w i- 
cekom isarz Spraw  Zagranicznych ZSRR P otiom kin  i wysuwa 
w  im ien iu  rządu radzieckiego propozycje wspólnego dzia łania 
p rzec iw ko  Niemcom. O fiarow ana pomoc zostaje odrzucona. To 
samo czyni poseł po lsk i w  M oskw ie  G rzybow sk i wobec złożo­
nej przez Zw. R adziecki dek la rac ji pomocy dla P o lsk i w  w ypad­
ku  n iem ieckie j napaści na granice Rzeczypospolite j. O św iad­
czono rządow i radzieckiem u, że wszczęcie na ten tem at obu­
stronnych p e rtra k ta c ji jest przedwczesne. Odrzucono nawet 
propozycje Zw. Radzieckiego zaopatrzenia A rm ii Polskie j 
w  mate~iał wojenny. Równocześnie A ng lia  i F rancja  w  p e r­
traktac jach , przeprowadzonych ze Zw. Radzieckim , nie chc ia ły  
objąć państw b a łtyck ich  systemem gw arancji wspólnego bez­
pieczeństwa. A ż  nader w idoczne było , że ąngie lsko-francu- 
sko-polskie  w y s iłk i zm ierzają do sk ierow ania  agresji n iem iec­
k ie j poprzez państwa ba łtyck ie  na Rosję. W  tak ich  oko liczno­
ściach Zw. R adziecki został zmuszony do zaw arcia  z Niemcami, 
chw ilowego porozum ienia, k tó re  rów nież i H it le ro w i by ło  b a r­
dzo na rękę. Na sku tek  tego 24 sierpnia 1939 r. doszedł do 
sku tku  n iem iecko-sow ieck i pa k t o nieagresji. 1 w rześnia na-

13



tom iast tegoż roku  H itle r, gdy jego bezwstydne żądania nie 
zosta ły  spełnione, napadł na Polskę. W praw dzie  w  mowie 
wygłoszonej 10 listopada 42 r.. H it le r  zapewnia ł, ...próbowa­
łem... wszystkiego... aby un iknąć tej w o jn y ” , lecz jak ie  tó  by ły  
p j opozycje. Zosta ły one ujawnione na procesie norym berskim  
a brzm ią:

1) zawarcie sojuszu bryty jsko-n iem ieckięgo ,
2) pomoc W . B ry ta n ii w  uzyskaniu Gdańska i K o ry ta rza  p o l­

skiego,
3) zaw arcie  um owy w  spraw ie ko lo n ii n iem ieckich,
4) zagwarantowanie p raw  mniejszości n iem ieckie j w  Polsce,-*
5) zgoda N iem iec na zagwarantowanie now ych granic Polski,
6) porozum ienie w  spraw ie pomocy, k tó re j Rzesza niem iec­

ka- gotowa jest udzie lić  W . B ry ta n ii dla obrony im perium .
Ś w ia t z miejsca zo rien tow a ł się jaka w ysoka by ła  cena poko­

ju. Pokój rów na ł się zależności gospodarczej całego św iata od 
N iem iec. D la  s łow iańskich  narodów, sąsiadujących z N iem cam i 
b y ł on C ałkow itym  podporządkowaniem  się po lityce  niem iec 
k ie j.

D latego też św iat, n ie bacząc na s k u tk i jak ie  pociągnie za so­
bą wojna, popa rł Polskę. 2-go i 3-go w rześnia 34 r. A ng lia  i F ra n ­
cja w ypow iedz ia ły  N iem com  wojnę. Tego oczyw iście H it le r  się 
nie spodziewał. Przecież zapew nia ł Ang lię , że zainteresowania 
jego, obracają się doko ła  Ś rodkowej Europy. Przecież zapewniał, 
że chodzi mu ty lk o  o... Gdańsk! T w ie rd z ił on i późnie j: „ to  cze­
go chcemy, to  nie jest u jarzm ieniem  innych narodów...1, chcemy 
bezpieczeństwa... naszej przestrzen i życ iow e j” . Lecz cóż z te ­
go oświadczenia zostanie, gdy porównam y je z następnym, k tó ­
re b rzm i: „n ie  zam ierzam y w ynaradaw iać i germanizować, o ile, 
Polacy pojmą, że w sze lka gra na niepodległość i  suwerenność 
...należy do przesłości". Zostają ty lk o  dwa słowa: przestrzeń ży­
ciowa: Ta przestrzeń, k tó ra  w  m iarę postępowania w o jny  roz­
ciąga się jak  guma. Bq czyż słowa R ibentropa  w ypow iedziane 
z okaz ji podpisania p ak tu  trzech nie są tego dowodem? Cóż on 
m ów i? „Zadaniem  b loku  jest zaprowadzenie pod k ie ro w n ic ­
tw em  Niem iec... nowego ładu  w  części E uropy znajdującej się 
w  stanie w o jennym ” . Czy represje stosowane- przez N iem ców ; 
łapanki, obozy koncentracyjne, Oświęcim , M ajdanek, rozstrze­
liw an ia  i w ieszania nie są zaprzeczeniem słów  P litle ra?  Co zna­
czą słowa „n ie  chcemy ujarzm iać innych  narodów " wobec na­
stępnych: „Ż yd z i muszą zniknąć z liczby ż y w y c h ..P a n o w a n ie  
h itle ryzm u  nad okupow anym i k ra jam i — to jedna w ie lka  mar-
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ty ro log ia  narodów  okupowanych. To jedna w ie lka  zbrodnia po­
pełn iona przez N iem ców  na żyw ym  ciele narodów.

Dziś wszyscy N iem cy zapewniają o swej n iew inności. Każdy 
z n ich  tw ie rdz i, że on w o jny nie chciał. Każdy zapewnia o swej 
n iew inności. Żaden nie pam ięta słów : „W ir  m aschieren", Gdy 
Rząd Polski, chcąc raz na zawsze zażegnać niebezpieczeństwo 
niem ieckie, w ysied la  ich z terenów  rdzennie polskięh żaden, nie 
pam ięta słów : „aussiedeln, ausro tlen " w ypow iadanych  do p e ł­
nopraw nych w łaśc ic ie li.

G dy 22 czerwca 41 r. rozgorzała w o jna ze Zw. Radzieckim  ja­
sne się stało, że w szystkie  zbrodnie popełn ione przez h it le ro w ­
skie N iem cy b y ły  jedynie ko le jnym i etapam i na drodze do osią­
gnięcia ostatecznego celu, jak im  by ło  w ye lim inow an ie  S łow ian 
jako czynn ika politycznego w  Europie.

Opanowanie Czechosłowacji to nie ty lk o  zaw ładnięcie jednym 
z w iększych arsenałów  europejskich, to  rów n ież k ro k  na d ro ­
dze do germ anizacji Czechów i S łow aków .

W ojna z Polską m iała um ożliw ić  uczynienie z naszej O jczy­
zny w ie lk iego  obozu p racy dla potrzeb N iem iec.

Opanowanie Jugosław ii to droga do uzyskania now ych te re ­
nów  na południe.

W reszcie rozpraw a ze Zw. R adzieckim  stanow i k luczow y e le­
ment planu. H im m le r o d k ry ł jedną jego ka rtę : „Zm ie jszyć lic z ­
bę S łow ian o 30 m ilio n ó w ". H it le r  pos taw ił sprawę jeszcze w y ­
raźnie j: „  odepchnąć S łow ian za U ra l, zgerm anizować kob ie ty  
s łow iańskie  i  za 100 ła t u tw o rzyć  w  Europ ie  centrum  n iem czy­
zny liczące 250 m ilionów  m ieszkańców.

Na tle  tych  p lanów  dob itn ie  w idać szyderstwo i nikczemnosć 
p łynące ze s łów  odezwy F ranka  do ludności G. G: „...n iem iec­
k ie  s iły  zbrojne ob ję ły  ...czynną obronę chrześcijańskiej Europy 
p rzec iw ko  odw iecznemu w rogow i chrześcijaństwa i  zachodniej 
k u ltu ry “ . Bo k tóż  b y ł stroną agresywną? K tóż  jak nie zdzicza­
ły  pozbaw iony w sze lk ie j ku ltu ry , przesycony neopoganizmem, 
germ ański im peria lizm . „P anom " n iem ieck im  nie starczało już 
przestrzeni. Potrzebna im  by ła  U kra ina  i  Kaukaz. Tu leżą p rzy ­
czyny „chrześc ijańsk ie j“  w o jny  p rzec iw  Zw. Radzieckiem u, k tó ­
ry  odtąd b lisko  przez trz y  la ta  trzym a ł wojnę na swoich b a r­
kach, k tó ry  podją ł się wyswobodzenia b ra tn ich  narodów, u ja rz ­
m ionych przez N iem ców. Przez b lisko dwa la ta  naród radziec­
k i, p raw ie  że osam otniony w  walce, cofa ł się. M om entem  zw ro t­
nym, stała się b itw a  o Stalingragd. Jakże proroczo o tej b itw ie  
brzm ią  s łbw a H itle ra , choć nie z taką  in tenc ją  au to r je w ypo-
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w iedz ia ł: „...b itw a  o S ta lingrad podniesiona będzie do rozm ia­
ró w  symbolu europejskie j w a lk i o wolność..." Śmieszne są na­
tom iast słowa w ypow iedziae niecó później: „...żadna siła ludz­
ka nie zdoła nas odsunąć od tego m iejsca". N iem cy zosta li „o d ­
sun ięc i" od tego miejsca i za trzym a li się dopiero w  B erlin ie .

Pogrom arm ii n iem ieckie j pod Stalingradem  zapoczątkow ał 
klęskę N iem iec. Na nic nie zdały się zapewnienia o treści: 

„państw o  narodowo-socja listyczne kontynuow ać 
będzie walkę... po dzień nie dwuznacznego zw yc ię ­
stwa' (1.11.43) „N iem cy są zdecydowane bronić Się..."
(19.il 43) „N iem cy są wolne od niebezpieczeństwa ka ­
p itu la c ji ‘ (3.1.44) „...państw o niem ieckie... n igdy nie 
skap itu lu je ..." (3 stycznia 45 r.).

Państwo niemieckie, wbrew tym wszystkim zapewnieniom, 
dzięki niezłomnej woli zwycięstwa, jaka istniała wśród wo­
jującej demokracji świata, skapitulowało. Dnia 9 maja 1945 r. 
Keileł w imieniu rządu niemieckiego podpisał akt bezwzględ­
nej kapitulacji. Pomimo zapewnień Goebbelsa, że „na ród  
n iem ieck i nie wypuści prędzej bron i z rąk, dopóki nie 
osiągnie pokoju '(uzasadniającego o fiary, jakie  N iem cy po ­
n ios ły  w  tej w o jn ie ", pom imo całego szeregu innych zape­
wnień, N iem cy zdali się ńa laskę i n ie łaskę narodów  sprzy­
m ierzonych. Najw iększą zasługę posiada z tego ty tu łu  Zw. Ra­
dziecki, k tó ry  p rzy ją ł na siebie zadanie wyswobodzenia b ra t­
nich narodów s łow iańskich z germańskiej n iew oli. W k ład  k rw i 
i  oręża, jak i Zw. R adziecki pośw ięcił b y ł ogromny (samych z a ­
b itych  żo łn ie rzy  na po lu  w a lk i —  17 m il.).

*
*

Po ka p itu la c ji N iem iec w y tw o rz y ły  się pewne ta rc ia  m iędzy 
zwycięzcam i, m. in. na tle  ustosunkowania się do pokonanych 
N nie iń iec N ie będę tu  roztrząsa ł szczegółów tych n ieporozu­
mień.

N aśw ietlę  ty lk o  stanow isko, jakie zajęła W ie lka  B ry tan ia  w o­
bec pokonanych Niem iec, oraz wobec śłus^nycn żądań o odszko­
dowania, jakie w ysunę ły wobec N iem ców i ich sprzym ierzeń­
ców W łochów  narody' okupowane, w  tej liczb ie  Polska.

P o litykę  angielską od w ieków  cechuje jedna zasada. Dążność 
do utrzym ania  równowagi sił na kontynencie, gdyż ty lk o  w tedy 
m ożliw a  jest supremacja A n g lii,
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W  myśl te j zasady nie dopuściła W . B ry ta n ia  w  1918 r. do 
ca łkow itego  rozgrom ienia N iem ców, jak  tego pragnął marsz. 
Foch. G łów nym  sprawcą tego b y ł L lo yd  George. Dziś ma on 
godnych następców, chociażby w  osobie W intsona Churchila.

H itle ro w cy  zam ierzając rozpocząć podbój św iata ■ zaw a rli 
przede w szystk im  p a k t z n iem ieckim  ciężkim  przemysłem, k o ­
rzysta jąc w ydatn ie  z pomocy jego finansowych po ten ta tów  jak: 
Tissen, K ird o rf, Stimes. W  momencie gdy w ładzę w  Rzeszy u ją ł 
w  swe ręce H it le r  produkc ja  s ta li w  Niemczech w ynos iła  
7.500.00Ó ton rocznie. W  roku  1937, gdy T rzecia  Rzesza była  
już gotowa skoczyć do gardła Europ ie  p rodukc ja  n iem iecka 
s ta li dosięgła c y fry  19,400.000 ton. Z chw ilą  in ko rp o ra c ji Zagłę­
b ia  Saary i  aneksji A u s tr i i roczna p rodukc ja  s ta li w  N iemczech 
w zros ła  do 23,200.000 ton, a następnie w  c h w ili w ybuchu d ru ­
giej w o jny  św ia tow ej osiągnęła zaw ro tną  cyfrę  26.900.000 ton 
rocznie. N iem cy b y ły  już gotowe do w o jny  ze światem.

Przyglądając sję obecnej po lityce  angie lskie j w  stosunku do 
N iem ców  odnosi się wrażenie, jakoby A n g lic y  ba li się zn iw e­
czyć przyczynę ustaw icznych wojen —  złam ać kręgosłup im pe­
ria lizm u  niem ieckiego. Dzia ła lność ich jest w  tym  k ie ru n ku  b a r­
dzo opieszała. M ó w i się w praw dzie  w  A n g lii bardzo dużo o k o ­
nieczności roz ładow an ia  im peria lizm u niem ieckiego, czyny jed­
nakże rozbieżne są ze słowam i. O ile  trz y  m ocarstwa: Zw. Ra­
dziecki, F rancja  i St. Zjednoczone są zgodne np. co do fak tu , że 
p rodukc ja  s ta li w  N iemczech nie może przekraczać 5.800.000 
ton rocznie- to  A ng lią  obstaje p rzy  swojej koncepcji zezwalają­
cej N ienicom  w ytw arzać  7.500.000 ton. K u tisy  tego stanow iska 
są ąż nader w idoczne: w ie lko -kap ita lis tyczn e  sfery b ry ty js k ie  
zw iązane siln ie z koncernam i n iem ieck im i w o la łyb y  je w idz ieć 
ja k  najm niej skrępowane w  ich  dzia ła lności gospodarczej i nie 
pomne na la ta  m inionej w o jny  p rą  do odbudowy gospodarczej, 
jak  rów nież po lityczne j N iem iec. Na gw a łt scala się i  usamo­
dzie ln ia  N iem cy. Ciągle ze strony angie lskie j w yp ływ a ją  p ropo­
zycje stw orzenia w  Niemczech rządu centralnego. Żądanie 
r ra n c ji co do usam odzielnienia Zagłębia R uhry  usiłu je się obejść. 
H itle ro w cy  do dziś dnia zajmują stanow iska adm inistracyjne 
w  angielskie j s tre fie  okupacyjne j w  Niemczech. Coraz m niej N 
słyszy się o karze, jaką w in ien ponieść naród n iem ieck i za 
w szystk ie  zbrodnie wojenne, k tó rych  jest bezsprzecznym w in o ­
wajcą. A n g licy  chc ie liby  go w idzieć n ieom al w  ONZ.

■ 1 *
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O to program  angie lski w  stosunku do N iem ców  w yrażony 
przez usta marsz. M ontgom erego: „s ta ram y się ucz^ć N iem ców  
zasad dem okracji, staram y się zneutra lizow ać truciznę, k tó rą  
h itle ro w cy  w p a ja li do um ysłów... staram y się pozbyć h it le ro w ­
ców... staram y się w po ić  N iemcom zasady hum anitaryzm u". 
A  ja k  na tle  tych  słów  w ygląda rzeczyw istość n iem iecka, T y ­
m i w ychow aw cam i now ych ide i są przeważnie h itle row cy . N au­
k a  odbywa się z podręczn ików  h itle row sk ich . Tajne organiza­
cje faszystowskie is tn ie ją  do dziś dnia. W  lu tym  rb. w y k ry to  
jedną z tak ich  organizacji w  Monachium . W  ostatn ich dniach 
m arca w y k ry to  szeroko rozgałęziony na te ry to riu m  całych N ie ­
m iec spisek h itle ro w sk i, na którego czele stał b. wódz H it le r ­
jugend A r tu n  Axm agen. Ustawicznie powtarzają się napady na 
Polaków w Niemczech,

„K u r ie r  Szczeciński“  z dn. 19 lutego rb. pisze:
„d n ia  16 bm. p rzyb y li do Loeckn itz  w raca jący z obo­

zu w  H ein  Polacy: S tan is ław  C ichut, jego żona Olga iK o -  
te c k i Tadeusz. Zosta li oni zaaresztowani przez czte­
rech uzbro jonych w  p is to le ty  m ilic jan tów  n iem ieckich  
i  p rzeprow adzeni ze stacji do jednego z domów w  m ie­
ści. Po drodze b ito  ich i kopano (nie szczędząc w y ­
zw isk  jak: w y  po lsk ie  św inie nie cieszcie się, że w y ­
gra liście  wojnę i  ta k  będziem y nad w am i panować).
W  domu, do k tó rego  ich doprowadzono, biciem  i k o ­
paniem  zmuszono o fia ry  niem ieckiego zezwierzęcenia 
do rozebrania się i zabrano im  w szystk ie  posiadane 
rzeczy, dokum enty osobiste i pieniądze. Po te j re w i­
z ji zm a ltre tow anych i s-katowapych zam knięto w  p i- 
n icy. Po pewnym  czasie w z ię to  Olgę C ichut do inne­
go pomieszczenia i  zgwałcono...“
T a k  w yglądają w ychow an i N iemcy.
A  jak  na to  reagują okupanci N iem iec? Bardzo słabo. D z ie ­

je się natom iast odw rotn ie , gdy Polacy w iedzeni im pulsyw no- 
ścią w ym ie rzą  sobie p rzypadkow o spraw iedliw ość na jakimś 
Niemcu. W ówczas mamy sąd tego rodzaju jak  w  Paedeborn,

Na palcach można w y liczyć  ta k ich  A n g lik ó w  jak  znany pu ­
b licys ta  Stefan Delm er, k tó ry  w  swej rozpraw ie  „P rognosty­
k i “  w  całej grozie przedstaw ia w idm o niem ieckiego niebezpie­
czeństwa na przyszłość, „N iem cy upad ły “ — pisze D elm er— „p o li­
tyczna, m ilita rn a  i gospodarcza ich d yk ta tu ra  w  środkow ej i  po­
łudn iow o-w schodnie j Europ ie  zginęła w raz z H itle rem . „Lecz
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natychm iast staw ia a u to r py tan ia : ,,Czy N iem cy żyją? Czy od-i 
budowa już obecnie podjęta, doprow adzi do odrodzenia agre- 
sywnych Niem iec, zdolnych pogrążyć św ia t w  trzecie j w o jn ie? " 
o te fton  Delm er, k tó ry  w idz ia ł N iem cy w  1918 r. porów nuje je 
z obecnym i i  nie znajduje żadnego podobieństwo w  sytuacji. 
S tw ie rdza  on że jednakow i są ty lk o  ludzie. N iem cy, k tó re  
55 t r u te j  w o jny  w ysz ły  zupełn ie  niezniszczone, dziś leżą w  gru- 
Z JU ^ imo to  odbudowa postępuje za szybko w  porów nan iu  
z odbudową w  innych kra jach, zniszczonych przez wojnę. P ro­
wadząc dalej swe porów nania au to r przypom ina, że w  1918 r. 
is tn ia ł Kanclerz Rzeszy, k tó ry  natychm iast po objęciu swego 
stanow iska zate le fonow ał do n iem ieckiego Sztabu Generalne­
go, staw iając się poniekąd na rozkazy tego sztabu i  ustanaw ia­
jąc z nim  najściślejszą w spółpracę wówczas, gdy na iw n i A lia n ­
ci w ie rz y li w  szczerość F ritza  Eberta. Dziś niema kanclerza 
i  sztabu w  Niemczech. Is tn ie je  jednak rząd n iem iecki w  A u s tr ii 
z kanclerzem  Leopoldem  Fig lem  na j czele. I  tu  w łaśnie k ry je  
się niebezpieczeństwo na przyszłość. ,,P rzepow iadam " —  pisze 
pub licysta  ^iże A u s tr ia  będzie ko lebką  odrodzenia N iem iec". 
Dziś już w  A u s tr ii denezyfikacja  idzie dz iw nym i toram i. N ie ­
dawno w ładze okupacyjne m usia ły  zw róc ić  uwagę kanclerza 
F ig la, że, proponow any przez niego kandyda t na m in istra , so­
cja lista  K o rb  b y ł czynnym  członkiem  organizacji h itle row sk ich . 
K o rb  w praw dzie  m in is trem  nie został, tym niem nie j zajmuje dziś 
on w ysokie  stanow isko urzędowe. W  dalszym ciągu przepo­
w iada au to r iż w  ciągu najb liższych la t A u s tr ia  zażąda p rz y ­
łączenia do n iej B aw arii i Badenii. Żądanie to znajdzie na- 
pewno dyskre tne poparcie  n iedob itków  pruskiego m ilitaęyzm u. 
N iem cy nie będą w  tym  k ro k u  w id z ia ły  grdźby rozb ic ia  jedno­
ści n iem ieckie j, lecz m ożliwość odbudowania jej potęgi ze sto­
licą  w  W iedn iu , a nie w  B erlin ie . Jeśli osiągnięta zostanie unia 
z B aw arią  na tychm iast wzm ocniona A u s tr ia  sięgnie po Sakso­
nię, Nadrenię itd .

P rzygotow ania do odbudowy w o jow nicze j IV  Rzeszy są już 
w  pełnym  toku. Podziemna akcja jest szeroko rozw in ię ta  za­
równo w  A u s tr ii jak i* w  Niemczech. A  równocześnie kap ita - 

j C1 n iem ieccy k rec ią  prowadzą robotę po ca łym  świecie. Ten 
głos Delm era jest jednak woła jącego na puszczy.

-X-
W  Norym berdze tymczasem ma miejsce w ie lk i a k t dziejo- 

w 7 ~  proces nad g łów nym i n iem ieckim i przestępcam i w o jenny­
mi. Polska p rzedstaw iła  na tym  procesie w szystk ie  rany, zadane
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Je j przez h itle row sk ie  N iem cy. P am ię tn ik i b, gen. gub. F ran­
ka  —  to n iezb ite  dokum enty zamierzeń n iem ieckich  względem  
Polaków . Opisuje w  n ich  k a t P o lsk i dzień za dniem co u czyn ił 
lub też co zam ierza uczynić celem zniszczenia Polaków , Z pa­
m ię tn ika  tego w idać jak w ie lk ie  groziło  nam niebezpieczeństwa 
w  w ypadku w ygrania w o jny przez N iemcy. Jeszcze dob itn ie j 
o tym  niebezpieczeństw ie św iadczy p rzygotow any na rozkaz 
„guberna to ra  k rakow sk iego" B iih le ra  i w yd rukow any 27 ma­
ja 1944 r. „M e m o ria ł rządu G. G. w  spraw ie trak tow an ia  Pola­
k ó w ". Zaw iera  on jedenaście rozkazów , z czego osiem d o ty ­
czy życia P o laków  w  G. G „ trz y  Ostatnie zaś życia P o laków  za- 
trdn ionych  poza terenam i G. G. O to treść m em oria łu : 7

I. Oświadczenie o przyszłym losie narodu polskiego.
Zwiększenie autonom ii ty lk o  na zlecenie Fuhrera. G enera l­

ne G ubernato rstw o terenem  niem ieckiego osadnictwa. A k c ja  
w  spraw ie osób pochodzenia niem ieckiego (Deutschstammig- 
ke itsa lftion ).

II. Jak najsilniejsze ograniczenie wpływów polskich w e  
wszystkich dziedzinach administracji państwowych.

I I I .  Bezpieczeństwo osobiste.
Masowe aresztowania i rozstrze liw an ia . B ra k  uregulow a­

nego postępowania sądowego. Zsyłka  do obozów koncen tra ­
cy jnych bez w yroku . Rygorystyczne m etody p rzy  poborze do 
robó t. Specjalne p raw o karne, 

j IV ., Bezpieczeństwo mienia.
W ysiedlan ie  ludności chłopskie j. Żadnej ochrony przed w y ­

w łaszczeniem , i  zajęciem np. w łasności ziem skiej, m ieszkania, 
m ienia osobistego. W yw łaszczen ie  lub  zajęcie p rzeds ięb io rs tw  
przem ysłowych.

V. Szkolnictwo.
W  tym  dziale przew iduje p ro je k t p róby użycia nauczyc ie l­

stwa do akc ji germanizacyjnej. N iem iecka nauka w  szkołach. 
W yb ra n i na n iem ieckie  un iw ersy te ty . Z łe wynagrodzenie nau ­
czycie lstwa, ewentualn ie kompensowane przez p rzydz ia ł ziem i, 
ogrodów, deputa tów  żywnościowych.

V I. Zagadnienia kulturalne.
Egzystencja bez autonomicznego życia ku ltu ra lnego  —  bez 

m ożliw ości rozw o ju  d ła lite ra tó w , a rtys tów  i  naukow ców . P ra ­
sa ty lk o  k ierow ana przez N iem ców  i  nastawiona pro-niem ieck© .



iy lk o  pro-níem ieckíe im prezy teatra lne, film ow e, muzyczne itp . 
Zakaz tw orzen ia  stowarzyszeń ku ltu ra lnych . Zakaz posiadania 
apa ra tów  rad iow ych.

V II. Kościół katolicki.
Zam knięcie k laszto rów . Zniesienie sem inariów  duchow­

nych. A resztow an ie  księży.
V III .  Różne utrudnienia.
Problem  . w yżyw ien ia  i odzieży. Gorsze trak tow an ie  przy 

opodatkow aniu . N iewystarczające wynagrodzenie urzędników . 
N isk ie  piace dla robo tn ików . Poniżające rozróżnienie N iem ­
ców na im prezach ku ltu ra lnych , w  restauracjach, środkach lo ­
kom ocji, sklepach spożywczych itp . Ograniczenie użycia pu 
Łlicznego środków  kom unikacyjnych . Godzina policyjna. Za­
kaz uczęszczania do kąp ie lisk . Żadnych m iejsc w ypoczynko­
w ych  i kuracyjnych. M n ie j sanatoriów , szp ita li itd . O g ran i­
czenie w  dopuszczaniu do ogródków  dziecięcych. Zakaz upra­
w ian ia  sportu. Zakaz polowania.

IX . X, X. Rozdziały te dotyczą „Reichu“ i „Ostlandu“ i są 
usankcjonowaniem istniejącego już tam oddawna stanu rzeczy.

Przew iduje się' wij?c m. in .: „Za trudn ien ie  nieograniczone, 
niemożność pow ro tu  naw et z ważnych pow odów  rodzinnych. 
Żadnych u rlopów  na w yjazd do O jczyzny naw et po czterech la ­
tach pracy. Żadnego sądownictwa pracy, jedynym  rozjemcą 
jest U rząd Pracy. Znak „P 1' —  ogólnie gorsze sytuowanie niż 
d la  innych ro b o tn ikó w  zagranicznych" i  w ie le  szczególniej­
szych szykan (np. zakaz op iek i re lig ijne j, a nawet p rzew iez ie ­
n ia  do k ra ju  zw ło k  osób zm arłych  na robotach).

*

Dziś w praw dzie  nie sto im y tw a rzą  w  tw a rz  z groźbą n ie­
m ieck ie j agresji musimy się jednak liczyć z tym , że państwo n ie ­
m ieckie , n iezależnie od tego k iedy  w yp łyn ie  na arenę m iędzy­
narodow ą jako samodzielny organizm  po lityczny, n igdy nie po­
godzi się z m yślą u tra ty  Pomorza, Śląska, W a rm ii i M azur —- 

^ ig d y  nie w yrzekn ie  się swoich p lanów  św ia ioborczych, Od­
budowa życia  po litycznego i  gospodarczego w  Niemczech po­
stępuje bardzo szybko. Potencja ł gospodarczy .N iem iec nie 
jest rozładow any tak, ja kby  tego wym agała troska o p rzysz ły  
pokój. N iem cy z chw ilą  usam odzieln ienia się mogą się stać 
znowu groźnym  bardzo d la  P o lsk i sąsiadem.
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W obec narastających groźnych pe rspektyw  odbudowa ną- 
szego życia gospodarczego i jak  najszybsze usunięcie Niemców" 
z obszaru P o lsk i jest palącą koniecznością. Odbudowa m usi 
postępować sprawnie * nie może być hamowana żadnym i w zg lę­
dami ubocznym i. N aród  musi się zjednoczyć i  ty lk o  w  tym  
k ie ru n ku  obrócić swoje w y s iłk i. T y lk o  przez harm onijną 
współpracę we w szystk ich  dziedzinach życia państwowego do­
konam y tego w ie lk iego, zdaw ałoby się przerastaającego nasze 
m ożliwości, dzieła.

W  25-lecie III Powstania Śląskiego.

Przed rokiem , po pokonaniu  germańskiego napastn ika po­
w ró c iła  do M acierzy, po 600 la tach bolesnej roz łąk i, prastara  
ziem ia p iastow ska— Śląsk. Ponieważ problem  przyłączenia 
Śląska do Polski nie dla w szystk ich  b y ł kw es tią  bezsporną, po­
n iew aż w y w o ła ł on ca ły  szereg kom entarzy i w ą tp liw ośc i na 
fo rum  m iędzynarodowym , k tó re  b y ły  skw ap liw ie  popierane 
przez em igracyjne ośrodki sanacyjne, należy zastanow ić się nad 
następującym i zagadnieniam i:

1) jakie  są praw a P o lsk i do Śląska.,
2) jaką rolę odegrał Śląsk w  rękach  n iem ieckich,
3) ja k i b y ł stosunek obozu P iłsudskiego do Śląska,
4) jak ie  stanow isko za ją ł w  kw e s tii śląskiej obóz demo­

k ra c ji ludowej,
5) jak ie  Śląsk posiada znaczenie dla Polski?

I. Sprawa Śląska po 1-szej wojnie światowej.

Ziem ia śląska, ja k  w yka za ły  ostatnie badania archeolog icz­
ne, n igdy nie by ła  zam ieszkała przez plem iona germańskie, jako 
plem iona osiadłe. P rzeciw nie, od p reh isto rycznych  czasów za­
m ieszk iw a ły  ją plem iona słow iańskie  najbliższe ku ltu rą , w ia rą  
i  językiem  tym  plem ionom , k tó re  tw o rz y ły  trzon  narpdu p o l­
skiego. Śląsk od początku naszych dzie jów  należał do organi­
zmu państwa polskiego. B y ł on ściśle zw iązany z państwem  
po lsk im  za p ierw szych P iastów  —  b y ł b ron iony przez Polskę, 
przed ekspansją n iem iecką i  chrzczony przez Polskę. Lud ślą­
ski, k tó ry  od zam ierzch łych czasów b y ł obrońcą P o lsk i przed 
germ ańskim i najazdami, pom im o 600 la t trw a jące j n iew o li, n ie  
zapom niał polskiego języka i  25 la t temu wstecz w  trz y k ro t­
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nym  pow staniu zadokum entow ał swoją w olę pow ro tu  do M ac ie ­
rzy. Polska posiada w ięc  bezwzględnie jedyne p raw a do rzą­
dzenia Śląskiem.

Dlaczego w ięc  po zakończeniu I  w o jn y  św iatow ej, gdy 
w  1918 r. N iem cy zosta ły pokonane, ŚŁąsk nie zosta ł w łączony 
w granice państwa polskiego? Jak to się stało, że Polska w łą ­
czyła swoje granice ca ły szereg terenów  o ludności n iepolskie j, 
nie uczyniła  tego natom iast ze Śląskiem.

Chcąc tę sprawę wyjaśnić, należy się cofnąć w  czasy przed 
tra k ta te m  wersalskim . W  społeczeństwie po lsk im  za rysow a ły  
się w  ch w ili w ybuchu pierwszej w o jny  św iatow ej, dwa obozy—  
dw ie  orientacje po lityczne. P ierwsza orientacja  Dm owskiego—  
orien tac ja  ugodowa względem caratu —  druga Piłsudskiego, 
w a lk i z caratem  u boku  państw  centra lnych. Obie one nie b y ły  
w  stanie budować państwa polskiego na trw a łych  fundam en­
tach, obie sta ły  na gruncie konserw atyw ne j p o lity k i magnac­
kie j. Poglądy naszych m enerów po litycznych  scharakte ryzo­
w a ł pub licys ta  Jan L u d w ik  P op ław ski: „Nasi politycy marzą 
jeszcze o Kijowie, o Poznań m niej już dbają, o Gdańsku zapo­
m nie li zupełnie, a o W rocławiu i Opolu nie myślą zgoła.“

P iłsudski nie posiadał wówczas w łasnej p a rtii. T w o rz y ł on 
swe ośrodki w  PPS, w śród ludowców , oraz w  obszarniczych 
i  kap ita lis tycznych  partiach, zdchowując w  ten sposób pozór 
ponadpartyjności. Obóz P iłsudskiego organizuje pod n iem iecką 
egidą legiony, składające się z m łodzieży patrio tyczne j, rw ącej 
się do w a lk i p rzec iw  zaborcom o Polskę wolną, n iepod ległą 
i dem okratyczną. Z góry można b y ło  przew idzieć, że germa- 
nizm  tęp iący n iem iłos iern ie  polskość, w  razie swego zw yc ię ­
stwa, pod żadnym pozorem nie zgodzi się na powstanie p raw -, 
dziw ie n iepodległej Polski. P iłsudski zdaw ał sobie z tego jasno 
sprawę. Poglądy zw o lenn ików  P iłsudskiego na przyszłe  gra­
nice państwa polskiego p rzedstaw ił w  broszurze wydanej pod­
czas w o jny  w  r. 1916, jeden z jego pom ocników  d r f  W ito ld  
Jodko. Pisze on w  swej broszurze (Polska i  N iem cy) co nastę­
puje: „Żaden trzeźwy polityk nie oczekuje poważnie wyrzecze­
nia się przez Niemcy lub A u s tr ię  części swych posiadłości na 
rzecz zupełnie n iepodległej Polski, w  każdyrą bądź też razie n ik t  
tego nie będzie żądał“, I dalej w ykreś la  on granice, k tó re  po ­
w inna posiadać przyszła Polska." W  ogólnych zarysach grani* 
ce państwa polskiego pow inny być następujące: zachodnia i  po ­
łudn iow a granica obecnej Kongresów ki, rzek i Prypeć, Dniepr, 
L źw in a  i  Św ięta aż do N iem na". Do nader ciekawych w n io ­
sków dochodzi piłsudczyk dr, Jodko w swych rozważaniach:
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„...na jw ięksźa część Po lsk i będzie . szczęśliwa i  zadowolona... 
Polska będzie potrzebowała przyjaźni i pomocy Niemca, gdyż 
ze względu na posiadanie prowincji białoruskich stale będzie 
zagrożona przez Rosję. W szystko  to na pewno uspakająco 
w p łyn ie  na stosunki n iem iecko-po lsk ie  w  Poznańskim, na Po 
m orzu, na Śląsku i na M azurach. Żadna irredenda nie zdoła p o - 
wstać w  Poznaniu, gdy będzie Polska zaprzyjaźniona z B e r li­
nem. I  kw estię  po lską w  Prusach da się wówczas w  ten czy in ­
ny sposób uregulować na podstaw ie wzajemnego zrozum ienia". 
Obóz Piłsudskiego zdawał sobie doskonale sprawę z n ieustęp li­
wości Prus i dlatego od razu z góry rezygnował z Poznańskiego, 
Śląska, Pomorza, Prus. Obóz ten w id z ia ł szczęście narodu p o l­
skiego w  u jarzm ian iu  b ra tn ich  s łow iańskich narodów, nie w i­
dz ia ł go zaś w  oswobodzeniu Śląska, k tó rego polskość~nie u le ­
gała w ą tp liw ośc i nawet dla B ism arcka. /  . ,

Ponieważ „na  wschodzie nie by liśm y n igdy narodem ch ło ­
pów, czy ro b o tn ikó w  kopaln ianych, lecz narodem panów 
jak  p isał M ack iew icz —  o fo lw a rk i na B ia ło rus i i U k ra in ie  dba­
no w ięcej niż o ch łopów  i robo tn ików  po lsk ich  oraz odwiecznie 
po lsk ie  ziemie na zachodzie.

K lęska  N iem iec w  pierwszej wojn ie  św iatow ej dała nam 
możność odzyskania prasta rych  ziem po lsk ich  Prus, Śląska, 
Gdańska, Pomorza, słowem  tego wszystkiego, co sk łada ło  się na 
potęgę m ilita rną , arsenał w ojenny Niem iec. Tego korzystnego 
m om entu h istorycznego i po litycznego (poparcie ze, strony 
Cambon, Clemenceau) P iłsudski nie w yko rzys ta ł. N ie dostrze­
gał on niebezpieczeństwa grożącego Polsce w  przyszłości od 
s trony N iem iec na sku tek  stw orzenia takiego uk ładu  geopoli­
tycznego.

P iłsudsk i objąwszy w  r, 1918 w ładzę posunął się nawet 
dalej w  swojej po lityce  pron iem ieckie j. N ie ty l^o , że nie kw a- 

jp i ł  się on z,odzyskaniem  ziem zagrabionych przez germanizm, 
lecz p rzeciw n ie  w  czasie gdy państwa sojusznicze znajdowały 
się w  stanie, w o jny  z N iemcam i, naw iązał z n im i stosunki dy- 
plomatyczn.e, p rzy ią ł od ambasadora Reichu Kesseleta lis ty  
uw ie rzyte ln ia jące . B y ła  to jawna demonstracja na rzecz, germa- 
nizmu, demonstracja jeszcze mocniej podkreślona przez P iłsud­
skiego, k tó ry  w  udzielonej Kesselerow i odpow iedzi nadm ienił 
o „w spó lnym  zadaniu przeprowadzenia naszych ludów  od daw ­
nej w rogości ku  nowej p rzy jaźn i." I  po te j l in i i  poszła p o lityka  
P iłsudskiego. .

N ie docenił i  n ie w yko rzys ta ł P iłsudski w y ją tko w e j sy tu ­
acji h is toryczne j Po lsk i —  równoczesnego upadku N iem iec i ca-
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ra tu . Jeden z w yb itn ie jszych  pub licys tów  londyńskich, b y ły  
legionista K saw ery  Pruszyński, p isał w  prasie em igracyjnej: 
„W  czasie, gdy tw o rz y ły  się granice odrodzonej Polski, P iłsud­
s k i ca ły b y ł w pa trzony we wschód i ku  w schodow i k ie ro w a ł 
całą energię narodu. K u  wschodow i ro zw ija ł ofensywę z taką 
siłą, że nie starczyło  już energii na dbstateczne zabezpieczenie 
zrębów  Państwa na zachodzie przez odpow iednie uksz ta łtow a ­
nie granic i przez mądrą p o litykę  zagraniczną. I  gdy lud śląski 
krw ią  dokumentował polskość ziemi piastowskiej Piłsudski k ie­
rował spojrzenie na W ilno i Kijów, lecz nie mówił o miłości do 
Poznania i Śląska“.

27 grudnia 1918 r. wybucha w  K ró lew sk ie j H ucie  s tra jk  
generalny po lsk ich  górn ików . /

16 sierpnia 1919 r. przychodzi w 'M ys ło w ica ch  do zb ro jne ­
go starcia.

17 sierpnia 1920 r. wybucha drugie powstanie śląskie.
Lecz w szystk ie  p ró b y  wolnościowe Ślązaków napotyka ją

na zorganizowany- opór n iem iecki i  nie znajdują oddźw ięku 
v  m iarodajnych czynn ików  polskich. Zarówno ówczesne na­
czelne dowództwo A rm ii Polskiej (Piłsudski) jak i dowództwo 
Arm ii Hallera zapowiedziały, że powstanie nie uzyska poparcia 
zbrojnego ze strony polskiej,

Powstanie tak  pierwsze jak i drugie upadło z powodu p rze ­
w agi N iem ców  w  uzbro jen iu  oraz z,braku zainteresowania i po­
mocy ze strony polskich czynników miarodajnych, N iem cy po­
siadali tę jeszcze przewagę, że cała adm inistracja, sądownictwo 
i po lic ja  zna jdow a ły się w  ich rękach. Z te j rac ji po każdym  od­
ruchu w olnościow ym  stosowane b y ły  k rw aw e  represje.

Równolegle z te rro rem  dz ia ła ła  niem iecka propaganda. 
Sprawa Śląska znalazła się w  tym  czasie na arenie m iędzyna­
rodowej —  b y ła  przedm iotem  obrad kon fe renc ji pokojowych. 
Sprawa ta b y ła  przedm iotem  długich sporów  pom iędzy dele­
gacją francuską i  am erykańską, a delegacją angielską.^ W resz­
cie zdecydowano się powierzyć sprawę do rozstrzygnięcia lud­
ności śląskiej. Zdecydowano się na plebiscyt, N iem cy z ro ­
zum ie li, do czego to może doprowadzić. Zaczęli w ięc oni za­
k ładać szereg stowarzyszeń i grup pozornie antyn iem ieckich , 
b ron iących rzekom o in teresów  w szystk ich  Ślązaków bez różn i- 1  

cy narodowości. Faktyczn ie  jednak m ia ły  one za zadanie po ­
zyskać przez swą rzekom ą bezstronność zaufania Po laków ,  ̂
ażeby w  końcu, w  ostatn ie j ch w ili poprow adzić ich  do p le b i­
scytu pod hasłem: „W szyscy za N iem cam i'.
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W  O polu u rzędow ała  w  tym  czasie Kom isja m iędzyso­
jusznicza, k tó re j zadaniem b y ło  zakw a lifikow ać przynależność 
kląska do Polski, albo do Niem iec, oraz czuwać nad mającym 
się odbyć plebiscytem . Zosta ła ona w  tym  celu wydelegow ana 
na teren Śląska przez w ersa lską konferencję poko jow ą i  m ia ła  
ogromne uprawnien ia.

W  rzeczyw istości jednak upraw n ien ia  te pozosta ły ty lk o  
na papierze. Cała Władza w ykonaw cza i  sądownicza pozosta- 
w a ia  w  rękach niem ieckich. Zresztą o w yb itn ie  p rzychy lne j 
dzia ła lności te j kom is ji w  stosunku do niem ców  świadczą fa k - 
y. Udy drugie powstanie m ia ło  w szelk ie  szanse powodzenia, 

g y  oddzia ły n iem ieckie  zaczęły składać broń, kom isja zażą­
dała p rzerw ania  w a lk i. Po lic ja  n iem iecka została w praw dz ie  
zastąpiona m iędzysojuszniczą po lic ją  p leb iscytow ą, ale ca ły  
apara t adm in is tracy jny i sądowniczy pozostał dadal w  rękach 
niem ieckich. Term in  p leb iscy tu  przyśpieszono, lecz rów nocze­
śnie wydano praw o, na k tó rego m ocy udz ia ł w  p lebiscycie  
p rzys ług iw a ł w szystk im  osobom urodzonym  na Śląsku. P rawo 
to przysporzy ło  N iem com  200 tys. głosów, przeważnie tak ich  
osobników, k tó rz y  od dawna nie m ie li ze Śląskiem już n ic  
wspólnego.

Ówczesny rząd po lsk i, a P iłsudski, k tó ry  b y ł w  tych cza­
sach N acze ln ik iem  Państwa, w  szczególności, nie w ykaza ł, w  
przec iw ieństw ie  do N iem ców, żadnego zainteresowania sprawą 
sląską. W  ins trukc jach  do W asilewskiego, k tó ry  b y ł rzeczn i­
k iem  spraw y po lsk ie j na kon fe renc ji poko jow e j w  Paryżu, P ił­
sudski k ładzie  nacisk na federację z L itw ą  i  Ło tw ą , p rzem il­
czając równocześnie zupełn ie sprawę. Śląska. Delegatom Ślą­
ską, w zyw ającym  pom ocy w  walce z N iem cam i Piłsudski oświad- 
cza: „Walka o Śląsk to ciężka sprawa, Śląsk to stara kolonia 
niemiecka , a równocześnie k ie d y  ta „s ta ra  ko lon ia  n iem iecka" 
prze lew a ła  krew , by  w róc ić  do Polski, P iłsudski n ie uw aża ł za 
.drudną sprawę w a lk i o m agnackie in te resy na W schodzie, 
W yko rzys ta li to  w  swej propagandzie N iem cy krzycząc:

„Przynależność do Polski, to  w o jna z Sow ieta- 
„P rzynależność do Polski, to  oddanie chłopa 

pod w ładzę obszarn ików " —  „przynależność do Polski, 
to  w zrost w p ływ ó w  re a kc ji na Śląsku",

A  w  parze z tym  szło w śród Po laków  na Śląsku poczucie 
osamotnienia. Świadomość, że po lskie  ko ła  rządowe nie ty lk o  
nie poparły , lecz naw et p rzec iw n ie  pow strzym a ły  rozmach po­
wstania. *
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W  T A K IC H  O K O LIC ZN O ŚC IA C H  D N IA  20 M A R C A  
1921 R. O D BYŁ SIĘ N A  ŚLĄSKU PLEBISCYT. N IE M C Y  
U Z Y S K A L I 60%, PO LA C Y TY LK O  40%  O G Ó ŁU G ŁOSÓW . 
N IE M C Y  Z A Ż Ą D A L I O D D A N IA  IM  C AŁEG O  ŚLĄSKA i  za­
czę li rozsiewać w iadomości, że Polska ma o trzym ać ty lk o  o k ru ­
chy, sk ra w k i pow ia tu  Pszczyńskiego i Rybnickiego.

N A  W IEŚĆ O T Y M  3-GO M A J A  1921 R. L U D  ŚLĄSKI 
P O R W A Ł ZA  BRON. O G IEŃ  P O W S T A N IA  O G A R N Ą Ł C A Ł Y  
ŚLĄSK. P O W S TA Ń C Y  W  B O H A TE R S K IC H  B O JA C H  D O ­
SZLI DO  O D R Y tu  jednak n a tknę li się na 40.000 doskonale 
uzbrojonych żo łn ie rzy  R eichsw ehry przebranych za o ch o t­
n ików , Przez dwa tygodnie trw ała mężna obrona góry 
Sw, Anny. Pomimo bohaterskiego oporu gó rn ików  śląskich, 
w róg pa rł naprzód. I  T Y M  R A ZE M  R ZĄ D  POLSKI N IE  U D Z IE ­
L IŁ  PO M O C Y. Tłum aczono się względam i m iędzynarodowym i. 
Gdy chodziło natom iast o w yrąbyw an ie  gran icy wschodniej,
0 ujarzm ianie b ra tn ich  narodów  słow iańskich, względy m iędzy­
narodowe nie w chodz iły  wcale w  rachubę. W  TY C H  W A R U N ­
K A C H  11 L IP C A  DOSZŁO DO Z A W A R C IA  Z A  PO ŚREDNIC­
T W E M  K O A L IC J I R O ZE JM U . Zarów no oddzia ły polskie , ja k
1 n iem ieckie  zosta ły  ze Śląska wycofane. 20 P A Ź D Z IE R N IK A  
1921 R. R A D A  A M B A S A D O R Ó W  P O D Z IE L IŁ A  ŚLĄSK, PO­
Z O S T A W IA JĄ C  PO S TR O N IE  N IE M IE C K IE J  O G R O M N Ą  
RZESZĘ LU D N O ŚC I POLSKIEJ.

Sprawa Śląska została zaprzepaszczona przez politykę 
ówczesnego Rząau polskiego, ponieważ ludzie stojący wówczas 
w Polsce u w ładzy czu li g łęboką niechęć do ruchu ludowego 
na Śląsku. Zgubna polityka wewnętrzna w  Polsce w  latach 
1919 —  21 przyczyniła się poważnie do ugaszenia pierwotnego 
entuzjazmu górnośląskiego i do niepomyślnego dla nas wyniku  
plebiscytu.

p  w  r. obóz P iłsudskiego spowrotem  ob ją ł rządy
w Polsce jasnem by ło , że swą p o lity kę  przy jaźn i w  stosunku do 
Niem iec będzie p ro w a d z ił dalej. P rzyjaźń ta zajaśniała w  pe łn i, 
gdy do w ładzy  w  N iemczech doszedł H it le r . W  1934 r. P iłsud­
ski p ierw szy łam ie izolację, k tó rą  Europa i św ia t ca ły  o to czy ły  
H itle ra  i zaw iera  ż nim  pa k t o nieagresji. O pakcie tym  ówcze­
sny M in is te r Spraw  Zagranicznych Beck pisze: „Jestem  prze- 
KOnany, że... rozpoczynam y nową, lepszą epokę w  stosunkach 
z Niemcami... jestem przekonany, że m yśl po lityczna  Marsz, 
riłsudsk iego , w yrażona w  po lsk ie j po lityce  zagranicznej s tw a­
rza najrealniejsze i  tw órcze e lem enty p oko ju ", (Józef B eck: 
„P rzem ów ienia, deklaracje  i  w y w o d y " , str. 108). I  rzeczyw i-
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■ście „lepsza epoka została zapoczątkowana. N iemcy, k tó ryck  
ti-dział w  życiu gospodarczym Górnego Śląska b y ł i ta k  ogrom- 
ny-, obecnie m ogli rozw ijać na tym  polu n ieskrępowaną niczym  
działalność. K a rte le  i  Sp. A kc , b y ły  siln ie związane z kap ita - 
Jem niem ieckim .

Na 16 zarejestrowanych międzynarodowych umów 
kartelowych w przemyśle górniczo-hutniczym w ,13 wy­
padkach firmy polskie zawarły umowy z firmami niemiec­
kimi. -— M iędzynarodow e ka rte le  chemiczne nieomal ca ł­
kow ic ie  podporządkow ały  nasz przem ysł chemiczny f i r ­
mom niem ieckim . Udział firm niemieckich w przemyśle 
hutniczym wynosił 48*/o, W  w ie lu  w ypadkach centra le k a r­
te low e u tw orzone na podstaw ie um ów m ia ły  siedzibę w  
Niemczech. N iem cy ciągnęli z przem ysłu polskiego o lb rzy ­
mie dochody. Oprócz oficjalnego udzia łu  w  zyskach przed­
sięb iorstw  przeprow adza li oni najróżniejsze oszukańcze 
machinacje na szkodę Polski. B anki n iem ieckie  posiadały 
o lbrzym ie w p ływ y  w przemyśle górnośląskim . Z nakazu 
banków  przedsięb io rstw a zmuszone b y ły ^ d o  kupowania 
pap ie rów  w artośc iow ych  po w ygórow anych cenach, co 
p rzyczyn ia ło  się do zw iększenia finansowych trudności 
rozm aitych przedsięb iorstw . Niemcy wykorzystali swoje 
stanowisko w przemyśle polskim dla przygotowania wa­
runków do zaboru kraju. Przedsiębiorstwa pozostające pod 
ich  w p ływ em  u tru d n ia ły  w zrost p rodukc ji przeszkadzały 
gospodarczemu usam odzielnieniu się Polski. Za robienie 
im  przeszkód i dociekania w  spraw ie a fe ry  F licka  min. 
P rzem ysłu i Handlu Z a rzyck i zosta ł usunięty zza jm ow ane- 
go stanow iska. Sanacja otwierała naoścież wrota do eks- 
pansji gospodarczej Niemców. F in a ł tego f l ir tu  jest zńany 
k lęska w rześniowa i srom otna ucieczka sanacji zagranicę. 
Rozdział drugi polityki polskiej obróconej ostrzem na 
wschód został zamknięty.
Polska ostać się nie mogła będąc gospodarczo opanowana 

¡przez N iem ców  oraz nie posiadając w  granicach sWóich' całego 
Śląska. Śląsk b y ł g łów ną bazą w ypadow ą niem iecką w  opa­
nowaniu i w  okupow aniu środkow ej E uropy a przede w szyst­
k im  Polski. Śląsk b y ł g łów nym  centrum  pracującym  dla n ie­
m ieckiego przem ysłu wojennego. Polityka Piłsudskiego, k tó ry  
nie zw raca ł żadnej uwagi na Śląsk zbankrutowała, gdyż nie by ła  
zgodna, lecz przeciwstawiała się interesom żyw otnym  narodu 
a państwa polskiego.

N
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Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, k tó ry  pow s ta ł 
w  ogniu w a lk  wyzwoleńczych, k tó ry  zosta ł pow ołany przez 
K ra jow ą  Radę Narodową, przez reprezm itan tkę  ludu po lsk ie ­
go, polsldego św iata pracy, zajął w stosunku do Śląska stano­
wisko krańcowo odmienne. Śląsk został uznany jako in teg ra l­
na część składowa Państwa Polskiego. W ojsko Polskie o trzy ­
m a ło  rozkaz wyswobodzenia Śląska spod jarzma niem ieckiego. 
Rozkaz zosta ł w ykonany.

Na fo rum  m iędzynarodowym  sprawa Śląska została za ła­
tw iona  w  Poczdamie. -Dokonał się tam a k t w ie lk ie j wagi i spra­
w ied liw ośc i h istorycznej. Najw iększe m ocarstwa św iata za­
akcep tow a ły  p ow ró t P o lsk i na prasatre ziem ie P iastowskie. 
W yda tną  pomoc okazał Polsce w  te j spraw ie Zfv. Radziecki, 
z k tó rym  Polska dem okratyczna, w  przec iw ieństw ie  do sana­
cyjnej pozostaje x ścisłym  sojuszu. N ie pom ogły in try g i pana 
Arciszewskiego, k tó ry  w y rze ka ł się W ro c ła w ia  przed ca łym  
światem.

K arte le , jedna z n iem ieckich  brom  w  opanowaniu Po lsk i, 
zosta ły  rozwiązane. Dziś gó rn ik  i ro b o tn ik  fabryczny jest p e ł­
nopraw nym  gospodarzem w  kopa ln i, hucie, fabryce.

Sprawa Śląska w Polsce odrodzonej.

Jednym z naczelnych zadań jakie rząd polski postawił so­
bie, jest sprawa zagospodarowania Śląska ^związania go ściśle 
zMacierzą. W icew ojew oda A rka -B o że k  m ów i: „W ojenna ra ­

bunkow a gosoodarka n iem ców  n iew ą tp liw ie  u trudn ia  ca łko w i­
te w yzyskanie urodzajności ziem i śląskiej. Do tego dochodzą 
b ra k i w  trak to rach , koniach, nawozach i  sprzęcie ro lnym . B ra ­
k i te będziem y m usie li częściowo w ype łn ić  zdwojonym  w y s ił­
k iem  m ięśńi i zapałem do pracy w  przekonaniu, że gdy nie za­
siejemy, nie będziem y żniwować. A  siać będziem y na Śląsku 
dw ojakie  ziarno —  ziarno, z k tó rego będzie chleb codzienny 
i  ziarno, k tó re  na w ie k i u trw a li polskość Śląska",

Jak w  ch w ili obecnej przedstaw ia się zagospodarowanie 
pó l na Śląsku ilus tru je  poniższa tabela:

O g ó ln y  

o b szar  

z ie m i w  ha

Obszar 
\  . 
ziemi

ornej w h*

Obszar 
z ie m i 

za o ra n e j 
W ha

Obszar 
ziemi 
bsiant-j 
w ha

, Obszar pozostający
do zagospodarowania w ha

O b s » d z e n ia
o k o p o w y m i

O b s ia n ia
zb oże m

O b s ia n ia  
o lo ia t.  m i 

s trą c z k  i  tp .
Razem
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w czasie swojej bytności we W ro c ła w iu  m in. O dbudowy 
p ro f. K aczorow ski w  rozm ow ie z woj. mgr P iaskow skim  zapo­
w iedz ia ł w yda tną  pomoc M in . Odbudowy dla W roc ław ia . 
„ Z  czterech dy rekc ji odbudowy, k tó re  powstaną na terenie 
państwa, rząd p rzyk łada  specjalną wagę do dy rekc ji W ro c ła w ­
skie j. W yposaży ją w  środki techniczne i samochody ciężaro­
w e ". I  rzeczyw iście M in . O dbudowy udz ie liło  m iastu pomocy, 
W  m arcu bi;. ,

W R O C Ł A W  O T R Z Y M A Ł  N A  O D B U D O W Ę  K R E D Y T  
W  W YSO KO ŚC I Z Ł  192.000.000.

Jednocześnie społeczeństwo^ dolnośląskie rozum iejąc wagę za­
gadnienia odbudowy kra ju , w ydatn ie  p rzyczyn ia  się do jego 
rea lizacji, Do dnia 15 m arca br.

D O LN Y  ŚLĄSK S U B S K R Y B O W A Ł N A  P. P. O. K . SUM Ę
Z Ł  120.000.000.

Na p ierw szym  zjeździe przem ysłow ym  Ziem  Odzyskanych 
w  Jelenie j Górze m in. Przem ysłu, H ila ry  M inc rzu c ił hasło: 
„C hcem y w ygrać b itw ę  o Z iem ie Zachodnie. T y lk o  wytężona 
dobrze zorganizowana planowa praca robo tń ików , techn ików  
i  in żyn ie rów  dolnośląskich, oraz planow;a pomoc pracow n ików  
przem ysłu  całego k ra ju  może nam gw arantow ać uzyskanie te ­
go zw yc ięs tw a".

Jak  w  dniu 1-ym stycznia rb. w yg ląda ła  na D olnym  Śląsku 
ak tyw izac ja  zakładów  przem ysłowych, podleg łych W yd z ia ło ­
w i P rzem ysłowem u ilu s tru je  następująca tabela:

Przemysł Warsztaty
czynne

Warsztaty
nieczynne

.... ....... .....r
Ogółem

•%<

Metalowy i elektr. 47 39 86
Galanteryjny 29 30 59
Drzewny 21 85 106
Mat. budowlany 11 102 119
Mat. włókienniczy 10 20 30
Mat. papierniczy 3 22 25
Mat. chemiczny 3 47 50
Skórzany 2 3 5

Ogółem 126 354 480
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Z powyższej tabe li w yn ika , że aczko lw iek  b io rąc pod uwa- 
gę powojenne w arunk i, zrobione zosta ło dużo w  zakresie u ru ­
chom ienia w arszta tów  pracy, niemniej dużo jeszcze zostało do 
w ykonan ia . Z w arsz ta tów  czynnych najliczniejszą grupę p ro ­
centow o stanow ią zak łady branż m etalowej i e lektryczne j —  
najm niej liczną zak łady m a te ria łów  chemicznych. W arsztatów  
rzemieślniczych na ogólną liczbę 6.349, uruchomiono 5.749; po­
zostało do uruchomienia 600,

Rząd doceniając ogromne znaczenie, przywiązując ogromną 
wagę do zagospodarowania Ziem Odzyskanych i zw iązania ich 
ścisłego z Macierzą^ stworzył specjalny ośrodek dyspozycyjny 
dla tych ziem —  Ministerstwo Ziem Odzyskanych i powierzył f 
jego ster wicepremierowi Gomułce-Wiesławowi.

W  ostatn ich dniach stycznia W ro c ła w  obchodził podn io ­
słą uroczystość, związaną z przekazaniem  M in. K om un ikac ji 
przez Państwową Fabrykę Wagonów stu pierwszych węglarek, 
w yprodukow anych  w  tych  zakładach. U roczystość tę zaszczy­
c i ł  swą obecnością w iceprem ie r i m in. Z iem  Odzyskanych G o­
m u łka , k tó ry  w ypow iedz ia ł się w  dwóch sprawach, niezm iernie 
ważnych dla śląska. W iceprem ie r G om ułka m ów ił: „Naczel­
nym zadaniem Rządu Jedności Narodowej jjest wysiedlanie 

 ̂ z tych terenów Niemców. Dokonane przez nds fa k ty  ściągają 
coraz w iększą liczbę ludności na te ziemie i przekonu ją  naw et 
najbardzie j niechętnych, że na ziem iach tych  nie może pozostać 
«topa niem iecka, że osiągnięte przez żo łn ierza polskiego łącznie 
z żołn ierzem  A rm ii Sprzym ierzonej granice są n iew zruszał- 
ne. I  ze granic Polski zm ienić już nie można. W yn ik ie m  tych 
ta k tó w  by ła  konferencja , odbyta przed k ilku n a s tu  dniam i 
w  B erlin ie  z przedstaw ic ie lam i A n g lii, na k tó re j usta lony został 
p lan wysied lan ia  N iem ców, p rzy  czym w ładze angielskie zgo­
d z iły  się na przy jęc ie  oko ło  1,5 m ilj. n ien iców  w  ciągu pó ł roku.
"  ko le i w iceprem ier ośw iadczył: „W  związku z tym musimy 
szczególnie po pow staniu M in is te rs tw a  Ziem  Odzyskanych 
rozpocząć zdecydowaną akcję zwalczania tych  elementów, któ­
re przyszły na te tereny nie w  celu p racy  i  odbudowy, ale dla 
celów szabrowniczych“,

I  jeszcze jedno ważne zagadnienie, o k tó rym  w yczerpująco 
w ypow iedz ia ł się w icew ojew oda A rka -B ożek : „Je ś li chodzi 
o w e ry fika c ję “  —  m ów i w icew ojew oda —  „ to  zdaję sobie jasno 
s P ^ w ę  z trudności, jakie  nastręcza. P rzy rozw iązaniu tego za­
gadnienia muszą być czynne ta k  sumienie, ja k  i serce. T rudno 
krzyw dz ić  już skrzywdzonych, jednak p lew y muszą być od­
dzie lone od z iarna“ . T a k  w ięc A rka -B o że k  w ypow iedz ia ł się
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ca łk iem  jasno w  kw e s tii vo lksdeutschów, k tó ra  na Śląsku m ia­
ła  specjalne zabarw ienie, oraz ludności autonomicznej —  tu ­
bylczej.

O zagadnieniu tzw . volksdeutschów  piszemy na innym  
miejscu. Natom iast odnośnie ludności autochtonicznej —• tu­
bylcze j zarówno zniemczałej, jak  i  tej, k tó ra  zachowała polską 
odrębność, a jest w  posiadaniu niem ieckiego obyw ate lstw a, zo­
sta ły  stworzone specjalne Kom isje w e ry fikacy jne , k tó re  k w a li­
fiku ją , czy danej jednostce można przyznać obyw ate lstw o po l­
skie czy też nie. Postępowanie ma przebieg podobny jak  p rzy  
rehab ilitac ji, z tą różnicą, że odbywa się w  tryb ie  nie sądowym, 
lecz adm in istrącyjnym . f

Jak  w idać troska  Rządu dem okracji ludow ej o Śląsk je s t 
ogromna. N ie jest on dla naszej dem okracji „ko lo n ią  niem iec­
k ą " lecz prastarą  ziem ią polską —  ziem ią nieodzowną w  sk ła ­
dzie organizmu państwa polskiego. Znaczenie Śląska dla P o l­
ski jest rzeczyw iście ogromne. Prócz wspomnianego już zna­
czenia politycznego, k tó re  polega na obcięciu skrzyde ł im pe­
ria lizm o w i n iem ieckiem u —• na odsunięciu niebezpieczeństwa, 
w iszącego przez la t tysiąc nad Polską, posiadanie Śląska daje 
ogromne korzyśc i gospodarcze. Bogata w  m inera ły  ziem ia ślą­
ska, wnosi ogromny w k ła d  do polskiego skarbu narodowego. 
Ś ląski węgie l i p ó łfa b ryka ty  m etalowe stanow ią główne pozy­
cje eksportowe Polski. Śląskie fa b ry k i i hu ty  p rzy  pom ocy 
przede w szystk im  w łasnych surowców, pracują nad dźw ignię­
ciem k ra ju  z ru in . Śląskie lasy odbudowują popalone polskie  
wsie.

Naszym zadaniem jest poprzeć Rząd w  jego w ys iłkach  nad 
rpzbudową życia gospodarczego Śląska i  zw iązaniem  go jak  na j­
ściślej z M acierzą. A n i jeden hek ta r ziem i ornej nie może leżeć 
odłogiem, ani jeden w arsz ta t przm ysłow y pozostawać nie u ru ­
chom iony, ani jedno m ieszkanie pozostawać próżne, ani jeden,. 
N iem iec w' granicach Śląska. G dy sprawa Śląska stanie na 
kon fe renc ji poko jow e j m usim y niezbicie w ykazać, że u nas ża­
dne „b ia łe  p lam y" nie is tn ie ją  i, że ziem ia ta n ie  jest „częścią 
Rzeszy n iem ieck ie j" ja k  tego chce pan C hurch ill. M usim y w y ­
kazać i wykażem y, że tę tn iące pe łn ią  życia pola, lasy i  jeziora, 
gwarne m iasta i kuźnie polskiego bogactwa narodowego; k o ­
paln ie, h u ty  i fa b ry k i rozbrzm iew ają l i  ty lk o  po lską mową.

Dziś na Śląsku w re  w a lka  na dwóch frontach. Na jednym, 
fio n c ie  idzie w a lka  o repolonizację i zagospodarowanie Śląska,, 
na drugim  zaś —  w a lka  z reakcją  o u trw a len ie  i  pogłęb ienie de-
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m okrac ji ludowej. Ta ostatn ia  jest dalszym ciągiem w a łk i, ja ­
ką robo tn icy  i ch łop i śląscy 25 la t tem u p row adz ili o swoje w y ­
zwolenie narodowe.

Nowe ziemie — nowe problemy
W iosna 1945 sprow adziła  ta k i w ie lk i p rze w ró t w  położę 

n iu Polski, że porów nać go można z najważnie jszym i w y ­
darzeniam i w  Europie, ta k im i np, ja k  podzia ł m onarch ii k a ro ­
lińsk ie j w  ro ku  842 w. tra k ta c ie  verduńskim , jak  fa k t opanowa­
nia wysp b ry ty jsk ich  w  r, 1066 przez W ilhe lm a Zdobywcę, jak 
uk ład  p o lsko -lite w sk i z r. 1386, łączący Koronę, „L itw ę  i  Ruś 
w  jeden ustró j państw ow y.

Zm iany w yw o łane zw ycięskim  pochodem w ojsk s łow iań­
s k ic h —  radzieckich  i polskióh, w n ika ją  w  naszą rzeczyw istość 
zb iorow ą ta k  głęboko, że w  pierwszej ch w ili nie obejmujemy 
w  całej pe łn i przeobrażeń; k tó re  ze zmian ty c lr  w yn iknąć mu§zą

To co prżez tysiąclecie  dokonyw a ło  się pow o li na szkodę 
żyw io łu  słow iańskiego przez spychanie go od Łaby i  O dry ku 
¡Wiśle i N iem now i, w  tym  pam iętnym  ro ku  1945 odrobione zo­
stało na korzyść żyw io łu  słow iańskiego, i  p rzekreś liło  tys ią c ­
le tn ie  s tra ty  pod warunkiem, że w  czas uświadomimy sobie po­
trzeby i umocnimy się na naszych rdzennych obszarach.

V Nasze zyski na gran icy wschodniej, osiągnięte przez Ja ­
gie llonów, te fo rm aln ie  i po lityczn ie  przyłączone, etn icznie i c y ­
w ilizacy jn ie  obce te reny wschodu odzyskały swą niepodległość. 
Odpadają e lem enty obcoplemienne. Z narodowościowego pań­
stwa stajemy się państwem narodowym, jednolitym. G rom a­
dzim y z ziem utraconych żyw io ł p lem iennie po lsk i i dajemy mu 
do dyspozycji poważne połacie k ra ju  na zachodzie.

W obec zmienionego uk ładu  sił na k u li z iem skie j obecny 
uk ład  geopo lityczny św iata ma cha rak te r stałości. Nigdy jesz­
cze nie zawierano traktatu pokojowego po zwycięskiej wojnie 
z takim  nakładem rozumu, dobrej woli, ale i zdecydowanej po 
stawy, żeby zapobiec dalszym samowolnym przesuwaniom  gra­
n ic  drogą agresji. i

Organizacja N arodów  Zjednoczonych nie przypom ina swo­
im  ustrojem , a zwłaszcza wolą, niedawnej L ig i Narodów . Św iat 
anglosaski, k tó ry  w  la tach 1939 do 1945 b y ł śm ierte ln ie zagro­
żony przez agresorów germ ańskich i  japońskich, połączony 
z potęgą słow iańskiego sojusznika ma w sze lk ie  dane po temu, 
żeby nie dopuścić do nowego fatalnego zagrożenia swej egzy­
stencji. r
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D la  Polski z te j tiov-ej sytuacji w yn ika  konsekwentne, lo ­
giczne wysnucie w n iosków , i  tak ie  przegrupowanie pojęć, ta ­
k ie  przeobrażenie w  dziedzinie m ateria lne j i duchowej, żeby 
z na tu ry  swej by ło  ono z najw iększą korzyścią  dla losów pań­
stwa i  narodu.

T a k  jak  granice przesunięte zosta ły  o pó ł po łudn ika  ze 
wschodu na zachód ta k  musi w  tej ch w ili osobliwej nastąpić, 
zdecydowana, radyka lna  zmiana naszej psych ik i. O dw róc iw ­
szy oczy od wschodu, od Hut uiszczyzny, od Poleszuków, N o­
w ogródka i Pińska, m usim y ujrzeć jak  najprędzej w  całej krasie 
Szczecin, W roc ław , Zgorzelice czy Opole. ./ __

Powstać muszą jak  najprędzej, w  spontanicznej pracy, 
w  odrodzeńczym w ys iłku  nowe ńiasy książek, u tw orów , źródeł 
mających za przedm iot Z iem ie Odrodzone. Pisarzom i tw ó r­
com, uczonym i  re fo rm ato rom  przyśw iecać musi myśl zgodna 
z rzeczyw istością, z rzeczyw istości w zię ta , że Ziem ie O dzyska­
ne nie są czymś dla nas nowym , jeśli żyw o t państwa i narodu 
rozpa tryw ać  na przestrzeni dziejów . Przeciwnie, ziemie o d zy ­
skane są naszą w łasnością od czasu w ę d ró w k i narodów, od 
5 w ie ku  przed Chrystusem, a może i  wcześniej jeszcze.

Ile  k rw i napsuł pokolen iom  P olaków  fa k t u tra ty  p raw o ­
brzeżnej W is ły  u jej ujścia. Ile  książek napisano na tem at n ie ­
szczęsnego nar(ośla krzyżack iego  zwisającego nam u g łow y na 
pó łnocy. U raz psychiczny z tego powodu i poczucie n iepełno- 
w a rtośc i w in ien  być natychm iast wym azany z naszej pamięci-. 
Pomorze W schodnie, dawniej Prusy W schodnie, in teresują nas 
od w ieków  jako te ren  naszej natura lne j ekspansji. P rzygarn ia­
my resz tk i tych  odcię tych gałęzi naszego pnia, zaglądamy w  ich 
serca, poprzez legendy, pieśni, kancjona ły. Sięgamy po ślady 
k u ltu ry  naszej s łow iańskie j w  w iek  X V  i X V I, k iedy  , tu ta j ro ­
dz ił się po lsk i ruch re form acyjny, k u ltu ra ln y  i  rzem ieślniczy. 
N aw iązujem y do Bażyńskiego, „Z w ią zku  Jaszczurczego“  i K a ik - 
steina, a jeszcze bardzie j do tra d yc ji sprzed G runw aldu. W a r­
m ia musi dla każdego Polaka ożyć L idzbark iem , b iskupam i: 
K rom erem , Hozjuszem, K ras ick im , B raniew em  i h romb okiem 
z cichą, ta k  charakte rystyczną ś ią .,k 'j-pom orskó-polską posta 
cią astronoma M iko ła ja  K ope rn ika

Do jak ich  aberacji dochodzili p i-b licyści, w  gorącej wodzie 
kąpani, sepleniący przed rok iem  1939 o Czarnych M orzach, 
k iedy  tu  ta k  b licko  nas uderza ło  o brzegi morze nasze, słow iań 
skie, w enedzkie —  fale, po k tó rych  u w ija li się za czasów podró ­
ży anglosaskiego W u lfs tana  w  IX  w ie ku  nasi wenedyjscy, welec-



«ey, rug ijscy żeglarze, ry b itw y , woje, kupcy i s trażn icy grodów t t -  
- k ich  jak  Szczecin, W o lin , Kołobrzeg, Gdańsk i Truso, dz is ie j­

szy Elbląg. M usim y, rzucając la ty fund ia lne  aspiracje w ie lm o 
ió w  jag ie llońskich  pow róc ić  m yślą i  sercem do tra d yc ji naszych 
P iastów, k tó rym  B a łty k  nie ty lk o  się śnił, ale też i  podlegał. 
M ieszko, C hrobry, K rzyw ous ty  i cała plejada w ładców  słup­
skich, szczecińskich, w ie logoskicn  są w  naszej w yobraźn i h i ­
storycznej zanadto oddaleni i nieznani. Cóż dopiero m ów ić
0 ludzie pom orskim , o tym  p lem ieniu ta k  b lisk im  nam języko ­
wo, obyczajowo i przez nastaw ienie p rzeciw n iem ieckie . T e ­
raz w  najb liższych latach, powstać muszą monografie, m ów ią­
ce o Kaszubach —  Kaszubach po jętych jako m ieszkańcach ca­
łego Pomorza od O dry  do W is ły , Połabianach z nad Łaby
1 Gardna, Pomorzanach z prawego i lewego brzegu O dry  o d łu ­
gim ich  trw a n iu  p rzy  w ierze, m ow ie i obyczaju słow iańskim . 
Zbliżenie tych  mas rybackich , kup ieck ich  i ro ln iczych  do na- 
szego myślenia ważniejsze będzie n iż odgrzebanie barw nej, h a r­
dej p le jady ks iążąt z Bogusławem X  na czele. Każde m iasto Po­
morza Zachodniego musi ja k  najprędzej otrzym ać swoją h is to ­
rię, napisaną po po lsku —  dzieje swego zalążka słow iańskiego, 
swego grodu, swych słow iańskich  autochtonów . Starogard, K o ­
szalin, W ałcz, Dąb, Kalisz pom orski, B ia łogard, K am ion muszą 
nam się stać ta k  b lisk ie  jak  Gniezno, Inow roc ław , Znicz albo 
C zarnków . M usim y Pomorzem Zachodnim  myśleć, czuć nim, 
oddychać nim  i  panować nad brzegiem  morza ba łtyck iego  
ta k  jak  to czyn ił z rozkoszą k ró l Skandynaw ii, S łow ianin, E rv k  
z D e rłow a  w  X V I w ieku . Czuć się m usimy nad brzegiem  B a ł­
ty ku  naprawdę u siebie, gdyż to jest ziem ia i morze od w ieków  
nasze. K o lon ista , N iem iec został z n iej —  jako  in truz  —  burza 
dzie jową w ym ieciony.

Że n ik t z tego plem ienia obcego pozostać tu  nie może, w y- 
w yn ika  samo z siebie. T yko  k toś zdolny do w spółżycia , p ra ­
cow ity , przyjazny, szanujący godność cz łow ieka  w  obcople 
tmeńcu nadaw ałby się do pozostaw ienia w  państw ie narodo­
w ym : N iem iec nie zdał pod tym  względem  egzaminu. O kazał 
się k rw iożerczym  w ilk iem .

D latego w  jak  najszybszym czasie ujść musi ze w szystk ich  
,naszych terenów  z Z iem i Lubuskie j i Śląska, jednego i drugiego. 
Bezwzględne usunięcie z Gorzowa, Sulechowa, W schowy, M ię ­
dzyrzecza, Babim ostu jest rów nie  konieczne jak  z Żegania, G ło ­
gowa, Bolesławca czy Jelen ie j G óry. Na te te reny przycho- 
c o. z P rzeludnionych oko lic  z nad Sanu i dop ływ ów  lew ob rzeż ­
nej W is ły , z za Bugu i  d iaspory zachodnio-europejskie j szeregi
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tysiączne, n ieprzejrzane rzesze ro ln ików , rzem ieśln ików , ku p ­
ców i p racow n ików  um ysłowych.

Szereg nadrzędnych ins ty tuc ji państw ow ych czuwa nad 
procesem zaludnienia tych cennych obszarów’. One w yznacza­
ją szlaki m igracyjne, sposoby i  systemy zaludniania pustek m a ­
sami ludzkim i.

fa le z y  zmusić b ierne masy, gnieżdżące się w  centra lne j 
Pdlsce na rozdrobnionych dzia łkach  w  zniszczonej s to licy, nie 
dającej w a runków  egzystencji do pójścia i za trzym ania się na 
stałe na Ziem iach Odzyskariych. Gdzie b rakn ie  in ic ja tyw y, tam 
im pe ra tyw  w in ien  w yjść z w ars tw  k ie row n iczych , od góry.

Muszą tam  iść przede w szystk im  ka d ry  rzem ieśln ików , rę ­
kodz ie ln ików , techn ików  i  robo tn ików , ażeby w' caiej pe łn i w y ­
zyskać bogactwa natura lne i jjch m ożliw ości produkcyjne.

Praca ta, jedna z najważniejszych, zasadnicza dla dzis ie j­
szej k u ltu ry  po lsk ie j musi być  w ykonana w łaśnie teraz, po zn ie ­
sieniu dw orów  i  w yzysku  kap ita łu , Pomorze, Poznańskie, Śląsk 
muszą zaznaczyć się przerob ien iem  kuMury: szlacheckiej na 
chłopską, ro ln iczą, dem okratyczną, zachodnio-europejską 
Zmiana granic w  porów nan iu  z tą  zm ianą ducha, sposobu m y­
ślenia, poglądu na rzeczy m ateria lne będzie rzeczą w agi m nie j­
szej, drugorzędnej. N iewstydzenie się p racy  fizycznej, p rzy ­
znawanie się do owoców w ytężonej pracy, za le ty  ciułacza, 
oszczędność, poszanowanie przepisów, p ierwszeństwo dawane 
sprawom cgórnym przed czysto osobistym i, wejść musi w  k re w  
i ż y ły  każdego Polaka od dziecka.

Tych za le t uczyć sia będziemy od m iliona  Ślązaków op o l­
skich, k tó rz y  p rz e trw a li przez siedemset la t w  oderwaniu od 
M ac ie rzy  w w ierności d la te j M acierzy.

Tak, ja k  na kresach wschodnich pow sta ła  po lska ku ltu ra  
szlachecka, z w ybu ja łą  fantazją, z zam kam i welm ożów, z gnia­
zdami junactwa, k tó re  nam nieraz za długo, bo przez cz te ry  
w ie k i im ponow ały, ta k  od teraz, na Z iem iach Zachodnich po­
wstanie z mas ludu tu  osiadłego k u ltu ra  robotn iczo-ch łopska, 
dem okratyczno-ludow a. P rzyczyn i się do tego podzia ł ziemi, 
m iliony  ro ln ikó w , gospodarzy, w łaśc ic ie li drobnych przedsię­
b io rs tw , masy ro b o tn ikó w  w  górn ic tw ie  i przemyśle.

Techn ika z tysiącem  rozgałęzień, racjonalne ro ln ic tw o , r y ­
bactwo, budow n ic tw o  w inno przez szkoły, nabrać u roku  i czaru 
i zastąpić u ro k i i  czary dawnego rycerstw a. M iejsce s traco­
nych bożyszcz w in ien  zająć robo tn ik , zdobywca, p ion ie r w yp o ­
sażony w  wiedzę i um iejętności, k tó re  mu dadzą nieżależno-ść
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i dobrobyt. Przyw iązanie do ziem i i m iłość w arszta tu  rm r i ce­
chować każdego obyw ate la  nowej Polski,

P raktycyzm em  antyrom antycznym  chcia łbym  nazwać 
zmianę w  um ysłowości po lsk ie j, k tó rh  pow inna nastąpić 
w  zw iązku  ze zm ianam i te ry to r ia ln ym i i  socjalnym i nowego 
państwa polskiego. Ten proces k u ltu ra ln y  dotyczy dziedziny 
zarówno m ateria lne j jak' i  duchowej, now ych zainteresowań 
w  dziedzinie gospodarki ja k  i lite ra tu ry , obyczajów, w spó łzy _ 
cia towarzyskiego, ce lów ,zb io row ych  i indyw idua lnych  Polaka.

Idzie o to, żeby proces ten odbyw a ł się świadomie, bez ża 
lu  za tym , co przem inęło, co się p rzćży ło , co W skutkach  o ka ­
zało się zgubną drogą po lsk ie j ra c ji stanu i  po lsk ie j m yś li k u ltu ­
ra lnej. M usim y wejść na inne to ry  naszego zbiorowego i  in d y ­
w idualnego egzystowania, bo zm iany w yw o łane bs la tn ią  w oiną 
w y ty c z y ły  w szystk im  narodom, a m iędzy innym i i naszemu, 
inne; nowocześniejsze sposoby-życia. X

D opiero  obecnie doszedł do głosu ca ły naród i  on bierze 
odpowiedzialność za dalsze swoje losy. Za Jagie llonów  jedna 
ty lk o  w ars tw a  reprezentow ała  państw o i naród, czyn iła  to  
w  fa ta lny, ciasny, k lasow y sposób, tracąc niepodległość. D ru  
ga Rzeczpospolita, tkw iąca  w iekow ym  bezwładem w  jednej 
trzecie j na terenach nie zupełnie etn icznie rodzim ych, uginała 
się pod ciężarem obcoplemienności.

Obecne cesarskie cięcie poprzez dzieje, poprzez te ry to r ia  
narodzenie się now ych m ożliwości, p o w ro t starych ziem ple- 

' m iennych do organizmu państwowego, s tw arza w a ru n k i daleko 
idących zm ian ku ltu ra ln ych ,'m a te ria ln ych  i duchowych.

W  tej p rze łom ow ej d lą -N arodu  c h w ili nadzieja nasza k ie - ' 
ru je się,na narastające szeregi m łodzieży i przodującą w arstw ę 
czynnych dem okratów .

\  Z iem ie Odzyskane wysuWają się na czoło naszych zagad­
nień gospodarczych, publicystycznych , lite rack ich , demogra­
ficznych, ku ltu ro log icznych  i  m igracyjnych. Tysiące broszur 
■ książek, tra k tu ją cych  o prob lem atyce Zachodu, w inno się zna­
leźć w  rę ku  czy te ln ikó w  w  k ra ju  i zagranicą.

Począwszy od p ra h is to rii, póprzęz popularyzację stud iów  
historycznych, odnajdywanie i  pub likow an ie  śladów polskości 
na z iem i h Oodzyskanych, sięganie do p ie rw ias tków  k u ltu ry  
ludowej, głoszonej czci i poszanowania d la  pracy rą k , rzem io ­
sła i  techn ik i, in ic ja tyw y  i  p ion ierstw a, przew ijać się muszą 
przed oczyma całego społeczeństwa obrazy ukazujące S ią :k, 
Ziem ię Lubuską, Pomorze Zachodnie, Pomorze W schodnie, rno-
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rze i  św ia t za m orzam i jako  niekończące się n igdy ujście dla 
energii życiow ej, d la asp iracji i  dobrobytu  naszego plem ienia.

Tysiące jednostek ro lnych, jeszcze liczniejsze tysiące w ar­
sztatów, przedsięb iorstw , domów robotn iczych, zaopatrzonych 
w  elektryczność, radio, te lefon, b ib lio te k i, osiedla z p ięknym i 
św ie tlicam i, szkołam i, kościo łam i, w zo ry  dobrobytu  i k u ltu ra l­
nej zamożności, czerpane z najbardzie j  ̂ postępow ych społe­
czeństw rozw ija jących się od szeregu w ieków  drogą norm alne­
go rozpowszechniania się dóbr m ateria lnych  i duchowych, o to  
w izja, k tó re j zrea lizow anie um ożliw ia  nam bogate, obszerne te ­
reny zachodnie.

O dra —  polska rzeka narodowa.

W ie lk ie  rzę k i żeglowne s tanow ią  oddawna p rzedm io t 
szczególnej uwagi zarówno nauk i p raw a narodów, jak  i na jpo­
tężniejszych czynn ików  po litycznych  i  finansowych, czynn ików  
dążących do opanowania gospodarczego i  politycznego ziem, 
przez k tó re  te rze k i p rzep ływ a ją . D o tyczy  to przede w szystk im  
tych  rzek, k tó re  z geograficzno-pplitycznego p unk tu  w idzenia 
nazywa się rzekam i m iędzynarodow ym i, t. j. rzek, k tó re  p rze ­
p ływ a ją  przez przyna jm nie j dwa państwa lub  służą im  jako
granica. , . , . .

Odnośnie ta k ich  rzek n ie  istnieje w praw dzie  do te j po ry  
ogólna zasada w o lne j żeglugi w  sensie powszechnie obow iązu­
jącej zasady p raw a narodów, tak ie j, ja k  np. zasada wolności 
mórz, n iem niej jednak w  zw iązku z wspom nianym  za intereso­
waniem  stanow i ona oddawna postu la t zainteresowanych sfer. 
R zek i tak ie  b y ły  natom iast do te j p o ry  um iędzynarodow ione 
w  poszczególnych trak ta tach , t. zn. ustanawiano w  tych  tra k ta ­
tach wolność żeglugi oddzieln ie dla każdei rzek i.

Te zagadnienia b y ły  dotychczas w  Polsce dość obce, po ­
nieważ rzek i po lsk ie  b y ły  rzekam i narodow ym i, w  k tó rych  że­
glugę i zarząd nie w k ra cza ły  czynn ik i cudzoziemskie. Jeśli 
zaś idzie o żeglugę i zarząd cudzych rzek, to Polska b y ła  pań­
stwem gospodarczo zby t słabym, aby stać się poważnie jszym
«zynnik iem  konkuru jącym . . , . . . .

Sytuacja zm ieniła  się jednak dla P o lsk i radyka ln ie  z chw ilą  
osiągnięcia gran icy zachodniej nad O drą i Nysą Łużycką. Odra,, 
dająca dostęp do jednego z najważniejszych, jeś li me do na jw aż­
niejszego portu  polskiego, Szczecina, jest rzeką m iędzynarodo­
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wą. Obecnie wchodzim y w ięc w  bezpośrednią i ciągłą s ycz 
ność z now ym  i  złożonym  splotem  in teresów  i  w p ływ ó w  mię 
dzyńarodowych, oraz z nowym  dla nas i złożonym  zagadnieniem . 
p raw no-m iędzynarodow ym . Toteż zagadnieniu m iędzynarodo­
wej sytuacji rzek i O dry należy pośw ięcić jak  najbaczniejszą 
uwagę i w ypracow ać w ytyczne  kon k re tn e j p o lity k i p raw a od­
nośnie te j sytuacji na przyszłość.

Rzeka Odra została um iędzynarodow iona tra k ta te m  w e r­
salskim  z ro k u  1918. Nowością w  p raw ie  narodów  jest w  w y ­
padku rzek i O dry  to, że została um iędzynarodow iona nie będąc 
uprzedno rzeką m iędzynarodową w e wspom nianym  geogra- 
ficzno-po litycznym  znaczeniu. W  tym  ostatn im  bow iem  poję­
ciu rzek i m iędzynarodowej m ieściło się do te j po ry  zawsze po­
jęcie „żeglow ności na tu ra lne j“ . Pojęcie żeglowności na tu ra lne j 
dotyczy żeglownej części w ie lk ie j rzek i, k tó ra  wpada do morza, V 
i  z pojęcia tego w yp ływ a  zasada wolności żeglugi d la innych 
państw  ty lk o  od miejsca, gdzie rzeka staje się żeglowna do m o­
rza i  na odw rót.

N iek tó re  um ow y m iędzynarodowe fo rm u łu ją  sprawę w  ten 
sposób, iż w  te j części rze k i żegluga jest w o lna dla każdego, 
k to  przestrzega odnośnych przepisów  regulam inów  p o lic ji 
żeglugi.

Żeglowność rozpoczynała się na Odrze od m iasta Koźla, 
położonego wówczas w raz z całym  dalszym biegiem  rze k i 
w  k ie ru n ku  do morza na te ry to riu m  n iem ieckim . T ra k ta t w e r­
salski uznał jednak rzekę Odrę za m iędzynarodow ą od punktu , 
położonego znacznie dalej w  górę rzeki,” a m ianow icie  od ujścia 
Opawy, położonego na te ry to r iu m  czeskim.

Dańo w  tym  w ypadku  p ierw szeństw o in tenc ji po lityczne j 
c specjalnym charakterze przed powszechnie uznawaną zasadą 
żeglowności natura lne j. In tencją  tą  by ło , ja k  stw ierdza odpo­
w iedź M o ca is tw  Sprzym ierzonych i S towarzyszonych na notę 
n iem iecką

zapewnić wolność komunikacji i tranzytu na korzyść 
młodych państw, które bez wyraźnych gwarancji 
uzyskałyby wolność po to tylko, aby popaść znowu 
w  zależność gospodarczą od Niemiec.
Zastosowanie te j in tenc ji doprow adziło  w ięc do w y ją tk o ­

wego odstępstwa od zasady żeglowności natura lne j i do ode­
bran ia  rzece charak te ru  narodowego z mocy prawa, po raz 
p ie rw szy w  p rak tyce  praw no-m iędzynarodow ej. S tanow i to
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X

jednak ty lk o  p rzypadek w y ją tko w y , ściśle zw iązany z o k o lic z ­
nościam i po lityczny ip i, is tn ie jącym i w uk ładz ie  stosunków  m ię ­
dzynarodow ych po roku  1918. N ie stanow i to  natom iast żadne­
go precedensu ani w  stosunku do innych rzek, ani też w  stosun­
ku  do m iędzynarodowego położenia rzek i O dry  na przyszłość 
p rzy  regulow aniu tego położenia pod względem praw nym  na 
nowej podstaw ie w  oderw aniu od przepisów  tra k ta tu  w e rsa l­
skiego. W  szczególności s ta tu t barce loński z r. 1922, stano­
w iący ogólną umowę ramową' w  przedm iocie rzek m iędzynaro­
dow ych w yraźn ie  pow raca do pojęcia żeglowności naturalnej.

W edług poważnej części o p in ii współczesnych uczonych, 
in te resy żeglugi mają p ierwszeństwo przed in teresam i państw  
przybrzeżnych. Jednakże zarówno tra k ta t w ersa lsk i, jak  i  sta­
tu t barce loński zaw iera ją  przep isy o znaczeniu ogólnym, p rze ­
w idujące p rzyk ładow o  w ypadk i, w  k tó ryę h  inne in te resy 
państw  przybrzeżnych mają p ierw szeństw o przed wolnością  że­
glugi i to  w  tym  stopniu, że mogą tę wolność n iek iedy nie ty lk o  
ograniczyć, ale i naw et w yk luczyć . To też p rzy jąć raczej na. 
leży, że ogólną w ytyczną, leżącą u podstaw  m iędzynarodowego 
praw a rzecznego jest zasada harmonizowania interesów wolnej 
żeglugi z interesami państw przybrzeżnych.

Na komec, ta k  jak  w  sytuacji pow ersa lskie j w z ię to  pod 
uwagę konieczność gospodarczej niezależności now ou tw o rzo ­
nych państw  od N iem iec, ta k  też w  obecnej sytuacji, sk ie ro ­
w ując przez zasadniczą zmianę polskiego obszaru państwowego 
gospodarczy rozw ój P o lsk i w  k ie ru n ku  zachodnim, należy tem u 
rozpoczynającemu się rozw o jow i dać niezależność ¡ego podsta­
w ow ych szlaków  kom un ikacy jnych  od N iem iec. Najważniejszą 
z po lsk ich  ,,dróg w  ruchu" jest rzeka Odra, a niezależność je j 
od N iem iec będzie ty lk o  w te d y  osiągnięta, gdy zachodnia gra­
n ica P o lsk i zostanie ostatecznie- fo rm a ln ie  ustalona w  ten spo­
sób, że obejm ie ca ły  jej le w y  brzeg i w szystk ie  ujścia.

O pierając się na uśw ięcónym  tradyc ją  i statutem  barce- 
loóskim  pojęciu żeglowności natura lne j, należy rzekę Odrę 
użriać za polską rzekę narodową, nie posiada ona bow iem
żadnych żeglownych dop ływ ów  lewobrzeżnych, a w  całym  
swoim  biegu żeglownym  znajdzie się na te ry to r iu m  polskim . 
O to są polskie in te resy narodowe, k tó re  w  m yśl przytoczonej 
ogólne' v '/tycznej pow iny  być uwzględnione i zharm onizowane
z in ie ; esami wolnej żeglugi.
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Niemiecka lista narodowa na Śląsku.

L  U S T A W O D A W S T W O  N IE M IE C K IE ,

a) Podstawy prawne i polityczne.

Rozporządzeniem z dnia 4 m arca 1941 r. (R.C.B1. I  S. 118) 
częściowo zm ienionym  i uzupe łn ionym  rozporządzeniem  na te - 
r ’enach przy łączonych  do Rzeszy została w prow adzona t . z w  
niem iecka lis ta  narodow a (Deutsche V o lks lis te ), k tó ra  dz ie li sie 
na czte ry  grupy, mające objąć różne ka tegorie  n iem ieckie j lu d ­
ności tych  terenów . Postanow ienia o W arunkach zaliczenia do 
poszczególnych grup nie zosta ły  opub likow ane i zaw arte  są 
w ta jnym  reskrypc ie  M in is tra  Spraw  W ew nętrznych  z dnia 
13 m arca 1941 r. (Erlass des Reichsm inisters des Innern  vom 
13 M ärz 1941 N r 1 c-5125-415000-Ost über den E rw e rb  der 
deutschen S taatsangehörigke it durch ehemalige polnisehe und 
Danziger Staatsangehörige). -

Punkten) w yjśc ia  tych  przepisów  jest założenie, że „n ie  ^no­
że być strącona i oddana na pożytek  innego narodu ani je d ­
na k rop la  n iem ieck ie j k rw i"  (Erlass^ II.2), p rzyczyn i jednak nie 
wystarcza gołosłowne oświadczenie zainteresowanego, aby 
wejść w  skład w spó lno ty  niemieckiej^ (Erlass I I  2a). Potrzeb-1 
ne są do tego jeszcze pewne w a ru n k i p rzedm iotow e, a m iano­
w ic ie  pochodzenie (Abstammung) i  podm iotowe, a m ianow icie  
ogólny obraz zachowania się zainteresowanego.^

W  ocenie znaczenia przepisów  o n iem ieckie) liście narodo­
wej a zwłaszcza w  ocenie sposobu zastosowania ich na G ó r­
nym Śląsku n ie  należy tra k to w a ć  dosłownie zaw arte j w  nich 
frazeolog ii. N a leży przede w szystk im  w ziąć pod uwagę, ze do 
osób niem ieckiego pochodzenia zalicza się w szystk ich  Śląza­
ków  (Slonzaken u. W asserpolen), ja k  to  w y n ik a  z tajnego re ­
sk ryp tu  H im m lera  z dnia 12.9.1940 r „  wydanego w  celu p rz y ­
gotowania akc ji w p isu  na n iem iecką lis tę  narodow ą przed og o- 
szeniem fo rm a lnych  przepisów  w  te j spraw ie (Erlass des 
Reichsführers SS —  Reichskom m issar fü r di® F e s tu n g  deu­
tschen V o lkstum s vom  12.9.1940 N r. I-K,O.3b-28.3.40 fü r die 
Ü berprüfung und Aussonderung der B öve lkerung in  den emge-
g liederten Ostgebieten). .

N iem cy zdaw a li so b ie ,sprawę z tego, że rodzim a i  g łęboka 
polskość stanow i is to tę  rzeczyw istości społeczno-politycznej
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Górnego Śląska. Do te j rzeczyw istości n ie podchodzili oni, ja ­
ko jej likw id a to rzy , dz ia ła jący bądź drogą fizycznego w y tę p ie ­
nia e lem entów polskich, bądź drogą przemyślanego i  p lano­
wego pochłan ian ia  ich przez organizm  narodow y n iem iecki. 
P raw odaw stw o n iem ieckie  by ło  w yrazem  i  narzędziem te j d ru ­
giej w łaśnie drog i i m ia ło  nazewnątrz zamaskować proces po­
chłan ian ia  polskości pozoram i ob iek tyw ne j oceny. Toteż osią­
gnięte przez N iem ców  tą  drogą w y n ik i nie mogą być w  na j­
mniejszym stopniu trak tow ane  jako obraz rzeczyw istego u k ła ­
du stosunków  narodowościowych. Na ustaw odaw stw o n ie ­
m ieckie  w  spraw ie lis ty  narodowej i  na jego zastosowanie na 
G órnym  Śląsku należy patrzeć w yłącznie, jako na w yraz woli 
politycznej Niemiec w  stosunku do ludności po lsk ie j Górnego 
Śląska.

b) P r z y m u s .

Teren Górnego Śląska b y ł terenem  generalnego przymusu 
dó składania w n iosków  o wpisanie na n iem iecką lis tę  na ro ­
dową, przynajm nie j w  odniesieniu do ludności śląskiego pocho­
dzenia. To też obecnie pod żadnym względem nie można sta­
w iać na jednej płaszczyźnie wpisanych na V o lks lis tę  Śląza­
kó w  i  rzeczyw istych  N iem ców, lub zaprzańców -Volksdeu- 
tschów z innych ziem  polskich.

W edług zarządzenia H im m lera  z dnia 16.2.1,942 r. m iejsco­
w ym  w ładzom  p o lic ji państw ow ej w inny  być  przez odpow ied­
nie p la có w k i służbowe podane do w iadom ości nazw iska osób 
n iem ieckiego pochodzenia (a w ięc, zgodnie z w yżej p rzytoczo­
nym i przepisam i w szystk ich  Ślązaków), k tó re  nie z ło ży ły  w n io ­
sku o wpisanie na n iem iecką lis tę  narodową. M iejscowe w ła ­
dze po licy jne  wyznaczą w te d y  tak im  osobom ośm iodniowy te r­
m in do złożenia w niosku. W  razie niezastosowania się zaa­
resztu ją je i odprowadzą do obozu koncentracyjnego (Der 
R e ichsführer SS u, Chef der Deutschen Po lize i- Reichskom m is­
sar fü r die Feestigung deutschen V o lkstum s —  I.A .2 .N r. 420- 
V II-41-176 vom  16 F ebruar 1942 be tr.: Deutschstammige, die 
ohne E intragung ih. die Deutsche V o lks lis te  n ich t beantragen).

Rozdany ludności szczegółowy fornąularz (Deutsche V o lk s li­
ste- Fragebogen zur E rm ittlu n g  der deutschen Volkszugehörig­
ke it) nakazyw a; w ype łn ien ie  i z w ro t w  ciągu dwóch tygodni. 
W  p rak tyce  te rm in  ten byw a ł n iek iedy  bardzo znacznie na­
w e t przeciągany, zależnie od gorliw ośc i tzw . B lock le ite rów
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party jnych , k tó rz y  form ularze rozsy ła li i  zb ie ra li, ja k  i  od gor­
liw ośc i wnioskodaw ców , względnie od ich um iejętności prze­
dłużania sprawy. To też dla dop ilnow ania  tę j sprhwy w ładze 
pos ług iw a ły  się rów nież presją ze strony pracodawców , k tó ­
rzy  żądali od swoich p racow n ików  w ykazan ia  się złożeniem  
wniosku. D o tyczy ło  to  zw łaszcza osób, za trudn ionych  w  służ­
bie publicznej, jak urzędy, ko le j itp .

Pewne św ia tło  na osobę, wpisaną na n iem iecką lis tę  na ro ­
dową może natom iast rzu c ić  nie sam fa k t z łożenia w niosku, 

’ ale sposób w ype łn ien ia  jego ru b ryk . W ie le  osób w ype łn ia ło  
fo rm u la rz  w  ten sposób, aby w niosek b y ł odrzucony, b y li jed­
nak i tacy, k tó rz y  s ta ra li się podkreś lić  swoją n iem iecką ża r­
liwość, a później p rzy uzyskaniu zby t n iskiego zaszeregowania, 
sk łada li dodatkowe w n iosk i o popraw ien ie  grupy; W  czerw ­
cu 1943 r., a w ięc w  czasie, k iedy  cała akcja w pisow a by ła  już 
w  zasadzie ukończona, w y lic z y ł w  swym  sprawozdaniu p rezy­
dent re jenc ji ka tow ick ie j, że ta k ich  n ieza ła tw ionych  sprzeci­
w ów  jest jeszcze oko ło  50.000.

c) Podział na grupy.

Grupa pierwsza i  druga uzysk iw a ły  na podstaw ie § 3 cyt, 
rozp. z 4.3.1941 r. n iem iecką przynależność państwową (deut­
sche S taatsangehörigkeit) z dniem  26 październ ika  1939 r., n ie ­
zależnie od dnia wpisania na listę. C złonkow ie  tych  grup o trz y ­
m yw a li niebieskie dowody osobiste, przyczym  rozróżnien ie  
m iędzy grupą pierwszą, a drugą nie mogło być w  tych  dowo­
dach uw idocznione (cyt. re sk ryp t z 13.3.1941 r, p. IV . 25). Na 
dowodach tych  stw ierdzono, że posiadacz jest wpisany na n ie ­
m iecką lis tę  narodow ą i  posiada n iem iecką przynależność pań­
stw ow ą (,,Der Inhaber diese Ausweises is t in  die Deutsche 
V o lks lis te  un te r N r. . . . .  aufgenommen w orden  und besitz t 
(lie Deutsche S taatsangehörigke it").

Grupa trzecia nie uzysk iw a ła  początkow o n iem ieck ie j p rzy ­
należności państwowej z mocy w p isu  na lis tę. Przepis § 5 cyt. 
rozporządzenia p rze w id yw a ł jedynie możność uzyskania n ie ­
m ieckie j przynależności państwowej w  drodze odrębnego ak tu  
nadania, A ż  do ch w ili uzyskania takiego aktm  nadania w pisa­
n i do grupy trzec ie j pozostawali, zgodnie z § 7 tegoż rozporzą­
dzenia, podopiecznym i Rzeszy N iem ieck ie j (Schutzangehörige). 
O trzym a li on i zielone dowody osobiste, na k tó rych  s tw ie rdzo­
no jedynie, że posiadacz jest w p isany na n iem iecką lis tę  naro ­



dową nie czyniąc w zm iank i o przynależności państwowej. Sy­
tuacja grupy trzec ie j u legła następnie form alne j popraw ie  ną 
podstaw ie rozporządzenia z 31.1.1942 r, w  tym  k ie runku , że 
w pisan i do te j grupy uzyska li z m ocy , w p isu n iem iecką p rz y ­
należność państw ow ą do odw ołan ia  (Deutsche S taatsangehöri­
ge auf W iederru f), k tó re  mogło nastąpić w  ciągu 10-ciu la t. Na 
dotychczasowych dowodach osobistych odpow iednią w zm ian­
kę ostemplowano. Ponadto drugie rozporządzenie w p ro w a d z i­
ło  możność wcześniejszego zrzeczenia się p raw a  odw ołan ia  
(V erz ich t auf den W iederru f). W  ta k im  w ypadku  położenie 
wpisanego do grupy trzec ie j stawało się identyczne z po łoże­
niem  wpisanego do grupy, p ierw szej lub  drugiej.

G rupa czw arta  n ie uzysk iw a ła  n iem ieckie j przynależności 
państwowej. M ogła  ją  uzyskać dopiero w  drodze odrębnego 
ak tu  nadania i to  do dziesięcioletniego odw ołan ia. W pisan i do 
te j grupy b y li podopiecznym i Rzeszy N iem ieckie j i  o trzym yw a li 
czerwone dow ody osobiste ze stw ierdzeniem  w pisania na n ie ­
m iecką listę, narodową, a bez w zm iank i w  spraw ie przyna leż­
n o śc i państwowej.

d) Skład  osobowy.

Do grupy p ierw szej zaliczono tych  w szystk ich , k tó rzy  przed 
1 w rześnia 1939 r. b ra li czynny udzia ł w  w alce narodow ościo­
wej po stroń ie  n iem ieckie j. R eskryp t z 13.3.1941 r, w ym ien ia  
tu  nie ty lk o  cz łonków  im iennie w y liczonych  stowarzyszeń n ie ­
m ieckich, ja k  Deutsche Vereinigung, Jungdeutsche Parte i, der 
deutsche V o lksbund i  der deutsche V o lksverband, ale także 
członków; n iem ieck ich  organizacyj ka to lic k ich  i  m arks is tow ­
skich (die ka to lisch  oder m arx is tisch  e ingeste lt waren).

Do grupy drug ie j zaliczono tych  wszystkich, k tó rzy  ak tyw n ie  
n ie w ystępow ali, ale dowodnie zachow ali swoją niem ieckość. 
R eskryp t pow o łu je  się na apel z okresu p lebiscytowego, sk ie ro ­
w any do N iem ców  w  Polsce, aby pozosta li na swoich p laców ­
kach.

Do grupy trzec ie j re sk ryp t zalicza, używając ro zw lek łych  
określeń: poprostu  ludność polskiego z regu ły pochodzenia, co 
do k tó re j można mieć nadzieję, że uda się ją zniemczyć, b iorąc 
pod uwagę jej dotychczasową obojętność po lityczną.

Do grupy czw arte j re sk ryp t zalicza tych, k tó rzy  b y li czynni 
po lityczn ie , jako Polacy. R esk ryp t obstaje p rzy  tym , oczyw iście 
p rzy  swej frazeo log ji o n iem ieckim  pochodzeniu Ślązaków.
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W edług cyt. re sk ryp tu  H im m lera  ,z 12.9.1940 r< ostatecznym 
przeznaczeniem grupy 1 i  2 m ia ła  być na przyszłość dalsza p ra ­
ca na wschodnich terenach R z e s z y /a  przeznaczeniem grupy 
trzec ie j i czw arte j m ia ło  być przesiedlenie w  głąb Rzeszy (im A l-  
tre ich), ąby^ w pisan i do tych  grup „p rzez in tensyw ną pracę w y ­
chowawczą m ogli zostać z biegiem  czasu przekszta łcen i „na 
pe łnow artośc iow ych N iem ców, wzgl. aby się m ogli ponownie 
zgerm anizować".

Sytuacja praw na i po lityczna  grupy pierwszej i drugiej b y ła  
jasna, b y li oni pe łnop raw nym i N iem cam i. Sytuację grupy trze- 
« e j szczegółowo o k re ś lił ta jny o kó ln ik  H im m lera  z 9.2.1942 r. 
(A llgem eine A nordnung N r 12-c vom  9.9;1942 r. über die B e­
handlung der in die deutsche V o lk lis te  eingetragen Personen). 
W edług tych  przepisów  w pisan i do grupy trzeciej podlegają 
ogólnym  przepisom praw a publicznego i p ryw a tn e g o 'n a ró w m  
Z innym i osobami, posiadającym i n iem iecką przynależność pań­
stwową. Zarządy państw ow y, wzgl. kom isaryczny m ają tku oso­
by, wpisanej do grupy trzecie j, u legał zniesieniu z chw ilą  w p i­
su. Jednakże nieruchom ości i  zak łady rzem ieślnicze pozosta­
w a ły  nadal fo rm aln ie  pod zajęciem, a w łaśc ic ie l o trzym yw a ł je 
jedynie jako zarządca, aż do up ływ u  te rm inu  odw oła lności p rz y ­
należności państwowej. O kó ln ik  nazywa to „ś rodk iem  bezpie­
czeństwa“ . W pisan i do grupy trzec ie j nie m ogli w  zasadzie p e ł­
n ić funkc ji publicznego zaufania i  radców  zakładow ych. N ie m ot 
g li też należeć do N. S. D. A . P., m ogli natom iast należeć do o r­
ganizacji cz łonow ych p a rtii.

Zarządzenie H im m lera  z 6.2.1942 r. (Nr. II. A . 2. NR. 420 
V I I— 41 176 betr. Behandlung der in A b te ilung  4 der Deutschen 
V o lks lis te  eingetragen Personen) określa  grupę czwartą, jako 
grupę „renega tów “ . M a ją tek  ich pozostaje nadął pod zajęciem, 
a o trzym ują  z niego ty lk o  za liczk i na u trzym anie. U legają o g ra ­
niczeniom  w  życiu  stowarzyszeniowym , ale ich dzieci zaciąga 
się do „H itle rju g e n d “ . Zarządzenie zaznacza, że w  grupie 
czw arte j zna lazły się nie ty lk o  jednostk i po lityczn ie  podejrzane, 
ale także osoby n ie w ą tp liw ie  w praw dzie -n iem ieck iego  pocho­
dzenia, lecz aspołeczne (asoziale), lub dziedzicznie obciążone 
(erbbiologische m inderw ertige  Personen).

e) Położenie prawne i policyjne.

45



N iem iecka lis ta  narodow a b y ła  zbudowana i zastosowana na 
G órnym  Śląsku na zasadzie bardzo um iejętnego zagrania na 
w szystk ich  niższych instynktach  cz łow ieka. S taranie się o uzy­
skanie lepszej grupy by ło  bardzo a trakcyjne, dawało bow iem  
w idoczne ko rzyśc i m ateria lne. Sumienie narodowe po lsk ie  roz ­
grzeszało się p rzy  tym  w  pew nych w ypadkach dość ła tw o , sko­
ro już p ierw szy decydujący k ro k  w  postaci w n iosku o wpisanie 
i ta k  już zosta ł zrob iony. Z drugie j zaś strony dla popraw ien ia  
grupy trzeba by ło  się czymś zasłużyć. Rodzaj i stopień tych  za­
sług mógł być rozm aity . Dzisiejsza p ra k ty k a  sądów specjalnych 
wykazuje, że o ile  is to tn ie  w  grupie drugiej stw ierdza się znacz­
ny procent rzeczyw is tych  N iem ców, to 'd o  pociągnięcia do od­
pow iedzia lności ka rne j z ustawy o zbrodniarzach faszystowsko- 
h itle row sk ich  nadają się po w iększej części tak ie  w ypadk i, gdy 
podejrzan i są w pisan i do k tó re jś  z niższych grup. P ra k tyka  n ie ­
m ieckie j lis ty  narodowej doprow adziła  w ięc do ostatecznej bo­
daj precyz ji opisaną poprzednio zasadę dem ora lizacji poe­
tycznej.

T rudno przew idzieć, ja k ieby  ta  metoda w yda ła  ostatecznie 
owoce, gdyby czas p o zw o lił N iem com  dłużej konsekw entn ie  
stosować ta k  p recyzy jn ie  zapoczątkowaną robotę. Konieczno­
ści m obilizacyjne jednak na rzuc iły  w k ró tce  konieczność: coraz 
to liberaln ie jszego tra k to w a n ia  w a runków  wpisu na Volkshstę. 
Ponadto w  m iarę przedłużan ia się wojny, a zwłaszcza od prze­
łom owego mom entu b itw y  pod Stalingradem , słabnąc zaczę a 
m imo wszystko, w ew nętrzna  prężność adm inistracyjna. Od te^ 
pory  V o lks lis ta  zaczęła dla po lsk ie j ludności Śląska odgrywać 
ro lę raczej wygodnej ba rw y  ochronnej. U żyw anie  publiczne ję­
zyka polskiego stawało się coraz powszechniejsze, a zapocząt 
ko w a li to  w  p ierw szym  rzędzie żołnierze, w racający z iro n  u, 
k tó rz y  m ogli się nie obaw iać w ładz po licy jnych . Juz w  194^ . 
żali się starosta k a to w ic k i w  sprawozdaniu sytuacyjnym  ze 
swego terenu, że „życie przeszło do porządku dziennego nad
całą Volkslistą“.

Jeśli idzie o w yn ik i' cyfrow e, to w  czerwcu 1943 r. oblicza ł 
p rezydent re jenc ji ka to w ick ie j, że do grupy 1 zaliczono około 
100 000 osób, do grupy 2 —  200 000, do grupy 3 —  900 000 osob, 
do grupy 4 —  55 000, a odrzucono około 100 000 wniosków.

1) Wyniki- \
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I I .  U S T A W O D A W S T W O  POLSKIE.

a) Założenia.
Ustawodaw stw o niem ieckie w  spraw ie n iem ieckie j lis ty  na­

rodowej na terenach, przy łączonych do Rzeszy s tw o rzy ło  sy­
tuację  form alną tego rodzaju, że ustawodawca po lsk i n ie mógł 
przejść nad nią do porządku dziennego, oparta  bow iem  ona b y ­
ła  z jednej s trony o form alne oświadczenie w o li za interesowa­
nych osób , a z drugie j s trony w  w ie lu  w ypadkach odpow iadała 
rzeczyw iste j w o li tych  osób naw et na terenach, ob ję tych po­
wszechnym przymusem wpisu na n iem iecką lis tę  narodową, 
Ustawodawca po lsk i w p row adz ił tedy specjalne postępowanie 
o charakterze likwidacyjnym w  odniesieniu do stanu rzeczy, 
w ytw orzonego przez ustawodawstwo n iem ieckie . Postępowanie 
to zostało ustanowione dekretem  z dnia 20 lutego 1945 r. o w y ­
łączeniu ze społeczeństwa polskiego w rog ich  elem entów  (Dz. U. 
R. P. N r 7, poz. 30), częściowo następnie zm ienionym  i  zastąp io­
nym  ustawą z dnia 6 maja 1945 r. (Dz. U. R. P. N r 17, poz. 96) 
uzupełn ioną z ko le i dekretem  z dnia 24 sierpn ia 1945 r. (Dz. U. 
R. P. N r 34, poz. 203), łącznie z tow arzyszącym i tym  przepisom  
rozporządzeniam i w ykonaw czym i.

b) Grupa pierwsza.

Ustawodawca po lsk i nie wspom ina zupełn ie  o is tn ien iu  grupy 
pierwszej. Oznacza to, że w  całości uznaje w odniesieniu do te j 
grupy fo rm a lny  stan rzeczy, s tw orzony przez N iem ców, Są to 
w ięc obyw ate le  niem ieccy, n iem ieckie j narodowości, d la  k tó ­
rych n ie ma p ow ro tu  do społeczności po lsk ie j. M a ją tek  tych 
osób ulega op isow i i  zajęciu na mocy ogólnego przepisu art. 21 
p. b.) ustaw y z 6.5.1945 r.

\

c) Grupa druga.
W  odniesieniu do osób wpisanych do grupy drugiej, istn ie je 

uzasadnione domniemanie, że są on i rzeczyw iście N iemcam i, 
na podstaw ie p ra k ty k i wpisu do tej grupy, stosowanej pfzez 
w ładze n iem ieckie . Ustawodawca dopuszcza jednak m ożliwość 
przeciw dow odu ze strony zainteresowanych w  tryb ie  specjal­
nego postępowania rehab ilitacy jnego, W  postępowaniu tym  w i­
nien rehab ilitu ją cy  się udowodnić, że zosta ł wpisany do grupy 
drugie j w b rew  swojej w o li, lub pod przymusem, a swoim  postę­
powaniem  w ykaza ł polską odrębność narodowĄ (art. 10).
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W edług a rt. 13 w  pub licznych ogłoszeniach o wszczęciu postę­
pow ania sąd w zyw a  osoby, k tó re  w iedzą o szkod liw e j d z ia ła l­
ności w n ioskodaw cy względem Narodu Polskiego, aby' o tym  
doniosły sądowi. To odw ołan ie  się do współpracy społecznej 
w  ściganiu w rog ich elem entów  ma na celu u ła tw ić  sądowi o rie n ­
tację w  ocenie osoby wnioskodaw cy.

Dale j idące zabezpieczenie p rzec iw  ew entua lnym  błędom  
stwarza art. 19, w edług którego w  ciągu 10 la t od da ty  w ydania 
postanow ienia rehabilitacyjnego, może p ro ku ra to r specjalnego 
sądu karnego żądać ponownego rozpoznania spraw y w  razie 
u jaw nien ia okoliczności, n ieznanych w  poprzedn im  postępowa- 
niu. / -̂ . . .  \

W  razie uwzględnienia w n iosku  o rehab ilitac ję  sąd orzeka, 
że w nioskodawca posiada pełn ię praw . obyw ate lsk ich , a w  razie 
odrzucenia w n iosku  postanaw ia umieszczenie w n ioskodaw cy na 
czas nieoznaczony w  m iejscu odosobnionym (obozie), poddanie 
go przym usowej pracy, oraz u tra tę  na zawsze p raw  pub licz ­
nych i obyw ate lsk ich  p raw  honorow ych (art. 16), K to  nie zg ło­
s ił w n iosku o rehab ilitac ję  ulega skutkom , przew idzianym  
w  art. 16 ną w ypadek nieuwzględnien ia  w n iosku (art.20).

W n iosk i o rehab ilitac ję  rozpoznaje sąd grodzk i w  składzie 
jednego sędziego i dwóch ław n ików , wyznaczonych przez p re ­
zyd ium  m iejskie j, lub gminnej rady narodowej (art. 12).

' M a ją tek osób, w pisanych do drugiej g rupy n iem ieck ie j lis ty  
narodowej ulega op isow i i zajęciu (art. 21 p. c.). Opisu i zaję­
cia dokonują w łaśc iw e urzędy skarbowe (art. 22). W  razie 
uwzględnienia w n iosku  o rehab ilitac ję  sąd nakazuje zwoln ienie 
tego m ąptłku  spod zajęcia, dozoru i  zarządu, a w  razie odrzu­
cenia w n iosku  postanaw ia przepadek całego m ienia. Ponadto 
sąd może postanow ić przepadek m ienia, żyjących z W niosko­
dawcą b lisk ich  cz łonków  rodz iny (art. 16). ’

d) Grupa trzecia i czwarta.

Z p ra k ty k i w p isu  do grupy trzeciej lub czwartej na te re ­
nach, na k tó rych  b y ł stosowany powszechny przym us sk łada­
n ia  w n iosków  o w pis na n iem iecką lis tę  narodową, nie w yn ika  
domniemanie, że osoby wpisane do jednej z tych  grup są rze­
czyw iście N iem cam i, w  p rzec iw staw ien iu  do p ra k ty k i wpisu 
do grupy drugiej, luí) do innych grup na terenach, na k tó rych  
przym us nie b y ł stosowany. Na podstaw ie art. 8 p. 2 cyt. usta­
w y z dnia 6.5.1945 r., łącznie z § 10 rozp. M in . Adm . Publ.
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z dnia 25.5.1945 r. (Dz. U.R.P. N r. 21 poz. 128), obwieszczenie 
W ojew ody Ś ląsko-Dąbrowskiego z dnia 3.7.1945 f,  (Dziennik 
W ojew . N r. 16 poz. 219) zalicza do obszaru, na k tó rym  b y ł 
powszechnie stosowany przymus p rzy  w pisaniu na n iem iecką 
lis tę  narodową, całe w ojew ództw o /śląskie w  granicach z dnia 
1 w rześnia 1939 r. (p. 4). Obwieszczenie to w yraźn ie  w ym ie ­
nia, jako nienależące do tego obszaru te reny pow ia tu  będziń­
skiego i zaw ierciańskiego, oraz m iasta Sosnowca (p, 5).

Osoby, wpisane na terenie b. w o jew ództw a śląskiego do 
trzecie j lub  czw arte j grupy n iem ieckie j lis ty  narodowej, obo­
wiązane są jedynie do złożenia dek la rac ji w ierności N arodow i 
i dem okratycznem u Państwu Polskiemu przed w łaściw ą w ła ­
dzą adm in istracyjną I  instancji (art. 2 p. 1). W edług art. 2 p. 2. 
w ładza adm inistracyjna, przyjm ując deklarację, w ydaje sk ła ­
dającemu odpow iednie zaświadczenie, ważne na okres 6 m ie­
sięcy, ogłaszając równocześnie o z łożeniu deklaracji. Przepis 
ten, jako n iece low y na terenach objętych pojęciem powszech­
nego przymusu, a w yw o łu jący  niepożądane pdczucie n iepew ­
ności u szerokich mas ludności śląskiej, zosta ł następnie na 
wniosek w o jew ody śląsko-dąbrowskiego, gen. dyw. A leksandra 
Zawadzkiego, przedstaw iony K ra jow e j Radzie Narodowej, 
zm ieniony przez art. 1 ustawy z dnia 24,8.1945 r. w  tym  k ie ­
runku, że na terenach, obję tych pojęciem powszechnego p rzy ­
musu, zaświadczenia o złożeniu dek la rac ji w ierności są za­
świadczeniami stałymi. Od tej po ry  na teren ie byłego w o je ­
w ództw a śląskiego z chw ilą  złożenia dek la rac ji i o trzym ania 
zaświadczenia wpisani do grupy trzecie j lub czw arte j odzysku­
ją de fin ityw n ie  pełn ię p raw  obyw ate lsk ich  i nie podlegają żad­
nym  ograniczeniom prawnym , ani porządkowym .

Powyższe w yłączn ie  form alno-porządkow e postępowanie 
oparte  jest na domniemaniu, w yn ika jącym  z art. 1 ustaw y z dn. 
6.5.1945 r., że osoby te wpisane zosta ły na n iem iecką lis tę  na­

rodow ą w brew  swojej w o li, lub pod przymusem, a swoim  po­
stępowaniem w ykaza ły  polską odrębność narodową. Może się 
w  poszczególnych wypadkach okazać, że domniemanie to  jest 
niesłuszne. W  interesie społeczno-narodowym  i bezpieczeń­
stwa publicznego leży, aby zostały ujawnione i po trak tow an e ,, 
jako w rog ie  elementy. Na ten w ypadek ustawodawca po lsk i 
odw ołu je  się do współpracy społecznej, postanaw iając w  art. 
3, że każdy, „k to  w ie  o tym , że osoba, wym ieniona w  art. 1 zo­
sta ła z w łasnej w o li wpisana do 3-ej lub  4-ej grupy n iem ieckie j
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lis ty  narodowej, lub  też, że zachowanie się te j osoby w  o k re ­
sie okupacji n ie dato się pogodzić z polską odrębnością naro ­
dowy, pow in ien zaw iadom ić o tym  wtadze bezpieczeństwa pu­
blicznego, lub  p roku ra to ra  sądu specjalnego karnego“ , W  ta ­
k im  w ypadku wszczyna się postępowanie analogiczne do po­
stępowania rehab ilitacy jnego dla grupy drugiej (art. 4),

e) Dowody tożsamości.
A r t,  26 ustaw y przew idu je  specjalny try b  postępowania p rzy 

staran iu o zastępcze dow ody tożsamości przez osoby, k tó re  
n ie  posiadają dowodów, w ydanych przez by łe  w ładze okupa­
cyjne. Ostrożne i  rygorystyczne po trak tow an ie  te j.sp raw y oka­
zało się niezbędne ze względu na szczególnie w ie lką  liczbę do­
wodów , rzekom o zagubionych, a w  istocie u k ry tych , lub  znisz­
czonych, ponieważ ich posiadacze b y li w p isan i do jednej z grup 
uprzyw ile jow anych. Szczegółowe przepisy w  tym  przedm iocie 
zaw iera rozp. M in, Bezp. Publ. z dnia 26.5.1945 r. (Dz. U.R.P.
N r 21, poz. 129). K to  nie z łoży w niosku o zastępczy dowód 
tożsamości, przew idzianego w  art. 26 podlega sku tkom  prze­
w idzianym  dla osób, wpisanych przez by łe  w ładze okupacyjne 
do drugiej grupy lis ty  narodowej (art. 27).

i) Pomocnicy wrogich elementów.
Na kon iec ustawa ,z dnia 6.5.1945 r. zaw iera  postanow ienia 

karne, przew idu jąc karę  śm ierci lub  w ięz ien ia  na czas nie 
kró tszy, n iż 5 la t p rzec iw ko  temu, kto usuwa majątek spod 
opisu i  zajęcia, albo udzie la w  tym  pom ocy (art, 28), oraz prze­
w idu jąc  karę  śm ierci, lub  karę  w ięz ien ia  na czas nie kró tszy 
jak  5 la t p rzec iw  temu, kto udziela pomocy osobie, k tó ra  nie 
z łoży ła  w n iosku o rehab ilitac ję , albo k tó re j w n iosek o rehab i­
lita c ję  zosta ł odrzucony, a to w  szczególności przez jej u k ry w a ­
nie, żyw ienie, lub zaopatryw an ie w  d o w o d y< osobiste (art. 29).

I I I .  W XTYCZNE p o l i t y k i  s p o ł e c z n e j .

W  tych  w arunkach, z chw ilą  rehab ilitac ji, lub  złożenia de- t 
k la ra c ji w ierności, przechodzimy do porządku dziennego nad 
formalnymi podziałami niemieckiej listy narodowej. Ludność 
śląska ma te same prawa i te same obowiązki narodowe, co
ludność innych ziem polskich.
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Należy w yraźn ie  na każdym  odc inku  postaw ić sprawę w  ten 
sposób-, że nadanie pełni praw nie jest żadnym generalnym w y- i 
baczeniem przestępstw okupacyjnych. Przez tak ie  rozum owa­
nie swej sytuac ji dyskw a lifiko w a ła b y  się we w łasnych oczach 
polska ludność wojew ództw a, jako u łaskaw ien i przestępcy. 
Nadanie pe łn i p raw  nie jest żadnym ułaskaw ieniem , bo to u ła ­
skaw ienie nie by ło  potrzebne. Jest ono ty lk o  zdjęciem  p rzy ­
musowego formalnego p ię tna niem ieckiego.

W  p ierw szym  pó łroczu trzecie j n iepodległości popełn iono 
w  ej spraw ie szereg obustronnych b łędów  na sku tek wzajem ­
nego b raku  zrozum ienia sytuacji tak  ze strony ludności m ie j­
scowej, ja k  i napływ ow ej. Na sku tek tego ludność Śląska zani­
knę ła  się w  fa łszyw ej solidarności vo lks lis tow e j, podsycanej 
przez e lem enty kryp ton iem ieck ie . Tę fa łszyw ą solidarność 
yolkshstow ą, k tó ra  jeszcze pokutu je  natęży przełam ać na rzecz 
solidarności ogólnonarodowej. Z rozum ia ł tę konieczność i  stwo- 
iz y ł d la jej rea lizac ji wystarczające podstaw y praw ne w ojew o- 
da gen. dyw. Zawadzki, doprowadzając do de fin ityw nego  uzna- 7 
ma pe łn i p raw  obyw ate lsk ich  osób, w pisanych do trzecie j 
i czw arte j n iem ieckie j lis ty  narodowej. W  dalszym ciągu k o ­
nieczność tę należy w  życie p rak tyczn ie  w prow adzić.

P raktyczna realizacja wymaga równoczesnego ze zniesieniem 
tóżn ic w  trak tow an iu , włączenia ludności śląskiej do współpra- , 
cy społecznej w  oczyszczaniu terenu z elementu rzeczyw iście 
n iem ieckiego i  z p raw dz iw ych  zdrajców . N a leży uśw iadom ić 
ludność m iejscową, że jest to  nie ty lk o  m ora lny obowiązek 
narodowy, ale także, że jest to obowiązek prawny, nałożony 
ną w szystk ich  P o laków  pozytyw nym i przepisam i art. 3 i 13 
o w yłączen iu  ze społeczeństwa polskiego w rog ich  elementów.

W spółpraca pow inna przyjąć znamiona p lanowej p racy spo- 
łeczno-organizacyjnej. R ozw ijać ją pow inny w  swoim  zakresie 
w szystkie  organizacje po lityczne i  narodowe, jako  mające 
szczególny w gląd w  życie swych członków , a przede w szy­
s tk im  ująć ją w  swe ręce są obowiąząne terenowe p la có w k i 
Polskiego Zw iązku  Zachodniego w  granicach specjalnych in- 
s trukcy j organizacyjnych.

W spółpraca społeczna jak  najszerzej i  organizacyjn ie poję ta 
jest w yb itn ym  środkiem wychowawczo-społecznym w  k ie ru n ­
ku  ksz ta łtow an ia  świadomości typ u  albo —  albo, nie znającej 
pośrednie j drog i m iędzy polskością a niemczyzną. W inna ona 
unaocznić, że w  życiu  społecznym nie jest ważnym  ty lk o  to,
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co cz łow iek  myśli, czuje, jak  postępuje, jak ie  jest jego zacho­
wanie. W edług polskiego pojm owania społecznej rzeczyw is to ­
ści każdy k ro k  w  życiu  w in ien  w yraźnie odpowiadać narodo­
w ym  myślom i uczuciom. Należy podkreślić, że dlatego w ła ­
śnie ustawodawca po lsk i p rzy ją ł za sprawdzian polskości nie 
żadne u k ry te  m yśli i  pragnienia, ale zew nętrzny i  spraw dzia l- 
ny  fak t, czy zachowanie się danego człowieka w czasie oku­
pacji było zgodne z polską odrębnością narodową.

Polskie prawo na Ziemiach Odzyskanych.
Ziem ie Odzyskane są składową, in tegra lną  częścią pań­

stwa polskiego. Na pojęcie państwa składają się 3 elem enty: 
ludność, te ry to riu m  i w ładza.

S koro w ładza państwowa jest ze swej is to ty  suwerenna, 
skoro państwo nasze swym zw ierzchn ic tw em  obejmuje i Zie 
mie Odzyskane, koniecznością się sta ło szybkie uregulowanie 
stanu prawnego tych  ziem, w  szczególności zaś określenie, ja ­
k ie  praw o obowiązuje.

Jeszcze w  to ku  dzia łań wojennych nasza myśl państwowa 
odrzuciła  p raw o niem ieckie.

W kró tce  po w yzw o len iu  Gdańska ogłoszony zosta ł dekret 
z 3G.III.45 r. o utworzeniu województwa gdańskiego, k tó ry  nie 
ty lk o  o k re ś lił podzia ł adm in istracyjny b. W olnego M iasta  G dań­
ska, ale postanow ił, iż tracą moc w szystkie  przepisy dotych­
czas obowiązującego ustawodawstwa, jako  sprzeczne z u s tro ­
jem dem okratycznego państwa polskiego. W prow adzono tu  
ustawodawstwo, obowiązujące w  pozostałe j części w o jew ódz­
tw a  gdańskiego, w yłączone j z naszego przedwojennego w o je ­
w ództw a  pomorskiego (pow ia ty  gdański-grodzki, ka rtu zk i, 
m orski, starogardzki, kośc ie rsk i i tczewski).

Odrzucając już z przyczyn na tu ry  po lityczne j i  ideo log icz­
nej znienawidzone jarzm o faszyzmu we w sze lk ich  jego p rze ja­
wach, nie mogliśmy ani ch w ili ścierpieć koncepcji h iU erow sk'e- 
go prawa.

Przyjęcie na pew ien czas ustaw odaw stw a taiemieckiego, 
któret obow iązyw a ło  na tych  ziem iach przed dojściem H itle ra  
do w ładzy, t. j. przed 30 stycznia 1933 r. nie m ia ło  sensu, gdyż 
i to praw o jest nam obce i nie jest dla nas do przyjęcia. O ko ­
liczność, że ludność niem iecka by ła  doń przyzwyczajona nie
może m ieć dla nas znaczenia nie ty lk o  na dalszą przyszłość ale
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i naw et w  tym  okresie, gdy N iem cy nie zosta li jeszcze w ysie­
dleni, tym  w ięcej, gdy w  szybkim  tem pie są prowadzone prace 
w  k ie ru n ku  u n ifika c ji prawa, czy li stworzenia jednego prawa , 
dla całej Rzeczypospolite).

Sprawę tą unorm ow ał dekre t ,,0  Zarządzie Ziem  O dzy­
skanych , w ydany dnia 13 listopada 1945 t .  Na mocy tego de­
k re tu  powołano do życia M in is te rs tw o  Ziem  Odzyskanych. Po- 
siaaa ono rozleg łe  pełnom ocnictwa. Zadania M in is te rs tw a  
Ziem  Odzyskanych są następujące:

aj przeprowadzenie akc ji osiedleńczej,
b) opracowanie w ytycznych  p o lity k i państwa na Ziem iach 

Odzyskanych oraz planu ich zagospodarowania,
c) zarząd m ieniem  poniem ieckim ,
d) skoncentrowanie w ys iłku  celem jak  najszybszej in k o r­

po rac ji tych  ziem i  najściślejszego zw iązania icb  z M a ­
cierzą. y  '

W ychodząc z tych założeń, dekre t rozciągnął na Ziem ie 
Odzyskane ustawodawstwo, obowiązujące na obszarze Sądu 
Okręgowego w  Poznaniu, a w  zakresie p raw a pra< y  ustaw o­
dawstwo, obowiązujące na obszarze górnośląskiej części w o je ­
w ództw a śląskiego.

To nad w yraz słuszne stanow isko polskiego p raw odaw cy 
odbiega ca łkow ic ie  od zasad p rzy ję tych  przez państwa,po w o j­
nie 1914 —  1918, gdzie w  przypadku zm ian te ry to ria ln ych  na 
ogół pozostawiano dotychczasowe praw o przez długie nieraz 
la ta  (m. in. w  Polsce w  b. dz ie ln icy pruskie j, na Śląsku),

Zdecydowane stanow isko polskiego ustawodawcy, będą­
ce zaprzeczeniem dotychczas pańujących w  te j m ierze kano­
nów  praw nych w yp ływ a  i stąd, iż  w  okresie doniosłych p rze­
m ian można jednocześnie i  tę ważną reform ę przeprowadzić. 
Skoro un ifikac ja  p raw a jest burzeniem  sztucznych granic w zn ie­
sionych m iędzy różnym i obszarami p raw nym i jednego państwa, 
nie należy wznosić now ych granic m iędzy ziem iam i dawnym i 
a odzyskanym i.

Powyższemu rozstrzygnięciu  sprzyja z resztą i ta  oko licz ­
ność, że po w ys ied len iu  N iem ców lw ia  część m ieszkańców 
Ziem O dzyskanych rekru tow ać się będzie z o b yw a te li ziem 
dawnych.

Posunięcie to  jest o ty le  jeszcze radyka lne w  św iecie do­
tychczasowej prawnej tradyc ji, iż nie zachowano tu  naw et o k re ­
su przejściowego dla w prow adzen ia naszego prawa. T ak im  
przejściowym  okresem  faktycznym , choć nie prawnym , b y ł 
czas od objęcia tych  ziem w  posiadanie państwa polskiego do
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13.XI. 1945 r,, tj. do ch w ili w ydan ia  D ekre tu  o zarządzie Ziem  
Odzyskanych.

Sprawa jednak rozciągnięcia  naszego ustaw odaw stw a na 
Z iem ie Odzyskane nie jest ta k  prosta, ja kby  się to  na p ie rw szy 
rzu t oka w ydawało.

Odrzucając ca łkow ic ie  p raw o h itle row sk ie , ustawodawca 
nasz nie może przejść do porządku dziennego nad w yrokam i 
już zapadłym i w  sprawach karnych, musi rozstrzygnąć, jak  po­
stąpić ze sprawami, k tó re  są w  toku, co uczynić z praw om oc­
nym i orzeczeniam i w ydanym i przez sądy n iem ieckie  w  spra­
wach cyw ilnych  w  postępowaniu spornym  czy niespornym , co 
uczynić z wpisam i h ipotecznym i, k tó rych  podstawą są orze­
czenia w ładz adm in istracyjnych n iem ieckich  itd .

M usim y bow iem  p iln ie  baczyć, b y  nie pozosta ły  w  mocy 
orzeczenia, u k tó rych  podstaw  tk w ią  w ynaturzone i ba rbarzyń­
skie idefe h itle row skiego  „p ra w a ", sprzeczne z zasadami obo­
w iązującego w  Polsce porządku pubjicznego i dem okracji, 
a także z e lem entarnym i zasadami m oralności publiczne j czy 
dobrych obyczajów.

Ten ca ły splot skom plikow anych zagadnień musi być u no r­
m owany w  im ię porządku prawnego.  ̂ ,

D la tego też w  myśl dekretu z 13 listopada 1945 r. Rada M i­
nistrów w  drodze rozporządzeń może wydawać przepisy przej-  ̂
ściowe i uzgadniające, związane z rozciągnięciem przepisów 
prawnych na Ziemie Odzyskane,

Należy tu  zauważyć, iż skrysta lizow any już obecnie stan 
p raw ny  na Ziem iach Odzyskanych ma swą ewolucję, k tó re j po­
czątek jest ten, iż p ion iersk ie  sądy czy w ładze adm in istracyj- 

' ne na tych  ziemiach, sam orzutnie z miejsca zaczęły stosować 
p raw o polskie.

Jedno praw o dla Ziem  O dzyskanych i dawnych będzie do­
n ios łym  elementem, cementującym nasz k ra j w  jedną silną ca­
łość.

Przemysł okrętowy w PolscęT
W  Polsce przedwrześniowej dopiero w  ostatn ich la tach 

przed  w ojną rozpoczęto organizowanie rodzimego przem ysłu 
okrętowego. W ybuch w o jny  p rze rw a ł zapoczątkowane prace.

Zmienne ko le je  w o jny  s tw o rzy ły  ca łkow ic ie  nową sytuację' 
na terenie, gdzie obecnie powstaje przem ysł o k rę to w y  odrodzo­
nej Polski. Pod presją a lianck ich  a taków  lo tn iczych, N iem cy 
b y li zmuszeni podczas w o jny  przesunąć główne centrum  bu­
dow n ic tw a okrętow ego na wschodni odcinek wybrzeża. Spo-
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w odowało to  ogromną rozbudowę stoczni na w ybrzeżu obję­
tym  obecnie prze? Polskę, a w  szczególności w  re jonie Gdań­
ska i Gdyni. {

D zia łan ia  wojenne ro ku  1945, k tó re  ze szczególną ostro­
ścią p rze toczy ły  się w  tych  w łaśnie okolicach, spowodowały 
w ie lk ie  zniszczenia w  zakładach przem ysłu okrętowego, tym  
bardziej, że cofający się okupant rozm yślnie n iszczył w szelk ie  
urządzenia, jak ich  n ie  mógł zabrać ze sobą. O tym  co po 
przejściach w ojennych dosta ło się pod zarząd Zjednoczenia 
Stoczni Polskich, nie można b y ło  m ów ię jako  o żywym  prze­
myśle, lecz ty lk o  jako o zrębie, na k tó rym  należało rozpocząć 
odbudowę tego samego rodzaju przemysłu.

Odbudowa stoczni po lsk ich  podjęta została najwcześniej 
w  Gdyni, gdzie już od 1 maja 1945 r, rozpoczęto prace zabez­
pieczające i  porządkowe.

Zjednoczenie S toczni Polskich zostało powołane do życia 
zarządzeniem M in is tra  Przem ysłu z dnia 14 czerwca 1945 r., 
celem  skoordynow ania dzia ła lności w szystk ich  stoczni, znaj­
dujących się na odzyskanym wybrzeżu. Zjednoczenie skup iło  
w szystkich fachow ców  z dziedziny budow nictw a okrętow ego 
i w  pierwszej fazie swych prac prze ję ło  w  G dyni stocznię no ­
wą i starą oraz stocznię rybacką. Jednocześnie zorganizowa­
na przez Zjednoczenie ekipa inżyn ie rów  zaczęła przejm ować 
od w ładz radz ieck ich  stocznię Gdańską i stocznię Schichau 
oraz małe stocznie i w arszta ty  okrę tow e w  Gdańsku.

W  m iarę przejm owania poszczególnych ob iek tów  można 
by ło  po łączyć stocznie w  pewną całość produkcyjną, co o tw o ­
rzy ło  m ożliwości racjonalnej organizacji i  gospodarki.

W  skład Z je d n o cze n i weszło ogółem 16 stoczni, z k tó ­
rych  w iększe o b iek ty  stanow ią:

stocznia N r 1 (była stocznia Gdańska),
stocznia N r 2 (Schichau),
stocznia N r 3 (była F ab ryka  Wagonów),
stocznia N r 4 (W ojan),
stocznia N r 5 (K law itte r),
stocznia N r 9 (Heyking), _ -
stocznia N t  12 (Stara Stocznia Gdyńska), ^
stocznia N r 13 (Nowa Stocznia Gdyńska),
stocznia N r 16 (Schichau w  Elblągu).
Stocznie w  Szczecinie nie zosta ły dotychczas Polsce prze­

kazane.
W  ramach Zjednoczenia i pod jego ogólnym  nadzorem p o ­

zostaje oddzielna grupa: Państwowe Stocznie Rybackie, k tó ­
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rych  zarząd p rze ją ł M o rsk i In s ty tu t R yback i w  G dyn i i  urucha­
m ia należące do te j grupy małe stocznie do budow y ku tró w  
rybackich .

Obecny stan stoczni wymaga odbudowy budynków , uzu­
pe łn ien ia  maszyn i urządzeń technicznych oraz uporządkow a­
n ia  terenu. Zniszczona kubatura murowana wynosi około
900.000 ni3. Odbudowie poddane są najpierw budynki koniecz­
ne do prowadzenia produkcji, następnie mało zniszczone i nie 
wymagające dużego zabezpieczenia przed dalszym zniszcze­
niem. Tego rodzaju kubatura wynosi około 600.000 m:!. Koszt 
odbudowy wynosi około 150 milionów złotych, czas odbudowy 
około 18 miesięcy.

M aszyny i urządzenia techniczne stoczni zosta ły  zdekom ­
pletowane. Obecny zestaw maszyn jest jeszcze w  30% zde­
m ontowany. Koszty naprawy i postawienia na fundamentach 
oblicza się na 20 milionów złotych. Pozatym  uporządkow anie 
terenów , usunięcie gruzów  oraz przeszkód specjalnych, ja k  ro ­
wy, bunkry , wymaga dużo pracy.

O rozm iarach koniecznych robó t św iadczy fa k t , ' że 
w  dwóch p ierw szych m iesiącach (czerw iec-lip iec 1945 r.) z gó­
rą  70% robocizny poświęcono pracom  porządkowym . Stan 
zatrudn ien ia  w  stoczniach w  poszczególnych miesiącach ub ie ­
głego ro ku  p rzedstaw ia ł się następująco:

M iesiąc Ilość p racow n ików

czerw iec 1945 r, , . . 200
lip iec  . . . . . .  600
sierp ień . . . . .  1.500
wrzesień . . ^  . . *3.300
paźdz ie rn ik  . . . .  4950

! lis topad ......................4.850
g r u d z i e ń ......................4.800
styczeń 1946 r. . . . 4.770

L e k k i spadek zatrudn ien ia  w  m iesiącach zim owych tłum a­
czy się zahamowaniem n iek tó rych  prac w  zw iązku z porą  ch ło ­
dów i n iesprzyja jących w arunków  atm osferycznych.

W  początkow e j fazie prac, m niej w ięcej do września 
1945 r., stocznie nie posiadały żadnych p raw ie  m ożliw ości p ro ­
dukcyjnych. W . m iarę postępującej odbudowy zaczęto się po­
dejmować rem ontów  kad łubów  sta tków  m orskich  i  rzecznych, 
w sze lk ich  rem ontów  maszyn g łów nych i pom ocniczych oraz
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ko tłó w  okrę tow ych. W iększość dokonyw anych rem ontów  
z dziedziny okrę tow e j przypada na stocznię N r 1, gdyż jest ona 
obecnie- najlepie j wyposażona w  odpowiednie maszyny i  pomo­
ce techniczne.

N iezależnie od prac rem ontow ych czynnych sta tków , stocz­
nie prowadzą akcję w ydobyc ia  z w ody i  rem ontu mniejszych 
s ta tków  i ho low n ików , k tó re  zosta ły  zatopione w  portach, przez 
co uzupełn ia ją n ie liczny  a tak niezbędny p ływ a jący  tabor p o r­
tow y. Prócz tego podjęto budowę mniejszych s ta tków  rybac ­
k ich  i innych m ałych jedne stek p ływ ających.

O bok prac okrę tow ych, stocznie przeprowadziły montaż 
kilku tysięcy traktorów i samochodów ciężarowych, nadeszłych 
do Polski w ramach dostaw U N R R A , Stocznie pod ję ły  się tej 
p racy ze względu na ogólnopaństwowe znaczenie akc ji siewnej 
i m otoryzacyjne j oraz dla należytego w yzyskania zatrudnien ia 
w  swych warsztatach. Dogodność położenia tych  w arszta tów  
na wybrzeżu odciąża znacznie nasz tabor ko le jow y, gdyż tra k ­
to ry  i samochody, po w yładow an iu  ze s ta tku  i montażu w  w a r­
sztatach, odchodzą na ko łach  na .miejsce przeznaczenia. _

Stocznia N r 2, która posiada całkowite wyposażenie od­
działu konstrukcji stalowych, przyjęła Szereg poważnych za­
mówień od Polskich Kolei Państwowych na odbudowę mostów 
kolejowych. Stocznia N r 3 zawarła umowę z PKP na remont 
wagonów kolejowych, , , ,

Gospodarka finansowa Zjednoczenia S toczni Polskich —-  
ze względu na po trzeby w yłączn ie  inw estycyjne i małe m oż li­
wości p rodukcyjne —  oparta by ła  dotychczas na budżecie pań­
stwowym . Focząwszy od roku  1946, w  zw iązku z rozwojem  
możliwości p rodukcy jnych  stoczni, przew idziane jest przejście 
na gospodaficę skom ercjalizowaną.

Przytoczone wyżej fragm enty prac świadczą o stopniowym  
ożyw ieniu się stoczni, w ydobyw an iu  się ich z ru in  i  zniszczeń 
i  p rzygo tow yw an iu  się do odegrania w ie lk ie j ro li w  życiu  na ­
szych p o rtów  i  wybrzeża. Nastąpi to, gdy po zakończeniu od- 
budow y stocznie wejdą w  drugi etap rozw ojow y, k tó ry  ma sta 
now ić rozpoczęcie p rodukc ji now ych sta tków , maszyn i urzą-
dzeń technicznych. . ... .

Dotychczasowe ogólne p rzew idyw an ia  co do m ożliwości 
rozpoczęcia na stoczniach po lskich we względnie b lisk ie j przy 
szłości poważniejszej p rodukc ji no iyych sta tków , p rzyo b le k ły  
się osta tn io  w  ksz ta łt reainy. W p łyn ą ł na to przede w szyst­
k im  fa k t podjęcia z początkiem  stycznia rb  p e rtra k ta c ji 
z przedsiębiorstwem  G dyn ia -A m eryka , L in ie  Żeglugowe S. A .,
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w  spraw ie zam ów ienia czterech s ta tków  frach tow ych  do p rze­
wozu węgla o nośności po 2.250 ton każdy. Równocześnie 
o tw o rzy ło  się szereg dalszych m ożliw ości o trzym ania przez p o l­
skie stocznie w  na jkró tszym  czasie zamówień na budowę róż- 
nycłą s ta tków  m orskich  i  portow ych.

Pozwala to żyw ić  nadzieję, że plany, przew idujące pod ję­
cie ńorm alnej p ro d u kc ji stoczni z końcem  roku  1946, ^ostaną 
is to tn ie  urzeczyw istn ione. Jąśli uda się przezw yciężyć trudno ­
ści, w yw o łane  b rak iem  w ykw a lifikow anego  personelu, ja k  ró w ­
nież różnorodnym i b rakam i technicznym i i m a te ria łow ym ’ , 
można się spodziewać, że już w  stosunkowo n ied ług im  czasie 
w yp łyną  na Wody pierwsze s ta tk i, wykonane w  k ra ju  w v s ił 
k ięm  polskiego inżyn iera  i  robo tn ika .

„Uniwersał Połaniecki“ .

Ciężka dola ch łopstw a polskiego, uginającego się pod c ię ­
żarem pańszczyzny i  ucisku społecznego n ie jednokro tn ie  by ła  
poruszany przez najśw iatle jsze um ysły po lsk ie  w  polskie j p u ­
b licys tyce  i lite ra tu rze  po lityczne j. S tarania o poprawę jego 
losu ro zb ija ły  się stale o niesłabnący, k ró tkow zroczny  egoizm 
w a rs tw y  szlacheckiej, k tó ra  siebie jedynie uw hżała za naród, 
ch łopstwo zaś tra k to w a ła  w y łączn ie  jako  siłę  roboczą, nie za­
sługującą naw et na nazwę cz łow ieka. Samowola szlachecka 
św ięc iła  w  ciągu w ie kó w  trium f, nie licząc się absolutn ie z do­
brze po ję tym  interesem  społeczno-państwowym  staw iając swoje 
egoistyczne p rzyw ile je  klasowe ponad ogólne dobro narodu 
i państwa, ponad polską rację stanu.'

Postępowa część polskiego społeczeństwa, na jbardzie j 
cśw ieconę um ysły zdaw a ły  sobie dokładn ie  sprawę z całej gro­
zy sytuacji, stw ierdzając, iż przeważająca w iększość polskiego 

'na rodu żyła  w  nędzy i poniżeniu, stanow iąc u ta joną siłę, nie 
przynoszącą ko rzyśc i Państwu.

Rozum ie li to ludzie tego pokro ju  ja k  S tan is ław  Staszyc, 
Hugo K o łłą ta j, ksiądz Jez ie rsk i i inni, k tó rz y  w  swoich pracach 
pub licystycznych n a w o ływ a li do radyka lnych  re fo rm  w tej dzie­
dzinie, mogących przyn ieść w łośc iaństw u polskiem u upragn io­
ną wolność społeczną, i  zw iązać je z państwowością polską.

P ierwszym  krok iem , wysoce znam iennym jest h is to ryczny 
c.kt kons ty tuc ji 3 M aja 1791 r.
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Nie dał on chłopom  wolności, jednakże na tle  ówczesnych 
stosunków społeczno-politycznych stanowi n iew ą tp liw ie  po­
ważne osiągnięcie.

Oto co m ów i o tym  p io f. dr. A dam  S ka łkow sk i:
,,Natom iast dla ch łopów  nie zrobiono praw ie  nic, poprawę 

ich do li pozostaw iając in ic ja tyw ie  p ryw atne j. T o  pom inięcie ^  
najliczniejszej w a rs tw y  tłum aczy się obawą rozpętania burzy, 
jaka przed la ty  dziesięciu srożyła się przec iw  pom ysłom  re ­
form  socjalnych w  pro jekcie  kodeksu Zamoyskiego. Z resztą 
b lisk ie  niebezpieczeństwo kazało szukać środków, z k tó rych  by 
dla mocy państwa doraźne w yn ikn ę ły  sku tk i. Tej potrzebie 
odpowiedzieć m ia ła  U staw a Rządowa, przeprowadzona na spo­
sób rew o lucy jny, p rzy  nacisku tłum u i  wojska, chociaż bez k rw i
loz lew u  w  dniach 3 maja 1791 r. . . .

W yn ika  z te^o*-niedwuznacznie, iż  konsty tuc ja  majowa 
udzielająca chłopom  op iek i praw a pozostaw iła  jednak tę na j­
liczniejszą w arstw ę społeczną sam owoli dziedziców. K w estia  
ta stanowiąca w  dalszym ciągu przedm iot tro s k i myślącej czę­
ści polskiego społeczeństwa wym agała gruntownej rew iz ji.

M vś l tę podią l Tadeusz Kościuszko w ychow any na id e a ­
łach W ie lk ie j R ew oluc ji Francuskie j, na tchniony dem okra­
tycznym i ideam i w olnościow ych w a lk  A m e ryk i Północnej

Pochodząc ze zubożałej rodz iny szlacheckie], k tó ra  styka ła  
się codziennie w  pracy i trudzie z n iedolą chłopską, len na ­
czelnik w  sukmanie, k tó ry  jak  pow iedzia ł K o rne l U je jsk i „m e 
ho łdow a ł pysze i potędze, bo on staw ał w  ich szeregu, chodził 
w  ich sierm iędze“  zw iązał na w ie k i polskiego chłopa z po lsk im
narodem  i  państwem. , ,  . ,

T roska Kościuszki o los i  dolę polskiego ch łopstw a-w  o k re ­
sie insurekc ji znalazła w yraz  w  odezwie p rzec iw ko uc iskow i 
w łościan, wydanej dnia 4 maja 1794 r. w  W arszaw ie.

O to jej znamienna treść:

O D E Z W A  P R ZE C IW K O  U C IS K O W I. W ŁO Ś C IA N  
R \D A . Z A S TĘ P C ZA  POD N A C Z E L N IC T W E M  

T A D E U S Z A  KO ŚCIUSZKI.

Z na jw iększym  żalem odbiera7 wiadomość, że w  tym  ogól­
nym  powstaniu narodowego zapale znajdują się przecież ta k  
m ało g o rliw i i na siebie ty lk o  samych pam iętn i dziedzice i pos- 
sesorowie dóbr ta k  z św ieckiego jako  duchownego naw et sta­
nu,, k tó rz y  pobór na w łasne ustanow iony dochody, rozk łada ją  
na w łościan, na tych  w łościan, co przez konsystencje wojska
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u d M p fif iCif a S l a k f  k r ^  iCh przechody J >“ P i« tw a , aż nadto 
1 P‘ ; ' Kacla tak] k ro k  me może uważać, jak ty lk o  n izec iw - 

J  jPr St,an!u narodowem u i św iętym  celom przez Nafwyższe- 
f v i  r r  f  ku  ?d1zyska^ u swobód ojczystych p rz e d s Iw S e -
go małoZtrzebaPbv ły k t°'W'ałak ClłęĆ ° chronienia m ają tku w iasne-
n ie lu d z k o S ^ je s t I T l  obywate[ s tw a- a razem bardzo w ie le  
meiuazKosci. Jest ze to bow iem  obyw ate lstw o wtenczas żałn-

m aia tk?nas7nie,aik le )- ma’ą tku < gdyśmy wszyscy nie ty lk o
m a ją tk i nasze, a l*  i życie nawet na obronę ojczyzny łożyć ocho-

“ y m ^ T a k  l ? l ? ‘  10 iUt,Zk0¥  0bar“ ać^ n i l n a t ó -ym juz ż tak dosc uciśnionego w łościan ina od któ rego krw aw e!
d » Ł Ca,e k ’ a,U na,sze< ° » a le i, ,  i k S o  n”  po-
da tkam i narzucać, ale raczej s łodkim  z nim  obejściem z n im ^ o  
wspólnej obrony zagrzewać pow inniśm y? N ie czas O byw ate le  
myśleć o zbiorach, o ich  oszczędzeniu, k iedy  O jczyznę wszyst-

,o » T t™ aac7VżnvW™  n a lC ii- o d S y i
d ru J irk  ™ T  ? \  ]G] syriem< co obow iązki w łasne zrzuca na 

“ “  Pomnożenia zapału ku  obronie powszech- 
k studzi go i w ytęp ia  n ie  dając w łościanom  z pocf narzuco­

nych przez siebie rozk ładów  odetchnąć. Jeżeli Rada postęp­
ku tego nie spodziewała się znaleźć w  stanie św ieckim  tern 
m niej spodziewać go się mogła w  stanie duchownym : św ięte

S  hPOcIy°lłr L m f  J ddzi° ^ e n igdy od obow iązków  obyw a te l­
skich, czyh. ma tego m iędzy p ierw szym i p raw id łam i swym i

“ f - ” »"/»!>: s M z ić ., i dole ich pomyślniejszą r o b i?
m ia ła  R ld Ce Ł'di5OŚO<1Z1C *. rozlt,a<J,!1,l  poboru na w łościan. N ie 
m iała kada m gdy w  zam iarze nakazywać go od nich bo bvła
i j e s t  przekonana, żę lud ten dotąd nękany, ledw ie p rzy k rw a - 
ISS? ,czo^a P°me m ógł swe życie u trzym ać. Chcia ła n im  naj- 
is to tm ej dotknąć liczne posiadających in tra ty  z dóbr po w ię k ­
szej części narodow ych ciągnione, k tó rych  zby tek  gdy często 
bardzo p rzec iw  O jczyźnie b y ł obracany, iżb y  ten raz nrzynaj-
id e 'm o i- i’^ W 0^  Skutecf nie uźytym  zosta ł Z tych powodów, 

“  g ,ąc ia k .ty lk o  zaradzeniem ta k  p rzyk rym  niespodziewa­
nemu zdarzeniu uczynię zaleca najmocniej, ażeby dziedzice
Ś p n S ó J irp n S ’e| 15 r ,d ó l)r ' św ieccy i duchowni, W  Ż A D E N  

P 0B 0R T j Z IC H  IN T R A T  N A  ŻA D N E G O  Z W? O

C O ^ K O F k Ap^^7T7 ^ \ v f - z  ^ ' 1 0 W S Z E M ’ JE Ż E L I c u h ty u ^ W IE K  PRZEZ SW ÓJ R O Z K Ł A D  OD n t p m  \y/v
B R A LL  IŻBY IM  TO  N IE Z W ŁO C Z N IE  PO W R Ó C ILI, a t o ^ I d  
odpow iedzią w  Sądach K rym ina lnych  w  przypadku sprzeciw ie­
nia się mniejszemu zarządzeniu, k tó rem u egzekucją Rada Po- 
cca Kom is ji Porządkowej Księstwa M azow ieckiego, iżby  je \
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nie ty lk o  D eputac jom K om isy jnym , Pow ia tow ym  i Z iem iańskim  
Księstwa M azow ieckiego przesłała, ale iżby przez te D eputa­
ci? po parafiach i dworach rozsyłane, i  ta k  z ambon, jako  i po 
dworach przez w ó jtów , iub inny  zręczniejszy sposób ludow i 
ogłoszone zosta ły, dopilnowała, a o sku tku  n iezw łocznym  tegoż 
ogłoszenia Radzie doniósia.

Dan na Sesji Rady w  W arszawie, 
1794 r . "

dnia 4 miesiąca maja

Tego rodzaju oświadczenie, k tó re  z ło ży ł Kościuszko bez­
pośrednio p j  b itw ie  R acław ick ie j w yraźn ie  stw ierdza, jak ie  
stanow isko zajmuje Najwyższy N acze ln ik  S iły  Zbro jne j N aro ­
dowej w  spraw ie chłopskiej. Ten dokum ent h is toryczny po- 
Pr zedza zalćdw ie ^o trz y  dni W ie lką  K a rtę  W olności C h łop­
skiej, jaką b y ł Uniwessał P o łan ieck i datowany w  obozie pod 
Połańcem w  dniu 7 maja 1794 r.

W iększa część polskiego społeczeństwa nie jest należycie 
obeznana z treścią ideową i społeczną odezwy K ościuszkow ­
skiej. Stanowi ona jakgdyby p re lud ium  do pamiętnego U n iw e r­
sału Połanieckiego, k tó ry  o tw o rzy ł nową ka rtę  w  h is to rii p o l­
skiego chłopstwa, przekreśla jąc dz ięk i b łysko w i R ac ław ick ie j 
kosy, odw ieczny okres n iew o li i poniżenia i staw iając chłopa 
polskiego na poziom ie praw ie  obyw ate la  Rzeczypospolitej.

Kościuszko docenia ł ro lę chłopa w  układzie  s ił społeczno- 
po litycznych  narodu polskiego, rozum ia ł potrzebę dźw ignięcia 
go z n izin upośledzenia ludzkiego i  jednocześnie chcia ł zw iązać 
go in tegra ln ie  z państwowością polską.

W yrazem  tych jego dążeń jest U n iw ersa ł Połan iecki, k tó ry  
b rzm i jak  następuje: [

„U N IW E R S A Ł "

urządzający pow inności gruntow e w łościan i  zapewniający d la 
u ich  skuteczną opiekę rządową, bezpieczeństwo w łasności 
i  spraw iedliwość.

R A D A  N A JW Y Ż S Z A  N A R O D O W A

odebra ła  od Najwyższego S iły  Zbrojnej N aczeln ika U n iw ersa ł 
urządzający pow inności w łościan i  skuteczną dla n ich  opiekę 
rządową, w  osnowie następującej
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T A D E U S Z  K O Ś C I U S Z K O  
N A JW Y Ż S Z Y  N A C Z E L N IK  S IŁY  ZB R O JN E J N A R O D O W E J

DO K O M IS J I P O R Z Ą D K O W E J W S Z Y S T K IC H  Z IE M  
I  P O W IA T Ó W .

N igdy by Polakom  b io ń  ich  n iep rzy jac ió ł straszną nie była, 
gdyby sami pom iędzy sobą zgodni, zna li swą siłę, całej te j s iłv  
użyć um ie li; i n igdy by, mówią, orężem P olaków  pokonać nie 
można, gdyby ch y try  n iep rzy jac ie l przew rotnością , zdradą 
i podstępam i nie ziniszczył ich chęci i  sposobów odporu. C ały 
ciąg ty ra n ii m oskiewskie j w  Polsce jest dowodem do jakiego 
stopnia ta przemoc m io ta ła  losem naszym i  używając ko le ją  
przekupstwa, zwodniczych przyrzeczeń, pochleb ian ia  przesą­
dom, głaskania nam iętności, burzenia jednych p rzeciw  drugim, 
czernienia u obcych, wszystkiego, słowem, co złość p iek ie lna  
z chytrością  najprzew rotn ie jszą połączona w ym yślić  może.

W  ty lo k ro tn ych  zdarzeniach, w  k tó rych  Polacy do b ron i 
p rzec iw  niej się po ryw a li, możesz te n  ród  rozbó jn ików  liczyć 
choć jedno nad n im i p raw dziw e zw ycięstw o? A  przecież zaw ­
sze koniec śm iałości po lsk ie j b y ł ten, że zw yciężony n iep rzy ­
jacie l w raca ł na k a rk i zw ycięzców  jarzmo na moment ulżone. 
Skąd w ięc pochodził ta k i rzeczy po lsk ich  obró t?  Czemu ten 
naród jęczał bez sposobu w ydobyc ia  się? O tóż stąd, że chytrość 
m oskiew skich in tryg  mocniejsza n iż b roń  zgubiła  zawsze Pola­
ków  samymi Polakam i.

D z ie liły  nadto n ieszczęśliwych P o laków  m niem ańia rzą­
dowe i  opinie względem p raw ide ł, na k tó rych  wolność i  orga­
nizacja narodu gruntow anym i być m ia ły ; a do n iew inne j op in ii 
różnicy, w ystępny duch m iłości w łasnej i osobistych w idoków  
mieszał upór, zw ło kę  i skłonność w iązania się z obcym i, a za- 
tym  podłego onym podlegania.

Czas przyszedł, dopełn ieniem  m ia ry  nieszczęść i c ierp ień 
przyśpieszony; czas ostatecznego losu Polski, epoka, w  k tó rym  
jeden cel, jeden n ie w ą tp liw y  i  sprzeczce podpadać nie mogący 
zam iar, zjednoczyć pow in ien  serca i  um ysły  i nife zostaw ić od 
zw iązku ogólnego oddzie ionytn Polaków , chyba zdra jców  uzna­
nych, lub lę k liw ych y i n iepewnych w łasnego sposobu myślenia 
cbyw ate lów . Powstanie narodu teraźniejsze chce Polsce w ró ­
cić wolność, całość i  niepodległość, a zostaw ia swobodniejsze­
mu czasowi i w o li narodu stanowić, pod jak im  on zechce być 
rządem. Powód w ięc rozm aitości op in iów  zawieszony, a cęl 
św ię ty  i  o jczysty czyni dzielnie nad sercam i i zb iera do kupy 
tych  nawet, co ich  w ie lo ra k ie  dotąd różn ić m ogły przyczyny.
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Czas ten przeto, albo raczej jego moment, chwycony być 
ma z najw iększą gorliwością. W yw rze  n ieprzy jac ie l całą moc 
swoją, aby przeszkodzić ko rzys tan iu  z te j pory, użyje bron i, 
lecz tę m ieć można za najmniej niebezpieczne przem ocy jego 
narzędzie. N aprzeciw  kupie s trw ożonych już n iew o ln ików , po­
stawm y masę potężną swobodnych m ieszkańców, k tó rz y  o w ła ­
sne szczęście walcząc, nie mogą chybić zw ycięstw a; a to czym 
nas dotąd pokonyw a li, to  narzędzie gadzin m ilczk iem  gryzą­
cych, ten obm ierz ły  m achiawelizm u przem ysł, pokona bacz­
ność nasza, gorliw ość poczciw ych obyw ate łów  i  groźny miecz 
spraw iedliwości, k tó ry  dosięgnie wszędzie, gdzie się zdrada 
lub przew rotność szkod liw ą narodow i okaże,

Los te d y  P o lsk i od tego zaw isł, abyśmy skruszy li p o dw ó j­
ną siłę n iep rzy jac ió ł naszych, to jest: siłę oręża i siłę in tryg i. 
W inienem  prze to  podać do w iadom ości narodowej, że moskale 
szukają sposobów podburzenia w ie jskiego ludu p rzec iw ko  nam, 
wystawując m u arb itra lność panów, dawną ich nędzę i  na ko ­
niec pomyślniejszą ich  przyszłość za pomocą m oskiewską. To 
m ówiąc zachęcają i przypuszczają lud w ie jsk i do wspólnego 
dw orów  rabunku. Prostota częstokroć potrzebą om ylcna, może 
wpadać i  wpada w  samej rzeczy w  te s id ła ; a naw et jest już 
doświadczenie, że uw iedzionych czy gw ałtem  w z ię tych  w  mun­
dury  swoje ubierają.

Z żalem to wyznać muszę, iż często srogie obchodzenie się 
z ludem  daje miejsce m oskalom  do powszechnej na ca ły N aród 
po tw arzy. Odbieram  ustawiczne skargi od żo łn ie rzy i re k ru tó w , 
że żony ich i  dzieci, nie ty lko  żadnego osłodzenia nie mają, 
ale za to praw ię  że służą Rzeczypospolite j ich mężowie i  o jco­
w ie, w ys taw ien i są na większe uciążliwości. Takow e postępk i 
w  w ie lu  miejscach są zapewne bez w iedzy i  p rzec iw  w o li d z ie ­
dziców ; lecz w  drugich muszą być skutk iem  złe j chęci, lub 
obcego natchnienia, aby zupełnie zapał do obrony ojczyzny 
w  sercach ludu ostudzić.

A le  ludzkość, spraw iedliw ość i  dobro o jczyzny wskazuje 
nam ła tw e  i  pewne środki, przez k tó re  podstępom złości do­
mowej, lub  zagranicznej in try g i zapobiec możemy. R zeknijm y, 
że lud  nie dopiero zostaje pod op ieką  rządu kra jowego, że u c i­
śniony cz łow iek  ma gotową ucieczkę do K om is ji Porządkowej 
swego wojew ództw a, że ciem iężyciel, prześladowca obrońców  
kra ju , jako n ieprzyjacie l i  zdrajca o jczyzny ka rany będzie, 
Sposób ten, z spraw iedliw ością  wspaniałego narodu zgodny, 
duszom tk liw y m  m iły , a osobistemu in te resow i le kką  ty lk o  
kosztu jący ofiarę, przyw iąże lud  do spraw y publiczne j i uch ro ­
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n i go od sideł n ieprzy jac ie lsk ich . Zalecam przeto  Kom isjom  
Porządkow ym  W ojew ództw  i  Ziem  w  ca łym  kra ju , aby nastę­
pujące urządzenie do w szystk ich  dziedziców, possesorów 
i miejsce ich  zastępujących rządców  w yda ły :

1. Ogłosi ludow i, iż podług prawa zostaje pod opieką rzą ­
du krajowego.

2. Że osoba wszelkiego w łościan ina jest w o lna; i  że mu 
w olno przenieść się, gdzie chce, by leby ośw iadcżył Kom is ji 
Porządkowej swego W ojew ództw a, gdzie się przenosi, i  byleby 
d ług i w inne oraz poda tk i k ra jow e  op łac ił.

3. Że lud  ma ulżenie w  robociznach tak, iż ten, k ió ry  rob i 
dn i 5 lub 6 w  tygodniu, ma m ieć dwa dni opuszczone w  tygod­
niu,. K tó ry  ro b ił dni 3 lub 4 w  tygodniu, ma m ieć opuszczony 
dzień jeden; k to  ro b ił dwa dni, ma mieć opuszczony jeden dzień. 
K to  ro b ił w  tygodniu dzień jeden, ma teraz w  dwuch tygodniach 
dzień jeden. Do tego, k to  ro b ił pańszczyznę po dwoje, mają- 
mu być opuszczone dni po dwoje. K to  ro b ił pojedyńczo, mają 
mu być opuszczone dni pojcdyńcze. Takow e opuszczenie trw ać  
będzie przez czas trw a n ia  insurekcji, p ó k i w  czasie, w ładza 
praw odaw cza stałego w  tej m ierze urządzenia nie uczyni.

4. Zw ierzchności m iejscowe starać się będą, aby tych  k tó ­
rzy  zostają w  w ojsku Rzeczypospolite j, gospodarstwo nie upa­
d ło  i  żeby ziemia, k tó ra  jest źródłem  bogactw  naszych, od ło ­
giem nie leżała; do czego rów n ie  dw o ry  jako i  gromady p rzy ­
k ładać się pow inny,

5. Od tych, k tó rz y  będą w ezw an i na pospolite  ruszenie,
pók i ty lk o  zostawać będą pod bronią, pańszczyzna przez ten 
czas nie będzie wyciągana, lecz dopiero rozpocznie się od po­
w ro tu  ich  do domu. <

6. W łasność posiadanego gruntu  z obow iązkam i do mego 
przyw iązanym i, podług w yżej wyrażonej ulgi, nie może być od 
dziedzica żadnemu w łośc ian inow i odjęta, chybaby się w przód 
to przed dozorcą m iejscowym  ro zp ra w ił i dow iód ł, że w łośc ia ­
n in  obow iązkom  swoim  za dosyć nie czyni.

7. K tó ry  by podstarości, ekonom lub  kom isarz w yk ra cza ł 
p rzec iw  niniejszemu urządzeniu i czyn iłby  jakieś uc iąż liw ości 
ludow i, ta k i ma być w z ię ty , przed Kom isją staw iony i do Sądu 
K rym ina lnego oddany.

8. G dyby dziedzice (czego się nie spodziewam) nakazyw a­
li, lub  pope łn ia li podobne ucisk i, jako p rzec iw n i ce low i pow ­
stania, do odpow iedzi pociągnięci będą _

9. W zajem nie lud  w ie jsk i, doznaiąc spraw ied liw ości i  do ­
b ro c i rządu, p o w in ie i/g o r liw ie  zostałe dni pańszczyzny odby-
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wać, zw ierzchności swojej być posłusznym, gospodarstwa, p il­
nować, ro lę  dobrze upraw iać i  zasiewać A  gdy takow a ulga 
uczyniona jest dla w łościan z pobudek la tu n ku  O jczyzny, i  w ła ­
ściciele przez m iłość O jczyzny chętnie ją przyjm ują; przeto 
w łościanie nie mają się wym aw iać od najmów, potrzebnych 
dworom  za p rzyzw o itą  zapłatą.

10- D la  łatw iejszego dopilno.wania porządku i zapewnienia 
sl? o sku tku  tych  zleceń podzielą Kom isję Porządkowe, jak  jest 
rzeczono w  ich  organizacji, W ojew ództw a albo Ziemie, lub, 
P ow ia ty swoje nadzorcy, tak, żeby każdy dozór tysiąc, a naj,- 
w ięcej tysiąc dwieście gospodarzy m ieszkańców obejmował. 
Nadadzą tym  nadzorom  nazw iska od głównej w si lub m iastecz­
ka, i w  tak im  zamkną je okręgu, żeby ła tw a  kom unikacja  byc 
mogła.

1 1  W  każdym  dozorze wyznaczą dozorcę, człow ieka zdat­
nego i  poczciwego, k tó ry  prócz w łożonych na siebie ooowiąz- 
kó w  w  organizacji K om is ji Porządkowych, będzie odbiera ł ska r­
gi od ludu w  jego uciskach i  od dworu, w  przypadku niepo­
słuszeństwa, niesforności ludu. Powinnością jego będzie roz­
sądzać spory, a gdyby strony me b y ły  kontente, do Komis,.
Porządkowej je odsyłać. . . . .

i?  D obrodzie jstw o rządu w  ulżeniu ludow i ciężarów, za­
chęcić go pow inno bardzie, jeszczej do pracy, do ro ln ic tw a , ¿ o  
cnęcic go pownu . hu ta e acy, na złe używając*
d o W i  ? 5 a w i e d l t S 7  r S k  o d w a l i  |u d  od pracy, b „ „ -  
aoD ioci i spraw odm aw ia li od obrony O jczyzny,
towah przeciwko dziedzic W ojew 6dztwach i Pow iatach
Kom isje Porządkowe w swoi takow ych  hu lta jów
p iln ie  na to  m ie j |  |  K rym inalnego oddadzą. N iem niej Ko- 
łapac rozkażą i do bądu ^ r y  ^  w łóczęgam if k tó rz y  by
misje Porządkowe *0™ ali  i  po k ra ju  w łó czy li się. W szyst- 
w  tym  czasie domy P°* . ć P j ^  j  Bezpieczeństwa,
k ich  takow ych, lu d »  dCahĉ aC0jd a w a ć  irz e b a , a po zrobionym  

u t k a l i  i p różn iakam i okażą, do robo , pa-

kladać, jak ie  ma CU duchowni oświecać lud
m atką względem n t t ł j k  ^  roU jej ; dw orskie j, rów - 
pow inn i: że pracując p i ^  teJ> k tó ry  ją orężem od
nie m iłą  czyni O jczyz ^  n ieprzvjacielskiego zasłania;
zdzierstw  i rabunków  żó jn  “ s iw a  »ęP  '>w ,aszcza ta k  sI 0 lg0. 
że pe łn iąc powinność względem d
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wana przez niniejsze urządzenie, n ic  innego n ie  czyni, ty lk o  
w inny  dług w yp łaca dziedzicom, od k tó rych  grunta trzym a.
' 14. Duchow ni obojga obrządków, niniejsze urządzenie ogłą-
czać będą z ambon po kościo łach i cerkw iach, ciągle przez n ie­
dzie l cztery, prócz tego Kom isje Porządkowe z grona swego lub 
z obyw ate lów  g o rliw ych  o dobro O jczyzny, w yznaczą osoby, 
k tó re  objeżdżać będą grom ady po wsiach i parafiach, i onym 
toż urządzenie głośno czytać, z zachęceniem ich, aby wdzięczni 
ta k  w ie lk iego  dobrodzie jstw a Rzeczypóspolite j, szczerą ochotą 
w  Jej obronie w yp ła ca li się. |

Dan w  obozie 'pod Połańcem, dnia 7 maja 1794 r. 1

T A D E U S Z  KO ŚCIUSZKO .

W idać z tego jasno, iż pozycja Kościuszki w  spraw ie ch łop ­
skie j b y ła  zdecydowanie pozytyw na. Z łoży ło  się na to ca ły 
szereg przyczyn a m iędzy n im i niepoślednie miejsce zajmuje 
m om ent oddzia ływ ania haseł rew o luc ji francuskie j, w a lk i w o l­
nościowe Kościuszki w  A m eryce  oraz tradyc je  wyniesione z ro ­
dzinnego domu. Is to tne znaczenie rów nież posiada ten fak t, 
iż w  najbliższym  otoczeniu Kościuszki znajdow ał się K o łłą ta j, 
k tó rego  g łęboki po lityczn y  i organizacyjny zmysł w y w a rł n ie­
zaprzeczony w p ły w  na Kościuszkę i jemu w łaśn ie  należy p rzy ­
pisać lw ią  część p racy  p rzy  w ydan iu  tego historycznego do ­
kum entu.

W  zw iązku  z tym  należy przypom nieć iż w łaśnie K o łłą ta j 
za czasów Sejmu Cztero le tn iego w ypow iedz ia ł te znamienne 
słowa: „N IE C H A J  P O L A K  TĘ  PRZED B O G IE M  I O JC ZY­
Z N Ą  W Y K O N A  PRZYSIĘG Ę, I  N IE  CHCE, A B Y  Z IE M IA  
JEG O  B Y Ł A  S IE D L IS K IE M  N IE W O LN IC Z E G O  LU D U , 
A  B Ę D ZIE  M IA Ł  N A T Y C H M IA S T  M IL IO N Y  O BR O Ń C Ó W 1'.

T a k  w ięc p rzv  w spó łp racy Hugo K o łłą ta ja  i  innych  pow ­
staje ten w iekopom ny a k t pub liczno-p raw ny stanow iący Polską 
W ie lką  K a rtę  W olności Chłopskiej.

Jest to spełnieniem  w iekow ym  dążeń Po lskich p isarzy po ­
litycznych , k tó rzy  zdaw a li sobie, sprawę z is to tne j potrzeby 
re fo rm  chłopskich.

O to  co m ów i o tym  h is to ryk  Kazim ierz Bartoszew icz: 
„S postrzeg ł Kościuszko, że ulga jaką zapew nił ludow i „w  Prze­
strodze1' by ła  zby t drobna i do tyczyła  ty lk o  tych, co się za­
ciągnęli w  b ra tn ie  szeregi. Postanow ił w ięc uczynić k ro k  sta­
nowczy, na ówczesne czasy bardzo odważny, jeszcze dziś ga­
n iony przez w yb itnych  i szczerze w ie lb iących  Kościuszkę h i­
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s to ryków  jako  „n ieuda tny  i niebezpieczny < Che:iai choć w  czę­
ści to urzeczyw istn ić, o czym już m arzy li za la t dawnych M od­
rzew ski, Skarga, B irkow sk i, S tarow olsk i, Sebastian Petrycy, 
a co za S tanisława Augusta w czyn w prow adz ili lub g łos ili A n ­
drzej Zamojski, B rzostowski, M ałachow ski, Chreptow icz, W y ­
b ick i, S taszyc ,^K o łłą ta j i ty lu  innych rozumnych obyw ate li. 
Postanow ił f e f t m  słowem nadać w łościanom  wolność osobi- 
stą, zapewnić J o p  ¡¿ k i prawa, u żyć w  roboc.ąnach zabe2pie. 
ożyć im  własność tak  zagrody jak  i  owócow ich p racy .

B d e T w  L im anow ski « ś  w  swojej p racy pod ty tu łem  
^Tadeusz Kościuszko" ta k  c h a ra k te ry z u j ^ « « a ł ^ U n m e r -  
sał ten Po łan iecki, pomimo względności s w ^ ^ ^ d z r e d ^ c o w
szlacheckich, najdonioślejszym y . J  • 0rfran iczaiac nań- 
Znosił on poddaństwo ’w y S S ł
szczyznę, poddaw ał,ą  pod ko n tj PUczynił Kościuszkę
on na ludność w ie jską g generała chłopskiego roz-
ulubieńcem  ludu .( i sława f ięgata na, śląsk) W arm ię,
b iegła się po /K u r la n d ię ,  In flan ty , a naw et przedo-
Kaszuby, L itw ę , B ia ło r , H is to rycy, zarówno nasi jak
sta ła się i do ch łopow  ro j ^  . w lośc;an { ick  waleczność, 
i  .°bcy, zaznaczają gotowość I « . omagaH u trudn ia jąc
W  oddziałach partyzanck ich  czynnie 8 ^ .  . w ozy
w ojsku rosyjskiemu przepra ? P maruderów . pojcdyńczyck
z żywnością i  amunicją, c i \ J  £  • naw et oddzia ły z samych 
kozaków . Na Żmudzi u b ija ły  -się z w o j-
ch łopów  zło żonę, k t t t e  prz ^  y ło -cłan zdumiewała. W  b i- 
skiem  m oskiewskim . w .a Tr__v r i{ : z kosynieram i k rakow sk im i 
lw ie  pod Szczekocinam i Y kon idcy pruskie j i  14 szwa- 
dokazyw a ł cudów, odparł t,t ¿enja W arszawy, pod poblis- 
d ronów  rosyjskich. P° dc. ^ \  kosy chłopi ro zp ła ta li 9 -go lip - 
k im  G o łkow em  —  ,uz.b r ° ’ . r 0 Sviską. W  samej W arszaw ie 
ca w  k a w a łk i szarżującą jaz . ónie ci 1j opi ( k tó rych  Joyło 
chlubnie się zapisali ^  k  ta i i ony chłopskie, w ystrze law - 
z 18.800. Pod M a c ie jo w ic  na Wroga, .pomimo pie-
szy swoje laauimi» 1 .
kie lnego ich ognia działowego . ^ ^ k ó w  zgodnie podkreśla ją

T ak  w ięc rę lacje nas > p  łan}e rk iego dla szerokich rzesz
o lb rzym ią  rolę U n iw ersa łu  Pofam poiskie j oraz
narodowych. Ciasny na nie pozw oliły , na ca łko w itąra rodow ycn . 0 1  - f .  nje pozw oliły , na ca iKowną
jej k ró tkow rocznośc po i V p o lan ieck i ego. W stecżn ic tw o
realizację program u Uu s unicestwić, sprowadzić do zera, 
Polskie stara ło  się t ę y  ^  zapędów k ie row n ic tw a  powsta- 
gdyż obaw iano się jakoDin
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nia, k tó re  dążyło  do lik w id a c ji stanowych p rzyw ile jó w  ma­
gnackich. Ta antynarodow a działalność m agnaterii i szlachty 
m ia ła  u ła tw ione  zadanie skutk iem  łagodnej p ros to ty  i gołębiego 
serca Kościuszki, bo jak  m ów i P rądzyński, na leżałoby życzyć 
Kościuszce ,,pod względem osobistego charakte ru  mniej s ło ­
dyczy, a w ięcej energ ii“ . -Był on zbyt względny dla szlachty, 
m imo jej zbrodniczego oporu i b y ł p rzec iw n ik iem  radyka lnych  
cięć, k tó re  w  te j ważnej h istorycznej godzinie b y ły  konieczne 
i  zbawienne.

M im o tt> znaczenie U niw ersa łu  Połan ieckiego jest o lb rzy ­
mie i nie przem ijające. Raz poruszona m ilionow a masa ludu 
chłopskiego już nie mogła b ie rn ie  czekać na rozw ój w ypadków , 
raz poruszona niezatrzym uje się już w  swoim  marszu dążąc do 
zdobycia należnej sobie pozyc ji w  życ iu  społecznym i n a ro ­
dowym . > .

U n iw ersa ł Po łan ieck i b y ł natchnieniem  prowadzącym  r o l-  
skich dzia łaczy społecznych i po litycznych , k tó rz y  w  okresie 
n iew o li narodowej hołdując zasadzie w iązania w a lk i po lityczne j 
z w yzw olen iem  społecznym myśl tę konsekw entn ie  rea lizow a li 
tw orząc trzon Polskie j dem okracji.

D em okracja  ta  ostro p rzec iw staw ia ła  się w sze lk im  prądom  
zachowawczym  reprezentow anym  przez sfery posiadające, k tó ­
re s ta ra ły  się powstrzym ać n ieun ikn iony bieg dziejów. Chłop 
jednak raz poruszony do w a lk i w ie rz y ł n iezachw ianie razem 
z Kościuszką: „G d yb y  wszyscy b ili się ta k  jak  ch łop i to b y  P o l­
ska by ła  w olna i  n iepod leg ła“ .

Grecja po wojnie.

KLĘSKA I  W ALKA.

W  paździe rn iku  1940 r. wojska w łosk ie  w ta rgnę ły  do G recji. 
Ówczesny rząd M ataksasa nie ty lk o  nie zorganizował oporu, 
ale to le ro w a ł w p ły w y  jawnie pro faszystw skich  k ó ł hamujących
w a lkę . .

Słabo uzbrojona, źle przygotow ana arm ia grecka p rzy po- 
pa rc iu  mas narodu p o tra fiła  w b re w  defe tyzm ow i dowódców 
i dyw ers ji V  ko lum ny bohatersko opierać się przeważającym  
siłom  i  w  ciągu pó łrocza zadawać k lę sk i a rm ii buńczucznego 
Duce. W iosną 1941 r. p o jaw iły  się na fronc ie  g recko-w łosk im  
zm otoryzowane wojska i lo tn ic tw o  n iem ieckie . H it le r  przed
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napaścią na Z.S.R.R. zam ierzał z likw idow ać fro n t ba łkańsk i 
i  w łączyć w ojska w łosk ie  w  skład a rm ii maszerujących na 
W schód P rzyb y ły  na pomoc G rekom  desant angie lski został 
zepchnię ty w  morze. Bohaterski, 2 m iesięczny opor wojska 
zosta ł zduszony przez przeważające s iły  faszyzmu m em iecko- 
w łoskiego. G recja popadła w  jarzmo o k u ^ c j i ,  n ę d * ^ .u c is k u .
T y lk o  w  ciągu pierwszej >
dową śmiarcią zmarło ok. 300.000 *

T e rro r nie rzuc ił G rec ji na kolana. Em igracyjny rząd grecki,
te r ro r  me rzucu państw, stał się domeną w p ływ ó w

jak emigracyjne r ą J  ować walk(? w yzw o leńczą narodu,
re a kc ji i  us iłow a ł s P 1 9 4 1  f< f ron t N arodow o-W yzw o- 
natom iast u tw orzony jes natrio tyczne elementy pragną-
leńczy (E A M ) oddzia ły  z a m ie n ił/  się
ce zniszczyć okupanta. y (ELAS), k tó ra  tocząc re-
w  N arodow o-W yzw oleńczą ^  te ry to ria , grom iła  skoncen- 
gularne w a lk i uw a ln ia ła  0Q() n iem iecko-w łoskich  zmoto-
trow ane s iły  okupanta jnp; • . j D zia łan ia  E LA S  mia-
ryzow anych w ojsk *  w a lk j a rm ii T ito , na sytuację
ły  znaczny w p ływ , poao < w  p0r0ZUm ieniu ze sztabem 
na froncie  po łudn iow ym ^. j atem 1 9 4 4  r . zm obilizow ało  s iły  
w o jsk sprzym ierzonych H ensYWę, przec iw  k tó re j N iemcy, 
i  p rzeprow adziło  szerc1 ą gyotow aw czą do desantu anglo-
oceniając ją jako dyw er ję f  skoncen trow a li znaczne siły, 
am erykańskiego na " aI , ' m . in . z W łoch. Tymczasem
przerzucone z mnych c^  desant na S ycylii. W a lka
sojusznicy p rzygo tow a li A rm ia Czerwona po jaw iła  się na
ELAS p rzyb ra ła  na sile, gdy A r w  Grecji. ELAS
Bałkanach i zagroziła ^  G recji jeszcze n im  w ojska an-
uw o ln iła  od okupantów  c z ę M i m o  przepędzenia faszy- 
g ielskie w y lądow a ły  na po h ^  w ytęsk nionej przez na. 
stow skich okupantów  ca ^  w a l czyli z okupantem , teraz po­
ród wolności. Ci, . .  k łos ili ’ swe praw a do dawnych przy- 
ja w ili się na w idow n i 1 ^  f  na konferencji w  B e jru t —
w iłe jó w . Jeszcze w  ma’ odow0-wyzwoleńczego w  im ię jed- 
p rzedstaw ic ie le  ruchu n ustępstw  i  na podstawie t. zw.
ności narodu poszli na. E A M  weszło do rządu (emi-
„u k ła d u  liw.ańskiego o dreU( k tó ry  w  październ iku  1944 r. 
gracyjnego) prem iera r .aP .. ’A i e rząd Papandreu naw iązał 
p rzyb y ł do w yzw o toM I reak cyjnym i grupam i profaszystow-
w spółpracę z na jbar > ;nwnvm i kolaboracjon istam i. M in i- 
sk im i w  kra ju , a nawet z jawny
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strom  E A M  wchodzącym  w  skład rządu uniem ożliw iono fa k ­
tyczn ie  działalność. Papandreu dążył w yraźn ie  do lik w id a c ji 
E A M  i ELAS, zapewniwszy sobie poparcie dow ództw a angiel­
skich oddzia łów  w  G recji. A n g ie lsk i generał Scoby w yd a ł w  l i ­
stopadzie 1944 r. rozkaz rozbro jen ia  E LA S  w  10-cio dn iow ym  
term in ie , co w yw o ła ło  fa lę  oburzenia, zwłaszcza, że rozkaz nie 
do tyczy ł ani t. zw. „ob ronnych  ba ta lionów " reakcji, ani grup 
zbro jnych  ko laboracjon istów , ani profaszystow skich i m onar­
ch isty cznych bo jów ek EDES, ,,X " (chitosów) itp . Sytuacja za­
os trzy ła  się po dem onstracji ludności A ten , 3 grudnia 194. r. 
ostrzelanej przez po lic ję  i pa tro le  angielskie.

M in is trow ie  E A M  ustąp ili z rządu, w ładzę zagarnęła w  p e ł­
n i reakcja, d la k tó re j „u k ła d  liw a ń sk i" b y ł manewrem, o tw ie ­
ra jącym  drogę do rządów. Podobnie jak  m in is trow ie  L A M  
us tąp ili rów nież lib e ra ło w ie  z Venizelosem, nie godząc się z po­
lity k ą  rządową. , „  . ,

Jak  dalece szła ustęp liw ość g reckich  p a rtu  dem okra tycz­
nych (liczących ponad 1 ,5  m iliona  członków), św iadczy takt, ze 
zgodziły się zasadniczo na rozbro jen ie  ELA S , ale pod w arun­
k iem  równoczesnego rozbro jen ia  bo jów ek faszystowskich. Re­
akcja grecka, k tó ra  dorw a ła  się do rządów, zapewniwszy so­
b ie  poparcie w o jsk  angielskich, zdecydowała się na drogę te r ­
ro ru  i ze rw a ła  pe rtrak tac je  z F ron tem  N arodow o-W yzw o leń ­
czym. W  grudniu w ojska rządowe i po lic ja  p rzy  „życz liw e j 
neu tra lnośc i" albo i w spółudzia le  oddzia łów  angielskich, z- uży­
ciem a rty le r ii i lo tn ic tw a  rozpoczęły akcję rozbra jan ia  LLA S .

WOLNOŚĆ TERRORU.

Rozwój sytuacji w  G rec ji sta ł się oburzającym  i bolesnym  za­
przeczeniem  ide i wolności i dem okracji, w  im ię  k t ó r y cz7  
ły  N arody Zjednoczone przec iw  faszyzmowi. Reakcja grecka 
i popiera jący ją p o lity c y  angielscy nap ię tnow an i zosta li przez 
op in ię  św iatową. W  parlam encie nie poskąpiono C h u rch illo w i 
w yrazów  oburzenia. Reakcja grecka uży ła  wypróbowanego 
chw ytu. Na miejsce Papandreu w ysunięto Plastirasa, „c z ło ­
w ieka  silnej rę k i“ , skom prom itowanego w spó łpracą z greckim  
p roh itle row cem  Pania losem . P lastiras pod ją ł w  stycan.u , lu- 
tym  1945 r. regularną ofensywę przeciw  ELA S . Bohaterscy 
pa rtyzanc i z czasów bkupacji, n ieugięci bo jow n icy przec iw  h it­
le ryzm ow i, współtow arzysze b ron i N arodow  Zjednoczonych, 
g inę li od ku l w o jsk re a kc ji i  —  co gorzej —  oddanych na usłu-
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gi Plastirasa oddzia łów  so juszników ' angielskich. Samoloty, 
k tó re  p o ja w iły  się w  1945 r. na niebie Hellady, nie nos iły  zna­
ku sw astyk i h itle row sk ie j, ale b y ły  niem niej złowróżbne. Pod 
naciskiem  op in ii św iatowej i uczciwych k ó ł angielskich, k tó re , 
oburza ły się na p o litykę  angielską w  G recji, a w  pierw szym  
rzędzie w sku tek  niezłomnego oporu dem okracji greckie j, P la- 
stiras począł manewrować, wyrażając zgodę na pe rtrak tac je . 
Na podstaw ie układu w  W ark iz ie  E A M , dla un ikn ięc ia  roz lew u 
k rw i • lo d z iła  się na rozbrojenie ELAS, natom iast rząd zobo- 
w ią z k f  się znieść stan oblężenia, ogłosić amnestię i  zagw aranto­
wać oartiom  dem okratycznym  swobodę działalności. Zdecydo­
wano rów nież przeprowadzenie w ybo row  powszechnych. Zgod­
nie z układem  z końca lutego 45 r  dokonano rozbro jen ia  ELAS. 
Reakcja osiągnąwszy swoje -  zobowiązań me dotrzym ała. Re-, 
presje trw a ły . N ieuzb ro jone , przeciwnie, mnożące się b o jó w k i 

X "  i EDES nie zaprzestały te rro ru . W ięcej nawet: najbardzie j 
reakcyine i  monarchistyczne ko ła  obsypały P lastirasa zarzuta­
mi za jego „m iękkość“ . W  kw ie tn iu  generała zastąp ił adm ira ł 
Vulgaris, znany z k rw aw e j rozpraw y |w  r. 1944 w  A leksandro ) 
nad m arynarzam i greckim i, k tó rzy  domagali się u tw orzen ia  rzą-
du jedności narodowej.

Reakcja l . ^ ^ ^ ^ u l g a n s  nie poczuwał się do obow iązku
w y p e T „ t n i  w”  uń k 6 w „k ła d u  w  W a rm ie  i wam óet represje, 
w ype im en faktycznie ruch dem okratyczny w  podziemia,
k tó re  zapędziły faktyczndoszio ^  ^  ę maja 1 Q 4 5  ^  w  dzień

z w \c ifStw aydemokracji nad faszyzmem na ulicach Aten polała 
zwycięstwa tego zwycięstwa, mordowanych bezkar­
n i! przez rozwydrzone faszystowsko-monarchistyczne bojówki, 
me przez r y ^  gazetach jej rozpoczęto szowim-
Reakcja sw l?c' ^ 2  n0d hasłem „W ie lk ie j G rec ji". P o jaw iły  się 
styczną propagan j Jugosław ii, B u łga rii, A lb a n ii. P ro-
napastliwe a r t y k u ł  ^
w okacyjna map Na u] icach Sa lon ik m łodz ik i z faszy-
te ry to r io w  yc P j emonstrow a ły  na oczach angie lskich pa-stow skich organizacjądenja ^  ^  ? ^  ^  p fow okac je

tro ll, wznoszą . rzecj  n iesam ow itym  te rro rem  ucieka
TudnSć g r e c k i  M acedonii do D em okratycznej Federacyjne j

Jugosław ii i B u łga rii . neg0  K om ite tu  Narodowego W yzw o- 
l e ^  G re c ^ d z ia ła c z e  ruchu oporu i s tronn ic tw  dem okra tycz­
nych bezskuteczenie p ro testow a li p rzec iw  sytuacji, jaw nie  urą-
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gającej zasadom Zjednoczonych N arodów  i poniżającej naród 
grecki.

W ładze n ić  nie uczyn iły , by  w strzym ać te rro r. W edług ma­
te r ia łó w  opub likow anych przez E A M  w ciągu jednego tylko ty ­
godnia w czerwcu 1945 roku reakcja dokonała kilkudziesięciu 
mordów politycznych, napadów na 17 demokratycznych instytu­
cji, aresztowano 440 i pobito około 380 działaczy demokratycz­
nych, Korespondent p isa ł: „swoboda w  G recji is tn ie je
ty lk o  d la czarnej re a kc ji" . P rzygotow yw any przez reakcję  „p le ­
b is c y t"  stanie się, jak  przew idu je  op in ia  dem okratyczna, pow tó ­
rzeniem  „po tw ornego p leb iscytu  1935 ro ku ", (k tó ry  w ró c ił G re­
c ji znienawidzonego kró la ) —  stanie się „p re lud ium  do rządu ty ­
ra n ii" . Is to tn ie  dziła lność Vu lgarisa zm ierzała w yraźn ie  do p rzy ­
gotowania monarchistycznego puczu. N aw et w  łon ie  rządu ode­
zw a ły  się głosy p ro tes tu  p rzec iw  po lityce  rządowej —  ustępu­
je np. m in is te r spraw zagranicznych Sofianopolus. N ic  jednak 
nie w strzym uje  adm ira ła, k tó ry  w  program owej m ow ie w  czerw ­
cu 1945 r. w o ła ł o obow iązku wobec ojczyzny ukaran ia  uczest­
n ikó w  „g rudn iow ych  przestępstw " (t. j. cz łonków  ELAS), ale 
słowem  naw et nie w spom inał o ukaran iu  ko laboracjon istów , 
k tó rych  procesy ciągną się miesiącami, a w y ro k i są conajmniej 
łagodne, O istocie rządów  re a kc ji św iadczy w ym ow nie  np. to, 
że Vu lgaris m ianow ał pośm iertn ie  generałem b, dowódcę quis- 
lingow skich  „ba ta lionó w  ochronnych" na Peloponezie, p łk . Pa- 
badogonosa, i to  na podstaw ie regulam inu w ojskowego i  de­
kre tu , wydanego przez ko laborac jon is tów  w  czasie okupacji 
i  uzgodnionego z h itle row cam i. O pór dem okracji jednak trw a. 
W  odpow iedzi na te rro r  „ch ito só w " masy dem onstrują —  od­
pow iedzią  na ostrze liw an ia  robo tn  *;ej m anifestacji w  Saloni­
kach jest s tra jk  powszechny —  pod trzym yw any przez s tra jk i 
so lidarnościowe w  ca łym  kra ju . O pin ia  św iata z oburzeniem ob­
serwuje rządy reakc ji w  G recji, n ie bez podstaw  dem okracja 
obw in ia  regenta Damaskinosa, że przesunął , się na pozycje 
skra jne j p raw icy. Vu lgaris  próbuje zam ydlić  oczy ,o p in ii „ re o r­
ganizując" rząd, k tó ry  jak  ośw iadczyli p rzyw ódcy lib e ra łó w  So- 
fu lis  i  repub likan in  M ilones, nadal pozosta ł rządem m onarchi­
stycznego obozu, k tó rem u naród g reck i odm awia zaufania. Is to ­
tn ie  działalność tego rządu jak  i  poprzednich, patronow anie bo­
jów kom  „ X "  św iadcźy o jego skra jn ie  reakcy jnym  charakterze. 
W yrazem  rów nie  jaskraw ym  jest z jednej s trony złagodzenie 
w y ro k ó w  i u łaskaw ien ie ko laboracjon istów . A  z drugie j unie­
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ważnienie w ybo rów  do Rady Robo niczego Centrum  w  A te ­
nach, gdzie na 371 głosujących delega ow —  370 w ypow iedz ia ­
ło  się za ERGAS, t  j. antyfaszystowskim  zjednoczeniem zawo­

dowym.

KONSULTOW ANA SUWERENNOŚĆ.

O czyw ista, że napięta sytuacja po lityczna pogłębia trudnośc i 
gospodarcze Grecja, k tó ra  z 7 m, .ono«  m ieszkańców s t r a c i ,  
okcïo  1 m il,  w  k tó re j zniszczenia sięgają m iejscam i V . dose, za- 
b u d o w a ł znalazła sie u progu ca łkow itego załamania gospodar­
czego, Ogólna sytuacja gospodarki św iatowe, pozbaw iła  Grecje 
im portu  którego braku  k ra j ten, n igdy me będący samowystar- 
ezalnv 'odczuwa do tk liw ie . Dostawy U N R R A  nie mogą stać 
Sie podstawą odbudowy, a rozdzia ł ich jest w yraźn ie  krzyw dzą- 

ę p o a s ia  ą W edług danych prasy, ponad połow a
C\ dM ZeSZ,W  bez pracy. Pieniądz stale trac i na w artości, ro- 
ro b o tn iko w  jes P1 ? Ta gytuacja gospodarcza, ostra w a l-
sme mesłychan Yk tó ry  k ilkadz ies ią t tysięcy dem okra tów
ka po lityczna, > Jeszcze w ięcej zmusza do ukryw an ia  się,
p ? z X e s l w szelkie m ożliwości odbudowy i powoduje stałe po-

garszanie się sytuacji gosp og;adająC aparat państwowy
Reakcja monarc i y ^  ¿rzeprowadzenia p lebiscytu, k tó ry  

i zbrojne bo jow k ą T  dynastię kró lew ską. Rząd Vulga^ 
p rzyw ró c iłb y  zn wyborcze, k tó re  zadz iw iły  naw et
ź a g V n lT y c r Co b S w » to ró w . Jak w iadomo rząd A n g lii, U S A  
zagram cznycn o . gł ama obserw atorów  —  do decy-
1 F ranc ji pow zię ły  Y n^ a tyw n;e ZSRR, uznając jej niezgod- 
z ji te j ustosunkow . oaństwowej. Jak  się okazało, w y-
ność z zasadą suwere j nje w ięcej aniżeli przed wojną —
borców  by ło  meoma C\in v c h  zapisywano w ie lok ro tn ie .
cz łonków  ° r “ ian!!!nTzdecydow ano wciągnąć na lis ty  zm arłych. 
Tuż przed wybóram  w yborom  s taw ił opór nie ty lk o
P rzeciw  ta k  przygo ;aWniejszych tendencji m onarchistycz- 
E A M , ale w o b e c “ t “ J > » “ T c S ą c e  dotąd ku p raw icy  grupy 
nego zamachu stan , , gj ç na p o w ró t m onarchii. Już
repub likańskie , ^ fu f r is a ^ ta n ą ł  przed kryzysem . T e rro r reak- 
w  sierpn iu rząd s mógł u trzym ać się te rrorem , zwłasz-
c ji nie osłabł, Vulg Zachodu, k tó ra  zmusiła A tle ć , aby w y- 
cza p rzy naclj k ^ ° P 1askinosa wskazującą na „konieczność p rz y ­
sła ł depeszę do u a i  Reakcja zatrwożona tą sytuacją ma-
w rócen ia  ładu i  spokoju .
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newruje dalej: V u lgaris  reorganizuje gabinet, tw orząc „rząd  
u rzędn ików ", ko le jnym  tr ic ke m  by ła  częściowa amnestia (4000 
ludzi), k tó ra  nie ob ję ła  jednak uw ięzionych dzia łaczy E A M . 
W a lka  zaostrzała się n a d a l.—  fa la  s tra jków  b y ła  odpow iedzią 
na te rro r reakcji. Dochodzi do k rw aw ych  starć i ostrze liw an ia  
bezbronnego tłum u. K ryzys  rządu Vu lgarisa (z którego ustąp ił 
min. w o jny M erend itis , w sku tek  k o n flik tu  z prem ierem  i  m isją 
angielską) zakończył się dym isją rządu 9 październ ika  1945 r.

Padł rząd Vulgarisâ, ale nie skończył się k ryzys rządowy. 
P ertrak tac je  regenta Damaskinosa z libe ra łam i ro zb iły  się, gdyż 
chcia ł on koniecznie w łączyć do rządu m onarchistów . W yka zy ­
wano, że regent celowo w ysuw ał n iew ykona lne żądania, aby 
um oż liw ić  p ow ró t rządu Vu lgarisa lub podobnego, jakiego do­
magali się m onarchiści. W reszcie 17-go październ ika  regent 
(według jego oświadczenia po uzgodnieniu z Bevinem) sam ob­
ją ł czasowo funkcję prem iera, a po następnych 2  tygodniach 
2  lis topada pow o ła ł rząd pod k ie row n ic tw em  przyw ódcy mało- 
znaczącej p a r t ii „u n io n is tó w " —  prof. Kanęlopulosa. P róby opa­
nowania kryzysu  gospodarczego i zahamowania in fla c ji załama­
ły  się, w  ciągu 2 dn i drachma spadła o 50% . Rząd p rze trw a ł 
niespełna 2 0  dni.

K o le jna  konsu ltac ja  z Bevinem  doprow adziła  do u tw orzen ia  
rządu centrum  pod przew odn ic tw em  Sofulisa (libera ł) z Kafon- 
drisem  (postępowiec), M ilonasem  (agrariusz), w ró c ił do te k i 
spraw  zagranicznych Sofiânopulos, b. m in is te r gabinetu V u lga­
risa. C harakte rystycznym  jest, że regent zażądał 2  tek, t. j. 
spraw w o jskow ych i m orskich  d la  gen. Papandreu, pierwszego 
z ko row odu prem ierów , k tó ry  w s ła w ił §ię akcją  lik w id a c ji E A M  
w  grudniu 1944 r. N ow y rząd sytuacji nie zm ienił, nie przeciw-i 
s ta w ił się te rro ro w i, nie zapobiegł dalszemu fa łszow aniu przez 
reakcję lis t do w yborów , k tó rych  now y te rm in  wyznaczono na 
31 marca 1946 r.' Ogłoszona 17 grudnia ustawa ,,o odcią­
żeniu w ięz ień " znów nie do tyczy ła  dzia łaczy E A M , uczestn i­
kó w  w a lk  grudniowych, i wogółe daje sądom znaczną dow o l­
ność in te rp re tac ji. W obec dojścia do w ładzy cen trow ych ugru­
powań, skrajnh praw ica, przem ianowuje się w  po lityczną  pa rtię  
i  nie zaprzestaje te rro ru , którego ani rząd, ani oddzia ły  angiel­
skie nie u k ró c iły . Stąd też odezwa m e tro p o lity  Jo a ch im a 'z  Co- 
sano, uczestn ika w a lk  z Niemcam i, m ów iąca ó p rze raź liw e j sy­
tuac ji w  G recji, odpowifedzialnością za nią obarcza C hurch illa  
i  stw ierdza „w ie lu  żo łn ie rzy  angie lskich i dzia iaczy państw o­
w ych  w stydz i się tych  fa k tó w ..."
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Ogromny w iec w  grudniu w  A tenach domaga się ukrócen ia  
te rro ru  reakcji. M asy nazywają rząd Sofulisa „rządem  obłudn i- 
1 ńw " Snfulis w  styczniu s tw ie rdz ił, że „dew aluacia  drachm y 
jest w yn ik iem  ataku rozpoczętego przez p lu to rka c ję ‘‘. P rzyzna­
je, że działalność rządu jest paraliżowana przez chitosow, k tó ­
rzy obsadzili aparat państw ow y i bezkarn ie  szerzą te rro r. D la  
kan itu lanckiego wobec reakc ji stanow iska rządu cha rak te ry ­
styczne jest dopuszczenie do powstania nowej pa rtu  „narodo- 
w o-socja listycznej", grupującej jawnie profaszystow skich zw o­
lenn ików  b. przedwojennego d yk ta to ra  Metaxasa. Sofulis ulega
coraz bardzie j monarchistom. K ryzysow i gospodarczemu świa- 
domie pogłębianemu przez i . ™  mo8t p rz e c .w to .ta c
handlow y uk ład  ¿aecko-angielski, k fó ry  w yw o ła ł la l ,  nieżado-
wolenia. Szczególne oburzenie w y w o ła ł wysuw any początkow o 
w arunek sp ła ty 46 m il. funtów , k tó re  Grec,a o trzym ała  dla w a l­
k i z faszyzmem w łosk im , a k tó re  według głosow greckich  me 
mogą być uważane ani za podarek, anr za dług , A ng lia  me po ­

żądać s p i. tyw inna•1 - Un t, i wkładem w wspólną walkę, tym bardziej,
Anglia ̂ ama^dłuźóni wojennych nie spłacą.jS^ereg^organów

prasy greckie j wskazuje, ze z 52 m ilionów  fun tów  greckiego
skarbu zdeponowanych i  zablokowanych w Banku A ngie lsk im ,
G recja uzyskuje ty lk o  15 m ilionów , a uk ład  przew idu je , ze n ie- 
u re c ja  uzys i '  . , przeznaczona jest na zakup tow a row
znaeżna ty  o czę ^  Ponadto bardzo k ry tyczn ie  p rzy ję to
i to w y ląc  społeczeństwa ustalenie angie lskich dorad-

szerokich kotacn spu , ; „ ct - . rw ;ar.kw i łm i» rńw  w  centra lnych instytuc jach  gospodarczyćh, 
cow i kon tro  w ą tp liw a  staje się suwerenność gospo-
wobec k tó rych  naaer V  G recii
darcza, a co za tym  idzie i P .

'chaosu gospodarczego i  politycznego reakcja
W  sytuacji K 2 0  stycznia 1946 r. rozpoczął się pucz

wszczęła wojnę ctoino a. . _u : i — a... „ i— j- n . .- o, ,  Peloponezie. B o jow k i cm tosow  oi
m onarchistyc y c oartę. Rząd og łosił stan oblężenia 
m iasta Kalam a a jyiessenia, do k tó rych  wysłane zosta ły
w incjach a iskowe z a rty le rią  i czołgami. Jednostk i f lo ty  
znaczne s Y na p o k lan iowe wybrzeże. Zamachowcy op‘u-
S  z 3  miasta. Szerokie masy żądały zdecydowanej w a lk i 
i lik w id a c ji „Czarnego F ron tu  Pod nacsk iem  on im i rząd za-

}

B o jó w k i ch itosów  obsadziły 
w  pro-

Pod naciskiem  op in ii rząd za- 
chitosów w  A tenach, Pireusie i innych m ia-

m kną ł ^ ^ ^ n a  działalność ich nie została przerwana. Rząd 
stach, ale t t  y , ełntkach. Że nacisk m onarch istów  ieststach, ale ra y h sto łkach. Że nacisk m onarch istów  jest
nadal siedział na uwu
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silny, św iadczy ustąpienie min. spraw  zagranicznych, Sofiano- 
pulosa, i  zam ianowanie na jego miejsce Rendisa, p rzyczym  p ra ­
sa m onarchistyczna żąda dym isji tych  m in is trów , k tó rzy  uznają 
za dopuszczalne w łączenie p rzedstaw ic ie li E A M  do rządu.

Tragiczne dzieje G recji, k tó ra  po 4-le tn ie j walce z faszystami 
i  okupacji w  ciągu IV 2 roku  od w yzw o len ia  targana jest walką, 
w  k tó re j m ow y nie ma o rzeczyw iste j, odbudowie, sk łon iła  K o ­
m ite t C entra lny F ron tu  Narodow o-W yzw oleńczego do apelu do 
organizacji, k tó ra  pow ołana jest d la odbudow y pokojowego 
w spółżycia  narodów  po zw ycięstw ie  nad faszyzmem. Telegram  
z 23 stycznia 45 r. do Prezydium  Zgromadzenia Generalnego 
i  Rady Bezpieczeństwa N arodów  Zjednoczonych stw ierdza, że 
naród grecki, k tó ry  pośw ięc ił wszystko d la  zw ycięstw a N aro ­
dów  Zjednoczonych, żyje w  w arunkach antydem okratycznego 
reżim u, że sytuacja jego jest sprzeczna z ośw iadczeniam i sojusz­
n ików . Telegram  domaga się u tw orzen ia  rządu z udziałem  de­
m okra tów , w ycofan ia  w ojsk angielskich, uznania greck ich  p raw  
narodow ych i  pomocy w  odbudowie kra ju .

24.1.1946 r. delegacja ZSRR z łoży ła  na ręce przewodniczące­
go Rady Bezpieczeństwa lis t wskazujący m. in., że p oby t wojsk 
angie lskich w  G rec ji n ie podyktow any przez konieczność 
ochrony lin i i  kom unikacyjnych , oznacza w trącan ie  się w  spra­
w y  w ew nętrzne i jest w yko rzys tany  przez reakcję grecką, co 
może m ieć brzem ienne następstwa zarówno dla narodu grec­
kiego, jak  i d la u trzym an ia  poko ju  i  bezpieczeństwa. T a k  w ięc 
spra\ya G recji, ik tó ra  n ie by ła  o fic ja ln ie  poruszana na żadnej 
z kon fe renc ji W ie lk ie j T ró jk i ani M in is tró w  Spraw  Zagranicz­
nych musiała w yp łynąć na forńm  m iędzynarodowe.

N ie jest to dziwne tym  bardzie j, że jak  w iadom o od dawna 
szereg dzia łaczy angie lskich (np. poseł P a rtii Pracy, K nox, i in ­
ni) i szeroka op in ia  po tęp ia ły  p o lity kę  C hurch illa , a ostatn io  
w iadom o, że w  P a rtii P racy w zros ła  opozycja wobec p o lity k i 
Bevina, zarzucająca m u kontynuow anie  poparc ia  konserw a ty­
s tów  dla reakc ji greckie j. O statn io  kom enta to r rad ia  londyń­
skiego, M ać Gaecky, przyzna ł, że „w ie le  osób m a rtw i się, że 
przed rok iem  nasze oddzia ły  s trze la ły  do ludzi, k tó rz y  w a lczy li 
o wolność G re c ji"  i  podał, że szereg p rzyw ódców  zw iązko­
w ych  w  A n g lii pop iera  żądanie rozpatrzen ia  przez Radę Bez­
pieczeństwa spraw y G rec ji podobnie z resztą jak  1 spraw y Indo­
nezji. «
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W YBORY N A  ŻYCZENIE INNEJ DEM O KRACJI.

Dyskusja w  Radzie Bezpieczeństwa pozostaw iła  sprawę p o - , 
by tu  w ojsk b ry ty jsk ich  w  G recji nadal o tw artą . N ie zm ieniła  się 
też sytuacja w  Grecji. 8 lutego b. r. E A M  poinformował, że front 
narodowy wobec niewypełnienia żądań amnestii i utworzenia 
koalicyjnego rządu powstrzyma się od udziału w wyborach. 20 
lutego żądanie odroczenia wyborów potwierdzają socjaliści. 
W  początku marca wszystkie grupy republikańskie wypowia­
dają się przeciw wyborom, przestrzegają przed „fa rsą  w yb o r­
czą" wysuwając w a runk i nowych, uczciw ych lis t w yborczych, 
amnestii, stworzenia rządu koa lic ji dem okratycznej, usunięcia 
ko laboracjon istów  i rozw iązania zbro jnych faszystowsko-m o- 
narchistycznych organizacji. P rem ier Sofulis pod naporem  mas 
chw ia ł się początkowo, zdawało się, że sk łonny jest zgodzić się 
2  p rzytłaczającą w iększością narodu, ale konsultacja  z Bevinem  
podtrzym uje  go na duchu. Jeśli poprzednie konsultacje rządów 
niepodległe j G recji z Churchillem  czy Bevinetn, czy też n iedaw ­
na rada udzielona przez Bevina regentow i Damaskinosowi, że 
nie jest konieczna dem okratyzacja dotychczasowej ordynacji 
wyborczej, budziły  w  op in ii św iatow ej uzasadnione w ą tp liw o ­
ści co do suwerenności G recji i jej życia  politycznego 
nie w ypadk i rozw ia ły  wszelkie w ą tp liw ośc i.

P ierwszym  członkiem  rządu greckiego, do którego p rzem ów i­
ła  wreszcie rzeczywistość i sk łon iła  do w ystąp ien ia  z rządu, b y ł 
m in is te r m aryna rk i handlowej Pe lte llis . K o le jnym  b y ł m in. in ­
fo rm acji Petimeras, k tó ry  w  przem ów ieniu rad iow ym  w ypow ie ­
dzia ł się p rzeciw  wyborom , po czym podał się do dym isji. M asy 
narodowe wyraźnie w ypow iedz ia ły  się p rzec iw  reż im ow i Sofu- 
lisa O statn im  jaskraw ym  dowodem by ło  pełne zw ycięstw o le ­
w icy  w  w yborach do K om ite tu  Zw  Zawodowych. W n iosk i 
z rzeczyw istych nastro jów  wyciągnął w iceprem ie r Kafandaris
(partia postępowo-republikańska) i 7 ministrów. Premier bez
rządu ośw iadczył jednak, że „A n g lic y  nie uważają za w łaściw e 
odłożenie w ybo rów ". A  z drugiej s trony rzeczn ik rządu w  od­
pow iedzi na interpelacje w  parlam encie angielskim  s tw ie rdz ił,

' że min Bevin sam po lec ił rządow i greckiem u przeprow adze­
nie w ybo rów  w  tym  m iesiącu". Nacisk ten wzm ógł się zw łasz­
cza po udzieleniu G recji 10 m ilionow ej pożyczk i na fundusz sta­
b ilizacy jny.
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Prasa jest k ry tyczn ie  ustosunkowana do p o lity k i Bevina w o ­
bec G recji, uważając ją za kontynuację mocno przesiąkn ięte j du­
chem im peria lizm u p o lity k i C hurch illa  i  iron iczn ie  stw ierdza: 
„A n g lia  p łac i —  A ng lia  wym aga“  dodaje, że m imo pewnych 
przesunięć w  angielskie j obsadzie dyplom atycznej, pozostała 
ona jednak w yra z ic ie lką  in teresów  k ó ł konserw atystów , zw ią ­
zanych z w ie lk im  kap ita łem  angielskim . Rażące naruszanie su­
werenności G rec ji sk ło n iło  np. korespondenta „N ew s C hro­
n ic ie “  do uwagi: „R ozw ó j sytuacji G rec ji może podważyć 
zaufanie narodów  europejskich do systemu dem okratyczne­
go", Tego przekonania są też szerokie ko ła  op in ii angielskej.

12 marca grupa ponad 70 posłów Partii Pracy potępiła poli­
tykę ministra spraw zagranicznych —  swego towarzysza partyj­
nego —  i jego greckich adeptów.

M im o tó  p o lity k a  zagranićzna reprezentowana przez p ra w i­
cowego min. Rendisa nie w yzby ła  się m om entów  groźnych d la \ 
pokoju. M iędzy in, m in is te r w y ra z ił się np. że Grecja form aln ie  
znajduje się w  stanie w o jny  z A lban ią ; n ie ustaje szow in istycz­
na propaganda przec iw  Jugosław ii i B u łga rii. W  G rec ji znajdo­
w ało się ponad 1 0 0 0  o fic ja lnych  obserw atorów  angielskich, 
am erykańskich, francuskich  —  charakterystyczne, że obow ią­
zyw a ł ich Zakaz „b ra ta n ia  s ię" (frą tern izow ania) z ludnością 
m iejscową. W ie lu  z n ich w y ra ża  zastrzeżenia w obec p rzygo to ­
wań przedw yborczych g reckie j p ra w icy  i stw ierdza, że pa rtie  
lew icow e faktyczne j swobody nie posiadały i  nie posiadają. 
W edług korespondenta Reutera w ładze w o jskow e i  w yw iad  
b ry ty js k i uważają, że „n ie  b y ło  nadużyć na w iększą skalę“ . 
W szyscy obserw atorzy zagraniczni zgodnie stw ierdzają, że za­
hamowana w  os trych  w a lkach  norm alizacja  życia gospodarcze­
go p rzyw iod ła  Grecję na skra j ka tas tro fy . W iadom ości z po ło ­
w y  marca sygnalizow ały znów  wzm ocnioną działalność i kon ­
centrację m onąrch istyczno-praw icow ych te rro rys tycznych  bo­
jów ek, N aród g reck i w  tak ie j sytuacji takich wyborów nie 
chcia ł. W yb o ry  zosta ły  narzucone, Prasa g ię tka  w  pokłonach 
s tw ie rdza ła : „B ev in  po lec ił..." I  a czko lw iek  sam prem ie r „ rz ą ­
du o b łu d y “  Sofulis m usiał przyznać, że w yb o ry  są pogwałce­
niem  w o li narodu i —  co p rzyzna ł pośrednio —  suwerenności 
narodu, polecenie zostało wykonane. G dyby nie krew , nędza 
mas i w idm o' m onarch ii —  możnaby te w yb o ry  nazwać tra g i­
kom icznym i bodaj i m akabrycznym i: „g ło so w a li"  przecież daw ­
no zm arli, rozdw a ja li się i t ro i l i  bo jów karze m onarchistyczni
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pow ie lek roć  w pisani na lis ty  wyborcze, po pó łnocy p rzed łu ­
żono w yb o ry  o k ilk a  godzin i spędzano ludzi z łóżek. 
F rekw encja  według ofic ja lnych częściowych danych w a ­
hała się od 40 —  60%. N ieom al po łow a narodu mimo 
te iro ru  nie bra ła  udzia łu w  samobójstw ie narodu, nie 
chcia ła dobrow oln ie  założyć sobie pow iozu  na., szyję. 
A  iuż zw ycięska" pa rtia  popu lis tów  (bo i monarchiści na­
k ryw a ją  się płaszczem ludowym ) w yw ija  złoconym  powrozem  
m onarch ii. I to  nie byle jak ie j m onarchii -  na tron  grecki 
ma siąść przedstaw ic ie l pruskie j w ilhe lm ow k ie j dynasta H o­
henzollernów. Już przed i w  czasie w ybo rów  hasłem m onar­
ch is tów  by ło  „O n  nadchodzi . („O n , to znaczy k ro i). W yb o ­
ry  sta ły  się przejściowym  zwycięstwem  reakc ji greckie j i m ię­
dzynarodowej -  ale klęską narodu greckiego. -  .

D rugie hasło monarchistów „W ie lk a  Grecja , hasło szow i­
nizmu i agresji staje się groźbą dla pokoju. . .

Czv o to w a lczy ł naród grecki p rzec iw  w łosko-m em ieckie , 
okupacji? Czy o to w a lczy ły  narody św iata p rzec iw  m iędzy­

narodow em u faszyzmowi? Nawet angie lski „ l im e s  jest zanie­
poko jony: przyznaje, że trudno w iązać po,ęcie dem okracj.

z g reck im i.w yboram i^ reakc ji św iatowej, i ko ła  pozosta­

j ą c e j  jej w pływ am i- T y lko  związane z n im i ko ła  polskie 
mogą iw a  t  nad narodem greckim  nazwać pogodnym i w yb o ­
ra m i* W yb o ry  w  G recji raz jeszcze dowodzą ze tam  gdzie 
pozosta ły  w p ły w y  zagranicznego kap ita łu  i podtrzym ują  reak­
cje w ładza przy akompaniamencie p ien ia  hym nów dem okra­
tycznych ześlizguje się ku  praw icy.

d r o g i  d a l e k ie  i  b l is k ie .

C iern ista  pó łtoraroczna droga bohatersko walczącego na ro -' 
'-uermsia l rzysł 0 wiowa. Term in  „g recka  droga czy

.  • “  do s łow nika po litycznego na określenie
„grecyzacja  - , weg0  rozw oju  i rozpoczętego po rozb ic iu  
w y  crzywien P gśleIlie chaosu gospodarczego i wstrząsają- 
faszyzmu, o 0 lityćzny.ch,’ na określenie m ordów  b ra tobó j-

nych dla pokoju św iata zapalnych punk tów  w  stosunkach mię-

dzynarodow ycL  sparaliżowana, obezw ładniona w  in ­
nych "wyzwolonych kra jach półw yspu ba łkańskiego i zdruzgo­
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tana przez rozwój dem okracji ludow ej w  G rec ji n ie ty lk o  nie 
u legła osłabieniu, ale —  w ręcz przeciw nie —  o trzym a ła  ożyw ­
czy zastrzyk, transfuzję z ło ta  i b ron i z kó ł re a kc ji zagranicz­
nej. Te same usta, k tó re  serdecznie rozm aw iają z „ch itosam i“  
w  G recji, gromy c iska ły  na dem okrację ludową, te same ręce, 
k tó re  czule ściska ły dłoń m onarchistów , zaciskają się w  pięść 
grożącą dem okracji ludowej. Z tych  samych ust p łyn ie  syre­
n i śpiew „dem okrac ji zachodnie j“  i „o b ro n y “  spraw ied liw ości 
i swobody. Akompaniament salw w Grecji, i krzywe zwiercia­
dło ateńskie —  zdają się —  nie przeszkadzać apostołom „in­
nej demokracji“. N ie dziw: obłuda ma starą tradycję!

Tragiczne dzieje G rec ji „suwerennej i dem okratyczne j“  w i­
docznie p rzyczyn iły  się do maskowania „p rz y ja c ió ł“  dem okra­
c ji w  op in ii św iata i Polski, gdzie wciąż jeszcze o fia row u ją  swe 
usługi chw alcy „pogodnych greckich w yb o ró w  —  przew odn i­
cy „g reck ie j d rog i" i rodzim ych leśnych ścieżek.

Umowa finansowa angielsko-amerykańska.

W  początkach grudnia 1945 roku, po trzym iesięcznych p e r ­
traktac jach , k tó re  k ilk a  razy b y ły  b lisk ie  zerw ania, podpisana 
została umowa finansowa pom iędzy A m e ryką  i Ang lią , na m o ­
cy k tó re j A ng lia  o trzym uje k re d y t w  w ysokości 4,4 m ilia rdów  
do larów . Z sumy te j 650 m ilionów  do la rów  przeznaczono na 
ostateczne uregu low an ie 'roz liczen ia  z ty tu łu  lend łease u, wza- 
m ian za co A ng lia  przejm uje na własność am erykański sprzęt 
w o jskow y, znajdujący się na te ry to r iu m  angielskim . Pozostałą 
kw o tą  3,75 m ilia rd , do la rów  A ng lia  może dysponować dow o l­
nie do końca roku  1951, przyczem  odsetki mają być p ła tne  ty l­
ko  od faktyczn ie  użytkow anych  sum.

Ze ściśle finansowego punktu  w idzenia w a ru n k i te j w ie lk ie j 
pożyczki, k tó rą  A ng lia  o trzym uje od Stanów Zjednoczonych, 
są dosyć korzystne, korzystn ie jsze n iż w a ru n k i podyktow ane 
przez A m erykę  F ranc ji, B e lg ii i H o land ii p rzy  udzie lan iu  po­
życzek a m ianow icie  2 % zamiast 2  i 5/s proc. w  innych pań­
stwach, 50-cio le tn i te rm in  zamiast 30-letniego, początek spłat 
dop iero  po 5 -ciu la tach i  odroczenie w yp ła ty  odsetek w  o k re ­
sach, k iedy  nie pozwala na to  bilans p ła tn iczy  A ng lii.

W  trakc ie  rozm ów, jak  w idać z angielskie j i am erykańskie j 
prasy, strona angielska w yw ie ra ła  nacisk na swego partnera
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grożąc mu zastosowaniem dwóch gospodarczo-poli tycznych 
sankcji.

P ierwszą sankcją by łaby  odm owa ra ty fik a c ji porozum iem  i 
w  B re tton  Woods. Ą ng lia  uzyska wówczas możność obniżenia 
według własnego uznania pa ry te tu  z ło ta  w  funtach szterlingach 
w  znaczniejszym stopniu, niż to  jest m ożliwe w  ramach porozu­
m ienia w  B re tto n  Woods. W  ten sposób udałoby się, p rzyna j­
m niej na pew ien czas, podnieść zdolność konkurencyjną  tow a ­
ró w  angielskich na św iatow ym  rynku , a naw et zachować obec 
ny  system b loku  szterlingowego.

Drugą sankcją byłaby redukcja zakupów angielskich w Sta­
nach Zjednoczonych do koniecznego minim um

Sankcje te A ng lia  mogłaby w prow adzić dosc ła tw o . Im ­
p o rt 'to w a ró w  ż U SA  do A n g lii przed wojną b y ł 3 do 5 razy 
w iększy niż eksport. W  1934 roku  A ng lia  sprow adziła  z USA. 
w /g  amerykańskiego pisma Foreign Commerce Y arbook to ­
w a ró w  na sumę 413 m ilionów  dolarów , a w yw ioz ła  do USA na 
sumę nie przekraczającą 89 m ilionów . W  ro ku  1935 dane te 
p rzeds taw iły  się jak  następuje: 429 m ilionow  i  112 m dionow, 
a w  roku  1936 -  464 m ilion, i 137 m ilionów  do la row  W iększą 
część tow arów , im portow anych z U SA, A ng lia  m ogłaby sprowa­
dzić ze swych dom iniów, lub z państw, k tó re  p rzy jm ow a ły  an- 
Uielska w alu tę  T ak naprz. A ng lia  im portow a ła  ze Stanów Z;e- 
dnoczonych w  roku  1936 p roduk ty  spożywcze, ty toń , wełnę, 
o ro d u k ty  naftowe; już ty lko  te cztery grupy kowarów, k tó re  bez 
żadnych trudności m ogłyby być sprowadzone z innych państw , 
daia w  sumie w ięcej niż połowę całego angielskiego im portu  
z U S A  Zatem redukcja im portu  angielskiego z A m e ry k i od­
b iła  bv  sie bardzo ujemnie na całości eksportu  am erykańskiego, 
zważywszy, że A ng lia  im portu je  z A m e ry k i w ięcej, n iż  ja k ie ­
k o lw ie k  inne państwo świata. _  r

Te oto okoliczności p rzyczyn iły  się prawdopodobnie do te ­
go że A ng lia  uzyskała pożyczkę ną ta k  dogodnych w arunkach. 
Pomimo to A ng licy  nie w ykazu ją  zbytniego entuzjazmu z po­
wodu podpisania umowy, przeciw nie daje się zaobserwować 
dość znaczne niezadowolenie. Nastró j ten znalazł swo, w yraz 
w  a rtyku le  tygodnika Ekonom ist, z ktorego w yn ika , że na um o­
wę tę należy się zgodzić, gdyż me ma innego, lepszego w yjśc ia  
z obecnej n iekorzystnej sytuacji. N astró j ta k i przew aża ł 
7 , ' •„ adielskim  p rzy om aw ianiu spraw y pożyczki.
N ie jest wykluczone, że i  ra ty fika c ja  um owy napotka na trad - 
m e  jest w y  Am erykańsk im . Należy wziąć pod uwagę,
te  f la n c i i .  B e lg ii i  innych pahstw  udzielone zo­
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s ta ły  nie przez rząd am erykański, lecz przez eksportow o-im - 
p o rto w y  bank państwa, w  ramach norm alnej dzia ła lności tegoż, 
a zatem nie podlegają one ra ty fika c ji.

N iezadowolenie A n g likó w  pochodzi z«przekonania, że acz­
k o lw ie k  U S A  i A ng lia  p ro w a d z iły  wspólną w a lkę  p rzec iw ko  fa 
szystowskim  napastnikom , to jednak ciężary wojenne, p rzyna j­
m niej w  p ierw szym  okresie w o jny, ponosiła w  znacznym stop­
n iu  A n g lia  i  do ch w ili ofic ja lnego przystąp ien ia  A m e ry k i do 
w o jny  zmuszona by ła  b ron ić  nie ty lk o  swoich in teresów , ale 
i  in teresów  S tanów  Zjednoczonych. M im o tego musiała A n g li. i 
za zakupione w  U S A  tow ary , niezbędne do prowadzen ia wom y, 
p łac ić  w  złocie, dolarach i zagranicznej w a lucie . D opiero k ie ­
dy zapasy z ło ta  w  A n g lii b y ły  na w yczerpan iu  (z 600 m ilionów  
fun tów  szterlingów  na począ tku  w o jny  spadły do m inim alnej 
k w o ty  3  m ilionów  funtów ) rozpoczęto dostawy zam ówień na 
podstaw ie lend leas'u. W y d a tk i wojenne A n g lii okaza ły się 
znacznie w iększe niż A m e ryk i, w łączając w  to  oczyw iście stra- 
ty  poniesione przez A ng lię  na sku tek akc ji łodz i podwodnych 
i  na sku tek bom bardowań. W reszcie  w  A m eryce  na 500 m ie­
szkańców przypada przecię tn ie  1 zab ity , w  A n g lii zaś 1 zab ity  
na 1 0 0  m ieszkańców. W  tych  w arunkach społeczeństwo angiel­
skie p o tra k to w a ło  raptow ne zerwanie dostaw  z ty tu łu  lend 
le a s u  natychm iast po w o jn ie  jako  pewnego rodzaju n iespra­
w ied liw ość. N ie mniejszą goryczą napawa społeczeństwo an­
g ie lskie  fa k t, że chociaż wojnę w yg ra ły  w spóln ie oba m ocar­
stwa, to jednak A n g lia  w ychodzi z te j w o jny  obciążona d ługa­
m i na 50 la t, czy li w ed ług określenia czasopisma Ekonom ist, 
A n g lia  w  ciągu 50 la t zmuszona będzie p łac ić  rocznie 140 m i- 
lionów  do la rów  za to, że w a lczy ła  ram ię p rzy  ram ien iu  ze Sta- 
nam i Zjednoczonym i.

Jeszcze w ięcej k ry ty k i w y w o ła ły  w  A n g in  w a ru n k i umo­
w y, nie dotyczące specjalnie finansowej na tu ry , lecz do tyczą­
ce raczej ogólno ekonom icznych spraw. Jak  w yn ika" z w yp o ­
w iedz i P rezydenta Trum ana i P rem iera A ttle e , w a ru n k i te 
ograniczają gospodarczo-polityczną wolność A n g lii w  stosun­
kach konkurency jnych  ze Stanam i Zjednoczonym i, zm ierza­
jącym i do ow ładn ięc ia  rynkam i zbytu  ta k  na ca łym  świecie 
jak  i  w  ramach Im perium  B ryty jsk iego .

A żeby  ocenić ca łkow ic ie  trudności ja k ie  w yn ika ją  dla 
A n g lii z w a runków  zaw arte j um ow y,, konieczne jest poznanie 
różn ic  w  sytuacji gospodarczej obu państw  po w ojn ie . Z a ró w ­
no A ng lia , jak  i A m e ryka  zainteresowane są w  pow iększen iu 
swego eksportu  na rynek  wszechśw iatowy, w a ru n k i jednak
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u obu partne rów  są różne. A m eryka  pragnie rozszerzyć zasięg 
«wego eksportu, ponieważ w  czasie w o jny  produkcja  przem y- 
d o w a  znacznie wzrosła, rynek zaś w ew nętrzny, p rzy  istn ie ją- 
c™  podziale dochodu narodowego, wchłonąć może zaledw ie 
cześć w yprodukow anych tow arów . Powstaje zatem niebez­
pieczeństwo- jeszcze większego bezrobocia, cięższego kryzysu 
f  dłuższych okresów  depresji gospoda! czej, niż przed wojną. 
W  pow iększeniu eksportu  A m eryka  w idz i środek na z l ik w i­
dowanie, wzgl. na osłabienie trudności gospodarczych.

Natom iast A ng lia  s trac iła  w  czasie w o jny  znaczną część, 
(w  przyb liżen iu  jedną czwartą) swego m ają tku narodowego -  
oko ło  6 m ilia rdów  fun tów  szterl Na swych inw estycjach za- 
^ i r,rPnianvch na początku w o jny  na 4 m ilia rd y  fun ­
tów  szterlingów, A ng lia  według tw ierdzen ia  Ekonom ista (28 lip -

M  t s  m l sS:
¡ngówWyWsSźystko  to oznacza, że na sku tek kurczenia się do- 
mgow. w s J  -  zagramcznych i innych rodza jów  t, zw.
^n iew idzia lnego eksportu“ , bilans p ła tn iczy  A n g lii s ta ł się p a ­

sywnym. Anglia opłacała oko ło  po łow y im portow anych
i ' dochodami z inw estyc ji zagranicznych, żeglugi itp., 
to  w a r o w  doc . dochodów skurczy ły  się znacznie w  cza- 
w szystk ie  te \ ng lia zmuszona jest w yw oz ić  obecnie w ię-
się w o jny. Z a b y  zagwarantować niezbędny im p o rt z za- 
cej mz przed 1 rzędzie im port surowców  i  środków
granicy,  ̂ (w P ^ istości zaś A ng lia  zmuszona jest w yw ozić  
żywności.) w_ Y zw iększenia eksportu  angielskich to- 
jeszcze w ięcej, g Y sprowadzenie odpow iednich ilośc i su- 
w arów , konieczne ' ■ s£ ¿oprowadzenie stanu zapasów

P” zi  X  ^ “ ormalnego poziomu, 
surowca w  .. . umc wy finansowej ze St. Zjedn. ozna-

W reszcie reu -- 1 ]ansu p |a ln icze i0  A n g lii sumą ponad

S “ m u tn 6 V  fun tów  szterlingów  rocznie.
w , . t dziesięcioleciu prżed w ojną ogolny eksport 
W  ostatn im  . tQje 4 0 0  m ilionów  fun tów  szt. D la  za- 

A n g lii-w y n o s ił P . w y równania bilansu płatn iczego A n g lia - 
bezpieczenia imp Wyw ozić tow a rów  na sumę m in im aln ie
zmuszona o b e c n i^  ^  gdyby się to A n g lii nie udało, pozo-
c* W /o  w ię n ^ m  __. ograniczenie konsum pcji 1 obniżenie
s landartu  życiowego mas, co oczyw iście nie może nie w yw o ­
łać poważnych kom p likac ji.
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W  ten sposób zw iększenie eksportu  jest d la A n g lii zagad­
nieniem  znacznie (poważniejszym niż dla A m e ryk i, k tó ra  dąży 
do zw iększenia eksportu  nie dla zabezpieczenia im portu , lecz 
dla u trzym an ia  poziom u p rodukc ji przem ysłowej. W  dążeniu- 
S tanów  £jedn. do rozszerzenia swego eksportu, p rzy  n ie w ie l­
k im  im porcie , k ry je  się w ew nętrzna sprzeczność, k tó ra  może 
być pokonana —  ty lk o  czasowo —  za pomocą udzie lan ia  po­
życzek, czy li drogą eksportu, nie sprowadzając równocześnie 
tow a rów  z zagranicy.

Dążenie obu anglosaskich m ocarstw  do podwyższenia eks­
p o rtu  w  porów nan iu  z poziomem przedwojennym , napotyka  na. 
trudności, związane ze skurczeniem  się na sku tek w o jny  zdo l­
ności nabywczej ryn ku  wszechświatowego. Co praw da kra je  
E u ropy i  A z ji odczuwają d o tk liw y  b ra k  tow a rów  w szelkiego 
rodzaju, ale jest to popyt nie op łacalny. W iększa część z ru j­
nowanych przez w ojnę państw  nie posiada ani żłota, ani iowa-% 
ró w  na to, by  czynić zakupy w  A n g lii lub  USA. Państwa te 
zmuszone są w  p ierw szym  rzędzie odbudować swój zru jnow any 
aparat podukcyjny, b y  mieć* możność w ytw a rzan ia  tow a rów  
na eksport. W  tych  w arunkach  zakup tow a rów  w  k ra jach  
anglosaskich może się odbywać ty lk o  na zasadach d ługo te rm i­
nowego kredy tu . "

O koliczność ta stw arza d la Stanów Zjedn., w  ich  walce 
konkurency jne j na ryn ku  wszechśw iatowym , w ie lk ie  preroga- 
tv w v  wobec A n g lii, zw łaszcza w  najb liższych la tach  odbudo­
w y  Europy. S tany Zjednoęzone, w  oparciu  o swój a k tyw n y  b i­
lans h a n d lo w y -i p ła tn iczy  oraz kolosalne zapasy zło ta , mają: 
możność udzielan ia k re d y tó w  i  rea lizow ania  eksportu  w  po­
staci eksportu  kap ita łów . A n g lia  zaś p rzy  swym pasywnym, 
b ilansie  p ła tn iczym  może przeprow adzać tego rodzaju tran- 
zakcje w  bez porów nan ia  m niejszym zakresie.

D ruga przewaga S tanów  Zjedn. polega na tym , że mając 
do dyspozycji w  k ra ju  ogromne zapasy surowca, w ysoko po­
staw ioną techn ikę p rodukcy jną  i  w iększą wydajność pracy, 
p roduku ją  tan ie j n iż w  A n g lii (nie zważając na w ysokie  za­
ro b k i robo tn ików ). Szereg kom is ji angielskich, k tó re  odw iedz iły  
S tany Zjednoczone w  czasie w o jny  s tw ie rdz iło  ten stan rzeczy: 
w  przem yśle m etalowym , budow y maszyn, a zw łaszcza w  p rze ­
m yśle w łók ienn iczym .

T rzec ia  przewaga nad A n g lią  polega na w iększej po jem ­
ności wewnętrznego rynką  am erykańskiego, chronionego przez
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odpow iedn ie  cła. Pozwala to am erykańskim  m onopolistom  
w  razie konieczności, w ykorzystu jąc zarobek ze sprzedaży to ­
w a rów  w ew nątrz  kra ju  po cenach ustalonych przez monopol, 
rea lizow ać dumping na rynku  wszechśw iatowym . N ależy za­
znaczyć, że w ostatnim  dziesięcioleciu przed w ojną S tany 
Zjednoczone eksportow a ły zaledwie od 5 do 7% swej p rodukc ji
przem ysłowej. , . . . ... , -

Jako przeciwwaga istnieje w  A n g lii system pre ferencyjny, 
k tó ry  w y w a rł swój w p ływ  w  okresie przedwojennym  przez za­
bezpieczenie pozyc ji m e tropo lii na rynkach całego im perium . 
A n g lia  trzym a się systemu handlu wolnego, bardzo 'w ygodnego 
we w ieku  X IX , gdy Ang lia  by ła  warsztatem  przem ysłow ym  
św iata i  w  późniejszym okresie, k iedy  na sku tek  ko n ku re n c ji 
S tanów Zjedn. ISiiemiec i Japon ii s trac iła  swoją pozycje m ono­
po listyczną jako eksporter tow arów  przem ysłowych. Jak  pisze 
gazeta Times w  dn. 16 październ ika 1945 r.:

A ng lia  nie zrezygnowała z wolnego handlu z le kk im  
sercem; odbywało się to w  rzeczyw istości z w ie lką  n ie ­
chęcią w  atmosferze, za k tó rą  odpow iedzia lność w  dużym 
stopniu ponosi p o lityka  S ta n ó ^  Zjedn.
D opiero ¿w okresie kryzysu św iatowego w  la tach 1929 —  

1932, na skutek porozum ienia w  O ttaw ie , w  im perium  b ry ty j­
sk im  wprowadzone zostały preferencyjne cła dla tow arow  an­
gielskich. E fek t tego systemu daje się w yw n ioskow ać z nastę­
pujących danych: na ogólną sumę angielskiego eksportu  (bez 
reekspoJtu) do państw  im peria lnych  wywożono:

w  roku  1913 37%
1929 44%

"  ”  1932 45%
" 1937 48%
” 1939 49%M ”

/S ys te m  pre ferencyjny spowodował ta k i ’ stan rzeczy że 
w  przededniu w ojny praw ie połow a angielskiego eksportu  k ie - 

F  i  . „ ,ń s tw  im perium . Zw iązek P o łudnow o-A fry - 
karisakia z io  m ilionam i m ieszkańców i A u s tra lia  z 7 m il. zaku- 

v „ ^ 0^ Pdniu wo ny znacznie w ięcej angielskich tow a­
rów ,'"an iże li S t ln y  Zjedn., posiadające 133 m ilionów  m ieszkań-

CÓWD rugim  środkiem  obrony angielskiego eksportu  jest b lo k  
szterlingow y. Odegrał on w ie lką  rolę w  czasie w ojny. W szyst­
k ie  zapasy w a lu ty  zagranicznej b loku  szterhngowego skoncen­
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trowane b y ły  w  Londyn ie. W  ten sposób państwa im perium  
b ry ty jsk iego  m ia ły  możność czynienia zakupów  w  Am eryce  
ty lk o  w  tych  w ypadkach k ie d y  angielskie ins ty tuc je  w a lu tow e 
s ta w ia ły  do ich  dyspozycji do lary, Indie, k tó ry m  A n g lia  dłużna 
jest ponad m ilia rd  fu n tó w  szterlingów , n ie  mogą użyć te j sumy 
ani na zakup tow a rów  w  A n g lii, bo n ie pozwala na to bilans 
p ła tn iczy  A n g lii, ani w  A m eryce, bo Londyn nie w yda  na ten
cel do larów . , , .

A m erykańsk ie  sfery handlowe tra k tu ją  angie lski system 
pre fe rencyjny i  b lo k  szte rlingow y jako najważnie jszą przeszko­
dę do rea lizac ji dążenia do rozszerzenia eksportu  am erykań­
skich tow arów  do państw  im perium  b ry ty jsk iego . W  tra kc ie  
p e rtra k ta c ji finansow ych stanęło naw et żądanie zniesienia sy ­
stemu ceł p re ferencyjnych. Żądanie to  w ysunięte zostało przez 
w p ływ ow e  ko ła  am erykańskie  jako rekom pensata za udzie le­
nie A n g li pożyczki. T ra fiło  to  w  A n g lii na zdecydowany sprze­
ciw  ze strony nie ty lk o  prasy konserw atyw ne j, ale i ze s trony 
oficja lnego organu P a rtii P racy „D a ily  H e ra ld  . W skazyw ano 
na to, że żądanie ta k ie  pozbaw ia A ng lię  m ożliw ości rea lizo ­
w ania samodzielnej p o lity k i gospodarczej. P rzyjęcie  tego 
dzaju w a runków  p row adz i n ieuchronnie, w edług tw ie rdzen ia  
am erykańskie j gazety „B a ltim o re  Sun do tego, że „A n g lia  bę­
dzie p rzyw iązana do ogona am erykańskiego gospodarczego la- 
t f l W C B  * *

Zaw arte  w  W aszyngtonie porozum ienie finansowe ma cha: 
ra k te r, w edług określen ia  angie lskich i  am erykańskich mężów 
śtanu, pewnego kom prom isu pom iędzy żądaniem A n g lii p rzy- 
znania przez S tany Zjedn, koniecznych k w o t dla skompenso- 
w ania znaczniejszego udz ia łu  A n g lii w  w ojn ie  i  żądaniem Sta­
nów  Zjedn. pokryc ia  pożyczk i przez A ng lię , poza procentam i 
i am ortyzacją, zniesieniem  systemu p re fe renc ji i likw id a c ją  b lo ­
k u  szterlingowego.

C harak te r kom prom isow y um ow y w idoczny jest w yraźn ie  
z następującego fak tu . N ie ustalono ko n k re tn ie  w  jak ie j m ierze 
i w  jak im  te rm in ie  A n g lia  ma obniżyć cła preferencyjne. To zo­
bow iązan ie zaw oalow ane ' zosta ło przez ogłoszenie wspólnego 
celu —  usunięcia w szystk ich  przeszkód dla handlu m iędzyna­
rodowego, prze jścia  od „jednostronnego handlu (to znaczy 
m iędzy A n g lią  i  innym i państwam i im peria lnym i) do „hand lu  
wszechstronnego" (t. zn. wolnego w w ozu am erykańskich tow a­
ró w  do Im perium  B ryty jsk iego). Zw ołana w  po łow ie  roku  1946 
m iędzynarodowa konferencja  gospodarcza om ów i tę sprawę 
i  poweźm ie odnośne decyzje.
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C harakte r kom prom isowy um owy w idoczny jest rów nież 
w  decyzjach o zw oln ien iu  „zam rożonych sum w  Londynie, na­
leżnych państwom  b loku  szterlingowego. Sumy te można po­
dzie lić  na 3 kategorie. Sumy pierwszej ka tego rii w inny  byc 
natychm iast odmrożone" i  wym ienione na najw ięcej wygodną 
w a lu tę  Zobowiązuje to  Ang lię  część tych  sum należnych 
ra o rz  In d ii lub E g ip tow i, w yp łac ie  w  dolarach. C zy li innym i
¿ow a ln i, pewną część p o ż y c i ,  t ^ f ^ n ^ T e S  
nie ¡esi w  stanic

całej3  finansowej transakcji W reszcie sumy trzepie, ka tego rii 
maia służyć do wzajemnego uregulowania powojennych długów, 
mają siuzyc ciu > . tego punk tu  angie lsko-am erykan-

otospodarcz orzedewszystkim  od wysokości kw o t, za ­
p ie j  umowy zalezy p rzeczy  kategorii. Ten ogólny cha rak te r 
l i  czających się dl P , Jj, ustępstw  A n g lii tłum aczy się w i- 
sf.ormułowania go P R a ty fikac ji um ow y tak w  angielskim
docznie chęcią u a amerykańsk im  kongresie, ponieważ, w y- 
pa rlam enc ie .Jak  i m  io rm ie  punk ty  dają się tłum aczyć roz ­
m ienione w  ogolm  > kluczonef że ostra k ry ty k a  um owy,
mew Nj e . l esR O bse rw ow ać  w  A n g lii, ma oprócz innych ce- 
k to ra  daje się zao w ykazać Kongresow i ko rzyśc i um owy
d lii 'S ta n ó w  zjednoczonych i  tym  samym u ła tw ić  jego r . t y f i -

kację na Kongresie. umowa ta  oceniania jest przez opi-
W  każdym  W  w y ra ine  pogorszenie się m iędzy-

nię publiczną w A  Ś 1 h  pozycji A n g lii. A ng lia , k tó ra  
narodow ych _ ekonom bankierem  świata, udzie la ła  pożyczek 
w  ciągu 2  w ieków  y gto ust ala ła  p rzy  tym  gospodarczo- 
w szystk im  panstw oin ^  nie ty lk o  zmuszona jest zaciągnąć 
po lityczne  w arunk i, tez p rzystosować w  pewnej m ierze
pożyczkę zagranicą, a e ^ -  do żądań S tanów  Zjedn., b y  po- 
swoją p o litykę  eKon czUją, że pożyczka ta  jest now ym
życzkę tę otrzym ać. , gj. Zjedn, kosztem  Im perium  B ry-
k ro k ie m  do w zrostu  p mn’ieć, że pewne sfery am erykań- 
iy jsk iego. W ystarczy P u s iłow a ły  zrealizować w  m niej lub 
skie jeszcze w  czasie iform ach p ro jek ty  „am erykańsko-an- 
w ięcej za w o a lo w iA ln e tfo  k ie row an ia  angie lskim i ko lon iam i, 
g ie lsk ie j u n ii , w s? „  Południowo-W schodnie j A z ji (Indone- 
przekszta łcenią ko lon  am erykańskich  interesów, co ozna-
z ji, Indochin, M t . aii'e  Dostawienie Im perium  B ry tysk iego  czę- 
czałoby w  p ra k tyc  p
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ściowo lub całkowifcie pod kon tro lę  am erykańską. ChurchulI, 
ja k  w iadom o, reagował na Je usiłow ania  oświadczeniem, że nie 
po to  zosta ł prem ierem  by likw id o w a ć  Im perium  B ry t. Śród 
szerokich sfer społeczeństwa ańgielskiego tw o rzy  się wrażenie, 
że angielsko-amer. umowa jest wygodnym  czynn ik iem  dla Sta­
nów  Zjedn., podkopującym  podstawy Im perium  B ry t, w  ch w ili 
gdy A n g lia  jest zmuszona zw o ln ić  pole dzia łan ia  dla U S A  w  Chi­
nach i Poł. Am eryce.

W  św ietle  tych  fa k tó w  zrozum iałem  się staje n iezadowo­
len ie  z p ak tu  w  A n g li. N iezadowolenie to  p rzyb ra ło  konkre tne  
foirmy w  czasie dyskusji w  parlam encie. M in is te r Skarbu D a lton  
wskazał; na to, że angielska delegacja pragnęła o trzym ać od­
pow iedn ią  sumę jako dar, pomoc, lub bezprocentow ą pożycz­
kę ; Sugestia ta nie została jednak 'uw zg lędn iona  z pow ołan iem  
się na to, że senat am erykańsk i pod 1 żadnym pozorem  nie za­
tw ie rd z iłb y  takiego paktu . D a lton  p rzyzna ł, że w a ru n k i ąm owy 
da lekie  są od tego, czego życzyła  by  sobie A ng lia , lecz posta­
w ił  wobec k ry ty k ó w  pytan ie, co m ogli by zaproponować za- 
m iaśt pożyczki.

„Bez pak tu  —  pow iedz ia ł D a lton  —  stracone będą 
w szystk ie  nadzieje na angielsko-am er. w spó łpracę w  tym  
niespoko jnym  okresie czasu w  k tó ry  wstąpiliśm y*',
Obie pa rtie  parlam entu  ang. z łoży ły  sprzeciw y p rzec iw ko  

p a k to w i, przyczym  k ie ro w n ic tw o  p a rtii konserw atyw ne j w  oso­
bie C hurch illa  poleca ło pow strzym anie się od głosowania. 
Konserw atysta  B oo thby ostro  w ys tą p ił p rzec iw ko  umowie, na­
zyw ając ją „gospodarczym  M onachium ", zważywszy iż  o tw ie ­
ra  ona w szystkie  ry n k i św iata Stanom Zjednoczonym. Członek 
P a rtii P racy Norm an Sm ith ośw iadczył, że S tany Zjednoczone 
tra k tu ją  A ng lię , jak  naród pokonany. Lecz naw et najzagorzalsi 
p rzec iw n icy  pak tu  nie m ogli wskazać innej drog i d la u lżenia 
c iężkie j sytuacji ekonom icznej k ra ju . B y ły  m in is te r przóm ysłu 

» wojennego L itt le to n  pow iedzia ł, że nie znając innego wyjścia, 
n ie będzie głosować przecryyko pak tow i. „T ranzakc ja  jest n ie­
zbędna —  ośw iadczył on —  lecz w a ru n k i jej są do niczego". Be- 
v in  ośw iadczył, iż k ra j znajduje się w  tąk ie j sytuacji ekonom icz­
nej, k tó ra  bardzo przypom ina sytuację wojenną 1940 roku.

Po bu rz liw ych  debatach oko ło  70 labourzystów  i 20 kon ­
serw atystów  głosowało w  parlam encie p rzec iw ko  paktow i. Se­
nat, gdzie konserw atyści jak  w iadom o mają ogromną większość, 
n ie zdecydował się głosować p rzec iw ko  pak tow i, aczko lw iek  
B eavebrak us iłow a ł dowieść, że A n g lia  może się obejść i  bez 
pożyczki. '  ' ,
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W  ten sposób umowa finansowa została przez A n g lię  p rzv - 
ję ta Lecz trudności w  stosunkach wzajemnych pom iędzy A n g lią  
i Stanam i Zjedn. chociaż pożyczka chw ilow o je łagodzi —  nie 
zosta ły zwalczone. W a lka  o ry n k i zbytu stanie się jeszcze w ię ­
cej ostra, k iedy  powojenny głód tow arow y zostanie z lik w id o ­
w any i nastąpi p ierw szy powojenny kryzys nadprodukc ji w  S ta­
nach Zjednoczonych. ,

Współpraca polsko-radziecka 
na polu filmowym.

Nowa polska k inem atogra fia narodziła  się dz ięk i pom ocy 
Z w iązku  Radzieckiego. Początki b y ły  bardzo skromne: para 
ludzi, jeden aparat sprężynowy do zdjęć, popularn ie zwany 
, spreżynów ką“  i  jeden samochód, oczywiście W illis . W szystko 
„sprężyno ą i , sj „  jeszcze w  heroicznych czasach 
to  _ razem nie pPrzedsiębiorstwem Państwowym  „F ilm  Pol-
jesiem 1943 r e k u Fi lm0 wą  I D yw iz ji. Polsko-ra-
d z ie c k iw s p ó łp ra c a  film ow a powstała na polu b ite w  jako  jeden 
r = £ T - p 6 lnego zbrojnego w ys iłku  obu narodów

w  wafce z ^ ą m -
zacyjne, pomocy p r W ^ » '  „ a la te:ic IiImowej ; żywe ¿oka.
“  Z,aW.S: „ c£ w  jak pod Lenino, będą m ogły być prze-
menty ta k ich  Y Ol eniom. W  rocznicę p iórwszej b itw y , 
kazane Przy .szJ ” d2 ia ł formacje polskie, tygodn ik  aktua lności 
w  k tó re j wzię y p i imow a" um ieścił zdjęcia naśzych ope ra to ­
ró w  sm aw o łdaw ców  wojennych, k tó re  p rzechow ały się w  f i l 
ro w  sprawozaa publiczność kinow a w yzw olonej O jczyzny

p rz e k o n a ć ,^  praca p ion ie rów  po lsk ie j k in e ­

m a togra fii nie P0 5 zkŁ 0  pomoey Zw iązku  Radzieckiego
Pom ówm y nie :trudn iejszym okresie. Przede w szystk im  

w  tym  pierwszym . dostaii nasi filmowcy od Związku, po 
cały sprzęt tech Y p t órym  dokonywano zdjęć był rosyjski,
wtóre —  surowi , __^  pracy laboratoryjnej i montażowej
po trzecie wreazc *iimowych moskiewskich. Oba num ery 
korzystano z urzą  . Mp 0 l ska  W alcząca" b y ły  wykonane
w ojenne j krom  „ :p rk irh , p rzy wydatnej pomocy ite ch n ikó w  
w  labora to riach  ra rw a ł aż do uruchom ienia własnego
sow ieckich, btan i  /
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labo ra to rium  w  Lub lin ie , co nastąpiło dopiero pod koniec 
1944 roku . A  nie należy rów n ież zapominać, że całe wyposa­
żenie techniczne tego labora to rium  dostaliśm y ze Zw iązku  R a­
dzieckiego.

Do czasów lube lsk ich  w spó łpraca polegała na tym , że 
zdjęcia do k ro n ik  dokonywane b y ły  przez Po laków , natom iast 
w sze lk ie  prace, Związane z p rzygotow an iem  taśm y do w y ­
św ie tlan ia  w  kinach, „p rze z  techn ików  radzieckich. K o rz y ­
sta liśm y z pom ocy pracującego w  najcięższych w arunkach w o ­
jennych przem ysłu film ow ego radzieckiego i  dz ięk i n ie j żo łn ie rz  
po lsk i i w szystk ie  ośrodki Po lpn ii na teren ie Zw iązku  in fo rm o­
wane b y ły  stale o dzia łaniach bo jow ych naszej arm ii. Zasięg 
propagandow y dzia łań C zo łów k i F ilm ow ej p rze k ro czy ł naw et 
granice Zw iązku, k ie d y  kop ie  ,,P o lsk i W a lczące j" wysłane zo­
s ta ły  do Teheranu, gdzie delegat Zw iązku  P a trio tó w  Polskich 
mógł użyć ich  jako najskuteczniejszej b ro n i p rzec iw  w rog ie j 
propagandzie,

W  okresie lube lsk im  fo rm y w spó łp racy u leg ły  pew nym  
zm ianom ze względu na odmienną sytuację po lityczną  i  co za 
tym  idzie —  ipńe zadania C zo łów k i F ilm ow ej. Na ziem i ra ­
dz ieckie j prace naszych film ow ców  ogranicza ły się w  pierwszej 
l in i i  do k ro n ik i film ow ej, natom iast na w yzw olone j ziem i p o l­
skie j z ja w iły  się nowe, znacznie poważniejsze zadania. T rzeba 
by ło  odbudować, a raczej budować nową po lską kinem atogra fię, 
zniszczoną w  la tach w ojny, poważnie^ z resztą niedomagającą 
w  la tach dowojennych. C zo łów ka F ilm ow a w  porozum ien iu  
z Resortem  In fo rm ac ji i Propagandy P. K. W . N. p rze istoczyła  
się jeszcze w praw dzie  nie de jurę, aie już de facto  w  „F ilm  P o l­
sk i" , obejm ujący całość życia film owego w  Polsce, we w szyst­
k ich  jego gałęziach i  na w szystk ich  odcinkach, I  tu  znowu po­
moc Zw iązku  Radzieckiego um oż liw iła  pracę p ion ie rom  naszej 
nowej k inem atogra fii,

W  dalszym ciągu trw a pomoc techniczna i stała dostawa 
surowca —  dw ie podstaw y regularne j p ro d u kc ji film ow ej. Z ja­
w ia  się jednak w  tym  okresie now y czynn ik  w spó łpracy, a m ia­
now ic ie  —  pomoc w  ludziach, techn ikach i specjalistach, k tó rz y  
zasila ją szczupłe jeszcze ciągle ka d ry  C zo łów ki. P ierw szy p o l­
sk i f ilm  nakręcony w  odrodzonej O jczyźnie „M a jdanek  , re ży ­
serii A leksandra  Forda, jest najbardzie j p rzekonyw u jącym  do­
wodem, że współpraca ta daje dobre i trw a łe  rezu lta ty . Stronę 
dźwiękową „Majdanka“ opracowali technicy rosyjscy, tak sa­
mo muzyka jest dziełem kompozytora radzieckiego, a pewną, 
część zdjęć wykonali wojenni operatorzy Związku Radzieckiego..
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F ilm  dz ięk i organizacji Sojuzin torgkino ' poszedł na e k rany  
św iata i  b y ł w yśw ie tlany  na Zachodzie jeszcze w  tych  czasach, 
k iedy  ani P. K . W . N „  ani Rząd Tym czasowy me b y ły  uznane 
W  ten sposób już po raz drugi, po Teheranie, film  po lsk i n iós ł 
rodakom  i obcokrajowcom , odciętym  od k ra ju  m urem  p rze m il­
czeń i k ła m liw e j propagandy, prawdę o nowe, Polsce.

Doświadczenia w spó łpracy na po lu p rodukc ji w yprobow a-. 
n e w  ,M a jdanku“  p rze trw a ły  w  szeregu innych film ów . Ope­
ratu™ radz ieck i Je fim ow  jest jednym  z w spó łtw ó rców  film u  

Odhtiduiem y W arszawę“ . Oczyw iście najbardzie j ożyw iona 
by ła  współpraca na polach b itew , gdzie sprawozdowcy-opera- 
to rzy  wojenni sowieccy i polscy w ym ien ia li nakręcony m ate ria ł 
z poszczególnych odcinków  frontu . W  ogniu w a lk i specjalne, 
serdeczności nabiera ła polsko-radziecka w spółpraca film ow a. 
A ż  do kap itu lac ji N iem iec film ow cy obu walczących narodow

WSP'in rry ^o d c in k ie n C w sp ó łp  racy b y ły  k ina, k tó re  zosta ły  uru - 
innym  o , początkowo Resortu, pozmei M m is te r-

chomione po Pronagandy. T y lk o  n iew ie lka  ilość starych 
stwa In fo rm ac ji am erykańskich i francuskich film ó w
przedwojennyc , P ^'dyby nie pomoc Związku Radzieckie- 
przechowała się, t fiIm ów  nowcj produkcji już w  pol-
go, który dosta Y jeżaj0by zamknąć istniejące kina. Na
ma“ gin°ePsieCvC rto  zaznaczyć, że napisy po lskie  w  film ach ra ­
d z i  cldch b y ły  opracowane bez porównania lepie, mz w  p rz y - 
gS ow anych  również podczas w o jny  wersjach po lsk ich  film ó w

b ry ty jsk ich . , , . przyszedł okres łódzk i dz ia ła lności
Po okresie " małej C zo łów ki na rodz iło  się w ie lk ie

po lsk ich  film owców- , ,wowe „F ilm  P o lsk i“ , zatrudnia jące 
przedsięb io rstw o . p 0Sja(j a|ąCe oddzia ły  na te ren ie
obecnie przeszło nowej po lsk ie j k inem atogra fii, k tó ra  by ła
całej Polski, o  . ,  t em przyśw iecającym  sprawozdawcom  wo- 
ty lk o  odległym  stał a gję faktem . Przystąpiono do b u -
jennym, gdzieś na ’ Łodzi, uruchom iono fa b ry k i sprzętu
dow y nowego a ® , papierów  i b łon  fo togra ficznych „A lfa “  
technicznego i td . J  _ ra k in o te a tró w  w zrosła  ze stu k ilku d z ie - 
w Bydgoszczy. - Każdy dzień przynos i nowe w yda rze -
sięciu do Pr?ef  °, y  polskiego przem ysłu film owego, 
ma na froncie  du . w  noWych w arunkach w spó łpraca

Jasna^ jest rze « estaje być zasadniczym elementem 
po lsko-radziecka Pomoc techniczna uległa pewnemu
w  naszym życiu  1 rozbudowano w łasne m ożliw ości w  tej'
zmniejszeniu, ponieważ ro

9 f



dziedzinie. N ada l jednak jest niezbędna pomoc surowcowa, 
bow iem  bez taśmy film ow e j niepodobna rozw inąć w  na leżyty 
sposób produkc ji. W  um ow ie ram owej po lsko-radzieckie j, do­
tyczącej w ym iany handlowej, p rzew idziano dostaw y taśmy f i l ­
mowej dla „F ilm u  Polskiego“ , jak  rów nież pewnej ilośc i apara­
tó w  i sprzętu laboratoryjnego. Zw iązek R adziecki dostarczył 
nam rów n ież czterdziestu apara tów  p ro jekcy jnych  przenośnych, 
pozw ala jąc rozbudować sieć k in  objazdowych.

Do te j ch w ili współpraca w  dziedzinie pom ocy techniczno- 
m a te ria łow e j by ła  jednostronna, id  znaczy Polska b y ła  w y ­
łączn ie  d łużn ik iem ; is tn ie ją  jednak w sze lk ie  dane, że w  na jb liż ­
szym czasie zm ieni :się ta sytuacja, będziemy bowiem mogli 
eksportować do Związku Radzieckiego nasze wyroby. Chodzi 
tu  przede w szystk im  o re f le k to ry  i  tab lice  rozdzielcze, p rodu ­
kow ane w  fabryce F ilm u  Polskiego w  Łodzi, k tó ry m i za in te re ­
sow a li się fachow cy radzieccy, W  przyszłości po lskie  apara ty  
pro jekcy jne , k tó rych  produkc ję  rozpoczęto rów nież w  fabryce 
F ilm u  Polskiego w  Łodzi, będą się c ieszyły popytem  naszego 
wschodniego sąsiada. Is tn ie ją  rów nież m ożliw ości eksportowe, 
naszych pap ie rów  i b łon fo tograficznych .

Innym  odcinkiem , na k tó rym  w spółpraca po lsko-radziecka 
pow inna się specjalnie rozw inąć jest produkcja . Projektowana 
jest realizacja filmu polsko-radzieckiego z udziałem aktorów  
i techników reprezentujących oba kraje. D y re k to r Naczelny 
P rzedsięb iorstw a p p łk . A . F o rd  podczas swej w iz y ty  w  M oskw ie  
om aw ia ł sprawę przyjazdu do Po lsk i k ilk u  w yb itn ych  specja li­
stów, scenarzystów i dekora to rów , k tó rz y  by  pom ogli m łodszym 
i  m niej doświadczonym po lsk im  kolegom. Na dalszą m etę p ro ­
jektow ane jest w ysy łan ie  po lsk ich  film ow ców  na studia do 
in s ty tu tu  K inem atog ra fii w  M oskw ie  i na p rak tyczne  przeszko­
len ie  do a te lie rs radzieckich.

Dziedziną, w  k tó re j w spółpraca po lsko-radziecka może 
i  pow inna być bardzo interesująca, są film y  naukowe i szkole­
niowe. P o lsk i In s ty tu t F ilm o w y  naw iązał już stosunki z analo­
g icznym i ins ty tuc jam i radz ieck im i i na leży się spodziewać, że 
wkrótce będziemy otrzymywać interesujące filmy dla w y­
świetlania ich w szkołach, wyższych uczelniach i w  towarzy­
stwach naukowych. Polskie filmy naukowe natomiast będą 
wysyłane do Związku Radzieckiego,

W idzim y, że w spó łpraca po lsko-radziecka  na po lu f i lm o ­
w ym  nawiązana w  na jtrudnie jszym  dla nas okresie, zdała ,w ca­
łe j pe łn i egzamin i  dziś s to i w  ob liczu now ych m ożliw ości roz­
w ojow ych.
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Technika pracy umysłowej.

II, Umiejętność posługiwania się książką.

D la  cz łow ieka umiejącego czytać, książka jest na jdo­
stępniejszym  sposobem nabycia potrzebnych mu w iadom ości. 
'Jest to sposób n iew ątp liw ie  mnie, sugestywny, mz żywe słowo,, 
ale posiada tę niezastąpioną zaletę, ze u trw a la  m yś li autora
w  sposób m ożliw ie  najw ierniejszy. . .

reśH idzie o ks iążk i treści rozryw kow e,, poezje, nowele 
czy powieści, to rzecz prosta, że jeśli me mamy zam iaru do-
konać T k ie jś  lite rack ie j analizy, w ysta rczy przeczytać ,e 
Konać ,aa ) . wczuciem się. Ten rodzą, książek p rze­
mawiając do nas obrazowo opiera się na czynnikach emocjo-

n a ln Kshiążk i treśc i naukowej wymagają już specjalnie um ie-

’ę tn 'N ilz a ie ż ffe ^ o d  sfery naszych zainteresowań -  hum ani­
stycznych przyrodniczych, czy innych nigdy me należy ks iążk i
stycznycn, przy , _ \ ' v boru, b iorąc p ierwszą z brzegu, na 
naukowe, czYta ro dzaju lek tu ra  jest niewskazana, prow a- 
oslep niejako. B„tycznego gromadzenia w iadomości, a tym
dzi bow iem  do czasu w  ich zdobywaniu,
samyni do niep k tu fy  pow inniśmy się k ie row ać określoną
Z t e ^ f ą ° rZN iiw ą tp liw ie  często w zię ta  w  ten p rzypadkow y spo 
intencją . lN ie w ^p  stwarza w  nas nowe bodźce, ale pa-
sób do rę k i ksiąz a . naukowa pow inna w  pierwszym  rzę-
d ń td a ó  nam odpow iedź na konkretne, nurtu jące nas zagadnie-

ma i pytan ia . „ . „a ły b y  poinform ować o dręczących naszą 
Jak ie  ksiązk mogą w  pierwszym  rzędzie encyklo-

m yśl kwestiach, końcu omawianego zagadnienia
pedie, o ile  zawie ct ' jeśli ta k ie j b ib lio g ra fii brak, sam 
b ib liog ra fię  ẑxesz ^encykloppd ii na dany tem at zaznajomi nas 
a r ty k u ł zaw arty  problemami, co u ła tw i nam w  du­
l i 1 pew nym i nazwis a” J,szukiwania), dalej spisy b ib liogra ficzne 
zym  stopniu aai F ^  . poświęconych danym, nas w łaśnie
w  czasopismach a , - ;onił a wreszcie najbardzie j w y  czerpu-, 
in teresującym  rag  wać nas będą specjalnie tym  zagadnię­
t o  i zrod łow o m dawnictwa b ib lio g raficzne. B ib liogra fię  
n iom  poświęcone y rów n ież zazwyczaj w  zarysach podręcz- 
S ^ y c h ^ S c / c h  określoną dyścypline w iedey.
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W  braku  tak ich  m a te ria łów  pod ręką  m usimy posłużyć się 
innym  uproszczonym  sposobem. Chcąc zorientow ać się, czy 
jakaś książka w  zw iązku  z in teresującym  nas tematem, w arta  
jest czytania, zw racam y w p ie rw  uwagę na m om enty n a tu ry  
czysto form alnej, czy li t. zw. b ib liogra ficzne. Rzut oka na 
stron icę ty tu ło w ą  ks iążk i pow ie już nam bardzo w ie le . A u to r, 
ty tu ł, ro k  i miejsce w ydania  tudzież w ydaw ca bardzo często
scharakte ryzu ją  nam książkę, b liże j nam jeszcze nieznaną.

»
Przypuśćmy, że interesuje nas poruszany obecnie temat i że w bib lio te­

ce natknęliśmy się przypadkowo na książkę, które j karta  tytułowa w y­
gląda następująco: ___________________________

BIBLJOTEKA SAMOKSZTAŁCENIA Nr. 2
v

STEFAN R UDNIANSKI

T E C H N O L O G I A  
PRACY UMYSŁOWEJ

H I G I E N A
ORGANIZACJA
M E T O D Y K A

N A K Ł A D E M  „N A S ZE J KS IĘG AR N I"
Spółki Akcyjnej

Z W I Ą Z K U  NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

W  A / R  S Ż  A  W  A  1 9 3 3

Napis u  góry „B ib lio te k a  samokształcenia N r 2“  in fo r ­
muje nas, że jest to  w ydaw n ic tw o  seryjne, poświęcone spra­
w om  sam okształcenia —  wskazuje nam w ięc w yraźn ie  w y ­
tk n ię ty  cel, k tó ry  książce tej przyśw ieca. Dalszą w skazów ką 
może być dla nas nazw isko autora „S te fan  R udn iańsk i“ , na­
zw isko znanego w  Polsce profesora i uczonego oraz działacza 
społecznego, co daje gwarancję, że książka ta nie będzie po-
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w ierzchow na i p ły tka . Gdyby nawet nazw isko autora by ło  nam 
^ n ie re s u ie

nas za4ad „,e „iem . G dyoy 

tc h n o fo e iL  nasuwało nam rudnosc. 

sięgniemy do ę d J b liż e j wyjaśni. B liższych wyjaśnień
z r e i t a  orzak?S ie  poruszanych ¿rzez książkę zagadnień udz ie li 
z resztą o zaKr®“ ‘ **. . Higiena, organizacja, m etodyka . W y- 
zamieszczony p o d nas, że mamy do czynienia 
dawca „Nasza K  ęg którego k ie runek i  w  dobie przed-

2 ^ ? : i s C  R * ? “ » wskaźe' ż er k d°wojennej b y ł p°s QP ^  ^  jeszcze nie przestarzałym , lecz 
czynienia z wyd nainowsze zdobycze w  dziedzinie
uwzględniającym zape w i w idzim y, ka rta  ty tu ło w a  jest
fo rm  pracy umysłowej.
bardzo wym owna. ty tu ło w ą  należy sięgnąć na-

Zaznajom iwszy ę . przedm owy (jeśli książka oczyw ista 
stępnie do spisu «  ‘Gdy książka jest pozbawiona spisu
jest w  mą zaopat: rz zjaw iskiem  bardzo rzadkim ) należy
rzeczy (co jest 2: ^ ególnycli rozdzia łów . Pozw oli to  nam 
prze jrzeć ty tu ły  pos - « rzeczywiście dotrzym uje ob ie tn ic, 
zorientow ać się, czy z a ra d z i przejrzeć nadto pobieżnie
k łó re  sugeruje ty tu ł. . ksiąźk i, bv zorientow ać się, w  ja k i
M k a  stron ic » « ¿ “ S i , ; j a k i  jest jc jo  s ty l i a r ju -  
sposób au to r fo rm u łu j J ,  ¿ ja nas zbyt ciężka lub na-
mentacja, czy książka nie o*?
odw ró t zbyt popularna. ^ , źe książka odpowiada naszym

S tw ierdziw szy przystąpić do staranne«» czyta-
wym ogom  możemy 1« sujących nas poszczególnych róż­
n ią  całości lub tez
dzia łów . „ c„ r7PdzaiiiV czas i  nie obciążamy um ysłu

W  ten sposob o . n i-.cjekaw ych dla nas w  danej ch w ili 
balastem  n iepotrzebny to  nas rów nież przed czytaniem  
problem ów . Zabezpi potrzebnego nam w  danym
książek nie dostraja jących^
"momencie poziomu czl , z należy czytać . systematycznie,

P rzy czytaniu s ^  drobne i  mało znaczące szczegóły, 
zw racając uwagę nie iQWe punk ty  w  rozum owaniu autora, 
a na rzeczy istotne, 1 /L « a cal 0ści powstaną trudności w  po-
Jeśli nd drodze do os . n-g nal eży ich pom ijać lecz us iło - 
staci miejsc niezrozum y < . niejako, posiłku jąc się ewen-
T a lie  K lC i encyklopedycznymi. Jeśli trndności w y ­
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dają się jednak na razie ca łkow ic ie  nie do przezwyciężenia, na­
leży je w yno tow ać i  przejść do dalszych w yw odów  autora, 
k tó re  być może w yjaśnia je naśw ietla jąc w  sposób inny, bardzie j 
dos tępny ,^ 'G dyby  jednak trudności tego rodzaju m ia ły  pow ta ­
rzać się w ie lo k ro tn ie , należy zaniechać le k tu ry  i  zw róc ić  się 
przed ponownym  jej podjęciem  do kom petentnych osób o k o n ­
sultację (poradę).

Czytając książkę starannie, pam iętać na leży o p ra k ty c z ­
nym  w yko rzys tan iu  le k tu ry .

Podkreślanie, zakreślan ie  o łów kam i ko lo row ym i, k o lo ro ­
we zak ładk i, uw agi ha marginesie czynią dopiero z ks iążk i 
w łaśc iw e narzędzie p racy  um ysłowej. Rzecz jasna, że w szyst­
k ich  tych  czynności dokonyw ać można w  odniesieniu do ks iążki, 
stanow iącej naszą własność. Podkreślać na leży ty lk o  momenty 
n a tu ry  zasadniczej, na marginesie zaś, rob ić  uwagi lub  k ró tk ie  
nag łów k i charakteryzu jące dany ustęp. U  m niej w prawnego 
czy te ln ika  tego rodzaju opracowanie treśc i ks iążk i pow inno na­
stąpić dopiero p rzy  pow tó rnym  czytan iu  już po dokładnym  
zaznajom ieniu się z odnośną lek tu rą .

S tud iow aną książkę należy roz łożyć »na szereg odcinków , 
k tó re  zaopatru jem y w  lap idarne nag łów k i na marginesie, jeśli 
nag łów ek ta k i n ie k rys ta lizu je  dostatecznie jasno zaw arte j 
w  danym odcinku  treści, należy zastąpić tenże nag łów ek b a r­
dz ie j rozw in ię tym  zdaniem, ale jędrnym  i treśc iw ym . W  ten 
sposób pow stanie p lan  ks iążk i, k tó ry  p rzy  pom ocy odpo­
w iedn ich  zakładek z napisam i pozw o li nam ła tw o  i każdocześnie 
w yb rać  z danego dzie ła  potrzebne pam w  danej ch w ili zagadnie­
nia lub sposoby ich  rozw iązania. Sposób ten czyni z ks iążk i 
p rzyda tne  w  każdej c h w ili vademécum (przew odn ik  in fo rm a­
cyjny) danego zagadnienia.

Jeże li ks iążka  n ie jest naszą własnością, zachodzi oczyw i­
sta zawsze konieczność rob ien ia  z n ie j odpow iednich no ta tek  
j  w yp isów . W  tym  celu fo rm u łu jem y podstawowe tezy, pod­
stawowe m yśli, k tó re  zaw iera  czytana książka. T e zy  pow inny  
nam precyzować ważne p u p k ty  zapatryw ań autora, względnie 
w yraźne rozw in ięc ie  w  tra k to w a n iu  daneg tematu.

Tezy należy grupować wedle pewnej ustalonej zasady. 
Tezy, a w ięc k ró tk ie  sform ułow anie m yś li au tora w spó łrzędne j 
w ag i pow inny zawsze znajdować się w  te j samej odległości od 
brzęgu lewego marginesu, podrzędne zaś bardzie j wpuszczone 
na praw o. G dy tezy p rzekracza ją  jeden w iersz nie pow inny 
n igdy dochodzić do lewego marginesu ani zaczynać się, z uwagi 
na przejrzystość, pod cy frą  lub  lite rą , k tó rą  oznaczyliśm y daną
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tezę. N ie należy poszczególnych punktów  zbytn io  rozdrabniać, 
zaś jako fo im y  podzia łu  stosować p rzy zdaniach form u łu jących  
tezy, *w ramach nadrzędności i podrzędności znakowanie w  na* 
stępującej kole jności: cy fry  rzym skie, arabskie, lite ry  duże, ma 
łe  a wreszcie a lfabetu greckiego, lub lite ry  podwojone.

Dla przykładu weźmy tezy obejmujące treść omawianej już książki 
Rudniańskicgo p. t. Technologia pracy umysłowej (str. 46—53):

S a m o o r g a n i z a c j a  ' techni czna.  . , , .
I. Praca umysłowa, jeśli ma być wydajna, musi być zorganizowana

w czasie i przestrzeni . , , .
j  p ia uzyskania dodatniego wyniku niezbędną rzeczą jest racjo­

nalne rozplanowanie czasu. .
Zawsze należy uwzględnić zasadnicze procesy biologiczne:

' aa śniadania, obiady i kolacje należy przyjmować w odstę­
pach 3 — 4 godzin,

ab Przerwy wypoczynkowe powinny przypadać na czas po­
obiedni — 1 godzina oraz godziny wieczorne — 1 godz. 
po kolacji i % godz. przed snem; 

ac Długość snu winna wynosić 7 — 8 godzin, 
b’ Praca umysłowa powinna byc unormowana według nasi-

łającego «ię znużenia w ciągu dnia i t y g o d n i a . --------
2 Celem maksymalnego wykorzystania czasu pracy umysłowej na- 

leży p rze p ro w a d z ić  dokładną samoobserwację: 
a. ustalić własny typ psychiczny,

aa. tempo reakcji, _
ab. typ postrzegania,
ac. typ wyobraźni,

, d elt <■ p ery m e n t ó w możemy otrzymać właściwą naszej
strukturze psychicznej własną przeciętną normę pracy

i  t. dl

N ie jednokro tn ie  zachodzi potrzeba w yp isyw an ia  cy ta tów  
-W tym  w ypadku należy to czynie bezwzględnie na luźnych 
ka rtka ch  w ^d le  niżej załączonego w zoru:____________ .

J. Cyrankiewicz: tajemnica siły klasy

W warunkach stworzonych zdecydowaną rewolucyjną 
1 , ^UMniczei po przełamaniu fali faszyzmu» 

walką klasy r ’faS7yzacji Polski, po udowodnie-
po odwrocen P swQj£j postawy i swojej siły -  do­
mu przez św P Vruch ludowy strajkiem chłopskim 
łącza się do waiai

1937 roku... -_____ ■ _____

Wyd. Trybuny Robf  "¿“ e>rcsieKaZwrązCków ^Zawodowych
. . . »  1 2 - u  .a  *>>°-
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W  polu p ierw szym  notu jem y nazw isko i ty tu ł, w  polu d ru ­
gim  cy ta t i ewentualną w łasną uwagę, zaś w  polu trzec im  
stron icę i  w iersz tudzież n o ta tk i b ib liogra ficzne o książce 
z k tó re j zaczerpnięto dany cytat.

W  w ypadku, gdy treść ks iążk i oceniamy jako bardzo dla 
nas ważną, posługujemy się konspektam i czy li streszczeniami. 
Różnice pom iędzy tezam i a konspektem  polegają • na tym  
w  p ierw szym  rzędzie, że konspekt jest już nie ty lk o  sform uło­
w aniem  podstawowych założeń ks iążki, będącej przedm iotem  
naszych studiów, ale rów nież k ró tk im  rozw in ięc iem  tych  zało­
żeń, p rzy  użyciu  starannie dobranego m a te ria łu  faktycznego.

P rzy opracowaniu w iększej ilośc i książek, stanow iących 
najczęściej własność b ib lio teczną, posługiwanie się no ta tkam i 
staje się rzeczą niem al nieodzowną, jeś li mamy osiągnąć z danej 
le k tu ry  trw a lszą korzyść.

N o ta tk i należy przechow yw ać w  segregatorach lub p rz y ­
najm niej w  osobnych kopertach  z uw idocznionym  na n ich  tem a­
tem. M ożna je też odkładać w  ppde łkach p rzy  zastosowaniu 
systemu dzia łowo-alfabetycznego.

Przechowywane n o ta tk i są kolosalną pomocą p rzy  opraco­
w yw an iu  zagadnień, u ła tw ia ją  nam bow iem  czerpanie ze źródła 
już przysw ojonych w łasności, zwaln ia jąc często od w e rto ­
wania książek w  poszukiw an iu za cyta tam i lub  danymi 
fak tycznym i.

Kronika polityczna.

Kongres Dziennikarzy Ziem Zachodnich.

Doniosłe znaczenie dla zespolenia Ziem  Odzyskanych z t. zw. 
ziem iam i daw nym i będzie m ia ł n iew ą tp liw ie  odbyty  w  dniach 
16 i 17 m arca w  Poznaniu P ierw szy Zachodni Kongres D zienn i­
ka rsk i.

Zgrom adził on 80 dz ienn ikarzy, reprezentu jących 36 pism 
z całej Polski. W ysok i poziom  i rzeczowość dyskusji charakte ­
ryzow a ła  zarówno wstępne i  końcowe obrady plenarne, jak 
i  posiedzenia kom isyjne, na k tó rych  rozpa tryw ano  wszystkie  
najważniejsze p rob lem y Ziem  Zachodnich.

P rzew odniczył Kongresow i red, S tan is ław  Ziemba. Przemó­
w ien ia  pow ita lne  w yg ło s ili dyr. Jaśkiew icz im ieniem  m in is tra
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Ziem  Odzyskanych, dyr. B aum ritte r im ieniem  M in is tra  In fo r­
m acji i  Propagandy, dalej wojewodowie poznański i  o lsztyński, 
prezydent miasta Poznania, delegat Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. D zienn ika rzy i t. d, V. .

Zakres zainteresowań Kongresu w idoczny jest z bogactwa 
re fe ra tów  wygłoszonych w  czterech kom isjach, W  kom is ji na- 
rodow ościow o-ku ltu ra lne j omówiono zagadnienia narodow o­
ściowe na Opolszczyźnie, W arm ii i  M azurach, dalej p o lity kę  
ku ltu ra lną , ośw iatową i  t. p.

W  kom is ji społeczno-gospodarczej om ówiono re fe ra ty  na te- 
t m at zagospodarowania Ziem Odzyskanych, ze szczególnym 

uwzględnieniem  zagadnienia Odry, p o rtó w  i wybrzeża.
Kom isja niemcoznawcza postaw iła  na w łaśc iw ym  poziom ie 

sprawę należytego zaznajomienia się z is to tą  niem ieckości, jej 
m etodam i działania, p o lityką  itd . W reszcie kom isja propagan­
dowa pośw ięciła  swą uwagę om ów ieniu dotychczasowych 
osiągnięć prasy polskie j w  kw estii Ziem  Odzyskanych i jej ro li
na przyszłość, . , . . , ,

Opracowane przez komisję rezolucje i tezy Zjazdu by ły , przed 
ich  uchwaleniem  przedm iotem końcowych obrad plenarnych. 
Jednogłośnie dano wyraz przeświadczeniu o konieczności czę­
stszego zw oływ ania  kongresów poświęconych problem om  Ziem 
Zachodnich. W  końcowym  przem ów ieniu Kongres da ł w yraz 
przekonaniu, że jeśli praca na Zachodzie odbywać się będzie 
w  tak ie j samej atmosferze, w  jak ie j obradow ał kongres, nasze 
zadania na Ziem iach Zachodnich doczekają się rych łego urze­
czyw istn ienia. , . 1 . . , ,
, W  uchwalonej rezolucji Kongres z uznaniem podnosi dotych­
czasowy dorobek Rządu w  k ie runku  zaludnienia i zagospodaro­
w ania  Ziem Odzyskanych. Nie zamyka jednak oczu na pope ł­
nione b łędy i niedociągnięcia W zyw a całą prasę do k o n tro ­
low ania ca łokszta łtu  prac na Zachodzie Dale, Kongres apelu­
je do państw  słow iańskich o jak najszybsze i ostateczne u re ­
gulowanie spraw spornych i podjęcie w a lk i o w yzw olen ie  naro-

dV S . u c j a 8wzywa do pow ro tu  w szystk ich  P o laków  do k ra ju  
i jednocześnie domaga się szybkiego i ca łkow itego  w ysied le­
n ia N iem ców  z granic Rzeczypospolite,! W ażnym  momentem, 
na k tó ry  Zjazd dziennikarzy zwraca uwagę jest należyte unor­
m owanie stosunków pom iędzy ludnością autochtoniczną a osad­
n ikam i i repatriantam i. Konieczne ,es p rzy tym , aby na tych  
terenach osłabło ostrze w a lk  pa rty jnych  i  u trzym any by ł w srod 
ludności au to ry te t w ładzy.
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W  zakresie propagandy pow inny być wznow ione na Zie- 
m iach Odzyskanych te czasopisma, k tó re  tam  w ychodz iły  przed 
wojną, dalej w in ien  być zw o łany Zachodni Zjazd D zieun ika rzy 
Gospodarczych, w reszcie w ysun ię ty  został postu la t udzielenia 
najdale j idącego poparcia  dla Polskiego Zw iązku  Zachodniego.

Zjazd chłopów-socjalistów.

W  dniach 2 2  i 23 marca odby ł się w  W arszaw ie w  sali „R o ­
m y p ierw szy po w ojn ie  Zjazd ch łopów -socja lis tów  p rzy  udzia­
le oko ło  2.000 delegatów z całej Polski.

Po przem ów ieniach pow ita lnych , m. in. p rem iera Osóbki- 
M oraw skiego, jako przewodniczącego C K W  PPS, k tó ry  z na­
ciskiem  podkreś lił, że „PPS by ła  na wsi, jest na w si i będzie 
na wsi , w ybrano m in. M atuszewskiego przewodniczącym  
zjazdu.

W  m owie wygłoszonej na zjeździe na tem at sytuacji p o li­
tycznej' w  Polsce min. M atuszew ski podkreś lił, że jeśli p rzy ­
pomnieć sobie socja listyczny program  radom ski z roku  1937 
i  jego tezy, ja k  zgniecenie faszyzmu, przebudowa us tro ju  ro l­
nego, uspołecznienie gospodarki przem ysłowej, to  przekonać 
się można, że obecnie realizu je  się to wszystko, o co PPS 
w  na jtrudnie jszym  okresie w a lk i o dem okrację i  niepodległość 
w a lczyła . ,

W  p ierw szym  dniu zjazdu wygłoszono szereg re fe ra tów , 
a w ięc: re fe ra t ro ln y  cz łonka C K W  PPS M ariana  Now ickiego, 
na tem at odbudow y w si —  min. Kaczorowskiego, bieżące za­
gadnienia w si —  członka C K W  M am rota, re fe ra t ośw ia tow y —  
ob. P o lkow skiego i re fe ra t organizacyjny pb. T urka .

Pow zięte przez Zjazd ch łopów -socja lis tów  uchw a ły  u jęte zo­
s ta ły  w  form ę manifestu. Poza wyczerpującym  program em  go­
spodarczym dla w si m anifest k ładz ie  duży nacisk na zagadnie­
n ia  po lityczne. M . in, stw ierdza, że w o lą  w szystk ich  bezro l­
nych i  m a łoro lnych w  Polsce jest, aby re form a ro lna i unaro­
dow ienie przem ysłu nie zosta ły  k ie d yko lw ie k  zaprzepaszczo­
ne, ale aby b y ły  dalej pogłębiane i umacniane. K ażdy k to  w  ta k  
doniosłe j ch w ili podważa podstaw y sojuszu ro b o tn ikó w  i  ch ło ­
pów , narusza spokój w ew nętrzny, ta k  niezbędny p rzy  budow ie 
nowego życia, przez organizacje zbrojnego oporu p rzec iw ko  
osiągnięciom p ro le ta ria tu , przez m ordy skrytobójcze, przez sa­
botaż, uchyla  się od czynnego udz ia łu  w  p racy  dla państwa, 
ch łopów  i  robo tn ików , spotka się zawsze i  wszędzie z karzącą,
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nieubłaganą ręką chłopów-socja listów. Zjazd zwraca się do 
całego ludu pracującego wsi z wezwaniem: chrońcie, jak  oka 
w  głow ie, sojuszu robo tn ików  i  chłopów. On bow iem  ty lk o  za­
pew nia  przebudowę gospodarczą, dalsze re form y społeczne 
i urzeczyw istn ien ie  Socjalizmu, wolność ludu i jego praw a p o li­
tyczne, niepodległość kra ju.

Z A G R A N I C A .

W strząśn ię ty  wypadkam i wojennym i św iat wraca do norm y 
pozornie bardzo powoli, ale ty lk o  pozornie. Każdy nieom al 
dzień posuwa ten proces o k ro k  naprzód, każdy tydzień p rzy ­
nosi rozstrzygnięcia, stanowiące now y w k ład  w  dzie ło  poko­
ju i  stab ilizacji. Postęp możnaby m ierzyć ilością napięć, k tó re  
powstają w  punktach najbardziej zaognionych urastają następ­
nie do m iary  ko n flik tó w , grożących niebezpiecznymi p o w ik ła ­
n iam i, a potym  nagle znikają, pozostawiając trw a ły  ślad w  po­
staci jednego w ięcej rozwiązanego problem u. Bilans ostatnich 
tygodni w  po lityce m iędzynarodowej wypada pod tym  kątem  
w idzenia dodatnio, zwłaszcza jeżeli chodzi o kra je  zamorskie, 
gdzie doniosłe dla św iata zagadnienia bądź złagodniały, bądź 
też w eszły wreszcie na tjrogę pomyślnego unormowania.

Bliski i dalszy Wschód.

Ze szpalt dzienników  zn iknę ły  a larm y k ra jó w  Lewanta, uc i­
chła spraw a M andżurii, co najważniejsze je d n a k  pom yślny 
ob ró t p rzyb ra ły  dwa najbardziej palące zagadnienia W scho­
du -  spraw y Indyj i Indonezji W  dniu 2* marca p rzyby ła  do 
N ew  Delh i b ry ty jska  misja w  składzie lo rd  Lawrence, s ir Cnpps 
i A lexander, celem przeprowadzenia ostatecznych rozm ów na 
tem at wolności i niepodległości Indy,, co bez przesady uw a­
żane mst bodaj za najgłównie jszy problem  świata. W  dniu 
29 m arca  Gandhi deklaruje w wywiadzie, ze Indie mgdy me 
stana sie członkiem rodziny brytyjskiej, me zadowolą się star 
tutem dominialnym, lecz domagają się niepodległości Nie przy,- 
m f n i w r j z a / n y i h  »aru n kó » , czy to w  te n u e  żądania so- 
M szuTe strony Anglii, czy pozwolenia na użycie baz strate­
gicznych indyjskich na wypadek wojny. W edle doniesień 
Î  4  kw ie tn ia , ^rokowania
w ic ie li p a r t ii kongresowej i L ig i muzułmańskie,.
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Łatw ie jsze i choćby ze względu na m łodość ruchu n iepod le­
głościowego i jego skalę prostsze zagadnienie Indonezji docze­
ka ło  się porozum ienia (30.111), k tó re  posłuży za podstawę tra k ­
ta tu  m iędzy H olandią a Indonezją. Została uznana kontrola rzą­
du indonezyjskiego nad wyspami Jawą i Sumatrą, ustanow iono 
wspólne obyw ate lstw o dlą Indonezyjczyków  i  H o lendrów , jed­
nocześnie zaś zabezpieczone zosta ły  in te resy gospodarcze H o­
land ii. Dalszy fetap rokow ań nastąpi w  Hadze.

Po okresie silnego zaostrzenia w  stosunkach egipsko-angiel- 
skich zbliża się dzień spotkania delegacji obu państw , celem 
przeprowadzenia p e rtra k ta cy j o rew iz ję  tra k ta tu  z ro ku  1936, 
na mocy którego A ng lia  m ia ła  m. in. p raw o trzym ania  w  Egipcip 
1 0 -lysięcznej a rm ii i 400 lo tn ikó w . W ycofan ie  w o jsk jest punk­
tem kap ita lnym  żądań egipskich. W edle oświadczenia złożo­
nego 2  kw ie tn ia  w  Izb ie  G m in przez min. Bevina stanie on sam 
na czele delegacji b ry ty jsk ie j, co jest m iarą wagi, jaką A ng lia  
przyw iązu je  do tego zagadnienia. Om awiany będzie także sta­
tu t Sudanu i dlatego do K a iru  uda się rów nież przewodniczący 
sudańskiego kongresu generalnego, k tó ry  uczestniczyć będzie 
w  rozm owach w  charakterze obserwatora.

Dramatyczne dni ONZ,

Pozostaje w reszcie do om ów ienia ostatn i spośród aktua lnych  
p rob lem ów  pozaeuropejskich —  prob lem  pe isko  - radziecki, 
k tó ry  dla pewnych, tendencyjn ie nastaw ionych k ó ł po litycz ­
nych m ia ł być prob ierzem  stosunku ZSRR do całej O rganizacji 
N arodów  Zjednoczonych. Na tle te j spraw y rozegrała się w a lka  
dyplom atyczna, najdram atyczniejsza i zdaw ałoby się najgroź­
niejsza ze w szystk ich  dotychczasowych, jak ich  w idow n ią  by ła  
k ró tk o  w praw dzie  istniejącą, a jednak bogata już w  dośw iad­
czenie Rada Bezpieczeństwa. Od razu w  dniu o tw arc ia  sesji 
(25.III)  w  N ow ym  Jo rku  k o n f lik t  znalazł się na ostrzu miecza. 
Am basador ZSRR G rom yko domagał się odroczenia dyskusji 
do 1 0  kw ie tn ia , stw ierdzając, że m iędzy Persją a Zw iązk iem  
R adzieckim  toczą się bezpośrednie rokow ania , sprawa w ięc 
nie nadaje się do rozpa tryw an ia  przez Radę, zwłaszcza że roz­
m ow y mają przebieg pomyślny. A rgum ent ten opa rty  b y ł w  do­
da tku  na kom unikacie  Ta^sa z dnia poprzedniego, że ca łko w i­
ta  ewakuacja w o jsk radzieckich  z Persji, rozpoczęta w  dniu 
2  marca, może być zakończona w  ciągu p ięc iu  do sześciu ty ­
godni, jeś li nie zajdzie n ic nie przewidzianego. W  to ku  d ługo­
trw a łych  debat procedura lnych, k tó re  przeciągnę ły ją  aż do
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_ , i . i  TT S A  min. Byrnes nalega na natych-
27 marca, delegat ■ _ ' >^0bec niemożności osiągnięcia
m iastowe rozpatrzenie p ' moment głosowania i w n iosek 
kom prom isu następuje z a d n ie  z poprzednią zapowiedzią,
radz ieck i zostaje odrzucony, g V brać udzia łu  w  na_
ambasador GrOmyko oświadcza ze m e j
radach dotyczących to rs j i  £  P ^  nig chce g 0  ani ZSRR,

Zanosi SięnnrazePz° asta generalisimusa S talina pełne poparcie 
dek la ru jący przez ust 8  , g  s Decydujące zna-
d k  Posiedzenie Rady
czenie dla dalszego < marca na k tó rym  postanow iono

* Bezpieczeństwa w  dni 9 te legraficznie o inform acje doty- 

™ IÓCt o ? J & o s L n u  o k o Z ń  m iędzy obu rządami.

odpowiedzi, a m b ^ s a ^ ^ d a j^  memoranda -swoich rządów. Naj-
P r r -  ?vS dla Rady Bezpieczeństwa punkt, a mianowicie czy istotniejszy dla Ka y P .^  uzależnione jest od osiągnięcia
w ycofanie y ° ) sk ^ _ zostaie przez zaprzeczenie rządu ra-
p o r°zum ienm  z Persją ^ tym  Rada Bezpieczeństwa
dzieckiego wyjasm o J  . t do w iadomosci i od io -
postanaw ia p rz y ,,c  nia 6  maja, k iedy  lo  ewaka-
czyc rozpa y P Persji ma być zakończona,
acja w o jsk radzi j i od ch w ili powzięcia te, uchw a ły

, J a n ł r „ f e  ma potrzeb? c Ł  dnia 6  maja, a lbow iem  w  dam  
okazało, n ie ma po trz  y nie uy ad persko-radziecki, w
4 kwietnia podpisałn mienie we wszystkich sprawachi
którym  osiągnięto po Parcie do 6 maja, 2) utworzone
t)  wojska ¡zaisko-mdzieckie towarzystwo aa-
K “  Z)sprawa I S e j L m -  zatatwioaa zostań,e w  mysi zy- 

czeń ludności.

Doniosła inicjatywa Polski.

A le  ledw ie  nad g radow e  ^śb lok l

S ę z n ich  burza. Dem okraity ^  ^  ostatn ieg0  faszy-
Rrąnco i w b rew  op in ii Ang p f v lko  Francja  p row adzi
stowskiego dykta to ra . Juz y po odrzuceniu dwóch
w  .tym k ie ru n ku  akcję dyp ^ ry fa n ię ,  m in is te r spraw za- 
p ierwszycb no t przez U S A  ^ A ^  ^  marca ambasadorom 
granicznych F ranc ji w ręczy ł w  dn iu /o  ma
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radzieckiem u, am erykańskiem u i Angielskiemu w  Paryżu trze­
cią z ko le i notę, w  spraw ie H iszpanii, n iek tó re  inne państwa 
gotowe są udzie lić  te j a kc ji ca łkow itego  poparcia.

Najdalej posunął się na te j drodze rząd po lsk i. W  dniu 
27 m arca ambasador Skrzeszewski w rę czy ł p rezyden tow i re ­
pub likańsk ie j H iszpanii w  Paryżu, rezolucję rządu polskiego 
stw ierdzającą, iż rząd gen. F ranco stanow i groźbę dla poko ju  
i  bezpieczeństwa św iata. Rząd po lsk i poprze akcję firancuską 
i w sze lk ie  w y s iłk i zm ierzające do przyw rócen ia  suwerenności 
H iszpanii. W  dniu 4 kw ie tn ia  Rada M in is tró w  uchw a liła  na­
w iązanie stosunków dyplom atycznych z przebyw ającym  na 
em igracji repub likańsk im  rządem G ira la , a w  dniu 6  kw ie tn ia  
ogłoszono decyzję rządu polskiego postaw ienia na sesji Rady 
Bezpieczeństwa spraw y groźby dla pokoju, jaką stanow i p o li­
tyka  rządu gen. Franco w  H iszpanii. W  ten sposób dław iona 
dotąd w  ciasnym k ó łk u  trzech m ocarstw  zachodnich akcja  
p rzec iw  gen. F ranco w ejdzie  wreszcie na forum  ogólne N aro­
dów  Zjednoczonych. I  w  tym  leży doniosłość in ic ja tyw y  rządu 
polskiego.

D nia  5.IV  rząd rum uński ogłosił o fic ja ln ie  fa k t zerwania sto­
sunków dyplom atycznych z H iszpanią. O dw ołano posła z M a ­
d ry tu  i u rzędn ików  konsulatów .

W oli Bevina stało się zadość.

Jeszcze ciężej n iż nad losem H iszpanii zaciężył upór A n g lii 
nad sprawą grecką. W o li Bevina stało się zadość. I  nie ty lko  
w o li samego Bevina, a lbow iem  nie można zapominać, że w  
przeprow adzonym  w  Izb ie  Gm in w  dniu 28 m arca g łosowaniu 
nad p o lity k ą  zagraniczną A n g lii w  spraw ie Persji, Indonezji 
i G rec ji o trzym a ł on pełną aprobatę swojego postępowania 
w iększością 300 głosów przeciw ... 6 . Z w o li w ięc całej demo- 
kro tyczne j W . B ry ta n ii doszło w  dniu 31 marca do w ybo rów  
parlam enta rnych w  G recji. Uginający się pod brzem ieniem  
narzuconego sobie ciężaru a jednak bezw olny p rem ie r Sofulis 
leszcze w  dniu 29 m arca uspraw ied liw ia  się, że p ros ił Bevina 
o odroczenie w yb o ró w  do czasu p rzyw rócen ia  w  k ra ju  porząd­
ku. 29 marca znowu oświadcza, że w yb o ry  pow inny być od­
łożone do fesieni, jednakże sytuacja m iędzynarodowa wymaga, 
ib y  odby ły  się w  niedzie lę  31 marca.

Co to oznacza w yn ika 'choc iażby  z fak tu , że jeszcze na 24 go­
dz iny przed oznaczonym term inem  Bevin  wygłasza mowę. przez 
rad io  w  spraw ie G recji, a charge d ’affa ires S tanów  Zjednoczo-
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nvch potw ierdza w  nocie wręczonej iSofuiisowi raz jeszcze 
oświadczenie min. Byrnesa z dnia 19 marca, że odroczenie w y ­
bo rów  u trudn iłob y  sytuację w  G recji

W  tych  warunkach odbywają się 31 marca w yb o ry  pod te r­
ro rem  zbrojnych band i na podstawie sfałszowanych przez 
udzia ł nieboszczyków lis t wyborczych Sześć s tronn ic tw  le ­
w ic y  i  E A M  przeprowadzają bo jko t. Na 2 m iliony  up raw n io ­
nych udz ia ł w  głosowaniu bierze 1.106 tys czy li oko ło  55 pro - 
re n t Zwycięża b lok  m onarchistów  tj. osiem pa rtu  pod wodzą 
coou lis tów , zdobywając 602.000 głosów i  54 proc. mandatów. 

D rugim  „zw yc ięsk im " ugrupowaniem  ,e.st centro . 
j  °  ' tr ip m a  b. prem ieram i Sofoklesem,

°  Kanellopulosem  na czele. Uzyskuje ona 210.000 głosów 
19 proc. mandatów.

D rugim  „zw yc ięsk im " ugrupowaniem  ,e.st centrowa Unia i  
j  ,  tt-rpma b. prem ieram i Sofoklesem, Venizelos

ilT n e ilo U s “  “  Uzyskuie ° ”a 210000 “ OS(
NaPt a e c t a i e p u  lokuje się pa rtia  libe ra lna  p rem iera  So- 

fu lisa - -  159 0 0 0  głosów i  14,5 proc. głosow. P raw icow a grupa

Zep X e ż n a 8  chocTażby analiza powyższych cy fr na tle  w yda­
rzeń z k ilk u  następnych dni po w yborach wykazuje, ze do w ła ­
dzy w  G rec ji doszedł b lok  popuhsow i  centrum , k tó re  razem 

reprezentu ją zaledwie trzecią  częsc społeczeństwa. Po­
w zię te  rep ■ st raczej repub likańskie , p rze to  ustró j
"lew az^zas c G recji fórsuje ty lk o  jedna czw arta  społe-
m onarciustyczny prZyWódca m onarchistów  Tsąldaris za-
czenstwa. A  juz azis p y t Wróla

pow iada P,leb iscyt ^ rSaP Sofahsa, k tó ra  nastąpiła natychm iast 
Po dym is ji Prf ™ basador angie lski s ir C liffo rd  N orton  roz-

poczTkonferencje  z przywódcam i s tronn ic tw  greckich w  spra- 
począi ;  j  Populiści w o le li me wysuwać na pre-
w ie u tw 0^® ™ a człow ieka, wysunęli w ięc (5.IV) bezparty jnego 
m iera swój ^ igko szefa rządu, dzieląc się tekam i z orzed-
Pulitzasa na M in is trem  spraw  zagranicznych został
S taw icielam i c • 'L ib e ra łow ie  Sofuiisa są w  opozycji
m onarchista retfent arsybiskup Damaskinos zg łos ił swoją

*  S f n a  S «  Londynu, 4d2ie obecnie preebywa

k ró l grecki.
Zwycięzcy i zwyciężeni,

soraw m iędzynarodowych stanow ią te, k tó re  
Odrębną g™?« v  tw a  w o jenneg0  państw  sojuszniczych 

są konsekwencją r ^  kon iunk tu ra lnych  sprzjmuerzeńców. 
^ Id ę s k i Niemm ^  o lbrzym ia rózn ica w  postępowaniu sojusz-
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m kow  wobec Niem iec i  innych państw  pokonanych. N iem cy 
lako podżegacze i w łaśc iw i spraw cy tej najstraszniejszej z wo- 
> T ' są 'T  Podobme jak  Japonia —  ty lk o  przedm iotem  jedno­
stronnych postanow ień sojuszników. Sami nie mają bezpośred­
niego w p ływ u  na swój los. Natom iast tak ie  państwa zw ycię ­
żone, jak  A u s tr ia  Rumunia, W ęgry, Bułgaria, W łochy  i F in - 
andia w ystępu ją  jako strony, k tó rym  będzie podyktow any tra k ­

ta t poko jow y. Konferencja  poko jow a m ia ła  się zebrać w  Pa- 
ryzu  w  dniu 1 maja. Francja, w ystępując w  ro li gospodarza, 
-w ró c iła  się z końcem m arca do poszczególnych państw  o w y ­
rażenie zgody na w ystosowanie zaproszeń. Zanim  jednak od­
pow iedzi nadeszły sprawa upadła sama przez się, a lbow iem  
okazało się, ze pracująca nad przygotow aniem  p ro je k tu  tra k ­
ta tów  pokojowych, radar zastępców m in is trów  spraw  zagranicz­
nych czterech m ocarstw  nie jest ze swą pracą gotowa. W y ­
łan ia ją  się p u n k ty  sporne, k tó re  tą  drogą rozstrzygn ię te  być 
me mogą. '  y

W  zw iązku z tym  m in is te r Byrnes w ys tą p ił w  dniu 6  kw ie tn ia  
z in ic ja tyw ą  odbycia w  dniu kw ie tn ia  konferencji m in is trów  
spraw  zagranicznych 4 m ocarstw , celem przyśpieszenia opra­
cowania tra k ta tó w  poko jow ych. Na tej naradzie zosta łyby 
c m owione i rozstrzygnięte w szystkie  sporne problem y, poczym 
zosta łaoy zwołana konferencja  pokojowa, oczyw iście w  te rm i­
nie późniejszym niż 1 maja. P ropozycja została p rzy ję ta  8 ,IV  
przez Zw iązek Radziecki, a zgoda A n g lii i  F ranc ji nie ulega 
żadnej w ą tp liw ośc i, .

N ajw .ęcej trudności przysparza tra k ta t poko jow y z W łocha ­
mi, a >v:ęc kw estia  ko lon ij, podzia łu  flo ty , w ysokości odszko­
dow ań^ no i —  co najważniejsze —  sprawa granic z A u s tr ią  
i Jugosiaw ią Specjalna .komisja sojusznicza, k tó ra  przez czas 
dłuzszy baw iła  na spornym  terenie K ra in y  Ju lijsk ie j, p o w róc i­
ła  :uz do Londynu i  opracowuje raport, k tó ry  będzie podstawą 
decyzji m ocarstw .

T ra k ta ty  z rm la n d ią , Rumunią i W ęgram i są już na ukoń ­
czeniu. Pewne kom plikac je  powoduje zagadnienie Siedm io­
grodu i jego podzia ł pom iędzy W ęgry  i  Rumunię. Bardzie j 
skom plikow ana jest sprawa z B u łgarią , a lbow iem  w  grę tu ta j 
wchodzi jeszcze kw estia  uznania lub  nieuznąnia nowego rządu 
prem iera Georgiewa. Poprzedni rząd G eorgiewa ustąp ił, aby 
w  mysi postanow ień um ow y m oskiewskie j z rob ić  m iejsca ga­
b ine tow i jedności, w  skład któ rego w eszliby dwaj p rzedstaw i­
ciele opozycji. Tymczasem wobec zbyt daleko idących żądań 
opozycji i  postu la tu  rozw iązania parlam entu  i  now ych w ybo-



rów  rokow an ia  ro zb iły  się i Georgięw u tw o rzy ł gabinet 31 m ar­
ca o tym  samym co poprzedni obliczu po litycznym . W  skład 
S jo weszło 4  p rzedstaw ic ie li pa rtu  „Zyeno 4 kom unistów  
2 socjalistów, 1 radyka ł i 4 p rzedstaw ic ie li pa rtu  ludowe, Rząd 
ten uzyskał aprobatę radzieckich w ładz wojskowych, dz ia ła ­
jących w  im ien iu sojuszniczej kom isji kontro lne,. Rzecznik na­
tom iast angielskiego m inisterstwa
czył, że W . B ry tan ia  me uzna nowego rządu Ueorgiewa. 

Przyszłość Niemiec.
Nie ;est wykluczone, że zwołana na 26 kw ie tn ia  ko n fe re n ­

cja m im strów  spraw zagranicznych czterech m ocarstw  zajm ie 
c ę rów nież przyszłością Niemiec. Szłoby to  po l in i i  sugestii 
rządu francuskiego, k tó ry  jeszcze przed Byrnesem w ys tąp ił 
z hucja tyw ą odbycia tak ie j narady. L ibe ra ln ie  w  stosunku do 
N iem ców  nastawione w ładze okupacyjne me ty lk o  organizują 
ra rb e  dem okratyczne" w  Niemczech, organizują samorząd 

”  i r i danie i osądzanie b. h itle row ców  w yłączn ie  w  ręce 
niem ieckie (od 8  kw ie tn ia ), ale konsekwentnie dążą do u tw o ­
rzenia niem ieckich w ładz centra lnych /Nie zraza ich naw et 
w  tym  dążeniu fa k t w ykryw an ia  coraz to nowych podziemnych 
l i s k ó w  h itle row sk ich , na k tó rych  czele stoją zazwyczaj ludzie, 
dobrze u w ładz okupacyjnych notow an i N ie dawnie, mz w  dniu 
30 marca ujawniono szeroko w  całych Niemczech i A u s tr ii roz ­
gałęzioną organizację 32-letmego p łk . Heidemana, następcy 
S z ^ d c y  m łodzieży h it le ro w s k ie j Axm ana. Samych szta-

bow cow  areszt0J ™  2  centra lnej adm in istrac ji N iem iec jest 
W stępem ^ “ ^ ^ S id a r c z e g o ,  k tó ry  w  dniu 27 marca po- 

opracowanie p w iadomości przez Sojuszniczą Radę
dany «ostrf d o ^ u b ! l i c z n , ^  jegt o lbrzym im  sukcesem R ady
K o n tro ii. L to z  uz| 0dnienie sprzecznych na ten tem at opi-
K o n tro li, a lbow “ d ^ a w i a } 0  trudności —  zdaw ałoby się —
nh dT orzeżT yc iężen ia . Pian opiera się na przesłankach, że 
me do przezwy « ^  1 9 4 9  wynosić będzie 66.5 m iliona lu- 
ludnosc N iem ie 'c . camj zostaną zniesione i N iem cy tra k -
dzi, ź - j c e  nuęd y dnostka gospodarcza. Ogólnie m ówiąc 
towane b1dą ’ darcze narzucone N iemcom w  form ie  usta- 
ograniczema gospo rtu  rac ji żyw nościowych itd . będą
lenia norm  p r o « ™ . życiowa przeciętnego Niemca będzie
<ęio ro,JZj |U’„ 1|  stopy życiowej z la t 1930 -  1938 
obniżona do z/o /  k  j Q będzie stanow ić tę „ca łosc gospo-
d ^ ^ N k r n i e ^  a w iąc przede w szystk im  kw estia  przynależ-
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Ru\irY ' A n ie ls c y  eksperci, idąc po lin i i  p o lity k i 
bevm a, opracow ali p lan um iędzynarodow ienia Zagłębia R uhry 
w sensie oddania go pod zarząd konsorcjum  mocarstw , p rzy  
pewnym  w spółudzia le mniejszych państw. Po lityczn ie  nato­
m iast /.agłębie R uhry  m ia ło  pozostać p rzy  Niemcach

Do te, koncepcji , w  im ię zjednania W . B ry ta n ii dla sprawy 
sojuszu angielsko-francuskiego p rz y c h y lił się —  w b re w  całe j 
aotychczasowej po lityce  m in is tra  B idau lt —  prem ier Gouin. 
JNa radzie m in is trów  w  dniu 5 kw ie tn ia  doszło do ostrego star- 
cia m iędzy prem ierem  a m in is trem  spraw  zagranicznych, w  w y ­
n iku  k tó rego gabinet za tw ie rd z ił ca łkow ic ie  program  min. B i­
dau lt w  odniesieniu do zachodnich granic N iem iec. Francja do­
maga sę nie ty lk o  gospodarczego, ale i po litycznego um iędzy­
narodow ien ia  Zagłębia R uhry. W  w ie lk im  przem ów ieniu, w y ­
głoszonym w  dniu 7 kw ie tn ia  w  L ille , m in is te r B id a u lt skonkre­
tyzow a ł żądania F ranc ji w  sposób następujący: Zagłębie R uhry 
musi otrzym ać m iędzynarodow y Zarząd gospodarczy i  po litycz- 
ny. Kopa ln ie  Zagłębia Saary w in n y  być w łączone do całości 
gospodarczej F ranc ji i  objęte w spólnym  systemem m onetar­
nym. b iły  zbrojne F ranc ji mają okupować Zagłębie Saary 
na stałe.

K ro n ika  Ziem  Odzyskanych.
I. ZALUDNIENIE ZIEM ODZYSKANYCH.

W edług sumarycznego spisu ludności dokonanego w  dniu 14 
lutego r. b. stan zaludnien ia  Ziem  Odzyskanych przedstaw ia 
się następująco:

Tabela 1 : Obszar i zaludnienie Ziem Odzyskanych

O K R Ą G
Obszar

w
km 2

Ilość ludności cyw ilne j

w miastach na wsi razem

M azury ,
Pomorze W schodnie 
Gdańsk
Pomorze Zachodnie 
Śląsk D o lny  
Śląsk O polsk i

20.879 
22723 
16 4« '6  

21.648 
24.497 

9 392

105 341 
553 250 
423 042 
246 828 
747.474 
463 641

247 156 
909 889 
544 020 
351.040 

1.183.020 
720 066

352.497 
1.463 139 

967.062 
597 8 6 8  

1.930.496/ 
1.183.707

Ogółem 104.68u 1 957.851 | 3.054.559 ) 5.012.410
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7 ogólnej liczby 5.012.410 ludności, 2.000.000 stanowią N iem ­
c y /k tó rz y  w  najbliższym  czasie zostaną usunięci i  muszą być 
zastąpieni przez polskich osadników.

Tabela 2: S truk tu ra  demograficzna Ziem  Odzyskanych 
w  porów nan iu  z s truk tu rą  demograficzną reszty Polski.

O K R Ą G
Gęstość 

zaludnienia 
na 1 km!

Procent ludnościj

miejskiej wiejskie

M azury
Pomorze Wschodnie 
Gdańsk
Pomorze Zachodnie 
Śląsk D olny
Śląsk O polsk i .a  
Ziemie Odzyskane (przeciętnie] 
Reszta P o lsk i (przeciętnie)

17
64
59
28
79

126
48
89

29,9
37,8
43.7 
41,3
38.7
39.2 
39,1
29.3

70,1
62,2'
56.3
58.7
61.3
60.8 
60,9 
70,7,

Zdrowsza s truk tu ra  demograficzna Ziem  Odzyskanych jest 
w yn ik iem  większego uprzem ysłow ienia ich  od Reszty Polski, 
gdzie przeważa ro ln ic tw o .

II. KOMUNIKACJA.,

i  nateżenie zaludniania Ziem  Odzyskanych
N ic bez * >  2 5 ;  Odbudowa ¡ej „a  Dolnym  ślą- 

jest stan sieci ko 20.8.1945. W  okresie 7 m iesięcy osią-
sku rozpoczęta się ; w arunkach pracy doskonałe re-
gnięto w ^ 1f v7 " : „ n o ęi 4 9  mostów, w iaduk tów  i  przepustów  
zu lta ty . Odbudowan u O budow ano  800 budynków
k o l e i o w y c h , J C T ^ » » ‘e ' “ * id z < m y c h  oraz 1.693.031 km  
zniszczonych h io  P " ”  _  - y /  ch w ili obecnej czynnych jest
to ru  lin i i  je d n o - i {¿m lin ii ko le jow ych,
na D olnym  Śląsku 2.335.1*» y

III, OSADNICTWO MIEJSKIE.

a) Pracownicy najemni _ .
'  ■ mni wszelk ich ka tego rii są przy jm ow an i do

P racow nicy n a je m n iją k a n y c h  przez U rzędy Zatrudnienia., 
p racy  na Z iem iach/ Udzysaa y ^ y



b) W olne zawody

Osadnictwo zawodów samodzielnych było tematem konfe­
rencji, która odbyła się dnia 18 marca 1946 r. w  Ministerstwie 
Ziem Odzyskanych przy  współudzia le zaproszonych przedsta­
w ic ie li Ins ty tucy j Samorządu Zawodowo-Gospodarczego.

Omawiano tam:
a} prob lem  planowego pokryw an ia  u b y tkó w  w  zawodach sa­

m odzielnych, spowodowanych repa triac ją  N iem ców ;
b) zagadnienie ewentualnego przymusu p ra k ty k i, odbywanej 

na Z iem iach Odzyskanych przez m łode s iły , wstępujące w  sa­
m odzielne życie zawodowe;

c) analizę rynku  p racy zaw odów  samodzielnych w  Polsce;
d) usta lenie ośrodków  posiadających nadw yżk i, względnie 

n iedobory;
e) rozw ó j sieci organizacyjnej in s ty tu c ji samorządu zawodo- 

wo-gospodarczego na Z iem iach Odzyskanych;
f) techniczne zorganizowanie clearingu zawodów  samodziel­

nych pom iędzy terenam i P o lsk i centra lnej a Z iem iam i O dzy­
skanym i;

g) prob lem  w spółdzia łan ia  in s ty tu c ji samorządu zawodowo 
gospodarczego z w ładzam i przesiedleńczo osadniczym i i samo­
rządem terenow ym  —- w  zakresie akc ji osadniczej na Ziem iach 
O dzyskanych;

h) zagadnienie k redy tow an ia  zawodów  samodzielnych na 
Ziem iach Odzyskanych (rzemiosło, d robny handel itp .).

Ustalono:
a) Centra lne insty tuc je  Samorządu Gospodarczego przejm ą 

na siebie akcję clearingu w  poszczególnych zawodach samo­
dzielnych, pokryw a jąc, w  m iarę zgłoszeń kandydatów , zapotrze­
bow anie na Ziem iach Odzyskanych do tych  Ins ty tuc ji,

b) W ładze osiedleńcze, uzgadniając w ym ienione zapotrzebo­
wania na Ziem iach O dzyskanych z m ie jscowym i w ładzam i Sa­
morządu Zaw. Gosp., p rzy jm ą tym  samym na siebie zobow iąza­
nie zrea lizow ania tych  zapotrzebowań w  zakresie mieszkań 
oraz lo k a li użytkow ych,

IV , PR ZEM YSŁ Z IE M  O D ZY SK A N YC H

D zięk i odzyskaniu Ziem  Zachodnich Polska z k ra ju  ro ln icze­
go stała się kra jem  przem ysłow o-ro ln iczym . Potencja ł p rze­
m ysłu po lskiego przesunął się na zachód, Stan najbardzie j roz­
w in ię tych  gałęzi przem ysłu przedstaw ia  się następująco:
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a) Górnictwo.

W  szeregu dóbr gospodarczych, jak ie  do naszego m a ją tku  
narodowego w n ios iy  Ziemie Odzyskane na_ pierwsze miejsce 
wysuwają się bogate złoża węglowe. W  granicach Polski przed­
wojennej wydobywaliśmy rocznie około 30 milionów ton wę­
gla. Zdolność produkcyjna kopalni Ziem Zachodnich wyraża 
się cyfrą 90 milionów rocznie.

Węgiel kamienny. Jak przedstaw ia się wydobycie  węgla 
kamiennego w  Polsce w  poszczególnych rejonach ilus tru je  na- 
stępujca tabela;

R E J O N
Ilość

kopalni

Ilość
wydobytego 

węgla 
(luty 1946) 

Ton

Dolny Śląsk 7 220.000
Śląsk Opolski 
Górny Śląsk

16 
40

732.000
1.800.000

Śląsk Dąbrowiecki 10 362.000

Pozostałe kopalnie ✓
w Polsce 7 171.000

Razem 80 3.385.000

W  marcu w ydobyto  w  Polsce 3,771,239 ton.

Na czoło pod względem w ykonania państwowego planu p ro ­
dukcyjnego wysuwają się kopa ln ie  Dolnośląskiego Zjednocze­
nia Przem ysłu Węglowego.

W yko n a ły  one:
w  grudniu . • • -
w  styczniu ■ > •
w  lu tym  ................
w  marcu , . • •

W  ostatnim  miesiącu

przeciętna wydajność górn ika w  kopal- 
n iach Z jednoczenia*11dolnośląskiego w zrosła  o 2,5«/„ w  po rów ­
naniu z poprzednim  miesiącem.

1 1 0 ,6 % planu 
111,4% „
111,5% „
112%

planowanego wydobycia! —
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Plan za ładunku kole jowego kopa ln ie  dolnośląskie zrea lizo-
w a ły :

w  grudn iu  ub. r. w  . . . . 90,3%
w  styczniu rb, w  . . . . . 118 8 %
w  lu tym  rb .................................. 122,5%
w  m arcu . . . i  . , . 123%

Tak ich  rezu lta tów  pa przestrzen i ostatn ich m iesięcy nie osią­
gnęło żadne ze Zjednoczeń W ęglowych.

Poza węglem  kam iennym  na Z iem iach Odzyskanych znaj­
dują się rów nież złoża węgla dobrze koksującego. U m oż liw i to 
szybki rozw ój hu tn ic tw a  żelaznego.

Węgiel brunatny. Ziem ie Odzyskane przynoszą ważną pozy­
cję gospodarczą w  postaci bogatych złóż węgla brunatnego, 
eksploatow anych w  k ilkunas tu  kopaln iach. Roczna produkcja  
tych  kopa ln i przekracza 10 m ilionów  ton. W ęgie l b runa tny  
jest doskonałym  pa liw em  dla ce lów  przem ysłowych.

Rudy i kruszce metali. Ziem ie Odzyskane zasobne są ró w ­
nież w  bogate złoża rud : m iedzi, cynku, żelaza i  o łow iu . Po- 
za tym  Ziem ie te zdolne są produkow ać rocznie:

2.160 ton arsenu
30.000 ton m agnetytu
30.000 ton magnezytu

Odnośnie arsenu należy zaznaczyć że w  R ów nym  na D olnym  
Śląsku znajduje się kopa ln ia  rud  arsenowych. W  roku  1850 
zbudowano tam  hutę arsenową, w  k tó re j arsen sta ł się p ro ­
duktem  g łów nym  a z ło to  pobocznym. Zaw artość arsenu w  ru ­
dzie ;w ynosi oko ło  5% . A b y  o trzym ać jeden k ilog ram  z ło ta  
należy p rzerob ić  600 ton rudy. Od 1 lu tego br. huta w  R ów ­
nym  przerab ia  m iesięcznie 3600 ton rudy  z czego otrzym uje 
180 ton arsenu i 6  kg z ło ta . Druga kopa ln ia  rudy  arsenowej 
w  Europie istn ie je  jedynie w  Szwecji.

R udy żelazne natom iast w  jak ie  ob fitu ją  ziem ie Ś ląska-Opol- 
skiego zw iększają nasze m ożliw ości p rodukcy jne  o 30%,

Surowce ceramiczne i do produkcji szkła. Na D o lnym  Śląs­
ku  znajdują się duże złoża g liny  d la ceram ik i półszlachetnej 
(garnki, ka fle , k lin ke r, kam ionka) oraz złoża p iasków  kw a rco ­
w ych  odpow iednich do p rodukc ji szkie ł optycznych i  k rysz ta ­
łów . Znajdują się tam  rów nież plastyczne g lin k i ogn io trw a łe  
i  łu p k i kw arcow e. D o lny  Śląsk jest jednym  z w iększych ośrod­
k ó w  p rodukc ji surowców  ceram icznych na świecie. W szystko  
to  u m oż liw iło  bu jny  rozw ó j przem ysłu ceram icznego i  szk la r­
skiego.
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Skały budowlane i drogowe. Nie bez znaczenia są również 
znajdujące się na D olnym  Śląsku bogate złoża granitu, bazaltu, 
m arm uru, p iaskow ców  ciosowych itd ,, k tó ry c h 1 zdolność p ro ­
dukcyjną ocenia się na 8  m ilionów  ton rocznie.

b) Przemysł hutniczy.

Zakłady hu tn ic tw a  żelaznego na Ziem iach Odzyskanych b y ­
ły  na ogół w  dość znacznym stopniu zdewastowane na sku tek 
działań wojennych. M im o to  zdołano je uruchom ić i  zacząć 
pradukcję. Z w iększych zakładów  hutn iczych należy w ym ie ­
nić Hutę Julia w  Bobrku i  Hutę Zabrze, Udział hutnictwa że­
laznego Ziemi Odzyskanych w ogólno państwowej produkcji 
wyniósł w  czwartym kwartale ub. r, około 20 /o.

Na Dolnym  Śląrku w  K rzyżatce prze ję to  kopaln ię  ru d y  że­
laznej. Zdolność produkcyjna tej kopalni wynosi 6 tys, ton ru­
dy miesięcznie. Uzyskaliśm y rów nież niezbędne dla naszego 
przem ysłu kopaln ie  i zak łady przetw órcze m etali ko lo row ych , 
znajdujące się na D olnym  Śląsku. Po pełnym ich uruchomie­
niu pokryją one około 50% zapotrzebowania krajowego.

W  obecnej chw ili przem ysł hutn iczy na Ziem iach Odzyska­
nych zatrudnia około 8 tys. pracowników. N iew ą tp liw ie  stan 
ten będzie znacznie w zrasta ł w  m iarę odbudowy istn ie jących 
tam  zakładów.

c) Przemysł włókienniczy.

Przemysł włókienniczy na Ziemiach Odzyskanych posiada 
ogółem 229 zakładów wraz z 27 tys. krosien (ok, 16% stanu 
Polski Centralnej) i 348 tys. wrzecion (30% stanu Polski Cen-

Przem ysł w e łn iany posiada dwie fa b ry k i w  okręgu gdańskim 
oraz 24 fa b ryk i na Śląsku. Część z tych  fa b ryk  już jest u rucho­
miona. Są to przeważnie fa b ryk i sukna lub przędzalnie cze-

^R o b o tn ic y  270 zakładów  w łók ienn iczych  na Ziem iach Od­
zyskanych przys tąp ili do wyścigu pracy. 3 zw ycięskie  fa b ry k i 
° trzym a ją  specjalne nagro y>

Celem  wyścigu jest jeszcze w iększe wzmożenie p rodukc ji 
w łók ienn icze j na Ziem iach Odzyskanych. (

Poważnym producentem w łók ienn iczym  jest m iasto Rych-
bach na Dolnym  Śląsku Zajmuje ono w  te, dziedzinie jedno 
z p ierw szych miejsc w  Polsce. W  obecne, chw ili w  £ychbachu
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pracuje 28 zak ładów  w łók ienn iczych  posiadających przeszło
100.000 w rzecion i  2.200 krosen, k tó re  produku ją  oko ło  1,5 m i­
liona m e trów  tka n in  m iesięcznie.

d) Przemysł cementowy.
Przem ysł cem entowy na Z iem iach Odzyskanych posiada do­

skonałe w a ru n k i rozw o ju  ze względu na znajdujący się tam
w  w ie lk ie j ilośc i doskonały surow iec, .

Główne ośrodki przemysłu cementowego znajdują się w  re­
jonie Opola i koło Podgrodzia w  powiecie bolesławieckim,

W  rejonie Opola przem ysł cem entowy obejmuje siedem du­
żych zakładów, których zdolność produkcyjna wynosi przeszło 
milion ton rocznie. Część cem entowni została już uruchom iona.

e) Przemysł chemiczny.
Na D o lnym  Śląsku objęliśm y szereg dużych zak ładów  prze­

m ysłu chemicznego. P rodukcja  opiera się na leżących w  po­
b liżu  bogatych złożach rud arsenowych (jedynych w  Polsce), 
gipsu, kaoliny, barytu.

* Przemysł nieorganiczny i nawozów sztucznych rozporządza 
w ielką fabryką koło W rocław ia produkującą do wojny związ­
k i glinu i sodę krystaliczną, oraz fabrykę kwasu siarkowego 
w  W ałbrzychu i fabrykę chemiczną w Ubochu produkującą su- 
perfosfa t fluo rokrzem iany. Przeję liśm y te ob jek ty  w  stanie 
zupełn ie  niezniszczonym z dużym zapasem surowca. ( Z jedno­
czenie fa b ry k  „Silesia“ w  Żarowie produkuje kwas siarkowy, 
superfosfaty, kwas solny, farby ziemne. Zakłady chemiczne 
„Arsen“ w  powiecie ząbkowickim są jedyną obecnie w  Polsce 
fabryką produkującą związki arsenowe. .

Z ważniejszych fa b ryk  fa rb  i  la k ie ró w  prze ję liśm y wielkie  
zakłady w Oławie produkujące biel cynkową i litopon, „Hoti- 
man“ w Lignicy —  farby i lakiery, oraz zakłady we W rocławiu  
produkujące k it okienny, lakiery, farby i inne artykuły malar­
skie. Wszystkife te fa b ry k i prze ję liśm y w  dob jym  stanie i  zo­
s ta ły  już one uruchom ione. ' , , .

O bję liśm y na Ziem iach Zachodnich szereg fa b ryk  przem ysłu 
organiczno-farmaceutycznego, materiałów wybuchowych, ko­
ksochemicznych, wyrobów gumowych, ogniw galwanicznych
i innych. . _ . . . .

Jedną z na jw iększych trudności w  dążeniu do  ̂osiągnięcia f 
przedwojennego poziom u p rodukc ji tych  zakładów  jest b ra k  na 
miejscu w ykw a lif iko w a n ych  s ił roboczych.
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f) Przemysł szklany.

Jedna z najważniejszych gałęzi przem ysłu dolnośląskiego 
iest przem ysł szklany! Okolice Lignicy zasoone są w  wielkie  
złoża oT aiku kwarcowego, podstawowego surowca do w yrobu

’  Na teren ie w o f e ^ . w a  «
57 hut szklanych, któ re  prócz szkła do uży tku  codziennego w y  
rab ia ją  specjalne szkło techniczne i  ozdobne.

rocznie 113.000 m e trów  kw adr. szwa.

g) Przem ysł spożywczy.

i/z ię K i pi*yi<ł».«^n iu Pomorza Zachodn: 
gałęzi przem ysłu może być zwiększona oP * «  Ł ^ % r £̂*w lei

h) Przemysł rolny.

w  a d z i e d z i n i e  na Ziem iach Odzyskanych p rzyby ło  nam:
W  cukrow n i 34, gorzelni 1.230, krochm aln i 1 / w iększych 

b row arów  32. w iększych o le jarn i 18, w iększych m leczarni 
2 000 dużych m łynów  1-250, p rze tw ó rn i ow ocow  i  w a ­
rzyw  9, drożdżowni 5. _ .

n  i i i  chodzi o cukrow n ic tw o  na Ziem iach Odzyskanych to 
0  ■ S p n ie  iego i  stan przedstaw ia się nastęFu,ąco. 

rozmieszę Dosiadamy 21 cukrowni. Z tych  zakładów
Na Dolnym  S.ą P ostatn ie j kampanii cukrowniczej. Pozo­

stałe zak ła tły  by ły  nieczynne na sku tek zniszczeń, jak ich  do­
zna ły w sku tek  działań wojennych.

n I  Śląsku Opolskim istnieje 13 cukrowni. W  ostatnie, kam ­

pan ii pracowały y ' cukrowniach na Ziemiach Od-

T d lt  w y m o iu k o w ^  35.500 q. >
zyskanych YP ktujc g. uruchomienie 15 nowych za-

Na rok 1946/1947 pro, cuk!rowniczej na rok l 946/1947 prze­
kładów. Pląn “ i g L i - m ł  Odzyskanymi plantację buraków na 
widuje fc®?"1*  *  ,  ha podczas gdy w  r. 1945 zasiane było tyl-
przestrzeni 206 tys. u * , r
ko 117 tys. ha.
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V . O S A D N IC T W O  W IE JS K IE .

a) Utworzenie spółdzielni parcełacyjno-osadniczych.

Jak ie  is tn ie ją  fo rm y w łasności ziem skiej na ziem iach odzy­
skanych  z uwzględnieniem  obszaru ja k i one zajmują ilu s tru je  
poniższa tabela:

Forma własności Obszar
rolnej w  ha"

Drobna do 50 ha 2.000.000
Folwarczna 2.036.410

W łasność drobna jest już ob ję ta  w  posiadanie i zagospoda­
rowana.

W łasność fo lw arczna może pom ieścić po rozparce low aniu  
150 tys. rodzin.

T rudności jak ie  nasuwają się p rzy  natychm iastow ej parce la ­
c ji są następujące: 1 ) b ra k  budynków , 2 ) inw entarza  żywego 
i  m artwego, 3) studni, 4) dróg dojazdowych.

W obec czego na kon fe renc ji zw ołanej przez W icem . W o lsk ić - 
go w  dniu l . I I I  rb. z udzia łem  czynn ika społecznego (Zw. Sam. 
Chł., Z. W . M „  „W ic i“ , Z. M. D. i O M  TU R ) uznano, że fo lw a r­
k i  będą obejmowane przez spółdzie ln ie osadniczo-parcelacyj- 
ne, z tym , ża każdy osadnik o trzym a na własność odpowiednią, 
dz ia łkę, na k tó re j:

a) będzie mógł p row adzić  gospodarkę samodzielną, posiada­
jąc w łasny inw entarz, ziarno na zasiew i t p , ,

b) grupy osadników  nie posiadające w arunków  zaw artych  
pod a u tw orzą  spółdzie ln ie parcelacyjno-osadnicze.

b) Statut spółdzielni parcelacyjno-osadniczej.

Spółdzie ln ie Parcelacyjno-Osadnicze mające na ce liT u la tw ie - 
nie parce lac ji w iększych o b ie k tó w  ro lnych  będą tw orzone na 
podstawach następujących (przytaczam y ważniejsze z nich).

Spó łdzie ln ia  zaw iązuje się z odpow iedzia lnością udzia łam i.
Zaw iązuje się ona na okres czasu niezbędny do spełnien ia 

swych s ta tu tow ych  zadań, w  każdym  razie nie d łuże j n iż na 
la t 5 (§ 1).
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Celem spółdzie ln i jest u ła tw ien ie  członkom  jak najszybszego 
« tw orzen ia  samodzielnych gospodarstw z obszaru parce lacyj- 
nego (§ 2 ).

W  tym  celu spółdzie ln ia organizuje pom iary i  dokonuje roz ­
p lanow ania  gospodarstw indyw idua lnych, ustala i p rzeprow a­
dza p lan zabudowy, p row adzi wspólną gospodarkę na nabytym  
obszarze do czasu przejścia na gospodarkę indyw idua lną  (§ 3).

Spółdzie ln ia  może otrzym ać od w ładz osiedleńczych w  za­
rząd i  użytkow an ie  powsta łą  z parce lacji resztówkę w raz  z bu ­
dynkam i (§ 4).

Po prze jściu  na gospodarkę indyw idua lną członkow ie  ko rzy ­
stają nadal w  ramach spółdzie ln i z urządzeń i inw entarza, sta­
now iących jej w łasność.

Spó łdzie ln ia  obowiązana jest zw rócić członkom  m a te ria ły  
siewne i  inne środk i d la zagospodarowania fo lw arku , przez n ich 
■dostarczone ( § 6 ).

C złonkiem  spółdzie ln i może być każdy, k to  uzyska od w ładz 
osiedleńczych ak t nadania gospodarstwa rolnego, ogrodniczego 
lub d z ia łk i pracownicze j na terenie parcelowanym  za pośred­
n ic tw em  spó łdz ie ln i (§ 7)v

Przy budow ie zagród spółdzieln ia w inna uwzględnić życzenia 
zainteresowanych członków  w ramach prawom ocnych p lanów  
zabudow y (§ 1 1 ).

Członek spó łdzie ln i jest obowiązany w p łac ić  wpisowe w  kw o- 
cie 500 z ł. oraz zadeklarować i p łac ić  określoną w  § 18 ilość 
udz ia łów  oraz w  ramach planu gospodarczego pe łn ić  św iadcze­
nia wzajemne na w arunkach uchwalonych przez walne zgrom a­
dzenie (§ 13). . .

Członek spółdzie ln i może w ystąp ić z me) za pó łrocznym  p i- 
semnym wypowiedzeniem, p rzy czym otrzym uje zw ro t w p łaco- 
nych udzia łów , o ile  one nie służą na pokryc ie  s tra t i  zobow ią­
zań, za k tó re  występujący odpowiada w  myśl przepisów  pra-

WFundusze spółdzie ln i składają się z funduszów: udziałowego, 
zasobowego, (społecznego) parcelacyjnego i  specjalnych (§ 17).

U dz ia ł w ynosi 600 zł. od każdego hektara. 1 udzia ł w p łaca 
się w  całości, reszta może być spłacona ra tam i w  ciągu na jd łu ­
żej 2  la t (§ 18). 4 . , ,

Fundusz parce lacyjny tw o rzy  się m. m. z potrąceń od w yna­
grodzeń, z corocznych prze lew ów  należności cz łonków  z ty ­
tu łu  odsetek od w płaconych udziałów , z corocznych p rze lew ów
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te j części czystej nadw yżk i, jaka  pozostaje do podzia łu  m iędzy 
członków , z w k ła d ó w  cz łonków  na cele związane z zagospoda-r 
row aniem  i  akcją budow laną oraz z k re d y tó w  zaciąganych 
przez cz łonków  na cele gospodarcze, zabezpieczonych h ipo ­
tecznie na ich  w łasności nieruchom ej. Fundusz parce lacyjny 
służy w yłączn ie  na cele określone statutem . Po dokonaniu p a r­
ce lacji i  po w ybudow aniu  zagród fundusz ten likw id u je  się, za­
pisując na dobro lub obciążając odpow iedn im i sumami kon ta  
poszczególnych cz łonków  (§ 2 0 ).

c) Prace osadniczo-parcelacyjne w  terenie.

D la  przeprow adzenia osadnictwa spółdzie lczo-parcelacyjne- 
go na kon fe renc ji odbytej dnia 18.I I I  r. b. w  M in is te rs tw ie  Ziem 
Odzyskanych została powołana do życia Rada Społeczna Osa­
dn ic tw a Spółdzieiczo-Parcelacyjnego p rzy  M . Z. O.

Do Prezydium  w eszli: W ic . W o lsk i —  jako przewodniczący, 
ob. C ieślak St. (Zw. Sam. Ch.) —  jako zast. przew ., ob. Jagła 
M icha ł ( „W ic i" )  —  jako sekretarz.

Na p ierw szym  posiedzeniu Prezydium  R.S.O.S.P. p rzy  M .Z.O . 
w  dniu 23 m arca rb. 
przedyskutowano:

a) samą koncepcję spó łdz ie ln i osadniczo-parcelacyjnych,
b) drog i zrea lizow ania  w  teren ie  spółdzielczości osadn-parc.

Wydano:

a) Odezwę do ro ln ikó w  om awiającą dotychczasowe prace 
i osiągnięcia na po lu  osadnictwa w ie jskiego oraz zam ie­
rzenia na przyszłość. S tw ierdzono w  niej, że Ziem ie Od­
zyskane^ dają jedyną szansę zaspokojenia.głodu ziem i, ro z ­
w iązują kw estię  prze ludn ien ia  w s i i bezrobocia na wsi, 
oraz że w  ciągu ro ku  3 m iliony  P o laków  za ludn iło  Ziemie 
Odzyskane.

b) Okólnik w  spraw ie parce lac ji zagospodarowania fo lw a r­
kó w  na Z iem iach Odzyskanych. Treść o kó ln ika  jest na­
stępująca:

Zarządy pow ia tow e Zw, Samopomocy Chłopskie j i  „W ic i"  
wyznaczą jednego ze swych cz łonków  lub  p racow n ików  na re ­
fe ren ta  do spraw  przesiedleńczo-osadniczych, W  porozum ieniu 
z innym i organizacjam i pow o ła ją  Pow ia tow ą Radę Społeczną 
O sadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego. Rada o trzym a wszy-
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s tk ie  m ateria ły , dotyczące przestrzeni i  miejsca p rzeznaczy  
nych na kolon izację  ob iektów , po czym w yśle d e le g a c ję z b  
15 osób, k tó ra  po p rzybyc iu  na miejsce otrzym a od starosty
w szelkie inform acje. W  szczególności delegacja ma zebr 
dane co do fo lw a rków , przeznaczonych na parce &c)ę, 
m a te ria łów  d la  rem ontu budynków  i  maszyn, m ożliw ości na­
tychm iastowej parce lac ji oraz usta lenia mezbę nej pom 
państwowej (pomoc maszynowa, p rzydz ia ł inw entarza zyweg , 
,zboża siewne itp .). Następnie k ie ro w n ik  delegacji przedstaw  
swoje w n iosk i staroście, k tó ry  w raz z kom isarzem ziems -im 
usta li ilość mających powstać gospodarstw, rezerwując na ce e 
parce lacyjne fo lw a rk i z tym , że najpóźniej w  term in ie  m iesięcz­
nym  przedłożona będzie lis ta  przesiedleńców. c noczesnie 
z w ysłan iem  delegacji Rada zarejestru je kandydatów  do w y ­
jazdu. Rada usta li również, jaka gmina ma zasied ic p 
fo lw a rk . G rupa kandyda tów  w yb ierze ko m ite t oi :gamzacyjnyf 
k tó ry  usta li p lan zagospodarowania przeznaczonego 
fo lw a rku  oraz us ta li lis tę  kandydatów  celem uzys f ni 
św iadczenia o sk ie row an iu  na dany fo lw a rk . rzewoz 
dyw any jest p rzy  pomocy, na koszt i  środkam i .ranspo 
m i P.U.R.u. • , . .

Ogólnę zasady organizacyjne przew idu ją  P°™ °r ™ -Parcela- 
w ódzk ich  Rad Społecznych Osadnictwa P° z Pow iato- 
cyjnego, jako organu nadzorującego dzia a ,CZećo Czyn-
w ych  i propagującego f  CK  ^ i ^ w o z d a n i e  prow adzi P.U.R. 
nosci b iu row e Rad. s ta tystykę 1 SP Wvdełegowani przez Zw. 
Z Radami w spó łpracu ją  m s p e k to tjy  fest.udzie-
Samopomocy Chłopskie j i• ..Wica - S u w a n ie  w szelk ich tru - 
lanie w skazów ek Radom C e n tro w a n ie  kandyda-,
dności, in te rw en iow an ie  w  urzędach rej ^
tó w  oraz organizowanie grup i f  w 0ła tne przejazdy ko le jow e, 

P.U.R. zapewnia do legaćom  bezpłat^ e tapow ych.
w yżyw ien ie  w  czasie arogh, swe funkcje  honorowo.
Zaznaczyć należy, ze członko osadnicza zostanie przez Sta- 

Po p rzybyc iu  na “ O prow adzon a  w  posiadanie przeznaczo-
rostw o niezw łocznie w p r ^ osadn ików  otrzym a a k t na-
nego dla mej fo lw arku . *  > mu przydzie lony na własność
dania, stw ierdzający, ze Teze łi is tn ie ją  w a ru n k i po te-
określony w  ^ k t a r ^ « ^ ^ “ ^ ^ ^  na 
mu (budynki, m w entar ) razie przeciw nym  osadnicy mo-
gospodarkę indyw idua ą. zosta ł za tw ie rdzony przez
gą założyć spółdzielnię, k tó re j s ia iu
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M in is tró w  Ziem  Odzyskanych oraz R o ln ic tw a  i Reform  R o l­
nych. W  ramach te j spó łdzie ln i gospodarstwo będzie p row a­
dzone na całości lub części fo lw a rku  aż do c h w ili przejścia na 
gospodarkę indyw idua lną.

P ierwsza spółdzie ln ia osadniczo-parcelacyjna, zrzeszająca 
245 rodzin  chłopskich, k tó re  liczą 900 osób łącznie, powstała 
we w s i Nowosielce pow. przeworskiego.

V I. PA R C ELA C JE W IĘ K S ZE J W ŁASNOŚCI.

Na Ziem iach Odzyskanych poważnie reprezentowaną , jest 
w iększa własność ro lna. Ogólna ilość fo lw a rkó w  ponad 1 0 0  

ha w ynosi 8.933, przestrzeń uży tkó w  ro lnych  —  2.036.410 ha. 
C a ły ten obszar przeznaczony jest na parce lację  pom iędzy 
d robnych ro ln ikó w  za w y ją tk ie m  wynoszących oko ło  15% 
ogólnej pow ierzchn i przeznaczonych na inne cele, (jak szkoły, 
oś rodk i k u ltu ry  ro lne j gospodarstwa nasienne hodowlane, 
przem ysł ro ln y  itp., ko lon ie  robotnicze, ogródk i dz ia łkow e itd.

F o lw a rk i zostaną rozparcelowane na:
a) gospodarstwa ro lne o pow ierzchn i do 2 0  ha (przeciętnie 

7 — 15 ha);
b) ogrodniczo-w arzyw ne o pow ie rzchn i do 5  ha;
c) d z ia łk i p racow n ików  ro lnych, za trudn ionych  w  rybo- 

łós tw ie , leśn ictw ie  itp . o pow ie rzchn i do 3  ha;
d) d z ia łk i rzem ieś ln ików  w ie jsk ich  o p o w ie rzchn i do 2  ha;
e) d z ia łk i innych p racow n ików  w ie jsk ich  o pow ierzchn i 

do 1 ha.
Parcelacja fo lw a rk ó w  będzie przeprowadzona w  ten spo­

sób: będą tw orzone grupy parce lantów , zam ieszkałe dotąd na 
teren ie pewnego pow ia tu  i następnie zostaną skierowane do 
jednego pow ia tu  na Z iem iach Odzyskanych. T a k  np. osadnicy 
z pow. K rakow skiego  będą sk ie row an i do pow. W ro c ła w sk ie ­
go, z Przeworskiego do L ign ićkiego,. z W arszawskiego do 
Gdańskiego, z Łódzkiego do Szczecińskiego itd . T ym  sposo­
bem osadnicy na nowych ziem iach lepie j będą się czuć w  gro­
madzie, k tó ra  zżyła  się ze sobą jeszcze w  k ra ju  M acierzystym .

Parcelacja rozpoczęła się 1 kw ie tn ia  b. r. i  będzie trw a ła  k i l ­
ka m iesięcy. Do żn iw  będzie ona ukończona i  zboże z rozpar­
celowanych m a ją tków  zb iorą już osadnicy.

W  zw iązku z zarządzeniem o parce lac ji m ają tków  tracą  w aż­
ność tymczasowe a k ty  nom inacyjne, oddające m a ją tk i w  u ży t­
kow an ie  różnym  organizacjom  i instytuc jom .
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V II. O D B U D O W A  R O L N IC T W A  N A  Z IE M IA C H  
O DZYSKANYCH.

W  zw iązku  z ustaleniem program owych w ytycznych  odbu­
dow y ro ln ic tw a  na Ziem iach Odzyskanych w  M in is te rs tw ie  
Ziem Odzyskanych odbyła  się konferencja, k tó re j p rzew odn i­
czy ł dyr. D epartam entu P lanowania i  K oordynacji L. G luck, 
oraz w z ię li udzia ł przedstaw icie le M in is te rs tw a R oln ic tw a 
i Reform  R olnych: inż. Radwan i  inż. Englícht C.U.P. dyr. De­
partam entu Rolnego, inż. Rzędowski i  W ładys ław  Skow ron 
oraz zaproszeni w y b itn i fachowcy polskiego św iata naukowego.

Rozpatryw ano konieczność rew iz ji Ziem Odzyskanych pod 
względem glebowym  —  dla utrzym ania pod ku ltu rę  ro lną ty l ­
ko g run tów  urodzajnych i oddania gruntów  słabych pod trw a ­
łą  ku ltu rę  leśną oraz przedyskutowano kom pleks zagadnień, 
obejmujących rejonizację upraw  i hodow li na obszarach Ziem 
Odzyskanych.

Poszczególnymi punktam i dyskusji b y ły :
1) przestaw ienie gospodarki ro lnej na leśną w  okręgu M a ­

zurskim , części Pomorza Zachodniego i części Z iem i Lubuskie j,
2) uprawa i  hodow la owiec na Pomorzu Zachodnim,
3 ) upraw a okopow ych, przemysł ro lny  oraz hodow la trzody 

chlewnej i  ow iec na Z iem i Lubuskie),
4) hodow la kon i w  Prusach Wschodnich, na Śląsku i  na Po­

m orzu Zachodnim.
Powyższe zagadnienia będą przedm iotem  dalszych p rac M i­

n is te rs tw a Ziem  Odzyskanych.

V III .  Ś W IA D C ZE N IA  RZECZO W E.

M im o ogrom nych t n z d n ^

s k ln y c h “ t i l d S l  rzeczowe  w  zbożu i  ziem niakach zostały 
ściągnięte w  odsetku przewyższającym nieraz znacznie dosta­
w y  w o jew ództw  centralnych. Świadczy to o dużym w y ro b ie ­
n iu  obyw ate lsk im  polskiego osadnika i  zrozum ieniu przez me­
go obecnej sytuacji gospodarczej w  raju.
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N AZW A OKRĘGU

5 C ! Ą G N 1 Ę T O

W  tonach Procent wymiaru

Zboża Ziemniaków
-Zboża

°/>
Ziemniaków

l /0

Śl^sk Opolski 20.531,6 15.598 102,3 100
„  Dolny 39.901,5 27.456,2 99,7 136,6

Pomorze Zachodnie 14.234,6 6.418 70,19 64,1
Okr. War.-Maz. 11.685,5 786 38,9 3,9

IX . A K C JA  S IE W N A .

a) Stan zasiewów jesiennych.

Nazwa obwodu

O b s

Oziminą
ha

i a n o

Komczyną 
i lucerną 

ha

Zaorano pod 
siewy wiosenne 

ha

Olsztyn 22.645 Brak danych 17.235
Wsch. Mazowsze 2.924 Brak danych 125 '
Szczecin 22.000 17.000 Brak danych
Koszalin 12.000 7.000 3.300
Gdańsk 12.638 17.500 1.500
Ziemia Lubuska 2.753 5.000 1.125
Opole 15.764 4.983 8.397
W rocław 17.699 8.561 9.345
Lignica 7.526 3.802 5.154

b) Przygotowania do wiosennej akcji siewnej.

Państwowy Bank Rolny przyznał na akcję siewną kredytu  
100 milionów zł,

Kasy Komunalne przyznały na akcję siewną kredytu 30 mi­
lionów zł,

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu zwolniło na akcję siewną 
z zapasów wewnętrznych 50 tys> ton zboża,
. Ministerstwo Aprowizacji i Handlu zwolniło na akcję siewną 
z  zapasów wewnętrznych 100 tys. ton ziemniaków,

Ze Związku Radzieckiego przybyło na Ziemie Odzyskane 
96 tys. ton zboża,

122



T ra k to ró w  skoncentrowano 5.931 szt,,
Zapas pa liw a  (nafty) wynosi 20 tys. ton,
O kręg i w ojskow e zadekla row a ły upraw ić i  obsiać na Z ie­

m iach Odzyskanych 24.000 ha, .
K on i zdatnych do uży tku  p rzy w iosennych pracach znajduje 

się 15 tys. szt. , ,
D la  zaopatrzenia w  paszę inwentarza żywego uzyskano zwo - 

n ien ie :
o trąb  1 2  tys. ton
w y tło k ó w  60 tys. ton.

K o m ite t Ekonom iczny Rady M in is tró w  pow o ła ł Centralne, 
W ojew ódzkie  i  Pow iatow e Podkomisje Pracy w  A k c ji ¡siewne) 
dla planowego" zaopatrzenia m a ją tków  państwowych w  si ę ro 
boczą.

X, A P R O W IZ A C JA  Z IE M  O DZYSKANYCH.

W  ramach rea lizac ji przez M in is te rs tw o Ziem zys anyc 
wysłano w  m iesiącu m arcu na Ziem ie Odzyskane nas ępującą 
ilość żywności:

Miejsce przeznaczenia 

O K R Ą G

Miejscowość,
z kiórej 
żywność 
wystano

Dolny Ślęsk Gdynia
ri

Katowice

u
Poznań

u

Pomorze Zachodnie
Gdańsk
Gdynia

1 Katowice
V Warszawa
y

n
I I

a

Warmijsko-Mazurski
Poznań
Gdynia

I I

I I  •
Katowice

Wystana żywność

N a z w a Ilość
kg

Olej arachidowy 26.118
Śledzi norweskich 188.000
Masło orzechowe 20.000
Mleko w proszku 
skońdensow. słodz. 24.000

„  nie słodz. 20.000
Śledzie norweskie 55.000
Masło orzechowe 10.000
Konserwy mięsne 40.000
Mleko w proszku

nie słodzone 6.000
„  słodzone 6.000

Olej arachidowy 33.823
Śledzi norweskich 40.000
Masło orzechowe 10.000
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M in is te rs tw o  Ziem  Odzyskanych w  miesiącu marcu zw o ln iło  
z zapasów posiadanych we W ro c ła w iu : '

Nazwa
artykułu żywnościowego

I l ość  
w kg

Konserw rybnych 
Siedzi
Konserw mięsnych

20.000
30.000

150.000
Mleka słodkiego 

skondensowanego 20.000
Mleka nie słodkiego 

skondensowanego 30.000

Zadysponowano w y s y łk i z G dyn i o le ju  arachidowego:

X I. R E P A T R IA C JA  N IE M C Ó W , 

a) 100.000 Niemców opuściło Dolny Śląsk.

Na podstaw ie porozum ienia, zawartego z w ładzam i B ry ty j­
sk ie j s tre fy  okupacyjne j na kon fe renc ji styczniowej w  B erlin ie  
W ładze  Polskie, poczynając od dnia 24 lutego b. r. przystąpiły 
do zorganizowanego wysiedlenia ludności niemieckiej z terenu 
Z iem  Odzyskanych. A kc ję  repa triacy jną  rozpoczęto od D olne­
go Śląska, p rzy  czym z powodu b raku  taboru  kole jowego b y ły  
na  razie uruchom ione ty lk o  dwa pociągi. Od dnia 20 lutego do 
22 marca b. r. wyjechało do Niemiec przeszło 100 tys. osób.

W  dniu 25 marca zosta ł uruchom iony trzec i pociąg z D o lne­
go Śląska, a od 1 kw ie tn ia  —  czw arty. Jeszcze w  kw ie tn iu  
rozpocznie się zapewne stałe repa triow an ie  ludności n iem iec­
k ie j drogą morską, co znacznie wzmoże nasilenie całej akcji. 
2.000.000 N iem ców  oczekuje na repatriac ję .

D la  Dolnego Śląska
O kr. M azursko-W arszaw skiego 
Pomorza Zachodniego

4.400 kg 
1.200 kg. 
3.600 kg
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b) Przymus wysiedlenia obejmuje Niemców niepracujących.

W  zw iązku z repa triac ją  N iem ców  z granic Polski zdarza ły 
się w ypadk i repa triow an ia  N iem ców, zatrudnionych w  p rze ­
myśle lub  w  innych ważnych gałęziach gospodarki, względnie 
repa triow an ia  ich rodzin, co w  następstw ie pow odowało w y ­
jazd zatrudnionych.

Ponieważ tak ie  postępowanie jest sprzeczne z usta lonym i 
w ytycznym i o kole jnościach w ysied len ia  N iemców, M in is te r­
stwo Ziem Odzyskanych nakazało podleg łym  organom jak  na j­
ściślej w ykonyw ać istniejące zarządzenia, normujące* try b  i  ko ­
lejność re p a tr ia c ji N iem ców, kon tro low ać dokum enty w ys ie ­
dlanych i  w y łączyć  czasowo od re p a tria c ji posiadających za­
św iadczenia pracy, wreszcie spośród ochotniczych zgłoszeń 
do wyjazdu uwzględniać p rzedew szystkim  N iem ców nie p ra ­
cujących.

R epatriow an i dotychczas N iem cy przeważnie zgłaszali się do 
w yjazdu ochotniczo, gdyby zaszła jednakże potrzeba stosowa­
nia przym usu —  obejm ie on w  pierwszej kolejności elem enty 
n ieproduktyw ne i  uciążliwe.

X II. Ś W IĘ T A  Z IE M  ODZYSKANYCH.

W  pierwszą rocznicę pow ro tu  Ziem Odzyskanych do Po l­
sk i zorganizowano liczne obchody z udziałem  członków  Rzą­
du, W ojska Polskiego, p a rtii po litycznych, zw iązków  zawodo­
wych, organizacyj m łodzieżowych i całego społeczeństwa.

Kolejność uroczystości następująca: ,
6 —  7 kwietnia —  Gdańsk —  „Święto oswobodzenia W y­

brzeża“.
U roczystości rozpoczęły się wymarszem sztafety w o jsko­

wej dnia 6  kw ie tn ia  o 8  godz. rano z raportem  W .R.N. i sym­
bolicznym  bursztynem  dla Prezydenta B ieruta. Równocześnie 
2  kw ie tn ia  z Jelen ie j G óry w yruszyła  z symbolicznym podarun­
k iem  w  postaci węgla druga sztafeta wojskowa. ' / >t

W  uroczystościach „Ś w ię ta  Oswobodzenia W ybrzeża 
w Gdańsku w z ię li udzia ł: w iceprezydent K . R. N. S^walbe, m in 
K ie rn ik , min. W ycech, min. K w ia tko w sk i oraz prezydenci
m iast W ybrzeża. , _  . M

13 —  14 kwietnia —  Szczecin —  „Trzymamy straż nad Odrą .
14 kw ie tn ia  sztafety zeszły, się w  Szczecinie i  d o ż y ły  m el­

dunek Prezydentowi Bierutowi, który zgodził się objąc protek-
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łorat nad uroczystościami w  Szczecinie. Również w  dniu 14 
k w ie tn ia  w zd łuż O dry  i N issy zosta ły rozpalone ognie ta k  roz ­
łożone, aby b y ły  d la siebie wzajem nie w idoczne. W  uroczy­
stościach w z ię li udzia ł cz łonkow ie  Rządu. W  p ierw szym  dniu 
zosta ły  złożone w ieńce na grobach żo łn ie rzy po leg łych p rzy  
oswobodzeniu Szczecina i  odbył się apel poległych.

Tegoż dnia uroczyście w eszły do po rtu  szczecińskiego jed­
n o s tk i po lsk ie j m aryna rk i wojennej.

Po p rzybyc iu  szta fe ty i uroczyste j mszy po low dj w yg łos ił 
p rzem ów ienie Prez. B ie ru t, prem. O sóbka-M oraw ski i w .-prem . 
G om ułka. Po przem ów ieniach dekoracje medalem ,,Za Odrę, 
Nissę i B a łty k "  i K rzyżem  Zasługi.

U roczystość zakończyła  defilada w ojska i  m łodzieży.

2 —  9 maja —  Śląsk —  W arszawa —  „Tydzień Ziem Odzy­
skanych“,

2 maja początek na Śląsku połączony z 25 rocznicą I I I  pow­
stania śląskiego i p leb iscytu  na Śląsku.

9 maja zakończenie w  W arszawie, połączone z 1-szą roczni­
cą zwycięstwa nad Niemcami,

W  program ie „Tygodn ia  Ziem  O dzyskanych" przew idziana 
jest akcja stw orzenia drogą daru społecznego funduszu p, n. 
„Fundusz Społeczny dla Ziem  O dzyskanych" przeznaczonego 
d la  prow adzen ia akc ji społecznej, ku ltu ra ln e j i  wydawrticzej 
na Ziem iach Odzyskanych. „Tydzień Ziem Odzyskanych“ orga­
nizuje Polski Zw. Zachodni.

X II I .  H IS T O R IA  P O W R O T U  Z IE M  O D ZYSK A N YC H  
DO  M A C IE R Z Y

a) Z kroniki w alk  ostatniej wojny

45 Oswobodzenie K luczborka , Oleśna, Byczyny, 
D obrodzin ia , Gorzowa, Gombina, N ibo rku , 
Tanenbergu, Jedwabna.

45 Oswobodzenie W ystruc ia , O lsztyna, Ostrodu. 
45 Oswobodzenie W illenbergu , Szczytna, M o­

rągu, Zalewa, K is ie lic , Lub iaw y, W elaw y, 
O leśnicy, M ilicza , B ieru tow a, Namysłowa,

45 Oswobodzenie Rożniawy, Jełszawy, Opola, 
Nowej W si, E łku , Gerdawy.

2 1  stycznia

22
23

24
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25 M 45
26 11 ^5
30 II 45
31 11 45

4 lutego 45
5 45

6 45

1 0 45
1 1 45
14 45
14 45
4 marca 45

4 45
5 45

18 45
2 0 45
23 „ 45
24 45

6  kw ie tn ia 45
13 45
17 45

5 maja 45
7 45

9 45

. b)

Oswobodzenie G liw ic .
Oswobodzenie M a lborka , Zabrza. 
Oswobodzenie Kw idzyna.
Oswobodzenie Świebodzina, M iędzyrzesza, 
Lubuskiego, F ryd lądu  Pruskiego, Z ło tow a, 
Jastrowa.
Oswobodzenie Bartoszyc. .
Wojsko Polskie pod Słubicami osiąga Iuue 
Odry,
Oswobodzenie O ławy, Brzegu, G rodkowa, 
Lubien ia , Surogoszczy, Gorzyc.
Przerwanie W alu  Pomorskiego, 
Oswobodzenie Elblągu i  Iłow a.
Oswobodzenie P iły ,
Oswobodzenie Szczecinka, P rzechlawy. 
Wojsko Polskie osiąga Bałtyk w rejonie Ko­
łobrzegu,
Oswobodzenie Koszalina. ^
Oswobodzenie Starogrodu, Nowogrodu, P o ł­
czyna.
Oswobodzenie Kołobrzegu.'
Oswobodzenie A ltdam u, Braniewa. 
Oswobodzenie Strzelna.
Oswobodzenie Straszyna, K ie łp ina , K ie łp in - 
ka, W itom ina , N issy i G łupszyc.
Oswobodzenie Gdańska.
Oswobodzenie Szczecina.
Wojsko Polskie przekracza Odrą i Nisę Łu­
życką, . . .
Oswobodzenie Swmioujścia.
Oswobodzenia W roc ław ia .
K ap itu lac ja  Niemiec.

Z akt konierencji Poczdamskiej.

Na konferencji Poczdamskiej najw iększe m ocarstwa św iata 
zaakcentow a ły  p o w ró t P o lsk i na prastare ziemie p ..s tow sk.e  
Śląsk, Ziem ia Lubuska, Pomorze W schodnie i Zachodnie zosta ły 
Polsek oddane w  adm inistrację. Form aln ie  sprawę tą za ła tw i 
Konferencja  Pokojowa. Dziś w  każdym  razie czynn ik i m ia ro ­
dajne St Zjednoczone i ZSRR w ypow iedz ia ły  się że ziemie te 
mogą być l i  ty lk o  w łączone w  granice państwa polskiego.



V

KONSPEKT POGADANKI
9-ty Maja Święto Zwycięstwa Zjedoczonej Demokracji Świata.

CEL POGADANKI:
Przedstawić ogrom zniszczeń, jakie dokonała ostatnia wywołana nie­

mieckimi dążnościami imperialistycznymi wojna.
Przekonać, że: tylko skoordynowany wysiłek całego świata jest w sta­

nie utrzymać pokój, 3) zagrożenie pokoju istnieje nadal, 3) Niemcy nigdv 
nie przestaną być śmiertelnym wrogiem Polski, 4j Polska wobec swego 
położenia geopolitycznego musi pozostawać w jak najściślejszych stosun­
kach przyjaźni ze Zw. Radzieckim.

TREŚĆ POGADANKI:
Świat po zakończeniu działań yrojennych. Wojna trwająca 6 la t koszto­

wała świat moc istnień ludzkich i moc pieniędzy. Świat dąży do utrwale­
nia pokoju. Zagrożenie pokoju istnieje nadlał.

Analiza dążności niemieckich na tle historii. Już starożytni germanie 
wykazują skłonności do grabieży cudzego mienia. W miarę historyczne­
go rozwoju wypadków kierunek dążności niemieckich nie ulega zmianie.

Zenit imperializmu gospodarczego Niemców. Na w iek X IX  przypada 
największy wzrost pottęgi Niemiec. Następuje centralizacja państewek 
niemieckich i  powstaje cesarstwo. W parze z rozwojem przemysłu rosną 
dążności imperialistyczne Niemców. Niemcy zdobywają kolonie w Afryce.

Polityka Bismarcka względem Polaków. Niemcy dążą do wynarodo­
wienia Polaków. Bismarck prowadzi politykę eksterminacyjną, stara się 
przez kolonizację nadać charakter niemiecki (ziemiom polskim. Zostaje 
wydana ustawa kolonizacyjna.

Walka niemiecko-angielska o światowe rynki zbytu. W wieku XX 
Niemcy stają się konkurentem angielskim w dziedzinie przemysłowej i to 
doprowadza w 1914 r. do wojny.

Niemcy wojnę przegrywają, lecz kiełkuje w nich myśl odwetu, co uła­
twia Hitlerowi dojście do władzy. Hitler w 1934 r. wprowadza zarządze­
nie militarne, dla uspokojenia zaś polskiej opinii zawiera z Polską pakt. 
o nieagresji, następnie zajmuje Nadrenię, Zagłębie Saary, Austrię i Cze 
ehy i przygotowuje się do wydania światu wojny o przestrzeń życiową, 
czyli gospodarcze panowanie Niemców nad światem.

Kronika drugiej wojny światowej. Politycy angielscy usiłują zażegnać 
wwjnę. Niemcy wypowiadają pakt o nieagresji z Polską i  stawiają wzglę­
dem Polski żądania terytorialne. Zw. Radziecki usiłuje bezskutecznie za­
bezpieczyć pokój i  po nieudanych próbach zawiera z Niemcami pakt 
o nieagresji, celem odsunięcia od siebie niebezpieczeństwa niemieckiego

K o n s p e k t y :
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Hitler wystosowuje eto Anglii warunki, na podstawie których może być 
zachowany pokój. Świat poznaje się na niemieckiej grze politycznej 
i 1 września 1939 r. wybucha wojna. Zarządzenia niemieckich władz oku­
pacyjnych zmuszają do wyniszczenia narodu polskiego, 22 czerwca 1941 r. 
wybuchą wojna niemiecko-rosyjska. Niemcy opanowują znaczne połacie 
Rosji i zatrzymują się1 wreszcie na linii Leningrad-Moskwa-Staiingrad. 
Stalingrad jest punktem przełomowym w wojnie. Z chwilą utraty Stalin­
gradu Niemcy zaczynają się cofać. Klęska Niemiec staje się coraz bar­
dziej nieuniknioną, 9 maja 1944 r. następuje kapitulacja niemieckiego 
oręża.

Poglądy mocarstw na polityczną i gospodarczą strukturę pokonanych 
Niemiec. Anglia dąży do jaknajszybszej restytucji życia politycznego 
w Niemczech i pozyskuje częściowo dla swych poglądów St. Zjednoczone. 
Francja i Z w. Radziecki przeciwstawiają się odrodzeniu podstaw imperia­
lizmu niemieckiego, Churchill jako obrońca Nemiec. Górny lim it p ro­
dukcji stali w Niemczech jest .zastanawiający na tle przedwojennej nie-- 
mieckiej produkcji stali.

Niemcy jako angielscy wychowankowie. Anglicy starają się wpoić 
w Niemców zasady demokracji. Nauka w szkołach niemieckich idzie na­
dal w  duchu hitlerowskim- W Niemczćch istnieją tajne organizacji h itle ­
rowskie. Policja niemiecka dokonuje bestialskich napadów na powraca­
jących' do kraju Polaków. Tak wyglądają wychowywani Niemcy.

Groza niebezpieczeństwa niemieckiego. Zagrożenie pokoju na tle roz­
prawy publicysty angielskiego Delmera p. t. „Prognostyki" jest nader wi­
doczne. Pamiętniki Franka i „M em oriał rządu' GG" obrazem niemieckich 
zamierzeń Wobec Polaków.

Niebezpieczeństwo niemieckie akordem do jaknajściślejszego zjednocze­
nia społeczeństwa Polskiego. Polityka niemiecka dąży do odrodzenia po­
tęgi .Niemiec. Niemcy nigdy' nie zrezygnują ze swoich planów światobór- 
czych względem Polski. Szybka odbudowa życia gospodarczego w Niem­
czech stanowi dużą groźbę dla Folski. W ypływa z tego konieczność jak­
najszybszej odbudowy Polski, co może mieć ty lko miejsce przy harmonij­
nym współdziałaniu całego społeczeństwa.

METODA POGADANKI:
W pogadance należy podkreślić gospodarczy charakter imperializmu 

niemieckiego. Zależnie od środowiska należy dawać przykłady z historii, 
życia gospodarczego, filozofii, socjologii, militaryzmu. W pogadance nale­
ży wskazać na; 1) gospodarcze podłoże imperializmu niemieckiego, 2) nie­
bezpieczeństwo grożące stale Polsce ze strony Niemiec, 3) stosunek czte­
rech wielkich mocarstw do odbudowy Niemiec, 4) rolę faszyzmu w minio­
nej wojnie, 5) sizybką odbudowę życia gospodarczego, politycznego i  kul­
turalnego w Niemczech, 6) rolę Austrii przy odbudowie niemieckiej po- 
tęgi.
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K O N S P E K T  R E F E R A T U  

W  2 5 -le c ie  I I I  p o w s ta n ia  ś lą sk ie g o

C e l  p o g a d a n k i :

W y k a z a ć :  a )  l i n i ę  w y ty c z n ą  p o l i t y k i  s a n a c y jn e j, b )  żc p r a u a  nasze do  Ś lą s k a  
są  n ie z a p rz e c z a ln e , c )  j a k ą  ro lę  p o s ia d a ł Ś lc^sk d la  A u m ie ć ,  d )  l i n ie  u y ty c z n e  i  o s ią  
g n ię c ia  w  k w e s t i i  ś lą s k ie j  rz ą d u  d e m o k ra c ji  lu d o w e j,

P rz e k o n a ć : a )  ie  p o l i t y k a  s a n a c y jn a  k o lid o w a ła  z p o ls k ą  ra c ją  s ta n u , b ) z n a ­
c z e n ie  Ś lą s k a  d la  P o ls k i  je s t  o g ro m n e .^ c j Ś lą s k  tn u s i b y ć  ja k  n a jś i i ć h j  iw  i ą u n y  
z M a c ie rz ą ,  d )  p o w r ó t  Ś lą s k a  do  N ie m ie c  g r o z i l l y  u c j r . ą ,  e J f e c y r  i r  u r a
szego R z ą d u  w  s p ra w ie  ś lą s k ie j  Są n a js łu s z n ie js z e  i  p o s ia d a ją  c g rc n .n e  zna czen ie  
w  p e rs p e k ty w ie  la t  p r z y s z ły c h ,

J F  t e ś ć  p  o g  a  d a n k  i :

S to s u n e k  ob o zu  P iłs u d s k ie g o  do ś lą s k a .  P ro g ra m  p o c z y n a ń  i  o s ią g n ię ć  obozu  
d e m o k ra c j i  lu d o w e j ,  Z n a c z e n ia , ja k ie  p o s ia d a ją  b o g a c tu a  n a tu ra ln e  ś lą s k a  d la  c a lu -  
d o w y  k r a ju  i  u p o rz ą d k o w a n ia  ż y c ia  g o sp o d a rcze g o  l e k k i .

P l a n  p o g a d a n k i :

W s tę p : 1) P ra w a  P o ls k i  d o  Ś lą s k a .
R o z w in ię c ie :

1 )  D w ie  o r ie n ta c je  w  s p o łe c z e ń s tw ie  p o ls k im  w  la ta c h  w o jn y  1 9 1 4 — 18.
2 )  S p ra w a  Ś lą s k ó  w  P o lsce  p rz e d w rz e ś n ie w e j,
3 )  S p ra w a  Ś lą s k a  n a  f o r u m  m ię d z y n a ro d o w y m .

a )  d e c y z ja  w e rs a ls k ie j k o n fe re n c j i  p o k o jo w e j,
b )  d z ia ła ln o ś ć  K o m is j i  m ię d z y s o ju s z n ic z e j n a  Ś lą s k u ,
c )  p rz e p ro w a d z e n ie  p le b is c y tu .

4 )  P o ls k a  i  N ie m c y  wobec z a g a d n ie n ia  p le b is c y tu ,
5 )  P le b is c y t  i  je g o  w y n ik ,
6 )  R e a k c ja  lu d n o ś c i ś lą s k ie j  n a  w y n ik  p le b is c y tu ,

a )  W y b u c h  11 p o w s ta n ia  ś lą s k ie g o .
7 )  D e c y z ja  R a d y  A m b a s a d o ró w .

v 8 )  P o l i t y k a  Ś lą s k a  rz ą d u  d e m o k ra c ji  lu d o w e j.
9 )  S p ra w a  Ś lą s k a  w  ś w ie tle  p o s ta n o w ie ń  k o n fe re n c j i  P o c z d a m s k ie j.

, 1 0 )  S p ra w a  z a g o s p o d a ro w a n ia  Ś lą s k a  i  z w ią z a n ie  g o  ś c iś le  z P o ls k ą :
a )  a k c ja  s ie w n a ,
b) o d b u d o w a  m ia s t , ,
c )  u r u c h o m ie n ie  p rz e m y s łu ,
d )  u tw o rz e n ie  M in .  Ż ie m  O d z y s k a n y c h ,
e )  w y s ie d le n ie  n ie m c ó w ,
f )  w a lk a  z szab rem ,
g )  w e r y f ik a c ja  to lk s d c u ts c h ó w  i  z n ie m c z a le j lu d n o ś c i m ie js c o w e j.  

Z a k o ń c z e n ie :
1 )  Z n a c z e n ie  Ś lą s k a  d la  P o ls k i :

4 )  p o li ty c z n e ,
B ) g o s p o d a rc z e ,

a )  z n a c z e n ie  p r z y  w y ż y w ia n iu  P o ls k i ,
b )  u d z ia ł  w  o d b u d o w ie  K r a j u ,



2 )  K o n ie c z n o ś ć  w s p ó łp ra c y  sp o łe cze ń s tw a  z R z ą d e m :
a )  p r z y  z a g o s p o d a ro w a n iu  Ś lą s k a ,
b )  w  a k c j i  r e p o lo n iz a c y jn e j.

3 )  W iz ja  p r z y s z łe j K o n fe re n c ji  P o k o jo w e j t r a k tu ją c e j  o g ra n  icach  n ie m ie c k ic h .  

M e to d a  p o g a d a n k i:

, ' W y k ła d ,  w y p o w ie d z i s łu c h a c z y , p y ta n ia  k o n tro ln e  i  d y s k u s ja .

P y ta n ia  k o n t ro ln e :

1 )  J a k ie  p r a w a  p o s ia d a o P o ls k a  do  w ła d a n ia  Ś lą s k ie m ?
2 )  J a k i  b y ł  s to s u n e k  obozu P iłs u d s k ie g o  do k w e s t i i  ś lą s k ie j?
3 )  J a k a  b y ła  p o l i t y k a  P iłs u d s k ie g o  w  s to s u n k u  do N ie m ie c ?
4 )  J a k a  b y ła  p o l i t y k a  e k o n o m ic z n a  s a n a c ji n a  Ś lą s k u ?
5 )  N a  c z y m  p o le g a ło  zn a cze n ie  Ś lą s k a  d la  N ie m ie c ?
6 )  D o  czego d o p ro w a d z iło  u s to s u n k o w a n ie  s ię  s a n a c j i  do  ś lą s k a ?
7 )  J a k ie  b y ło  o d  sam ego p o c z ą tk u  s ta n o w is k o  R z ą d u  d e m o k ra c ji  lu d o w e j  

w  s p ra w ie  Ś lą s k a ?
8 )  J a k ie  b y ło  s ta n o w is k o  A n g l i i , a  j a k ie  s ta n o w is k o  Z w .  R a d ź . w  s p ra w ie  

p rz y łą c z e n ia  Ś lą s k a  d o  P o ls k i?
9 )  J a k ie  u c h w a ły  p o w z ię ła  w  s p ra w ie  Ś lą s k a  k o n fe re n c ja  P o c z d a m s k a ?

1 0 )  J a k ie  są  z a g a d n ie n ia  ^ w ią z a n e  z z a g o s p o d a ro w a n ie m  Ś lą s k a ?
1 1 )  N a  c z y m  p o le g a  w a r to ś ć  Ś lą s k a  d la  M a c ie rz y ?  >"
1 2 )  J a k ie  z n a c z e n ie  p o s ia d a  w io s e n n a  a k c ja  s ie w n a . Ć o z o s ta ło  W te j  

k w e s t i i  u c z y n io n e ?
1 3 )  J a k  w y g lą d a  z a g a d n ie n ie  ro lk s d e u ts c h ć w  n a  Ś lą s k u ?
1 4 )  J a k  p o w in n a  w y g lą d a ć  re p o lo n iz a c ja  za m ie szka łe g o  E lem en tu  a u to ć h to -

'  n ic z n e g o ?  ,
1 5 )  N a  c z y m  p o le g a  zna cze n ie  p o li ty ć z n e  z w ią z a n ia  Ś lą s k a  z P o ls k ą ?
1 6 )  J a k ie  je s t  z n a c z e n ie  g o sp o d a rcze  Ś lą s k u  d la  P o ls k i?
1 7 )  D laczego  n a le ż y  p o p ie ra ć  w y s i ł k i  ltz ą d u , u z a g o s p o d a ro w a n iu  i  z a lu d n ie ­

n iu  Ś lą s k a ?
1 8 ) Co n a m  g r o z i w  w y p a d k u  n ic z a g o s p ó d a ro w a n ia  Ś lą s k a ?



I

Wykaz publikacji o Ziemiach Odzyskanych.

z okr. 1945-46.

Polski Związek Zachodni, Uniwersytet Jagielloński i Akademia 
Górnicza. Kurs naukowo-informacyjny o Ziemiach Zachodnich.

Kraków 1945 r.

1) W rzosek  A n to n i —  Zarys geogra f iii. fizyczne j Śląska.
2) W id a je w ic z  Józe f —  S łow ian ie  zachodni.
3) W id a je w ic z  Józef —  Z w ią z k i P om orza  Zachodniego

z Polską.
4) Jam ka R u d o lf  —  P radz ie je  Śląska (5 m a p e k ).
5) P iw a rs k i K a z im ie rz  —  Zarys d z ie jó w  Śląska.
6) P o le w sk i A n d rz e j —  Gospodarcze znaczenie p rzem ys łu

Śląska Zachodniego (8 m a p e k).
7) S z a fla rs k i J. —  Zarys g e o g ra fii f izyczn e j P om orza  Zar

cliodińiego.
8) Ks. d r. K ru szyń sk i T. —  Co n a m  m ó w ią  z a b y tk i o, p o lsko ­

ści z iem  nad  O drą i  p rz y  u jśc iu  W is ły  (5 i lu s t ra c ji) .
9) K u trze b ia n ka  A nna  —1 E tn o g ra fia  p o lsk ich  g rup  lu d n o ­

śc iow ych na zachodzie (P ru sy  i K aszuby).
TO) S ch m id t S te fan  —  P odstaw y p ro d u k c ji ro ln e j z iem  n o ­

w ych  Część I.
11) D ą b ro w s k i Jan  —  Z iem ie  Zachodn ie  ja k o  ta m a  ekspan ­

s ji n ie m ie ck ie j ma wschód.
12) P ro f. R om er Eug. —  D uch  P o lsk i Zachodn ie j.
13) L e h r-S p ła w iń s k i —  Z agadn ien ia  kaszubskie , u  p lem iona

s łow iańsk ie  na w schodn im  pogran iczu  N iem iec 
w  w ie ka ch  średn ich.

14) D r. inż. B n d ry k  W ito ld  —  G órn ic tw o  na  terenach p o l­
sk ich  Z iem  Zachodn ich .

Instytut Zachodni, Prace Instytutu Zachodniego 
Poznań 1945-46.

, 1) K ie łczew ska  M a ria
i  dr. G ródek A n d rz e j —  O d ra —N isa, na jlepsza g ran ica  

P o lsk i (1 m a p ka ).
2) W o jc ie ch o w sk i Zygm . —  P o lska— N iem cy. D ziesięć w ie ­

k ó w  zm agan ia  (16 m a p e k ).
3) D r. K aczm arczyk  Zdz. —  K o lo n iza c ja  n ie m ie cka  na

wischód od  Odiry (7 m a p e k ).
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4) K ie łczew ska  M., G luck
i  K aczm arczyk  Z. .
pod  red. W o jc iechow sk iego  —  O le w y  brzeg O dry.

5) M itk o w s k i Józpf —  Pom orze Z achodn ie  w  stosunku dlo
P o lsk i.

6) Posp iesza lsk i K a ro l M a ria n  —  Po lska  pod n ie m ie ck im
p ra w e m  1939 —  1945 (Z iem ie  Z achodn ie ).

W ydawnictwa Instytutu Zachodniego 
Poznań 1945-46.

1) D r. K o la ń czyk  !{■
.i dr. R u s iń sk i W ł. o p ra c o w a li: P o lacy  na  Z ie m i L u b u ­

sk ie j i na Łożyć,ach p rzed  ro k ie m  1939. —  T a jn y  m e­
m o r ia ł n iem ieck i.

2) W id a je w ic z  Józe f —  N iem cy w obec S łow ian  P o łabsk ich .
3) Z d z ito w ie c k i Jan  —  B a łty k  (szk ic  gospodarczy).

Instytut Bałtycki 
Bydgoszcz 1945 r.

1) S ro ko w sk i S ta n is ła w  —  P rusy  W schodn ie . S tud ium
1 geograficzne, gospodarcze i  społeczne..

2) D r. W ie lo p o ls k i A lf re d  —  Bydgoszcz. N ow e zadania
i  w id o k i ro zw o ju .

Biuro Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych — Kraków 1945 r.
I  Sesja B ady  N a u ko w e j d la  Zagadn ień  Z iem  O dzyskanych. 
Zeszyt I  —  S praw ozdan ie  ogólne (w  d ru k u ) .

u  —  P ro b le m y  osa.dniczo-przesiedlcńcze ziem  o d ­
zyskanych .

>i H I  Z agadn ie n ia  ogólne osadn ic tw a  z iem  odzyska­
nych.

„  IV  —  Z agadn ie n ia  osadn ic tw a ro ln iczego  ziem od­
zyskanych.

„  V  ' Zagadn ien ia  osadn ic tw a  n ie ro ln iczeg o  z iem  od­
zyskanych.

Żarz. Pol.-Wychow. Marynarki Wojennej —  Gdynia 1945 r.
1) K p i. D ą b ro w s k i F ranc iszek

i  p o r. G ródeck i S ta n is ła w  o p ra c o w a li: Z w a lk  o, w y ­
brzeże w  1939 r. i W e s te rp la tte ,

2) F ru cze k  —  Obronią P ły ty  O ksyw sk ie j.
3) K w ia tk o w s k i Eug. —  O przyszłość P o ls k i nad  m orzem

v (p rz e m ó w ie n ie ).
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4) Inż . R óżańsk i Stan. —  Przyszłość p a rtó w  d e lty  W is ły
(w y k ła d ) .

5) K a lenda rz  m o rs k i na ro k  1946.

Państwowy Instytut Wydawniczy —  Warszawa 1945 r.

1) K w ia tk o w s k i Eug. —  B u d u je m y  now ą Polskę nad  B a ł­
tyk ie m .

2) M elcer W a nda  —  W y p ra w a  nu odzyskane z iem ie  (re ­
p o rta ż ). , Ą

Spółdz. Wydawn. „Czytelnik“ —  Kraków 1945 r.

1) Ł e m p ic k a  Stan. —  (w y b ra ł i  o b ja ś n ił)   ̂S tów o o G ru n ­
w a ld z ie  (D ługosz, S ta rośw iecka  pieśń, Jan  z W iś lic y , 
N iem cew icz, S ło w a ck i, S ie n k ie w icz ).

' V  " '

Spółdz. W yd. „Czytelnik“ —  Warszawa 1945 r.

1) D rożdż Z o fia ,
i  M ilc za re k  W ł.  — •Z akochan i w  P om orzu  (repo rtaże ).

Spółdz. W ydawn. „Książka“ Biblioteka Peperowca 
W arszawa— Łódź 1945 r.

0  Z iem ie  Zachodn ie  (z b ió r a r ty k u łó w ).

W oj. Urządu Informacji i Prop. —  Poznań 1945 r.

0 ziemie polskie nu zachodzie.

Główny Zarząd Polit.-W ych. —  Biblioteczka Żołnierza 1945 r.
Z iem ie  P o lsk ie  na Zachodzie.

Nakład autora 1945 r.

D r. G rabsk i W ła d y s ła w  —  P o lska  nad  N isą, O drą i Pasłęką.

Narodowy Instytut Postępu, Sekcja Wydawnicza 
Poznań 1946 r.

Leszczycki S ta n is ła w  —  G eograficzne pods taw y P o lsk i w s p ó ł­
czesnej.
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